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“Wydaje mi się, że swój pierwszy magnetofon Dale dostał w Święta Bożego 
Narodzenia 1967. Obaj mieliśmy wtedy po 13 lat. Mój ojciec podarował mi 
wówczas model jednego z tych samolotów na benzynę, które latały dookoła na 
lince. Stałem na środku ulicy, kręcąc się w kółko, pokonując pierwsze okrążenie, 
kiedy Dale wymaszerował ze swojego domu z założonym plecakiem Młodego 
Skauta -  w którym miał upchnięty ten wielki magnetofon – i z mikrofonem w 
ręce. To był jeden z tych dwuszpulowych egzemplarzy i Dale ciągnął za sobą 
jasnożółty przedłużacz włączony do gniazdka w domu. Podszedł prosto do mnie i 
zapytał mnie w związku z moim doświadczeniem lotniczym, czy sądzę, że uda 
nam się wysłać na Księżyc ludzi w ciągu dwóch najbliższych lat. Dokładnie w 
tym momencie silniczek  samolotu się zepsuł i model uderzył w znak ostrzegający 
o śliskiej nawierzchni. Dale ma to wszystko nagrane na taśmie.”  

 
LEWIS NORDINE  

Przyjaciel z dzieciństwa  
Pilot Lotnictwa Stanów Zjednoczonych  

w stanie spoczynku 
 
 
 
 
 
 
 
25 Grudnia 1967 
 
Próba, próba 

Oto ja, Dale Cooper, lat trzynaście, obecnie mieszkający w domu przy Hillcrest 
Avenue 1127 w Filadelfii w stanie Pensylwania. To zielony dom z żółtymi aluminiowymi 
markizami, które ojciec kupił u Searsa, ratując fabrykę przed splajtowaniem. Mam pięć stóp i 
trzy cale wzrostu, ciemne włosy i potrafię skoczyć wzwyż cztery stopy i sześć cali. 
Spodziewam się, że lada dzień zacznę dorastać i osiągnę mój idealny wzrost sześciu stóp. Nie 
mam siostry, ale mam brata o imieniu  Emmet, chodzącego obecnie do szkoły wyższej. Mój 
pokój ma wymiary dziesięć na dwanaście stóp, są w nim dwa okna. Mam biurko, łóżko, 
skrzynię na ubrania i kilimek z obrazkiem jelenia zrobiony przez moja mamę. Do pokoju 
mogą wejść tylko osoby, które znają hasło. Co tydzień hasło się zmienia. W tym tygodniu 
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brzmi – Ciemne Przejście. Na ścianie nad łóżkiem znajduje się moja najbardziej osobista 
rzecz: plakat Jimmy`ego Stewarta z filmu Historia FBI i tylko mnie wolno go dotykać. 
Mówię do  Norelco B2000 – dwuszpulowego taśmowego magnetofonu, który dostałem w 
prezencie na Gwiazdkę. Ja podarowałem ojcu butelkę Old Spice`a i parę kapci, a mamie 
zestaw teflonowych łopatek.  

Jestem w siódmej klasie Germantown  Friends School prowadzonej przez 
Quakers`ów. Ojciec mówi, że my nie jesteśmy Quakers`ami , ale gdybyśmy byli religijni 
zastanowiłby się nad nimi i Unitarianami z powodu tego, co czynią oni ze swoimi umysłami. 
Ojciec jest – jak sam to nazywa – wolnomyślicielem. Zeszłej nocy kazał nam chodzić dookoła 
świerku na trawniku przed domem ze świecami w rękach, bo uważa, że kościoły 
przywłaszczyły sobie Święta Bożego Narodzenia. Mama twierdzi, że jest niechętny Bogu, 
ponieważ miał przykre doświadczenia z Kościołem, kiedy był  jeszcze chłopcem. Jest 
właścicielem Drukarni Offsetowej Coopera na Germantown Road. Nad drzwiami drukarni–
sklepu wisi zdjęcie Benjamina Franklina, jednego z bohaterów ojca. Kiedy ostatniej nocy 
dawali mi magnetofon, ojciec włożył mi w dłoń mikrofon, spojrzał na mnie bardzo poważnie 
i powiedział, że to właśnie jest przyszłość, a on i wszystko to, co on reprezentuje to 
prehistoria. Zapytałem mamę co miał na myśli, a ona powiedziała, że to przez grzane wino z 
jajkiem. Potem tata przeczytał stronę z książki Grona gniewu i Boże Narodzenie się 
skończyło.  

Mechanizm się przegrzewa. Myślę, że powinienem przerwać to gadanie. 
 
 
 25 Grudnia g.14 
 
Ojciec właśnie podłączył mnie za pomocą przedłużacza z piwnicy do gniazdka obok 
akwarium i wyruszam na pierwszą wycieczkę poza dom. Z magnetofonem przymocowanym 
do mojego plecaka skauta. Mama właśnie otwiera mi drzwi, wychodzę na zewnątrz, i już 
jestem na ganku... Możesz zamknąć drzwi!... Drzwi są już zamknięte i jestem całkiem sam. 
Tylko ja, magnetofon i przedłużacz, który będę nazywać linią życia. Jeden krok za dużo i 
stracę całe zasilanie. 

Rozglądając się z tego miejsca mogę zobaczyć niemal całą ulicę. Domy Nordine`ów i 
Schlurman`sów. Schodzę z ganku. Na ulicy Lewis Nordine puszcza model samolotu na lince. 
Nie widzi, że jego wielki brat Jim ma zamiar zestrzelić samolot z wiatrówki na śrut z okna na 
poddaszu ich domu. Spróbuję podejść do Lewisa i ostrzec go przed bratem, choć nie mogę 
zwracać na siebie zbyt wiele uwagi. Miałem już wcześniej zatarg z bratem Lewisa i ...o-o 
zdaje się, że zauważył moją linię życia. Muszę spróbować wrócić na ganek. Wydaje mi się, że 
dźwięk, który właśnie słyszałem pochodził z samolotu Lewisa uderzającego o uliczny znak. 
Śrut właśnie trafił w naszą skrzynkę pocztową. Prawie dotarłem na ganek...Tato! 
 
 
25 Grudnia g. 21 
 
Uważam, że przedłużacz ma kilka poważnych ograniczeń. Po pierwsze nie mogę odejść dalej 
niż 75 stóp od domu, co ogranicza moje badania. Po drugie przyciąga uwagę, co może być 
niebezpieczne. Myślę, że baterie mogłyby być czasami pewnym rozwiązaniem i dlatego 
wybiorę się jutro do Simms` Hardware w poszukiwaniu rozwiązania. Ojciec powiedział, że 
słowa to narzędzia i że trzeba na te narzędzia uważać, bo inaczej daleko nie zajedziesz. Ojciec 
mówi masę rzeczy, których nie rozumiem.  
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To już koniec dnia Bożego Narodzenia. Oto prezenty, które dostałem w tym roku: 
bielizna, skarpetki, sztruksowe spodnie, atlas owadów polnych, pięć dolarów od babci i 
magnetofon Norelco B 2000, który nie jest zabawką.  

Ja, Dale Cooper, odmeldowuję się.  
 
 
26 Grudnia g. 15 
 
Właśnie wróciłem z Simms` Harware z bateriami. Zgodnie ze słowami pana Simms`a – który 
jest kiepskim radiooperatorem i rozmawia z Niemcami po nocach, bo był tam w czasie wojny 
i stracił tam stopę – każda bateria starczy na trzy godziny. Kupiłem trzy za pieniądze 
przysłane mi przez babcię, które, jak ona sądzi, odkładam na college.  

Wracając od Simms`a dokonałem następujących odkryć: ojciec Lewisa odkrył dziury 
po śrucie na skrzydłach rozbitego samolotu i uziemił brata Lewisa. Bradley Schlurman dostał 
nowy rower – złotego Stingray`a z żebrowanym bananowym siodełkiem i gałkowatą tylną 
obręczą, a jego siostra dostała nowe buty, które mają prawdopodobnie sprawić, że będzie 
lepszą tancerką.  
 
 
26 Grudnia g. 22   
 
Przez cały wieczór ciężko rozmyślałem nad tym, że teraz, gdy mam magnetofon, muszę mieć 
jakiś życiowy plan. Nic mi nie przychodzi do głowy.  
 
 
27 Grudnia g. 3 
 
Mama właśnie opuściła mój pokój, gdyż miałem atak astmy. Kiedy nie mogę oddychać 
czasem po prostu leżę tu myśląc, że umarłem i tracę przytomność, podczas gdy ona naciera 
mi pierś olejkiem ułatwiającym oddychanie. Z powodu płuc mogę jutro nie być w stanie 
wyjść z domu, jeśli będzie zimno.  

Mama opowiedziała mi kolejny z jej snów. Powiedziała, że była sama na polu i nagle 
tysiące ptaków wypełniło niebo zasłaniając całe światło. I wtedy się obudziła. Mama mówi, 
że w snach zawsze możemy widzieć rzeczy, których nie możemy widzieć, kiedy nie śpimy. 
Spytałem ją , jak sądzi, co ten sen mógł znaczyć, ale ona tylko się uśmiechnęła i powiedziała, 
że nic... Cieszę się, że mam magnetofon i kogoś, do kogo zawsze mogę się wygadać.  

Nigdy nie widziałem nieżywego człowieka. Myślę, że chciałbym go zobaczyć, ale nie 
teraz, bo w tej chwili pragnę tylko zamknąć oczy i nie myśleć już, że jestem martwy.  
 
 
1 Stycznia 1968 g. 10 
 
Stingray Bradley`a Schlurman`a został wczoraj skradziony przez członków gangu z 24 ulicy. 
Wskazują na to dwie poszlaki. Pierwsza: Bradley widział ich, kiedy zrzucili go z roweru. I 
druga: powiedzieli, że teraz rower należy do gangu z 24 ulicy. Wezwano policję, ale ta jak na 
razie nic nie zrobiła. Postanowiłem, że sam  zajmę się tą sprawą, uzbrojony w swój 
magnetofon. Jeśli będę ich śledził i nagram ich rozmawiających o rowerze, wierzę że 
rozwiążę te sprawę. Nie powiedziałem o tym Bradley`owi, ponieważ zamknął się w swoim 
pokoju i nie chce wyjść.  
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1 Stycznia g. 13 
 
Rozpocząłem moje śledztwo. W tej chwili w polu widzenia jest dwóch podejrzanych. Obaj są 
biali i potężnie zbudowani. Jeden jedzie na dziesieciobiegowcu, który bez wątpienia również 
jest ukradziony. Drugi idzie pieszo. Zamierzam spróbować iść za nimi na tyle blisko, by 
nagrać na taśmie ich rozmowę. W razie konieczności naprowadzę ich na temat roweru, 
mówiąc im, że zamierzam wstąpić do gangu. Zamaskowałem magnetofon, wsadzając go do 
plecaka i przykrywając go ziemniakami. Mikrofon ukryję w rękawiczce wystającej z kieszeni. 
Ruszam. 
 
 

NASTĘPNE TRZY MINUTY TAŚMY SĄ NIEZROZUMIAŁE. 
 
 
3 Stycznia g. 20 
 
Gang z 24 ulicy ukradł mi mój magnetofon. Mój plan toczył się tak, jak chciałem. Podążyłem 
za podejrzanymi przez jedno skrzyżowanie, ale nie byłem w stanie nagrać na taśmie 
przyznania się do winy. Potem podjąłem próbę oszukania gangsterów, wmawiając im, że 
pragnę przystąpić do gangu. Dotarłem do tego punktu planu, gdy zauważyli w moim plecaku 
ziemniaki i zaczęli je sobie brać. Kiedy zobaczyli mój magnetofon, zabrali mi go i obrzucili 
mnie ziemniakami, gdy uciekałem szukając jakiejś osłony. Przez dwa dni pozostawał w 
rękach gangu. I dziś został odzyskany przez policję, kiedy aresztowali gang za kradzież auta 
pod teatrem Band Box.  

Podjąłem decyzję, że jeśli kiedykolwiek znów zapragnę zwalczać zbrodnie, przygotuję 
się do tego dużo lepiej. Magnetofon nie doznał żadnego uszczerbku. Tato go sprawdził i 
powiedział, że jest w porządku. Powiedział także, że jest bardzo dumny, że walczyłem z 
gangiem, ale powinienem użyć lepszego maskowania niż ziemniaki. Ponadto odkryłem, że 
nie da się nagrywać przez rękawiczkę. Wciąż brak jakiegokolwiek śladu roweru Bradley`a.   
 
 
10 Stycznia  g.19 
 
Postanowiłem dziś napisać list do Efrema Zimbalista na temat mojej przyszłości. Mam 
nadzieje, że udzieli mi kilku dobrych  wskazówek. Oto, co napisałem:  
 

Drogi Panie Zimbalist 
 

Bardzo lubię Pański program, podobnie jak “Hawaje o 5”? i “Bardzo dziki 
Zachód”. Ponieważ bardzo łatwo ulegam poparzeniom  słonecznym, nie sądzę, aby 
zostanie policjantem na Hawajach było dobrym pomysłem. Chciałbym być tajnym 
agentem wywiadu, gdybym tylko mógł mieć swój własny pociąg, ale nie sądzę, żeby to 
była wciąż standardowa procedura. Myślę, że pozostaje mi FBI. Jakie sugestie ma 
Pan dla kogoś rozważającego taką karierę? Dziękuję za poświęcony czas. 
 
Dale Cooper 

 
 Myślę również, żeby napisać do pana Hoovera, ale wydaje mi się, że jest on bardzo 

zapracowany, więc nie chce go zanudzać, dopóki nie będę musiał.  
12 Stycznia g. 7 
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Dziś rano zauważyłem, że moje siuśki śmierdzą jak szparagi, które były na kolację. 
Zastanawiam się, dlaczego to samo nie następuje, kiedy jem hamburgera. Ponadto dziś rano 
przy stole podczas śniadania mama była bardzo przygaszona. Myślę, że miała kolejny sen o 
tych ptakach na niebie. Ten sen zdaje się ją potwornie przerażać, a ja nie wiem dlaczego. 
 
 
12 Stycznia g. 13 
 
Jestem w szkolnej bibliotece. Dziś rano dyrektor poinformował wszystkich, że w szkole 
znajduje się pewien człowiek, który przebywa w kaplicy prosząc o prawo azylu przed 
poborem do wojska. Przyszedłem do biblioteki, poszukałem tego słowa i oto, co ono oznacza: 
Azyl “miejsce schronienia i obrony, nietykalne przez prawo”. Widziałem tego człowieka. Jest 
biały, ma mniej-więcej 20 lat i jest dość chudy. Wyglądał na wystraszonego i ręce trzymał 
przy bokach. Podczas naszego codziennego spotkania starsze dzieciaki siedziały wokół niego, 
jak gdyby go wspierały. Nikt nie wyrzekł ani słowa, ale jedna ze starszych dziewczyn 
trzymała go za rękę niemal przez cały czas. Potem dyrektor wstał, podziękował i wszyscy 
wyszli, poza tym młodym człowiekiem, który nie mógł wyjść na zewnątrz. Myślę, że będzie 
mu się źle wiodło. Łamie prawo, które zawsze powinno być słuszne. Nie rozumiem tego.  
 
 
14 Stycznia g. 19:30 
 
Właśnie przygotowywałem się do  kontynuacji inwigilacji gangu z 24 ulicy, kiedy 
zauważyłem dziwną rzecz w domu Schlurman`ów, stojącym naprzeciwko. Starsza siostra 
Bradley`a – Maria,  mająca lat czternaście – stała we frontowym oknie swej sypialni ubrana w 
rudą perukę swojej mamy i tańczyła w dziwaczny sposób. Jej ramiona i nadgarstki wydawały 
się nie być ze sobą połączone, a jej nogi poruszały się bardzo powoli, jak u łyżwiarza w 
“szerokim świecie sportu”. Całość wywarła na mnie dziwne wrażenie. I nie mam pojęcia 
dlaczego - nigdy nie lubiłem łyżwiarstwa. Za każdym razem, gdy spoglądała przez okno w 
moim kierunku, chwytała się za kolana i uśmiechała. Dość przerażające doświadczenie.  
 
 
14 Stycznia g. 20:15 
 
Podążyłem za gangiem z 24 ulicy, aż do alejki przy Parku Fairmounta, gdzie podpalili kosz na 
śmieci i tańczą wokół, uderzając w niego kijami baseballowymi. Zastanawiam się, czy ten 
taniec ma jakiś związek z tańcem Marii. Oba wyglądały tak samo, choć musi być jakaś 
różnica, gdyż ręce mi się nie pocą. Może Maria jest tajnym członkiem gangu? To by 
wyjaśniło sprawę roweru. 
 
 
20 Stycznia g. 16 
 
Skończyłem moje pozaszkolne badania nad szparagami i ich wpływem na siuśki. Rezultaty 
przedstawiają się następująco:  
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Brokuły – brak zapachu. 
Ziemniaki – brak zapachu, za wyjątkiem tych, które robią w Duva’s Cafe z dodatkiem 
chilli. 
Mięso – brak zapachu. 
Ryba – trochę śmierdzi, jeśli były w kształcie paluszków.  
Kurczak – brak zapachu.  
 

Konkluzja: w szparagach znajduje się coś, co gotowane przez moją mamę jest jak żadne inne 
jedzenie. 

 
 

24 Stycznia g.17 
 
Przyjechało dziś FBI  i aresztowało mężczyznę z kaplicy, który ukrywał się przed poborem do 
wojska. Było dwóch agentów, jeden w szarym , a drugi w niebieskim garniturze. Rozmawiali 
z dyrektorem przez dłuższy czas, a potem wykonali swoje obowiązki agentów specjalnych. 
Spryciula poborowy został pocałowany przez niemal wszystkie dziewczyny z ostatniej klasy, 
kiedy go zabierali, więc nie było to dla niego takie złe.  

Zdecydowałem, że Marie nie może być członkiem gangu. Dziś podczas apelu 
zauważyłem, że wielokrotnie spoglądała na mnie. Jej kolana nie są kolanami gangstera.  
 
 
30 Stycznia g.21:30 
 
Szkolna Biblioteka. Testosteron: męski hormon. Przez jądra i drugorzędne cechy płciowe 
mężczyzn, skrystalizowany hydroxysteroid ketonowy. To bardzo nieodpowiednie wyjaśnienie 
tego, co przydarzyło mi się wczorajszego wieczoru w moim pokoju. Przyglądałem się Marii 
tańczącej w swoim pokoju naprzeciwko. Kiedy ściągnęła koszulkę ukazując swój biustonosz, 
zacząłem doznawać pewnych rzeczy w moim kroczu. To było ciekawe.  Myślę, że w 
przyszłości będę musiał spędzić masę czasu na badaniu tego zjawiska.  

Jutro złożę ślubowanie i zostanę pełnoprawnym Skautem Nowicjuszem. Zastanawiam 
się, czy te doznania mnie dyskwalifikują.  
 
 
31 Stycznia g.20 
 
Dziś dokładnie o 19:05 zostałem członkiem Scouts of America i bezzwłocznie zacząłem 
dążyć do otrzymania pierwszej odznaki zasług. Spodziewam się, że dzięki ciężkiej pracy 
mogę dojść do poziomu Eagle Scouta w ciągu dwóch lat, dużo szybciej niż większość 
skautów.  
 
 
8 Lutego g. 21:09 
 
Matka Marie przywiozła ze szpitala jej nowego braciszka. Jej ojciec miał przed swoim 
domem wszystkie dzieciaki, które przyszły zobaczyć nowego sąsiada. Kiedy dotarłem do 
krawężnika, Marie szepnęła mi, żebym szedł za nią do jej pokoju mijając po drodze zdjęcie 
Old Faithful w holu. Nigdy wcześniej nie byłem w pokoju dziewczyny i długo w nim nie 
zabawiłem, kiedy Marie spytała mnie czy wiem o karmieniu piersią. Nie rozumiem dlaczego 
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Marie zdaje się mną interesować, zwłaszcza ,że jest wyższa i silniejsza ode mnie. 
Najprawdopodobniej pobiłaby mnie na ringu, więc się mnie nie boi.  
 
 
16 Lutego g. 17:10 
 
Starszy brat Toma Johnsona, Will zginął wczoraj w Wietnamie. Kiedy do ich domu przyszedł 
żołnierz, by im o tym powiedzieć, krzyki matki Toma było słychać w całej okolicy. Musiał 
przyjść doktor i dać jej zastrzyk uspokajający. Tom wybiegł z domu i pobiegł do parku 
Fairmount. Znalazłem go siedzącego pod dębem, gdzie zazwyczaj grywaliśmy w zdobywanie 
flagi. Jedną rękę miał całą zakrwawioną w miejscu, w którym uderzył nią kilkakrotnie w 
skałę, bo jak powiedział był wściekły na swojego brata. Potem zaczął płakać i uciekł. Bijąc po 
drodze gałęzią w drzewa i krzaki, jak wtedy, gdy zabijaliśmy Japońców. Wciąż słyszałem 
uderzenia kija długo po tym, jak Tom zniknął mi z pola widzenia.  

Może opowiem o tym jutro na spotkaniu w szkole, a może nie.  
 
 
24 Lutego g.14:20 
 
Efren Zimbalist przysłał mi z Hollywood zdjęcie z autografem. Napisał: „Dla Dale`a 
powodzenia.” Teraz wisi ono na ścianie obok plakatu  z „Historią FBI” . Dzieciaki ustawiały 
się w kolejce długiej aż na ulicę, żeby je zobaczyć. Brałem za to od każdego 10 centów i 
całkiem nieźle na tym zarabiałem, dopóki tata nie powiedział, że pan Zimbalist byłby bardzo 
rozczarowany, gdyby wiedział, że zarabiam pieniądze na jego zdjęciu.  
 
 
25 Lutego g. 13 
 
Dziś rano pochowano brata Toma. Dwóch żołnierzy w białych rękawiczkach ostrożnie 
złożyło flagę w niewielki trójkąt i dało ją jego matce. Była też Gwardia Honorowa ze 
strzelcami, którzy oddali honorową salwę w powietrze po oddaniu flagi. Dziewczyna, która 
jak sądzę była dziewczyną brata Toma, zaczęła krzyczeć i bić pięściami po twarzy jednego z 
żołnierzy zrzucając mu czapkę. Żołnierz nie poruszył się, tylko sięgnął w dół, podniósł 
czapkę i założył sobie z powrotem na głowę. Tom mówił, że spytał ojca, czy może zobaczyć 
brata, ale armia zaplombowała trumnę i nikt nie mógł jej otworzyć z powodu tego, co mu się 
stało. Dwa dni temu Tom dostał od niego list, który brat wysłał zanim zginął. W kopercie był 
liść jakiejś rośliny z dżungli, który znalazł – cały pokryty siateczką żyłek, które sprawiały, że 
wyglądał jak mapa. Wciąż jeszcze był zielony.  
 
 
2 Marca g. 14 
 
Dziś dostałem swoją pierwsza odznakę za wiązanie węzłów. Nie ukończyłbym tego tak 
szybko bez pomocy Marie, która pozwalała mi ćwiczyć dając się wiązać w jej sypialni. Kiedy 
skończyłem z podwójną półpętlą, Marie powiedziała, że teraz jej kolej i próbowała mnie 
przymocować do ramy łóżka za pomocą węzła, który się ześlizgnął i byłem wolny. To ważna 
lekcja o znaczeniu wyboru odpowiedniego węzła.  
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8 Marca g. 22 
 
Babcia Cooper miała  dziś udar i umarła. Odwiedzała nas w tym tygodniu. Mama 
powiedziała, że śniło jej się, że stanie się coś złego i dziś rano babcia robiła placek w naszej 
kuchni, dostała udaru i przewróciła się na podłogę razem z plackiem. 

Nigdy wcześniej nie widziałem martwego człowieka. Kiedy ją znalazłem, leżała 
wyprostowana obok kuchennej lady. Placek się rozwalił dookoła i kilka wiśni wylądowało na 
jej policzku, barwiąc go na jasnoczerwony kolor, przez co wyglądała jakby przesadziła  
zmalowaniem się. Jej oczy były otwarte, a lewa ręka ściskała fartuszek w żółte kwiatki.  

Potem mama wezwała ojca i doktora. A potem wzięła mnie za rękę i przez długą 
chwilę przyglądaliśmy się babci. Wzięła moja rękę i położyła ją na czole babci, abym 
wiedział, że śmierci nie trzeba się bać. Nie bałem się, pomyślałem, ze babcia musi  się czuć 
jak stara skórzana torebka. Przyjechał doktor, przykrył babcią nowiuśkim prześcieradłem i 
zabrał ją. Powiedział, ze umarła szybko, nie czuła żadnego bólu. E jakiejś naukowej książce 
przeczytałem, że to elektryczność utrzymuje nas przy życiu. Nie pojmuję skąd się ono bierze i 
gdzie znika po nasze śmierci. Tata powiedział, że to wielkie pytanie, ale on nie zna na nie 
odpowiedzi. Ja także jej nie znam. 
 
 
20 Marca g. 1:30 
 
Pan Botnick mieszkający po drugiej stronie ulicy właśnie wybiegł nago ze swojego domu i 
pobiegł ulicą wrzeszcząc, że oni po nim chodzą. Nie wiem, kim oni byli i więcej nie 
widziałem pana Botnicka, odkąd skręcił za róg 10 minut temu.  
 
 
30 Marca g. 19 
 
Właśnie skończyłem czytać o Sherlocku Holmesie w książce „ Pies Baskervillów”. Wierze, 
że pan Holmes jest najsprytniejszym detektywem, jaki kiedykolwiek żył. I bardzo bym chciał 
żyć tak jak on. Przyjazna szkoła wierzy, że najlepszą rzeczą , jaką człowiek może zrobić w 
swym życiu to czynić dobro, niż raczej robić coś lepiej. Wierzę, że w panu Holmesie widzę 
sposób by tego dokonać.         
 
 
2 Kwietnia g. 8 
 
Robotą każdego detektywa jest rozwiązywanie zagadek. Przeto zdecydowałem się na 
pierwszą sprawę. O 8:30 w pokoju jedenastym każda dziewczyna z ósmej klasy idzie do klasy 
biologicznej. Co dzieje się za tymi drzwiami, to wielka tajemnica, której dochować 
przysięgały wszystkie dziewczyny. Zamierzam rozgryźć te sprawę wczołgując się do 
przewodu wentylacyjnego nad klasą i nagrać wszystko na magnetofon. Nikomu o tym nie 
powiedziałem za wyjątkiem Bradleya, który powiedział, że to najlepsza z rzeczy, które 
kiedykolwiek zrobiono. Jeśli mnie przyłapią, moje perspektywy na pełne i normalne 
uczęszczanie do ósmej klasy są co najmniej marne. Ale teraz nie ma już odwrotu.  
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2 Kwietnia g. 8:25 
 
Wszedłem do przewodu wentylacyjnego w szafie woźnego i posuwam się właśnie wzdłuż  
pracowni historycznej pani Barstow. Zdaje się, że przewody nie były czyszczone od 
wybudowania szkoły, ani nie były projektowane tak, aby magnetofon szpulowy w plecaku 
mógł się swobodnie przemieszczać. Musze wymyślić wyjaśnienie dla mojego wyglądu po 
zakończeniu misji.  
 
 
2 Kwietnia g. 8:30 
 
(szepcze) Pode mną widok, który widziało zaledwie kilku z żyjących ósmoklasistów. Pani 
Winslow  stoi przed klasą obok tablicy. Na tablicy znajduje się naturalnej wielkości zdjęcie 
nagiej kobiety z pokazanymi wszystkimi wnętrznościami. Na stole znajduje się model, jak mi 
się wydaje, piersi wykonanej z czystego plastyku. Wydaje się większy niż jakakolwiek pierś, 
którą sobie wyobrażałem i ma w sobie coś jakby kanaliki. Zgaduję, że to tamtędy płynie 
mleko. Pani Winslow podnosi swój wskaźnik. To wielka chwila.  
 

 
NASTĘPNE 20 MINUT TAŚMY ZOSTAŁO SKASOWANE W 1968 ROKU. 

 
 
3 Kwietnia g. 17:30 
 
Podejrzenie, jak sądzę, zrodziło się, kiedy schrzaniłem wyjaśnianie swojej obecności w 
przewodach wentylacyjnych panu Brumleyowi, woźnemu, w którego szafie opuściłem się po 
wyjściu.  Usiłowałem mu wmówić, że badałem przepływ powietrza w ograniczonej 
przestrzeni, ale bardzo trudno okłamywać kwakiera, więc po prostu zwiałem. Dziś po 
przyjściu do szkoły zostałem wezwany do gabinetu dyrektora. Była tam także pani Winslow i 
pan Brumley, który podążył moim śladem kurzu w przewodzie wentylacyjnym. Taśma 
przepadła. Przyznałem się dyrektorowi i teraz muszę napisać esej na 500 słów, na temat 
poszanowania cudzej prywatności. Mój magnetofon ma zakaz wstępu do szkoły do końca 
roku, chyba, że zdobędę pisemne zezwolenie nauczyciela.  
 
 
4 Kwietnia g. 20 
 
Martin Luther King został dziś zamordowany  w Memphis w stanie Tennesse. Został 
postrzelony w szyję, kiedy stał na balkonie motelu. Byłem w samochodzie wraz z ojcem, 
kiedy podano wiadomość w radiu. Powiedział „kurwa”. Pierwszy raz słyszałem, by wymówił 
to słowo. Pojechaliśmy do domu i obejrzeliśmy z mamą wiadomości w telewizji. W wielu 
miejscach wybuchły zamieszki. Wierzę, że FBI musi już być na tropie chłowieka, który go 
zabił i że go złapią. Chciałbym być starszy. I wiedzieć więcej niż wiem.  
 
 
19 Kwietnia g. 16 
 
Dziś skończyłem 14 lat. Mama i tata podarowali mi zegarek Timexa. Zanurzyłem go w 
wannie na 15 minut i wciąż chodzi.  
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Mój brat przeniósł się do Kanady, aby zostać drwalem. Przynajmniej tak mi 
powiedziała mama. Powiedziała, że nie zobaczymy go, dopóki nie zetną wszystkich drzew. 
Myślę, że naprawdę odszedł, ponieważ jego wezwanie do wojska ma numer 3.  
 
 
20 Kwietnia g. 21 
 
Zidentyfikowałem wszystkie lokalne trujące rośliny i dziś zostałem skautem drugiej klasy. 
Później pokazałem manewr Heimlicha na panu Tooley`u, harcmistrzu, kiedy zakrztusił się 
mniszkiem lekarskim podczas demonstracji „jedzenia w dzikich warunkach”.  
 
 
2 Maja g.23 
 
Maria powiedziała mi dziś, że nie będzie ze mną rozmawiać, dopóki nie będę starszy. 
Powiedziałem jej, że niedawno miałem urodziny, ale mi nie uwierzyła. Śledziłem ją po szkole 
i widziałem jak się całowała z Darrenem Seedlerem przed kafejką Duva. Sądzę, że pomiędzy 
tymi dwoma wydarzeniami istnieje jakiś związek.  
 
 
12 Maja g. 19:30 
 
Zaprosiłem Marie na przyjęcie dziś po południu, ale nie chciała przyjść. Zasłony w jej 
sypialni są teraz zawsze szczelnie zasłonięte. Głupio się czuję gadając do tej maszyny. 
 
 
6 Czerwca g. 3:30 
 
Tata obudził mnie, by powiedzieć mi, że Bobby Kennedy został postrzelony w Los Angeles. 
Tata wciąż siedzi na dole przed telewizorem, czekając aż powiedzą czy Bobby żyje. W radiu 
puszczają taśmę ze strzelaniną nagraną przez reportera. Słychać strzały, a potem ludzi 
krzyczących „on ma broń, on ma broń”. 
 
Słuchaliśmy tego we trójkę, a potem mama zrobiła tacie kanapkę z kurczakiem i poszła do 
łóżka. Widzę że światło w pokoju Marie jest włączone. W szkole nosiła codziennie znaczek z 
Kennedym. 
 
 
6 Czerwca g. 5 
 
Bobby Kennedy zmarł od postrzału w głowę. Ojciec poszedł do swojej drukarni. Mama śpi. 
Światło u Marie zgasło kilka minut temu. Zasłony rozsunęły się i z trudem mogłem dostrzec 
stojącą nago w ciemnościach Marie, patrzącą w kierunku mojego okna. Ręce miała 
wyprostowane wzdłuż boków i stałą tak przez prawie minutę zanim znów wkroczyła w 
ciemność. Dlaczego to zrobiła ? Czy wiedziała że tu byłem ? Tak wielu rzeczy nie jestem 
pewien. 
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8 Czerwca g. 21 
 
Pociąg wiozący Bobby’ego Kennedy przejechał przez Filadelfię. Samochody były ciągnięte 
przez dwa, jadące bardzo wolno, czarne parowozy. Tory były oblężone przez ludzi, stojących 
i gapiących się jak pociąg przejeżdża. Wielu mężczyzn salutowało. Kiedy odjechał 
spostrzegłem Marie stojącą samotnie. W ręce ściskała znaczek z Kennedym. Podszedłem do 
niej i powiedziałem „cześć”. Wzięła mnie za rękę i pomaszerowała wraz ze mną aż do rogu 
ulicy. Potem pocałowała mnie w usta wsuwając mi język do ust i kręcąc nim – jak mi się 
wydaje – w kierunku zgodnym z ruchem wskazówek zegara. Potem jej oczy wypełniły się 
łzami, odwróciła się i uciekła wzdłuż kwartału poza zasięg mojego wzroku. 
 
 
14 Czerwca g. 16 
 
Koniec szkoły. Bradley został przetransportowany na obóz znajdujący się gdzieś w Maine, 
gdzie jak sądzi nauczy się francuskiego. Nie mam pojęcia dlaczego musiał w tym celu udać 
się aż do Maine. 
 
Marie wyjechała dziś rano z rodzicami do Parków narodowych. Tata zrobił im zdjęcie jak 
stoją przed wagonem z dużą mapą USA w ręce. Marie nie wyglądała na szczęśliwą. Nie 
rozmawiałem z nią od tego dnia gdy przejeżdżał pociąg. Zadzwoniłem raz do jej domu ale 
odebrała jej mama, więc odłożyłem słuchawkę. Sporo o niej myślałem i zastanawiałem się co 
by się mogło wydarzyć tego lata gdyby jej ojciec nie zechciał oglądać Wielkiego Kanonu. 
 
 
20 Czerwca g. 13 
 
Zdecydowałem dziś, że zostanę agentem FBI .Muszę bardzo ciężko pracować jeśli moje 
marzenie ma się kiedykolwiek ziścić. Napisałem do pana Hoovera długi list wyjaśniający 
jakie mam plany. Poprosiłem go także o jakieś rady, których mógłby mi udzielić. Oto treść 
tego listu: 
 

Drogi Panie Hoover 
 
    Postanowiłem dziś, że zostanę agentem FBI najszybciej jak się da. Obecnie 
mam czternaście lat i jestem na dobrej drodze by w wieku lat piętnastu zostać 
Eagle Scoutem. Nigdy nie złamałem żadnych przepisów, choć jeśli zajrzy pan do 
mojej kartoteki odkryje pan, że zostałem ostatnio przyłapany na nagrywaniu lekcji 
wychowania seksualnego dla dziewczyn, ukryty w przewodzie wentylacyjnym. Nie 
sądzę aby to przemawiało przeciwko mnie, gdyż moje intencje były czysto 
naukowe, a nie tylko czysta ciekawość. Bardzo chciałbym do was pojechać, 
spotkać się z panem i przedyskutować pańskie ewentualne doświadczenia z 
taśmami audio. 
 

Z poważaniem 
Dale Cooper 
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ROZDZIAŁ 
2 

 
 
 
 

"Dokładnie pamiętam, kiedy Dale dostał list od Hoovera. 3 lipca 1968r. Dale był 
skautem drugiego stopnia, a ja pierwszego. Przyniósł go na zbiórkę zawinięty w 
jedwabną koszulę, którą zwędził swojej matce. Drużynowy, pan Tooley, ustawił 
wszystkich w rzędzie, aby mogli na niego popatrzeć i potrząsnąć dłonią Dale'a. 
Mogłeś wówczas powiedzieć, że wiesz dokładnie, co zamierza robić przez resztę 
swojego życia. Pamiętam to ponieważ tego samego dnia, ja i dwóch innych 
skautów pierwszego stopnia zrobiliśmy rakietę z łepków od zapałek, którą 
odpaliliśmy po zbiórce. Poleciała bokiem przez siatkę przeciw owadom na 
werandzie pana Nordstroma i wypaliła dziurę w obrazie ostatniej wieczerzy, który 
namalowała jego żona na wystawę w Poconos." 
 

Newt Cummings 
członek 'Boy Scout' 

hydraulik 
 
 
 
 
3 Lipca g. 20 
 
Dostałem list od pana Hoovera, w którym pogratulował mi mojego esprit de corps w 
nagrywaniu lekcji wychowania seksualnego i zachęcił mnie abym nie dał się złapać przy 
kolejnych projektach, bo oni w FBI z pewnością nie dają się złapać. Poza tym napisał, że 
jestem materiałem, którego chciałby w Biurze mieć więcej i zaprosił mnie na specjalną wizytę 
w Waszyngtonie i spotkanie z prawdziwymi agentami. 
 
 
15 Lipca g. 11:30 
 
Ekspres z 10:30 do Waszyngtonu wiezie mnie, ojca i placek, który moja mama upiekła dla 
pana Hoovera, wprost do biura FBI. 
 Mam na sobie mój garnitur, krawat , wypolerowane buty i przypiętą do kieszeni 
plakietkę skauta pierwszego stopnia. Mamy się spotkać ze specjalnym agentem, który nas 
oprowadzi, a potem spotkamy się z panem Hooverem, jeśli znajdzie dla nas czas. 
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15 Lipca g. 19:00 
 
W drodze powrotnej do Filadelfii. Panu Hooverowi bardzo smakował placek. Tato zrobił mi 
zdjęcie jak stałem obok niego trzymając w ręce broń Thompsona, którą - jak powiedział - w 
starych dobrych czasach zabijał gangsterów. Potem poszliśmy zwiedzać budynek z pewnym 
agentem specjalnym i postrzelać na ich strzelnicy ze służbowej broni. Agent specjalny strzelał 
nieźle trafiając bez celownika pięć razy na sześć. Wytknąłem mu prosto w oczy ten ostatni 
strzał. Zasugerowałem mu, żeby mocniej trzymał broń co złagodzi odrzut. Podziękował mi i 
poprosił, abym nie wspominał o tym innym agentom. 
 Zakończyliśmy naszą wizytę oglądając okulary, które John Dillinger nosił w Chicago 
kiedy go zastrzelono. W sumie to był fantastyczny dzień. 
 
 
15 Lipca g. 23:30 
 
Jestem z powrotem w domu. Podczas jazdy pociągiem, ojciec był bardzo milczący, a potem 
opowiedział mi pewną historię z czasów wojny. On i kilku innych żołnierzy byli w jakimś 
miasteczku we Francji. Miejscowi powiedzieli im, że pewien gospodarz był kolaborantem i że 
powie Niemcom, że byli w miasteczku. Żołnierze poszli więc do tego gospodarstwa i i 
znaleźli tam tego człowieka, jego żonę i dwie córki. Gospodarz poczęstował ich winem i 
serem, a potem zabrał ich by im pokazać swoją stodołę, i jeden z żołnierzy zastrzelił go. 
Potem tata powiedział mi, że jest ze mnie bardzo dumny, ale że muszę być pewien, że sam 
decyduję o sprawach na tym świecie. Nie byłem pewien co miał na myśli, ale powiedział że 
pewnego dnia zrozumiem. Poprosiłem go, aby opowiedział mi więcej o tym co widział na 
wojnie, ale on tylko patrzył przez okno pociągu na mijane światła i nie odezwał się nawet 
słowem przez całą drogę do domu. 
 
 
10 Sierpnia g. 18 
 
Dziś z wakacji wróciła Marie i zauważyłem wiele zmian. Po pierwsze prawie cały czas się 
uśmiecha. Sądziłem że to dlatego, że cieszy się z powrotu do domu, ale kiedy ją o to spytałem 
roześmiała się tylko i zaczęła sobie malować na czole wielki żółty kwiat. Opowiedziałem jej o 
spotkaniu z panem Hooverem, a ona powiedziała mi, że jestem rządową świnią, że moje serce 
zgniło i że nigdy nie osiągnę nirwany. Powiedziałem jej, że to nieprawda, ale będę musiał 
sprawdzić w poradniku skauta, czy od Eagle Scouta wymaga się osiągnięcia nirwany czy nie. 
Znowu się roześmiała i zaczęła sobie malować kolejny kwiat na twarzy. Poszukałem słowa 
nirwana i oto co znalazłem: "Miejsce lub stan niepamięci o troskach, bólu i zewnętrznym 
świecie realnym; cel wymarzony lecz nieosiągalny". Nie wiem co Marie widziała w Great 
Tetons, ale wierzę, że musiało to być olbrzymie doświadczenie. 
 
 
1 Września g. 16 
 
Dziś około godziny piętnastej wydarzył się następujący incydent. Kiedy byłem w sklepie 
Simms Hardware, przez drzwi, do środka wleciał wielki kolorowy ptak i usiadł obok skrzynek 
ze śrubami i gwoździami. Pan Simms próbował wygonić go ze sklepu za pomocą miotły, ale 
ptak wpadł w panikę i poleciał prosto na moją głowę. Pobiegłem do działu z narzędziami 
hydraulicznymi z ptakiem wczepionym w moje włosy, gdzie pan Simms uderzył mnie w 
twarz miotłą, mnie zwalając z nóg, a ptaka wrzucając do przewodu wentylacyjnego, gdzie 
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został on posiekany przez wentylator. Nie lubię ptaków. Pan Simms dał mi za darmo młotek z 
pazurkiem za dobry popis. 
 
 
9 Września g. 20 
 
Pierwszy dzień szkoły. Zapisałem się już na zajęcia z mitologii, matematyki i język angielski. 
Ponadto musiałem wybierać pomiędzy graniem w szkolnych przedstawieniach, a 
obsługiwaniem sceny. Wybrałem obsługę sceny. Marie jest w grupie osób grających, a ja nie 
sądzę żeby przebywanie w jej towarzystwie - tak długo jak ma na twarzy te kwiaty - było 
dobrym pomysłem. 
 
 
20 Września g. 18 
 
Dziś o 16:30 przechodząc przez Park Fairmounta znalazłem następujące rzeczy: parę 
sandałów zrobionych ze starych opon samochodowych; cztery zużyte drewniane zapałki; 
niewielką kupkę popiołu i papier z papierosa; niewielką wykałaczkę; kilka guzików od 
bluzki; kolczyk; dużą ilość głębokich bruzd w ziemi i resztkę kanapki z serem i mięsem. Po 
dokładnym obejrzeniu miejsca, nie sądzę aby stało się tam coś niedozwolonego, a oto 
przebieg wydarzeń wyjaśniający sytuację. Mężczyzna jadł kanapkę z kobietą, która zgubiła 
kolczyk. Podczas poszukiwania go oderwały jej się guziki od bluzki. W zapadających 
ciemnościach nie odnaleźli sandałów, wiec poszli po latarkę, ale nie mogli już odnaleźć tego 
miejsca. Nie umiem tylko wyjaśnić pochodzenia tych bruzd na ziemi. 
 
 
30 Września g. 23 
 
Wujek Al, sztukmistrz, złożył nam w miniony weekend wizytę. Ostatnim razem widzieliśmy 
go podczas naszej wycieczki na Poconos, gdzie występował w restauracji z dwoma pieskami 
jako Wielki Ricardo. Nie sądzę, żeby tata chciał widywać go zbyt często. Myślę, że uważa go 
za lekkomyślnego i nie zasługującego na zaufanie. W magicznym interesie nastąpił zastój, 
więc wujek Al jest właśnie w drodze na Florydę, gdzie będzie sprzedawał Biblie. W niedzielę 
nauczył mnie jak liczyć wszystkie pozostałe karty w grze w oczko, abyś wiedział czy inni nie 
oszukują. Potem poszliśmy do klubu dla panów, gdzie wielu mężczyzn grało w karty i - jak 
sądzę - oszukiwało. Wuj Al miał rację - możesz śledzić każdą kartę w tali. Nie odkryłem 
żadnych śladów, że inni gracze oszukiwali. Całkiem dobrze nam szło aż do chwili kiedy 
pewien wielki facet bez ucha zasugerował, że powinienem już iść spać i że powinniśmy już 
sobie pójść. Nie byłem śpiący, ale wujek Al powiedział, że jestem. Zabrał mnie stamtąd i całą 
drogę do domu pokonaliśmy biegiem. Kiedy obudziłem się następnego ranka już go nie było, 
ale zostawił list, że dostał duże zamówienie na Księgi Hymnów i że musi wyjechać w środku 
nocy. 
 
6 Października g. 22:30 
 
Wyglądam przez okno w kierunku domu Marie. W pokoju chyba znajdują się dwie osoby, a 
jedną z nich jest chłopak o imieniu Howard. Ja jednak nie wierzę, że odrabiają lekcje skoro jej 
rodzice wyszli na kolację do pana Steak'a, a widziałem jak Howard wślizgiwał się do domu 
bocznym wejściem bez książek. Nadzieja że Marie mnie lubi, chyba  właśnie przepadła. 
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7 Października g. 19 
 
Dziś w auli znaleziono Marie nieprzytomną. Zabrano ją do szpitala. Widziałem jej twarz w 
karetce kiedy ją zabierali. Wywracała oczami i zdaje się że wymiotowała. Dyrektor zwołał 
uczniów i powiedział, że podejrzewa że Marie brała jakieś narkotyki i przedawkowała. Prosił 
aby każdy kto wie coś na ten temat przyszedł do niego i powiedział mu o tym. Jej rodzice 
mówią, że jej stan jest stabilny, ale musi zostać kilka dni w szpitalu na obserwacji. 
 
 
10 Października g. 21 
 
Odwiedziłem dziś w szpitalu Marie mówiąc pielęgniarce, że jestem jej bratem. Kiedy 
wszedłem do jej pokoju Marie wydała mi się bardzo podekscytowana i szczęśliwa. Ręce 
miała przywiązane do łóżka. Spytała mnie co słychać w szkole, czy lubię matematykę, jaki 
jest mój ulubiony program telewizyjny, czy wciąż chcę zostać agentem FBI, a potem 
powiedziała że chciała się zabić biorąc za dużo pigułek. I że jeśli pomogę jej stamtąd uciec 
pozwoli mi się dotykać gdzie tylko zechcę i obciągnie mi druta. 
 Kodeks skauta jest w tej materii bardzo ścisły. "Skaut niesie pomoc. Skaut koncentruje 
się na innych ludziach. Sam zgłasza się do pomocy innym, nie oczekując w zamian żadnej 
zapłaty ani nagrody." Gdybym przyjął którąś z propozycji Marie bez wątpienia naruszyłbym 
te zasady. Powiedziałem jej, że jest mi przykro, ale nie mogę przyjąć tej oferty. Zaczęła walić 
dłońmi w ramę łóżka i krzyczeć "chcę moje prochy". Usiłowałem ją uspokoić, ale ugryzła 
mnie w ramię. Przyszła pielęgniarka i kazała mi wyjść. To już nie jest ta Marie którą 
wiązałem na początku roku. 
 
 
2 Listopada g. 21:30 
 
Dostałem dziś list od Marie z kliniki w której ją umieszczono. Oto co napisała. 
 

Drogi Dale 
 
Przepraszam za moje zachowanie, kiedy mnie odwiedziłeś w szpitalu. Miałam zły 
dzień. Teraz czuję się znacznie lepiej i chcę narkotyków tylko raz lub dwa razy 
dziennie, a nie jak wcześniej - przez cały czas. Zaprzyjaźniłam się tu z 
człowiekiem, który jest poetą i który uczy na uniwersytecie. On mówi, że świat jest 
słodko pachnącą kupą łajna w którym utknęliśmy. Myślę, że to bardzo piękne. W 
zeszłym roku skoczył z mostu i złamał nogę w jedenastu miejscach. Mam nadzieję, 
że miewasz się dobrze. Ja czuję się lepiej odkąd zgoliłam głowę. Pozdrów 
wszystkich w szkole. 
 

Marie 
 
Sądzę, że przed Marie jeszcze długa droga. 
 
6 Listopada g. 1 
 
Nixon został prezydentem elektem. Nie jestem pewien co to znaczy. 
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26 Listopada g. 18 
 
Święto Dziękczynienia. Tata zaprosił na kolację prawdziwego Indianina, którego poznał w 
autobusie. Nazywa się Michael Bishop Tree. Podczas kolacji nie odezwał się nawet jednym 
słowem, choć cały czas głośno czkał. Jak tylko skończyliśmy to sobie poszedł z kieszeniami 
wypchanymi plackiem. 
 
 
18 Grudnia g. 7 
 
Ostatniej nocy miałem bardzo mocny atak astmy. Przez większość nocy mama nie spała i 
czuwała przy mnie. Teraz czuję się bardzo osłabiony. Nie pójdę dziś do szkoły. W środku 
nocy miałem sen, który mocno mnie wystraszył. Do mojego pokoju usiłował włamać się 
mężczyzna, którego nigdy wcześniej nie widziałem. Powtarzał moje i imię, i mówił że chce 
mnie Potem zaczął krzyczeć i po chwili krzyk zmienił się w syk, jakby był jakimś 
zwierzęciem. Opowiedziałem o nim mamie, a ona powiedziała, że wie o "nim", i że także 
miała ten sen, i że nie wolno mi go nigdy wpuścić do pokoju. Nie rozumiem co to znaczy. 
Strasznie boli mnie pierś. Myślę, że teraz się prześpię. Jestem bardzo zmęczony. 
 
 

NIE ISTNIEJĄ ŻADNE TAŚMY Z NASTĘPNEGO MIESIĄCA 
 
 
20 Stycznia 1969 g. 20 
 
Przez jakiś czas byłem chory i czułem się na siłach mówić zbyt dużo. Infekcja 
rozprzestrzeniła się na całe płuca i przez dłuższy czas byłem bardzo słaby. Wiele razy śniłem 
o tym mężczyźnie, ale nie wpuściłem go do środka. 
 Wczoraj odwiedziła mnie Marie. Była ubrana w strój cheerleaderki. Sądzę, że już 
lepiej się czuje. Powiedziała, że wraca do zdrowia i normalnego życia. Wyglądała bardzo 
dobrze, a będzie wyglądać jeszcze lepiej jak tylko odrosną jej włosy. Potem pocałowała mnie 
w policzek i powiedziała, że tamten poeta się powiesił i teraz Jezus jest jej osobistym zbawcą, 
i że pomoże mi ujrzeć światło jeśli jej tylko pozwolę. Potem wykonała przede mną pokaz 
cheerleaderski twierdząc, że to poprawi mi nastrój. 
 Myślę, że są pewne elementy "starej" Marie, które lubię bardziej niż te "nowej", choć 
w tym stroju cheerleaderki wyglądała ślicznie. Myślałem o nim niemal bezustannie od chwili 
gdy poszła. Bardzo bym chciał ściągnąć z niej te podkolanówki. Nie jestem pewien, czy te 
myśli są rezultatem mojej choroby czy nie. Ale jestem pewien, że jej nogi są najpiękniejszą 
rzeczą, którą widziałem w życiu. 
 
 
10 Lutego g. 15 
 
Stoję na rogu Chelton i Greene. Pada kapuśniaczek. Na ulicy, kilkanaście stóp od rynsztoka 
leży ciało mężczyzny. Policyjna taśma otacza ciało szerokim łukiem. Ofiara jest rasy białej; 
ma ciemne włosy; około sześć stóp wzrostu; ubrany jest w zieloną kurtkę, brązowe spodnie i 
brązowe buty. Leży twarzą do ziemi. Krew zebrała się wokół jego szyi i niewielkiej kałuży u 
jego stóp. Nigdy wcześniej nie widziałem czegoś takiego i chyba robi mi się niedobrze. 
 Świadek zeznał, że  mężczyzna został ugodzony nożem przecznicę stąd i uciekał tędy 
krzycząc "nie". Ktoś inny mówił, że ugodzono go w szyję. Dokładnie przyjrzałem się 
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detektywom. Klęknęli obok ciała i ostrożnie przeszukali kieszenie nie poruszając go. 
Wyciągnęli portfel, niewielki notatnik na adresy, trochę pieniędzy spiętych spinaczem do 
papieru i klucze z breloczkiem. Usiłuję dedukować jak Holmes, ale strasznie mi się chce 
wymiotować. Zaraz odwrócą ciało... 
 
 
10 Lutego g. 20 
 
Właśnie skończyłem czyścić mikrofon. Kiedy odwrócili ciało, rozpoznałem w mężczyźnie 
jednego z graczy w karty, z klubu w którym byłem z wujkiem Alem. A potem mnie zemdliło. 
Kilkanaście minut później poinformowałem policję o grze w karty i facecie bez ucha. 
Podziękowali mi i kazali pójść do domu, zmienić koszulkę i pozamykać wszystkie okna i 
drzwi - i tak właśnie zrobiłem. Sądzę, że dzięki mnie policji uda się uporać ze sprawą a ja 
dokończę odrabianie matematyki. 
 
 
14 Lutego g. 16 
 
Dostałem dziś walentynkę. Duże zdjęcie Marie w stroju cheerleaderki trzymająca dziecię 
Jezus. Nie wiem co mam o tym myśleć. 
 
 
28 Lutego g. 7 
 
Zauważyłem, że bardzo często budzę się z erekcją. Wiem, że to część procesu snu u 
wszystkich ssaków. To ciekawe, że jest jakaś część ciała, nad którą zdaję się nie mieć pełnej 
kontroli, co może być krępujące kiedy ci się przydarza w szkole. Odkryłem, że intensywne 
myślenie o Disneylandzie dość skutecznie przeciwdziała erekcji. Nie mam pojęcia dlaczego. 
Wygląda na to, że wspomnienie przejażdżki łodzią podwodną stymuluje na wiele różnych 
sposobów. 
 
 
11 Marca g.16 
 
Dziś w szkole pojawiła się nowa dziewczyna. Ma długie blond włosy i przeniosła się tu ze 
środkowego-wschodu, gdzie mają masę krów i kukurydzy. Siedziałem obok niej na szkolnym 
apelu. Kiedy apel się skończył wstała, spojrzała na mnie i powiedziała "Cześć, mam na imię 
Anne". Potrząsnęła moją dłonią, więc przedstawiłem się jako "Ale", gryząc się w język. Ma 
niebieskie oczy i długie, idealne palce za wyjątkiem małej blizny na małym palcu. 
 Przez cały dzień nie mogłem myśleć o niczym innym - tylko o niej. Nigdy nie 
spotkałem nikogo takiego jak ona, nawet Marie - zanim obcięła włosy - nie może się z nią 
równać. 
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ROZDZIAŁ 
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"Po raz pierwszy Dale zakochał się – nie licząc wiązania mojej siostry, co tak 
naprawdę więcej miało wspólnego ze zdobyciem sprawności Skauta, niż z 
prawdziwą miłością – pod koniec dziewiątej klasy. Nazywaliśmy ją Boginią 
Dolin, bo przeniosła się tu z Minnesoty. Annie Sweeney wyglądała, jakby 
oddychała mlekiem. Dale spojrzał na nią raz i wiedział, że zobaczył dziewczynę, 
z którą pragnie spędzić resztę życia. 
 
      Problem  leżał w tym, że tak samo myślała cała reszta szkoły - włącznie z 
Nancy Nordstrom – owa dziesiątoklasistka nosiła stosy plakietek wzywających do 
pokoju i była sędzią bramkowym w hokeju na lodzie. Pozwalała zaliczać punkty, 
bo czuła, że powstrzymywanie ich byłoby aktem agresji. Dale bardzo to przeżył. 
Zaczął nosić plakietkę z Nixonem." 
 

BRADLEY SCHLURMAN 
Najlepszy przyjaciel 

MINISTER 
 
 
 
 
 
 
19 Kwietnia g. 17 
 
Skończyłem piętnaście lat... Po co ?... Czy to ma jakiekolwiek znaczenie... Koniec z 
honorem... Nienawidzę lodowiska do hokeja... Oznakami ataku serca są...  niemiły ucisk, 
słabość, bezwład lub ból w klatce piersiowej pod mostkiem. Uczucie może się 
rozprzestrzeniać na ramiona, ręce, szyję, szczękę, plecy... 
 
 
12  Maja g. 19 
 
Dzień Matki. Tata ugotował kolację i podarował mamie mikser i perfumy. Ja dałem jej tacę 
pod karafkę na stolik do kawy. Powiedziała mi, że dziwnie się zachowuję i że martwi się o 
mnie. Uznałem, że ma rację i muszę podjąć jakieś działania, aby poczuć się lepiej. Mam kilka 
planów. 
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Plan A. Zjeść trujące grzyby i napisać do Annie list z łoża śmierci. Wówczas 
przyjdzie do mnie. Jej obecność uratuje moje życie, a ona zakocha się we mnie. 
Plan B. Wysadzić jej dom, kiedy ona będzie w szkole. W akcie miłosierdzia 
przyjmiemy ich pod nasz dach. 
Plan C. Wysadzić dom Nancy Nordstrom z nią w środku. 
Plan D. Zapomnieć o  Annie i poświęcić się byciu lepszym Skautem oraz 
członkiem społeczności. 

Każdy z tych planów ma zalety i wady, choć jak przypuszczam wszystkie dałyby mi 
satysfakcję. 
 
 
20 Maja g. 21 
 
Wysadziłem skrzynkę pocztową Nancy i czuję się dużo lepiej. Teraz jestem gotów podjąć 
długą wspinaczkę, której celem jest zostać Eagle Scoutem i przyjąć odpowiedzialne 
stanowisko w społeczeństwie. 
 
 
10 Czerwca g. 18 
 
Koniec szkoły w tym roku. Annie przenosi się z powrotem do Wielkich Dolin, gdzie jej ojciec 
kupił duży sklep z jedzeniem. Widziałem ją w księgarni, gdzie kupowała książkę Willa 
Cathera dla Nancy. Nie sądzę abym miał ją ujrzeć jeszcze kiedyś, ale zawsze będę pamiętał 
chwilę gdy zobaczyłem ją po raz pierwszy i dźwięk wysadzanej skrzynki na listy. 
 
 
30 Czerwca g. 19 
 
George, jeden z drukarzy w sklepiku ojca włożył dziś rękę do prasy. Obcięła mu ją przy 
samym nadgarstku. Dłoń spadła na podłogę spłaszczona jak kartka papieru z wydrukowaną 
we wnętrzu dłoni reklamą agencji nieruchomości. George zaczął kląć i ze złością kopnął 
leżącą na podłodze odciętą dłoń. 
 
 Natychmiast zastosowałem ucisk, by powstrzymać krew tętniczą tryskającą z jego 
nadgarstka jak z fontanny. Położyliśmy go i przykryliśmy po zaczął wykazywać objawy 
szoku. Parę minut zajęło nam zlokalizowanie dłoni, która wpadła pod ladę. Rozpoczęła się 
debata, kto ma ją stamtąd wyciągnąć, ale szybko ją zakończyłem, podnosząc dłoń osobiście i 
zawijając ją w ręcznik. Przyjechała karetka, która zabrała George’a i jego dłoń do szpitala. 
 
 W sumie był to dzień pełen emocji. Wciąż mam wrażenie jakby przez moje ciało 
przeszedł prąd elektryczny. Wyobrażam sobie, że tak właśnie musi się czuć agent FBI pod 
koniec prawie każdego dnia. 
 
 
16 Lipca g. 10:50 
 
Rozpoczął się lot Apollo 11 w kierunku księżyca. Za godzinę odpalą trzecią rakietę osiągając 
prędkość 24.245 mil na godzinę i oderwą się od ziemi, wyruszając ku księżycowi. Ruszyły 
już wszystkie systemy. Nie potrafię sobie wyobrazić, co mogą czuć w tej chwili ludzie w 
wahadłowcu. 
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16 Lipca g. 13 
 
Są już w drodze. Przyszła Marie i powiedziała, że spodziewa się, że spotkają na księżycu 
Boga, który powie im żeby wracali tam skąd przyszli. Bardzo dobrze wyglądała. Odrosły jej 
włosy i powiedziała, że nie tknęła amfetaminy od prawie sześciu miesięcy. To ciekawe, że 
Marie jest jedyną dziewczyną, którą widziałem nago, choć prawie tego nie pamiętam. Nasze 
rodziny mają dziś wspólnie oglądać lądowanie i spacer na księżycu. Bradley ma przynieść 
swój worek z grochem, żebyśmy mogli zasymulować powierzchnię księżyca. Zastanawiam 
się, czy Marie wciąż ma do mnie jeszcze inne uczucia, poza religijnymi. 
 
 
30 Lipca g. 15:08 
 
Przyszedł Bradley ze swoim workiem. Orzeł ma skrzydła i leci ku Morzu Spokojnemu. Marie 
nie przyjdzie, aż do czasu spaceru na Księżycu. 
 
 
20 Lipca g. 16:17 
 
Orzeł wylądował. 
 
 
20 Lipca g. 22:56 
 

GŁOS NEILA ARMSTRONGA 
 
„Ten jeden mały krok człowieka, to olbrzymi skok dla ludzkości.” 
 

NIE JEST JASNE DO KOGO NALEŻĄ KOLEJNE GŁOSY 
 
Jesteśmy na księżycu! Jesteśmy na księżycu!... Zamknij się, bądź cicho, patrz, patrz... tam, 
tam... Nie widzę... To jego stopa. Jesteś pewien ?... Jest tutaj sam. Oczywiście, że to jego 
stopa... Och, tam jest... popatrz na to... popatrz na to... ciiii.... ciiii... Bóg nam tego nie 
wybaczy... 
 
 
21 Lipca g. 2 
 
Armstrong i Aldrin wrócili do PK (Pojazdu Księżycowego). Tata wciąż siedzi przed 
telewizorem i je orzeszki. Mama poszła spać. Bradley z rodziną poszli do domu godzinę 
temu. Nie jestem pewien jak opisać co mi się przydarzyło z Marie. Szukałem w Przewodniku 
Skauta w dziale „przygody na otwartym terenie”, ale nie znalazłem tam nic, co by 
przypominało to co się zdarzyło. Poniższy opis tego się wydarzyło w ogródku jest 
najwierniejszym z możliwych. 

Tuż po tym jak Aldrin dołączył do Armstronga na powierzchni Księżyca, Marie 
wzięła jeden z worków z grochem i skinęła na mnie, abym szedł za nią do ogrodu. Kiedy tam 
przyszedłem, leżała na worku za grządką z liliami i gapiła się na księżyc. Powiedziała, żebym 
się położył obok niej, więc położyłem się. Przez dłuższą chwilę patrzyliśmy na księżyc nic 
nie mówiąc. A potem Marie powiedziała: 

„Dale, czy ty czasami myślisz o mnie... no wiesz ?” 
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Przełknąłem ślinę i ostrożnie usiłowałem wybadać sposób w jaki to powiedziała. To 
„no wiesz” było częścią pytania, której najbardziej nie byłem pewien. „Tak sądzę” – 
odpowiedziałem. 

Marie rozmyślała przez chwilę, a potem powiedziała: „Bo ja myślę o tobie.” 
Skinąłem głową i powiedziałem: „To dobrze.” 
Marie uśmiechnęła się. „Nie pojmowałam tego, dopóki nie zobaczyłam człowieka 

stąpającego po Księżycu, ale wierzę że Bóg ma swój boski plan, a my jesteśmy jego częścią. 
Rozumiesz Dale ?” 

Powiedziałem, że tak sądzę. 
„Jesteś pewien, Dale ?” 
Powiedziałem, że tak. 
„Ja także” – powiedziała Marie. Potem ujęła moją dłoń w swoją i przeszła do sedna. 
„Módl się ze mną, Dale.” 
Są w życiu takie chwile, o których marzysz, oczekujesz ich. Ta okazała się nie być 

jedną z nich. Przez dwie godziny leżeliśmy tam trzymając się za ręce. Marie z zamkniętymi 
oczami, pogrążona w modlitwie, ja z otwartymi w stanie oszołomienia. Astronauci wrócili do 
swojego wahadłowca, ciemne chmury przesłoniły Księżyc. Marie podziękowała mi za to, że 
dzieliłem z nią ten czas spędzony z Bogiem i zabrała worek z grochem do domu. 

Jutro wyjeżdżam na zlot Skautów, gdzie postaram się o tym zapomnieć. 
 
 
21 Lipca g. 13 
 
Wydaje mi się, że lądowanie na Księżycu ma głęboki wpływ na mojego ojca. Kiedy 
wyjeżdżałem dziś rano na zlot, wręczył mi nowy kompas i powiedział abym doprowadził 
statek bezpiecznie do domu. 
 
 
21 Lipca g. 17 
 
Przybyłem na zlot. Kompas przygotowany, grochówka się gotuje. Podejrzewam, że 
przyjechała tu z Pittsburga  grupa Nazistów. Każdy z nich jest bardzo wysoki i bardzo 
elegancki. 

Wiele razy myślałem o wydarzeniach wczorajszej nocy. Powinienem był spróbować 
pocałować Marie, kiedy miała zamknięte oczy i modliła się. Zastanawiam się czy ciąży na 
mnie przekleństwo i zostanę prawiczkiem na wieki. Ta sytuacja musi mieć największy 
priorytet, tuż za osiągnięciem statutu Eagle Scouta. 
 
 
23 Lipca g. 23 
 
Naziści napadli na nasz obóz tuż po zachodzie słońca. Zdobyli naszą flagę. Jesteśmy poniżeni 
i sponiewierani. Jeden z członków naszej grupy jest w szpitalu, dwóch zadzwoniło już do 
rodziców. Mam wyszczerbionego zęba i masę siniaków. Moje myśli wróciły do Marie 
wyciągniętej na worku z grochem i księżyca oświetlającego jej białe tenisówki. Astronauci 
zbierają próbki skał. Naziści zapłacą za to. 
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25 Lipca g. 15 
 
Dziś zabiłem zwierzę. Kruka. Pojedynczy strzał do krążącego nad głowami ptaka szukającego 
zdobyczy. Nigdy wcześniej nie zabiłem żywego stworzenia, za wyjątkiem insektów. Kiedy 
została trafiony, zaczął trzepotać skrzydłami jakby się potknął. A potem trzepotanie ustało i 
spadł w dół jak kamień. Pierwsze uczucie było takie jak wtedy w sklepie gdy 
powstrzymywałem krwawienie z odciętej ręki. Wbiegłem w wysoką trawę, tam gdzie upadł i 
podniosłem go. I wtedy uczycie znikło. Nie wiem dlaczego zastrzeliłem tego ptaka. W chwili 
gdy naciskałem spust wydawało mi się, że na świecie są tylko dwie rzeczy: ja i kruk. Teraz 
zostałem tylko ja. 
 
 
30 Lipca g. 8 
 
Zdecydowałem się zrezygnować z podróży autobusem i wrócić na własną rękę. To moja 
pierwsza Wielka Przygoda. Spodziewam się, że gdy dotrę do domu będę mieć za sobą 
doświadczenia, które postrzegam jako życiowe dokończenie edukacji. 
 Ostatnia uwaga na temat zlotu. Naziści zatruli się jedzeniem. Ostatniej nocy słychać 
było odgłosy wymiotowania i jęków cierpiących na nudności. W życiu lepiej nie spałem. 
 
 
30 Lipca g. 10 
 
Dotychczas przeszedłem sześć mil. Przede mną jeszcze 170. Jak na razie, nie spotkało mnie 
nic o czym warto by wspominać. Chyba zanosi się na deszcz. 
 
 
30 Lipca g. 12 
 
Miałem rację z tym deszczem. Wciąż czekam na pierwsze doświadczenie. 
 
 
30 Lipca g. 14:30 
 
Jestem w restauracji Post and Bean przy drodze 487. Nie potrafię opisać smaku ciepłego 
placka dla zmokniętego  i zmarzniętego podróżnego. Ponadto spożyłem moją pierwsze dwie 
filiżanki kawy w życiu. Mam mroczenie w trzęsących się nogach. Czuję się jakbym bardzo 
szybko biegł wrzeszcząc jak Indianin. Chyba uznam to za moje pierwsze doświadczenie. 
 
 
30 Lipca g. 16 
 
Spotkałem parę podróżującą Volkswagenem Busem. Mają nieco ponad dwadzieścia lat. 
Nazywają się Star (Gwiazda) i April (Kwiecień). Siedzę z tyłu pod malutką kryształową 
piramidą przyklejoną do dachu, która zgodnie z tym co mówiła April wysyła pole 
elektryczne, kiedy się ze sobą kochają. Nie pamiętam, żeby mieli coś takiego w klasie 
wychowania seksualnego. 
 Star i April jadą do Waszyngtonu przypiąć się do bramy Pentagonu. Myślę, że pojadę 
z nimi, tak długo jak będą chcieli mnie gościć. Żadne z nich nie spotkało wcześniej Młodego 
Skauta. Powiedziałem im dlaczego podróżuję sam i April obiecała, że zrobią co mogą abym 
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mógł doświadczyć nowych przeżyć. Potem oboje zaczęli się śmiać i połknęli jakieś małe białe 
pigułki. 
 
 
30 Lipca g. 18 
 
Prowadzę auto. Nie mam prawa jazdy, nigdy wcześniej nie prowadziłem i jestem w 
samochodzie, który jak sądzę mógłby spokojnie zastąpić aptekę. April powiedziała, że sobie 
poradzę i pocałowała mnie długo i mocno. Jeśli nas złapią to prawdopodobnie spędzę w 
więzieniu większość życia. Dziwne, ale mam to w nosie. Przestało padać. April i Star kochają 
się w śpiworze pod piramidą. Za kilka godzin zatrzymamy się i rozłożymy na noc namiot. 
 
 
30 Lipca g. 23 
 
Rozłożyliśmy się na sporej polance na skraju lasku. Jestem w namiocie. Star śpi na skałce na 
zewnątrz. Chciałem powiedzieć April, że wciąż jeszcze jestem prawiczkiem i że każda pomoc 
w tej materii byłaby bardzo mile widziana, ale zanim zdążyłem to zrobić zdjęła z siebie 
wszystkie ciuchy i wybiegła łapać robaczki świętojańskie. Pobiegłem za nią, ale kilkanaście 
kroków od namiotu nadepnąłem na gałąź i poraniłem sobie stopę. Nie mogłem nic zrobić, 
tylko patrzeć jak jej nagie ciało łapiące owady oddala się w głąb polany. Straciłem ją z oczu 
gdy złapała pierwszego świetlika. Ubrałem się i wyczyściłem ranę. Spodziewam się pełnej 
rekonwalescencji. Nie wiem kiedy, ani czy w ogóle April wróci. Znalazłem w wozie butelkę 
truskawkowej brandy i nalałem sobie do jednorazowego kubka. Zdaje się, że Star właśnie 
spadł ze skały. 
 
 
31 Lipca g. 9 
 
Pożegnałem się z April i Starem, kiedy skręcali na południe w kierunku Pentagonu, gdyż nie 
sądzę, aby przypinanie się do bramy Pentagonu zwiększyło moje szanse na zostanie agentem 
FBI. 
 Potwornie boli mnie głowa. Wczoraj w nocy wypiłem trzy kubki brandy i 
zwymiotowałem kiedy April wróciła z robaczkiem świętojańskim do namiotu. Leżałem tam 
niezdolny się poruszyć, przyglądając się świetlikowi latającemu nad moją głową. Chciałem 
powiedzieć April, że jestem prawiczkiem, ale nie mogłem poruszać ustami. Potem ziemia 
zaczęła się kręcić dokoła i myślałem że się rozpłaczę. Nie jestem pewien, ale wydaje mi się że 
April położyła moją głowę na swoim łonie. Mam wrażenie, że otworzyłem oczy i widziałem 
pierś krążącą dookoła namiotu. Kiedy obudziłem się dziś rano Star i April siedzieli w aucie 
przypięci do drzwi i jedli chrupki ryżowe. Powiedziałem im, że sądzę że już czas abym 
wracał do domu, a April odparła że pragnie mi coś podarować zanim odejdę i  zaciągnęła 
mnie za rękę do namiotu. Tam podarowała mi piramidę i powiedziała żebym miał ją zawsze 
blisko siebie kiedy będę się z kimś kochać. Potem całowaliśmy się i April wepchnęła moją 
głowę między swoje piersi. Mógłbym w tej pozycji spędzić cały dzień gdyby mnie nie 
odsunęła. To tylko podejrzenie, ale myślę że April wiedziała że jeszcze nigdy nie uprawiałem 
seksu. 
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31 Lipca g. 15 
 

PONIŻSZY ZAPIS TO ROZMOWA Z ALLENEM K. BOYLEM, 
KTÓRY ZABRAŁ DALE’A W POBLIŻU BLOOMSBERG W PENSYLWANI 

 
DALE: Mów prosto do tego. 
ALLEN: Słońce umiera. Przejechałem prawie cały ten stan i ani jedna osoba nie zdaje sobie 
sprawy że słońce umiera i o ile nam wiadomo nadchodzi koniec, wszystko co robimy nie ma 
żadnego znaczenia i nikt nie chce z tym cholerstwem coś zrobić. Sztuka, książki, telewizja i 
religia – wszystko to jest nieistotne. Musimy zacząć planować życie bez naszych ciał. Kiedy 
słońce zdechnie. Ale nikt nie chce o tym mówić. Mam plan, ale nikt nie chce słuchać. 
Wszyscy tylko chodzą i udają, że słońce wstanie jutro rano tak jak wstało dzisiaj. A jak 
sądzisz, gdzie będą wszyscy ci ludzie, kiedy Pan Słońce nie wzejdzie ? W kłopotach. Tam 
właśnie będą, ale nie ja. Nie Allen Boyle. Ja mam plan... 
DALE: Czym się zajmujesz ? 
ALLEN: Sprzedaję ludziom włosy. Zauważ, że nie użyłem słowa peruka. 
 
 
31 Lipca g. 20 
 

NA KEMPINGU PRZY READING W STANIE PENNSYLVANIA 
DALE SPOTKAŁ CZŁOWIEKA O IMIENIU SPARKS 

 
DALE: Mów do tego. 
SPARKS: Robisz jakieś nagrania, nie ? Cholera, cholera. Ty wiesz, ja też byłem Młodym 
Skautem. Cholera, pewnie że byłem. Dawno temu... Mam 49 lat, wkrótce będę mieć 50, to 
cholerna prawda. O ile nie zginę pod jakimś cholernym pociągiem, albo nie zaciuka mnie 
jakiś złodziej... Co byś chciał, żeby ci opowiedzieć ? W czasie wojny byłem na dwóch 
cholernych statkach, które zatonęły. Jeden po drugim. Ale od tamtej pory nie miałem dobrej 
pracy. Ani jednej cholernej pracy. 
      Miałem kiedyś żonę, dopóki nie miała mnie całkiem dość i nie wywaliła mnie z domu. 
Przez większość życia byłem śmieciem. Miała dziecko. Nawet nie wiem jak ma na imię, 
chociaż widziałem je raz, jak poszedłem po forsę. Jeździło w kółko na czerwonym rowerku. 
Nie pamiętam, czy to był chłopak czy dziewczynka. Nigdy nie dostałem żadnej forsy. Myślę, 
że to była dziewczynka. I ciągle jestem w drodze. Ciągle. Nikogo nie winię. Nie, proszę pana. 
Nie mam nic więcej do powiedzenia. 
 
 
1 Sierpnia g. 21 
 
Dziś po południu dotarłem do domu. Cieszę się, że jestem znowu we własnym pokoju. Mama 
zrobiła pieczonego kurczaka i gniecione ziemniaki, i powiedziała że jeśli jeszcze raz zrobię 
takie głupstwo to tata tak mi wtłucze, że wyciśnie ze mnie całe życie. Tata siedział tylko 
podczas kolacji i przyglądał mi się, a potem spytał czy widział coś ciekawego. Powiedziałem, 
że chyba tak. Odpowiedział że to dobrze i założył mi szlaban na tydzień. Lądowanie na 
księżycu miało na niego ogromny wpływ. Wpadł na pomysł, który jak uważa przyniesie mu 
dużo pieniędzy, a mianowicie drukowanie map Księżyca. Dobrze być w domu. W 
wiadomościach nic nie mówili o Pentagonie. Wschód słońca spodziewany jest o 6:55. 
Przykleiłem piramidę do sufitu nad łóżkiem. Żegnaj April. 
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ROZDZIAŁ 
4 

 
 

 
 
"Pamiętam, że Dale miał tę skałę przyklejoną do sufitu nad łóżkiem. Miało to coś 
wspólnego z seksem, polem magnetycznym albo czymś takim. Tak czy siak, nie 
sądzę aby to cokolwiek pomogło. Kiedyś się urwało i Dale miał na czole 
wielkiego guza. Przez tydzień chodził w kapeluszu. 
 
Jesienią roku 1969 jego mama zaczęła miewać koszmarne sny. Pamiętam, bo 
kiedyś spaliśmy w namiocie na podwórzu i obudził nas krzyk jego mamy. Dale 
wiedział, że coś jest nie w porządku zanim domyślili się tego inni. Nie wiem 
dlaczego, ale pamiętam jak powiedział mi którejś nocy, że coś się stanie. No i 
stało się." 
 

Carl Engler 
Przyjaciel 

ELEKTRYK 
 
 
 
 
 
 
 
1 Listopada g. 19 
 
Przez chwilę czułem jakby coś było nie tak. Nie wiem co. Ostatniej nocy mama miała kolejny 
sen. Powiedziała, że niemal przeszedł przez drzwi. Tata był bardzo zajęty rysowaniem map 
księżyca. Spytałem go o te sny, ale odpowiedział mi, że ja lepiej to rozumiem niż on. Nie 
rozumiem i martwię się. Mama twierdzi że wszystko jest w porządku, ale wiem że nie mówi 
prawdy. 
 
 
15 Listopada g. 5 
 
Szpital Św. Józefa. Mama poszła wczoraj po kolacji wcześniej spać. Wyglądała dobrze. 
Kazała mi skończyć zadanie domowe z Wychowania Obywatelskiego i poszła na górę. O 
północy tata obudził mnie i powiedział, że jedziemy do szpitala bo mama straciła 



AUTOBIOGRAFIA AGENTA SPECJALNEGO F.B.I. DALE’A COOPERA – MOJE ŻYCIE, MOJE TAŚMY 
 

 30 

przytomność. Lekarze powiedzieli że to tętniak mózgu. Operowali ją żeby zmniejszyć 
ciśnienie i teraz czekamy na wiadomości od lekarzy. 

Tata mówił że mama wstała około 23:30 by wziąć szklankę wody i aspirynę. Zapytał 
ją czy dobrze się czuje, a ona odparła „Och, no wiesz...”. Nie powiedziała nic więcej tylko 
to:” Och, no wiesz...”. Nie rozumiem tego i nienawidzę szpitali. 
 
 
15 Listopada g. 6 
 
Tętniak to rozszerzenie ściany tętnicy wypełnione krwią będące wynikiem choroby. Nie jest 
tak źle. 
 
 
15 Listopada g. 8:20 
 
Około godziny siódmej rano, mama miała wylew krwi do mózgu. Lekarze ponownie ją 
operowali, ale przestała oddychać około 7:30... Zabrali ją z powrotem do jej pokoju, żebyśmy 
mogli ją zobaczyć. Całą głowę miała w bandażach... Tata trzymał ją za rękę i szeptał jej coś 
do ucha. Potem włożył moją dłoń między swoją i mamy... Wciąż jej potrzebuję i nie wiem co 
robić. Dopiero co tu była. 
 
 
16 Listopada g. 15 
 
Wujek Al. Przyjechał nam pomóc. Pomagają nam też Schlurmanowie. Lodówka pełna jest 
szynki i kurczaków które przynieśli ludzie. Tata zamierza skremować ciało mamy. Nie 
skończyłem mojego wypracowania z Wychowania Obywatelskiego. Przyszła Marie i zaczęła 
mówić że mama jest teraz z Bogiem, ale powiedziałem jej że jeśli powie na ten temat jeszcze 
choć słowo więcej, to powybijam jej wszystkie cholerne zęby. Chcę stąd uciec. 
 
 
17 Listopada g. 22 
 
Dziś odbyło się nabożeństwo. Wszyscy się żegnali. Unitariański pastor mówił coś o 
nieśmiertelnej duszy. Nie sądzę, aby cokolwiek o tym wiedział. Po mszy przyszło do naszego 
domu dużo osób. Pili poncz i jedli galaretę drobiową, sałatkę i szynkę. Jutro wraz z tatą 
weźmiemy prochy mamy i pojedziemy na północ stanu Filadelfia, nad niewielką rzeczkę nad 
którą pojechali przed moim urodzeniem. 

Chciałbym, aby mój brat Emmet mógł przyjechać, ale gdyby przekroczył granicę 
zostałby aresztowany. Tata rozmawiał z Emmetem przez telefon i powiedział mu, że rozumie 
dlaczego nie może wrócić. Ja także chciałbym zrozumieć. Bradley powiedział że Emmet 
zdezerterował i dlatego jest w Kanadzie. Uderzyłem Bradleya... Chociaż zastanawiam się czy 
nie miał racji. 
 
 
18 Listopada g. 18 
 
Mama jest już w drodze do oceanu. Małe, szarawe drobinki. Każdy z nas wziął pełną garść i 
sypnął do wody. Tonęły, a potem porywał je prąd rzeki i uderzał nimi o dno. Widziałem jak 
jakiś mały okoń zjadł jedną drobinkę, a potem wypluł. Rak wziął inną w szczypce i odszedł z 
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nią na głęboką wodę. Przez bardzo długi czas staliśmy, patrzyliśmy i słuchaliśmy szumu 
wody. Potem tata powiedział, że za kilka tygodni lód zacznie skuwać brzegi rzeki, a mniej 
więcej miesiąc później rzeka zamarznie na całej powierzchni i jeśli staniemy wówczas w tym 
samym miejscu, to nie usłyszymy nawet szmeru. 
 
 
 

BRAK JAKICHKOLWIEK TAŚM Z KOŃCA ROKU 1969 
 
 
 
25 Lutego 1970 g. 20 
 
Nie nagrywałem od bardzo dawna. Nie było zbyt wiele do powiedzenia. Mamy nie ma już od 
trzech miesięcy. Nie wiem co by tata zrobił bez tego interesu z mapami księżyca. Kiedy się 
odzywa mówi prawie wyłącznie o księżycu. Każdą noc - przed pójściem spać - spędza na 
dachu patrząc przez teleskop i rysując kratery. 

Czuję się teraz inaczej. Od kiedy umarła mama, nic nie wydaje mi się być takie jak 
przedtem. Ani przyjaciele, ani sąsiedzi, ani szkoła... nic. Bardzo bym chciał odejść w miejsce 
gdzie nikt mnie nie zna i nic o mnie nie wie. 
 
 
19 Kwietnia g. 19 
 
Skończyłem 19 lat. Tata dał mi płyn po goleniu. Przyszłą też Marie i dała mi kartkę z 
pieskiem. Jeśli wkrótce nic się nie wydarzy to oszaleję. 
 
 
20 Kwietnia g. 21 
 
Tata odkrył i nazwał nowy krater na księżycu. Wydaje się być szczęśliwy. 
 
 
21 Kwietnia g. 16 
 
Dziś na angielskim i pani Peale przedstawiła nam naszą nową nauczycielkę – pannę Larken. 
To była April. Jej włosy znów były związane w koński ogon. Jej piersi były w tym samym 
miejscu, gdzie je zostawiłem. Widziałem się z nią po lekcjach i spytałem ją co słychać u 
Stara. Powiedziała, że pokłócili się przed budynkiem Pentagonu i od tamtego czasu go nie 
widziała. Zasugerowała ponadto, że dobrze by było gdyby Quakersi nie dowiedzieli się, że 
spotkaliśmy się już wcześniej i spytała czy odniosłem jakiś sukces z piramidą. Nie chcąć 
zrobić złego wrażenia odparłem „kilka”. 

Potem powiedziała, że dobrze mnie znowu widzieć i żebym pilnie się uczył, bo będzie 
bardzo surową nauczycielką. Naszym pierwszym zadaniem jest napisanie sonetu. 
Powiedziałem jej, że nigdy nie lubiłem, ani nie rozumiałem poezji. Powiedziała mi, że zrobi 
wszystko co leży w jej mocy by to zmienić, a potem odeszła. Chyba minąłem kolejny zakręt 
życia. 
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23 Kwietnia g. 20 
 
Dziś na angielskim April powiedziała, że poezja to coś więcej niż nam się zawsze wydawało. 
Potem czytała klasie wiersz D. H. Lawrence’a „Gloire De Dijon” cały czas spoglądając na 
mnie. Niestety, pamiętam tylko kilka ostatnich linijek: 
 
Gdy pochliła się ku gąbce, jej piersi zakołysały się 
Jak w pełni rozkwitu 
Róże Gloire de Dijon. 
 
Przez całą lekcję z Historii Współczesnej Ameryki z panem Hord’em miałem erekcję. 
 
 
2 Maja g. 23 
 
Właśnie skończyłem mój pierwszy wiersz. Szukam równowagi pomiędzy erotyzmem i 
delikatnością. 
 
Samotny w namiocie pełnym piersi 
Krążących nad nim niczym anioły 
Marzy o świetlikach i piramidach 
I gwiazdach śpiących na kamieniach 
 
Myślę, że to niezły trik. 
 
 
3 Maja g. 16 
 
April zasugerowała, że może poezja nie jest jednak dziedziną dla mnie. 
 
 
17 Maja g. 18 
 
Koniec roku szkolnego zbliża się szybko. Sądzę, że moje szanse że znów zostanę z April sam 
na sam znikają w oddali. Dała mi ocenę dopuszczającą z egzaminu. Zaczynam wierzyć, że 
jest zainteresowana tylko martwymi poetami. 
 
 
25 Maja g. 3 
 
Właśnie obudziłem się ze snu w którym odwiedziła mnie mama. Nie była taka sama jak ją 
pamiętam. Wydawała się być młodsza. Kobieta, która ledwo co przestała być dziewczyną. Jej 
twarz była delikatna i blada, włosy miała długie, opadające na ramiona. Usiłowała mi coś 
powiedzieć, ale nie mogłem jej usłyszeć. Wyciągnęła rękę, dotknęła mojej dłoni i już jej nie 
było. 

Obudziłem się i odkryłem, że ściskam w dłoni niewielką złotą obrączkę. Nie wiem 
skąd się tam wzięła. Jestem pewien, że nie było jej tam kiedy kładłem się spać. Sądzę, że 
mama tu była i jednocześnie nie potrafię w to uwierzyć. Takie rzeczy się nie zdarzają. Musi 
być jakieś logiczne wyjaśnienie, tak jak jest na wszystko inne. Teraz obrączka spoczywa w 
szufladzie biurka. Mama nie żyje i to był tylko sen. Nie uwierzę w to. 
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25 Maja g. 7 
 
Obrączka pasuje na mój mały palec, tak jakby była na niego stworzona. Mimo to będzie leżeć 
w biurku dopóki sobie nie przypomnę skąd się wzięła. 
 
 
26 Maja g. 21 
 
Znalazłem w albumie starą fotografię mamy z czasów kiedy była jeszcze nastolatką. Na palcu 
miała obrączkę, którą znalazłem w mojej dłoni. Spytałem o nią tatę i powiedział mi, że mama 
ją nosiła kiedy zaczęli się spotykać. Tata powiedział też, że należała do jej ojca i że jej mama 
dała ją jej, kiedy umarł jej ojciec. 

Spytałem tatę, czy wie co się stało z tą obrączką. Opowiedział mi, że nie widział jej od 
lat, bo mama przestała ją nosić kiedy się pobrali. Nie wiem co o tym myśleć. 
 
 
3 Czerwca g. 17 
 
Powiedziałem dziś April, że muszę z nią porozmawiać o czymś, co mnie trapi. Zaprosiła mnie 
do swojego mieszkania. Mam tam być za godzinę. Wypiłem już siódmą filiżankę kawy. Czuję 
mdłości w żołądku. Mocno się staram nie myśleć o truskawkowej brandy. 
 
 
3 Czerwca g. 17:30 
 
Zacząłem ziewać raz za razem. Wypiłem trzy kolejne filiżanki kawy, które mają mnie 
postawić na nogi. Mam wrażenie że stopy chcą mi wyjść uszami. 
 
 
3 Czerwca g. 23:30 
 
Przyszedłem do mieszkania April trochę za wcześnie, więc zacząłem liczyć pęknięte płytki w 
chodniku. Doliczyłem do 207 kiedy April wyjrzała przez okno i spytała co robię. Odparłem 
że liczę pęknięte płytki w chodniku. Spytała po co. Odpowiedziałem, że nie jestem pewien 
dlaczego, bo niczego już nie jestem pewien. Potem, zanim zdążyłem się powstrzymać 
powiedziałem, że jeśli chce żebym został na zewnątrz i rozmawiał z nią przez okno to nie ma 
sprawy. Zeszłą na dół, otwarła okno i zaprosiła mnie do środka. Powiedziałem jej że wydaje 
mi się, że w chodniku jest więcej niż 207 pękniętych płytek – bo tylu się dotychczas 
doliczyłem – ale jeśli chce znać dokładną liczbę to mogę liczyć dalej. Powiedział że dziękuje, 
ale to nie jest konieczne. Powiedziałem więc ”w porządku” i ona też powiedziała „w 
porządku”. Potem weszliśmy do środka i April zamknęła drzwi. 

Ma niewielkie mieszkanie: pokój dzienny, sypialnia, łazienka i kuchnia z wydzieloną 
częścią jadalną. Usiedliśmy w pokoju dziennym przy niewielkim stoliku. Spojrzała mi w oczy 
i spytała czego chcę. Opowiedziałem jej o śnie i pierścieniu. I o tym, że uważam ja za jedyna 
osobą, która może mi pomóc znaleźć odpowiedź. Przez chwilę mi się przyglądała, potem 
wstała, poszła do kuchni i wróciła z butelką wina i panem Hordem – naszym nauczycielem 
Historii Ameryki, który kroił ser. „Masz ciekawy problem” – powiedział pan Hord. 

Opowiedziałem April jak  pani Lauddner potknęła się na pękniętym chodniku przed 
swoim domem i uderzyła nosem we własny policzek i teraz zawsze wygląda jakby chodziła w 
bok. Wyszedłem kilka minut później, kiedy pan Hord zaczął opowiadać o drewnianym zębie 
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George’a Waszyngtona który po jego śmierci zaginął, a potem po 30 latach niespodziewanie 
został znaleziony pod łóżkiem przez służącą szukającą upuszczonego napiwku. 

Wciąż nie mam odpowiedzi i raczej niewielkie szanse u April, która zasugerował, że 
może ktoś w moim wieku byłby bardziej pomocny. 
 
 
10 Czerwca g. 17 
 
Koniec roku szkolnego. Przede mną lato. Tata przez cały czas jest potwornie zajęty przy 
mapach księżyca. April z panem Hordem jedzie na zjazd w Colorado. Zdążyłem się z nią 
jeszcze zobaczyć przed wyjazdem. Życzyła mi powodzenia, a potem postawiła dostateczny z 
angielskiego. Mam nadzieję, że uda mi się szybciej uczyć, tak bym mógł wcześniej skończyć 
edukację i wynieść się w trzy diabły. 
 
 
1 Lipca g. 11 
 
Właśnie się dowiedziałem, że tata zgodził się jechać na wyprawę do Poconos ze 
Schlurmanami. Próbowałem się z tego wykręcić na wiele sposobów, ale wszystkie wydają się 
teraz nieefektowne. Tata zapakował już grę Scrabble . Marie spakowała swoją Biblię. Upupili 
mnie. 
 
 
4 Lipca g. 15 
 
Przyjechaliśmy nad jezioro Promised Land (Ziemi Obiecanej). Schlurmanowie kręcą się 
powoli po jeziorze. Tata śpi na leżaku na werandzie. Marie – jak sądzę – usiłuje nawrócić na 
chrześcijaństwo leśne stworzenia. Na później zaplanowano posiłek,  wyścigi w workach i 
sztuczne ognie. To więcej niż bym śmiał marzyć. 
 
 
4 Lipca g. 16 
 
Marie leży w swoim stroju kąpielowym na tratwie i czyta wodoodporną Biblię. Przyglądałem 
się jej kiedy nurkowała w mojej masce i z moją rurką do oddychania. Miałem wielką ochotę 
złapać ją za nogi w wytarzać w mule. 
 
 
4 Lipca g. 19 
 
Skończyliśmy jeść i teraz czekamy na sztuczne ognie. Zauważyłem że kiedy Marie robiła 
sobie hot-doga i wbijała patyk w parówkę, cały czas patrzyła na mnie. To musiała być tylko 
moja wyobraźnia. Zbyt długo przebywałem w odosobnieniu. 
 
 
5 Lipca g. 1 
 
Poniższa relacja jest na tyle bliska faktom, na ile jestem w stanie sobie to teraz przypomnieć. 
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Około godziny 21-ej Schlurmanowie i tata weszli na łódkę i wypłynęli na otwartą 
wodę by stamtąd oglądać sztuczne ognie. Właśnie odcumowywałem łódkę, kiedy usłyszałem 
jak Marie mówi: „My, małolaty zostaniemy na brzegu”. Rozejrzałem się i szybko 
zrozumiałem, że nie ma żadnych „nas” z wyjątkiem Marie i mnie. Rodzinki odpłynęły. 
Spojrzałem na Marie. Ona spojrzała na mnie i pobiegła w las. 

Są tacy skauci którzy twierdzą, że umiejętność tropienia to przeżytek. Nie zgadzam się 
tym. Umiejętność tropienia jest podstawą rozumienia świata. 

Szlak Marie był wyraźny zarówno pod względem kierunku jak i intencji. Pięćdziesiąt 
jardów w głąb lasu podniosłem pierwszy ślad Marie. Jej koszulkę przyczepioną do drzewa. 
Pierwsza raca strzeliła gdzieś na południu. Dwadzieścia-pięć jardów dalej kolejny znak: jej 
spodenki – bermudy. Przyśpieszyłem kroku. Potem był but, a za nim następny. Od strony 
jeziora usłyszałem pierwsze „ochy’ i „achy” kiedy eksplodowała kolejna raca. Na gałęzi 
przede mną wisiała podkolanówka w lilie. Wziąłem ją i ostrożnie omijając duże drzewo, by 
nie uderzyć w zwisające konary głową, wyszedłem na niewielka polankę. Marie wstała z 
trawy, rozpięła biustonosz i zsunęła go z ramion. Choć kompletnie nie pamiętam żebym to 
robił, ściągnąłem wówczas z siebie ubranie. Staliśmy oddaleni od siebie o kilka cali. Jej piersi 
dotykały mojej klatki piersiowej. 

„Wierzysz w Boga ?” – spytała Marie. 
Odparłem, że zdecydowanie tak. Uśmiechnęła się, pocałowała moją pierś, a potem 

zjechała w dół aż do mojego penisa i wzięła go do ust. 
Eksplozja, która nastąpiła nie była podobna do niczego co wcześniej doświadczyłem. 

Trzydzieści jardów od nas upadłą raca i eksplodowała z impetem, który mną wstrząsnął. Małe 
drobinki zaczęły strzelać w powietrze. Zdaje się, że w tym momencie Marie przestała ssać, a 
zaczęła krzyczeć. Przewróciłem ją na ziemię i zacząłem ją osłaniać w miarę możliwości przed 
lądującymi wokół nas pociskami. Tylko łut szczęścia sprawił, że żaden z nich w nas nie trafił. 
Upadały na lewo i prawo od nas, wśród drzew. A potem nagle zrobiło się cicho. 
Powiedziałem Marie że już wszystko dobrze, że jesteśmy bezpieczni. Usiadła, popatrzyła na 
mnie i uroniła łzę. Potem wydała z siebie tak wysoki pisk, że był on niemal na pograniczu 
słyszalności i uciekła do lasu. 

Niewiele jest sił natury równie przerażających co ogień. Zwłaszcza kiedy człowiek 
jest nagi. Walka którą przetrwałem trwałą niemal godzinę. To co zostało z moich spodenek z 
trudem przypominało chusteczkę do nosa. Nadzieja na to, że Marie pobiegła wezwać pomoc 
okazała się złudna. Z moim ubraniem jako jedyną bronią walczyłem z ogniem od jednego 
zarzewia do kolejnego. Straciłem moją koszulkę na niewielkim świerku, koszulkę Marie na 
krzaku Czarnej Borówki, a większą część moich spodenek na dużej kępie trawy. 
Podkolanówki i stanik Marie chyba również padły ofiarą ognia, gdyż nie byłem w stanie ich 
zlokalizować po ugaszeniu płomieni. 

Zostawiłem osmaloną tenisówkę Marie przed domkiem Schlurmanów. Tata spojrzał 
na mnie tylko raz kiedy wróciłem i spytał co się stało z moimi spodenkami. 

„Pożar” – odpowiedziałem. 
Kiwnął głową i przez chwilę się zastanawiał. Potem obaj zgodziliśmy się, że ogień jest 

bardzo niebezpieczny i nie należy z nim igrać. 
 
 
5 lipca g. 11 
 
Widziałem dziś rano Marie. Podziękowała mi za uratowanie jej tenisówki i powiedziała, że 
żałuje że wracam już do miasta. Potem popłynęła na tratwę i zaczęła czytać swoją Biblię. 

Skłamałem ostatniej nocy. Nie wierzę w Boga. Nie w kogoś kto działa przeciwko 
mnie. 
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12 Lipca g. 21 
 
Ukończyłem ostatni egzamin na stopień Eagle Scouta wygłaszając pięciominutowe 
przemówienie na temat zachowania bezpieczeństwa przy używaniu ognia i przeciwdziałaniu 
pożarom. Drużynowy powiedział, że dawno już nie słyszał tak żywego i realistycznego 
przemówienia. 
 
 
14 Lipca g. 23 
 
Otrzymałem dziś wiadomość, że tego ranka Marie utonęła w jeziorze Promised Land. 
Wracając z tratwy uderzyła się w głowę. Była wówczas sama więc nikt nie wiedział, że ma 
problemy. Kiedy ją znaleźli, było już za późno. 

Nie wierzę już w dobro na świecie. To co dobre i tak samo umiera lub zostaje zabite. 
Wiem że gdybym tam był mógłbym ją uratować. Wiem też, że to bez znaczenia i że 
pragnienie by coś było inaczej wcale nie sprawi że tak istnie będzie. Marie nie żyje, a ja czuję 
się pusty i smutny. 

„Dziękuję, że uratowałeś moje tenisówki” – to ostatnia rzecz, którą do mnie 
powiedziała. 

„Nie ma sprawy”- odpowiedziałem. 
Chciałbym zapamiętać coś lepszego niż to. Pragnę pamiętać, że powiedziałem to 

wszystko, czego nigdy nie powiedziałem. I chcę to powiedzieć każdemu człowiekowi którego 
kiedykolwiek znałem. 

„Nie zapomnij odrobić zadania z wychowania obywatelskiego.” 
„Dziękuję, że uratowałeś moje tenisówki.” 

 
 

CHWILA CISZY 
 
 
Nie ma sprawy. 

 
 
17 Lipca g. 22 
 
Dziś pochowano Marie w błyszczącej srebrnej trumnie. Po niebie płynęły dwa białe obłoki. 
Spodobałyby się jej. 
 
 
20 Lipca g. 1 
 
Nie rozumiem tego. 
 
 
2 Sierpnia g. 4 
 
Nie mogę spać, nie mogę spać, nie mogę spać... 
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15 Sierpnia g. 3 
 
Połowę nocy przegadałem z ojcem. Obaj zgodziliśmy się, że potrzebna jest mi zmiana, bo 
inaczej oszaleję. Tata zawsze potrafi znaleźć odpowiednie słowa. Powiedziałem mu, że czuję 
się potwornie winny ponieważ nie byłem zakochany w Marie, a gdybym był to może ona by 
teraz żyła. Odpowiedział mi że jedyny wpływ miłości na cierpienie to taki, że je jeszcze 
bardziej potęguje. Potem mi powiedział, że ten francuski farmer którego zabili nie był 
kolaborantem i że mieszkańcy którzy to powiedzieli, byli mu winni pieniądze. Przez długi 
czas siedzieliśmy nic nie mówiąc. Potem powiedział mi, że wszyscy popełniamy błędy raz za 
razem i że tak już po prostu jest. 
 
 
11 Września g. 9 
 
Skompletowałem wszystko, co potrzebne by uzyskać promocję ze szkoły. Tata dał mi tysiąc 
dolarów mówiąc, że to na dobry początek. Nie wiem dokąd się udam i na jak długo. Wiem 
tylko, że w nic już nie wierzę i że muszę odnaleźć coś w co mógłbym uwierzyć, albo 
przestanę istnieć. Wiem ,że są ludzie którzy znają odpowiedzi. 

Tata powiedział, że bez względu na to dokąd pójdę są dwie rzeczy których muszę się 
wystrzegać: zła woda i węże. Obiecałem mu, ze będę bardzo ostrożny w obu tych 
przypadkach. Potem uściskaliśmy się przez dłuższą chwilę i poszedł do pracy drukować 
więcej map księżyca. Mam nadzieję, że dobrze sobie będzie radził gdy mnie nie będzie. 

Zdecydowałem się nie brać ze sobą magnetofonu. Byłby niepraktyczny, a poza tym 
nie odczuwam potrzeby jego towarzystwa co miało miejsce przez kilka ostatnich lat. 
Wyjeżdżając z miasta zatrzymam się przy grobie Marie, aby zostawić liścik i niewielką 
szklaną piramidę, którą dała mi April. Ponadto dokonałem kilu obliczeń. Spodziewam się, że 
w czasie gdy będę przekraczał mój pierwszy ocean, resztki prochów mamy będą właśnie 
docierały do morza. 

Ostatniej nocy stała się dziwna rzecz. Kiedy obudziłem się znalazłem na małym palcu 
jej obrączkę. I tam już zostanie. 
 
 

KILKANAŚCIE SEKUND CISZY 
 
 
Mówił Dale Cooper. 

 



 



 
 

 
 

CZĘŚĆ 
 

2 
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ROZDZIAŁ 
1 

 
 
 
 
 
10 WRZEŚNIA 1970 ROKU, DALE ZDAŁ OSTATNIE EGZAMINY KOŃCOWE. JEDENASTEGO 
NAGRAŁ JESZCZE JEDEN MONOLOG, A POTEM WSIADŁ DO AUTOBUSU PRZY DRODZE 
GERMANTOWN I PRZEZ TRZY LATA NIKT GO NIE WIDZIAŁ. PONIŻSZE LISTY TO JEDYNE 
WSKAZÓWKI DOTYCZĄCE JEGO TUŁACZKI Z TYCH LAT. 
 
1 Stycznia 1971 
 

Drogi Ojcze 
 
Woda jest zła, nie widziałem żadnych węży. Jestem zdrowy, księżyc świeci bardzo 
jasno. Chciałbym bardzo zjeść dobrą czekoladę. Mam nadzieję, że dobrze ci się 
wiedzie. 

Pozdrawiam 
Dale 

 
 
1 Stycznia 1972 
 

Drogi Ojcze 
 
Węże są bardzo złe. Woda dobra. Widziałem kilka miłych skał. Potrzebuję 
dobrego statku. 

Pozdrawiam 
Dale 

 
1 Stycznia 1973 
 

Przestałem szukać. 
Dale 

 



 



 
 
 

CZĘŚĆ 
 

3 
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ROZDZIAŁ 
1 

 
 

 
 
"Była wiosna roku 1973, kiedy ponownie ujrzałem Dale’a. Zatrzymałem się 
moim dopiero co kupionym Dodgem Chargerem - ciemnoniebieskim ze srebrnym 
paskiem – na czerwonym świetle, a on tam był. Stał na rogu Germantown Road 
w czarnym garniturze. Z miejsca mogłem powiedzieć, że to nie ten sam Dale, 
którego widziałem trzy lata wcześniej. Wydawał się starszy, silniejszy. A jego 
oczy patrzyły z intensywnością, jakiej nigdy wcześniej nie widziałem. Pamiętam, 
że spytałem jak było na wyprawie, a on powiedział tylko „cholernie dobrze”. Nie 
wiem, co on tam widział ani co robił, ale widocznie było to bardzo silne 
doświadczenie. Mogę sobie tylko wyobrażać że było to, coś takiego jak ten 
wypadek samochodowy, który popchnął mnie ku karierze ministra. 
 

BRADLEY SCHLURMAN 
Najlepszy Przyjaciel 

MINISTER 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
19 Kwietnia 1973 g. 21 
 
Interes z mapami Księżyca zdaje się zmierzać ku gorszemu. Tata skądinąd wydaje się 
trzymać nieźle. Nie zamierzam dokonywać nagrań o wydarzeniach trzech ostatnich lat, za 
wyjątkiem tego, że cały wszechświat jest jedną błyszczącą perłą i nie ma potrzeby go 
rozumieć. 
 Zauważyłem, że podczas mojej nieobecności zaszły następujące zmiany. Obcasy przy 
butach są większe. Spódniczki krótsze. Markizy zdają się tracić popularność. Zaufanie 
i drzewka wiązów zniknęły. I J. Edgar Hoover nie żyje. Nie wiem, czy poszczególne lub 
wszystkie te fakty są ze sobą powiązane. 
 Nie jestem pewien jaki kierunek obierze moje życie w tych okolicznościach. Nie 
jestem pewien niczego za wyjątkiem tego, że wierzyć dokąd się zmierza nie znaczy rozumieć 
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gdzie się jest w danym momencie. Mówiąc to mam na myśli wiele rzeczy które mnie 
interesują: cyrk, puzzle i seks. 
 
 
7 Maja g. 19 
 
Zdałem test SAT przygotowujący do koledżu, rozważając czy tam powinienem pójść zamiast 
do cyrku. Uważam, że obie możliwości oferują mi wspaniałe okazje do badania wspomniane 
wcześniej zainteresowania. Zauważyłem wiele nieścisłości w werbalnej części testu, ale 
przeszedłem do dalszej jego części. 
 Wiem, że od wielu lat moim celem było wstąpić do FBI. Muszę nadmienić, że moje 
doświadczenia z ostatnich kilku lat nie prowadzą do wiary że dobro może, czy też zawsze 
pokona zło. Nie jest to mój pesymistyczny pogląd, ale zwykła obserwacja faktów, których 
doświadczyłem. 
 
 
20 Maja g. 19 
 
Odebrałem wyniki testu. Sądzą, że techniki koncentracji. Których nauczyłem się podczas 
moich podróży teraz procentują. Uzyskałem 800 punktów zarówno z angielskiego jak 
i matematyki. Odkryłem, że ten sposób testowania jest mało skuteczny w prawdziwym 
oszacowaniu indywidualności. Prawdziwym testem – jak sądzę – jest wyzwanie polegające 
na oczyszczeniu umysłu. A także dobry skok z bambusowej wieży z pnączem obwiązanym 
wokół kostek. Zabrałoby to więcej czasu, ale wypełniłoby szkoły studentami wiele lepszego 
kalibru. 
 
 
30 Maja g. 23 
 
Zdecydowałem się poszukać pracy na lato. Opracowałem listę umiejętności, które – jak 
sądzę – będą użyteczne w zdobywaniu potrzebnych funduszy. 
 
  1. Wzniecanie ognia 
  2. Czytanie map 
  3. Maszerowanie 
  4. Rzucanie nożem 
  5. Śpiewanie mantry 
  6. Kontrolowanie oddechu 
  7. Pieczenie chleba 
  8. Żaglowanie 
  9. Uprawianie ryżu 
10. Siedzenie w niewielkich, ciemnych pomieszczeniach 
 
To powinno być przydatne podczas szukania zatrudnienia. 
 
 
10 Czerwca g. 21 
 
Dostałem pracę przy kopaniu dołków pod sadzonki drzew. Nie mógłbym być bardziej 
zadowolony. Wykopałem dzisiaj osiemnaście naprawdę ładnych dołeczków. Moim 
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współpracownikiem przy kopaniu dołków jest około pięćdziesięcioletni mężczyzna, który jak 
sądzę po jego tatuażu na przedramieniu, spędził trochę czasu za kratkami. Jest czarnoskóry, 
pochodzi z południa i chodzi lekko włócząc nogą. To wszystko co obecnie o nim wiem. 
Kopaliśmy razem przez osiem godzin nie zamieniwszy ze sobą nawet jednego słowa. Myślę, 
że sporo mogę się od niego nauczyć. 
 
 
12 Czerwca g. 20 
 
Zauważyłem, że trafność moich rzutów nożem spadła poniżej satysfakcjonującego poziomu. 
Straciłem kilkanaście dolców w teście rzucania nożem z moim współ-kopaczem, który jak 
już wiem ma na imię Jim. Trafił w cel 10 razy na 10 prób, podczas gdy ja spudłowałem za 
dziewiątym razem, przy okazji rozwalając sobie buta. Jim powiedział, że nie widziałem celu. 
Spytałem go czy praktykował Zen, ale on powiedział, że jedyne co praktykował to sztuka 
przeżycia. 
 
 
18 Czerwca g. 1 
 
Dziś wieczór towarzyszyłem Jimowi do jego pokoju na przedmieściach. Bywałem w wielu 
miejscach. Ale nigdy nie wszedłem do pojedynczego pokoju który by wyglądał tak jak ten. 
To był niewielki pokój, miał może 3 na 3.5 metra. Stały w nim łóżko i krzesło – nie było 
wnim żadnych innych mebli. Ze ściany zwisała samotna żarówka. Od podłogi do sufitu 
pokój był zapełniony pudełkami z kartkami, na których – jak powiedział Jim – pisał od 
dwudziestu lat. Nazywał to swoimi wspomnieniami. Nikt inny tego wcześniej nie widział. 
Powiedział, że ja jestem pierwszy. Potem powiedział, że wykopałem dobry dołek i że 
powinienem już iść, zanim ktoś zacznie się zastanawiać co tam się dzieje. 

Znaczenie tej wizyty w jego pokoju dotarło do mnie już w autobusie którym 
wracałem do domu. Zanim złapałem powrotny autobus na przedmieścia upłynęło dużo czasu. 
Strażacy już ścierali wodę. Pokój Jima i pokoje przylegające do niego były zniszczone. 
Strażak powiedział, że pokój płonął jak pochodnia. Mogli jedynie zapobiec 
rozprzestrzenianiu się ognia na sąsiednie budynki, nic więcej. W pokoju nie znaleziono ciała 
Jima. Nikt też nie wiedział go wychodzącego z budynku. Strażak powiedział, że od tego 
całego papieru żar był tak wielki, że tylko sądowi specjaliści mogą znaleźć jakieś szczątki. 

Nie sądzę, aby cokolwiek znaleźli. Kiedy tak stałem przyglądając się jak strażacy 
zwijają węże gaśnicze, w alejce po przeciwnej stronie zobaczyłem słabo widoczną, męską 
postać. Potem usłyszałem coś, co wydało mi się stłumionym płaczem. Ruszyłem przez tłum 
w kierunku alejki i kiedy byłem coraz bliżej i bliżej, zrozumiałem że nie był to płacz tylko 
śmiech. Kiedy tam dotarłem alejka była już pusta. Wołałem, szukałem, ale bez rezultatu. 
Tylko w miejscu gdzie z którego dobiegał śmiech, znalazłem świeżo naostrzony ołówek. To 
była wiadomość, jak przypuszczam. 
 
 
1 Lipca g. 19 
 
Mały, podróżujący po kraju cyrk do którego wysłałem list intencyjny, odrzucił moją 
kandydaturę. Właściciel cyrku poinformował mnie, że osoba która pisze do cyrku prosząc 
o zatrudnienie, z pewnością nie jest osobą której oni szukają. Ponadto napisał że miotaczy 
nożem ma pod dostatkiem i obecnie poszukuje jedynie kobiety z brodą. Przyjąłem więc 
ofertę wstąpienia do Haverford College na przedmieściach Filadelfii. 
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Muszę przyznać, że jestem bardzo rozczarowany ilością seksu, którego miałem 
okazję doświadczyć od mojego powrotu. Podczas kopania dołków nie miałem zbyt wielu 
okazji na spotkanie kobiet. Moje cicha medytacja nie zastąpi kontaktów z drugą płcią. 
Zastanawiam się, czy wstąpienie do męskiego koledżu nie było pomyłką. 
 
 
6 Lipca g. 8 
 
Tata obudził się dziś rano i zdecydował że pojedziemy razem na wycieczkę zanim pójdę do 
szkoły. Wytknąłem mu, że szkoła jest tylko kilkanaście kilometrów stąd. Wyjeżdżamy dziś 
rano na szczyt Rushmore. To koniec mojej kariery kopacza dołków. Dobra, przyzwoita 
praca. Z drugiej strony odkąd Jim zniknął w mroku nocy, to już nie to samo. 
 
 
9 Lipca g. 13 
 
Tata wszedł wysoko na granitowy blok wystający ze zbocza góry, którego Lincoln nie chciał 
pamiętać jako swojego nosa, z którego kapie deszcz. 
 
 
9 Lipca g. 22 
 
Jestem na kempingu w Custer State park. Tata już wrócił i słyszę że śpi w namiocie. 
Odkryłem prawdziwy powód dla którego tata chciał jechać na tę wycieczkę. Znalazłem go 
stojącego przed mapą z twarzami prezydentów z tabliczką w ręce na której pisało „Oddajcie 
to Siuxom !”. Kłócił się z parą amerykanów i ludźmi, którzy chcieli go pobić swoimi 
aparatami fotograficznymi. Po kilku minutach gorącej chwilami dyskusji przekonałem go by 
zmienił formę protestu na mniej zagrożoną uszczerbkiem zdrowia. Zawsze uważałem tatę za 
wolnomyśliciela, ale to zupełnie nowa forma okazywania tego, której nigdy wcześniej nie 
byłem świadkiem. 
 W ramach kompromisu znaleźliśmy samotny znak stopu i przecięliśmy go na pół. 
Tata wydawał się być po tym dużo bardziej zrelaksowany i bardzo miło spędziliśmy później 
czas piekąc na ogniu kiełbaski i rozmawiając o etyce. Jutro wracamy do domu i ustalę taką 
trasę, żebyśmy nie mijali żadnego wielkiego pomnika. Nigdy wcześniej nie złamałem prawa 
w towarzystwie ojca. W jakiś dziwny sposób niesamowicie satysfakcjonujące. Z drugiej 
strony boję się, że bez mamy przy boku jego zainteresowania mogą go wpędzić w kłopoty. 
 
 
15 Lipca g. 23 
 
Dotarliśmy do domu bez żadnych incydentów. Ojciec wydaje się cieszyć, że znów jest 
w swoim sklepiku. Faktem jest, że po powrocie znalazł zamówienie na wydrukowanie 
kalendarzy dla National Park Service . Świat to bardzo dziwne miejsce. 
 
 
21 Sierpnia g. 23 
 
Pojechałem dziś do Haverford. Odpuściłem sobie zwiedzanie, i zamiast tego dostarczyłem 
rektorowi listę usprawnień, które jak sądzę pomogłyby szkole. Wydawał mi się chętny do 
współpracy, ktoś z kim mógłbym współdziałać. Spodziewam się owocnej współpracy. 
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Byłem świadkiem czegoś zwanego „pep rally”. Spora grupa studentów monotonnie 
nuciła „Zabijcie, Quakersi, zabijcie, zabijcie Quakersi, zabijcie”, podczas prezentacji 
drużyny futbolowej, gdy druga grupa nuciła „Zabić Niksona, zabić Nixona”. Nie 
przypominam sobie niczego takiego za czasów kiedy ja chodziłem na religię. Dostałem 
pokój w jednym z akademików. Zarówno włądze koledżu jak i ja czujemy, że moje 
doświadczenie powinno zaowocować funkcją kierowniczą. Wkrótce będę zarządzał całym 
piętrem osiemnastolatków. 
 
 
12 września g. 10 
 
Spakowałem się i wyruszyłem do nowego miejsca mieszkania. Ojciec podarował mi nowy 
magnetofon wielkości notatnika, który używa kaset zamiast szpul. Kazał mi ciężko pracować 
i nie wierzyć w ani jedną cholerną rzecz, którą mi powiedzą. 
 
 
15 września g. 6 
 
Jakoś nie mogę uwierzyć żeby większość studentów na moim piętrze była zainteresowana 
inną wyższą formą samoświadomości niż ta, którą dają różne środki chemiczne. 

Po panującej ciszy wnioskuję, że nikt już nie dominuje na tym piętrze i że ostatnia 
puszka piwa została już skonsumowana. Mimo iż próbowałem wielu zmieniających 
świadomość grzybków i innych środków naturalnych używanych przez tak zwane „kultury 
pierwotne”,  nigdy nie byłem świadkiem plemiennej manifestacji rozwiązłości w tak dużej 
grupie osiemnastoletnich Amerykanów, którzy pierwszy raz znaleźli się tak daleko od domu. 

Moje próby przekonywania i spokojnej dyplomacji - gdy zaczęli się owijać od stóp do 
głów papierem toaletowym i nucić „My chcemy kobiet” - spełzły na niczym. Wycofałem się 
do mojego własnego, w miarę spokojnego pokoju i przeczytałem utwór o mnichu, który 
przez 37 lat żył samotnie na szczycie góry, poszukując dogłębnego zrozumienia świata. Jego 
jedyną konkluzją po zejściu na dół było to, że ze szczytu góry widać na bardzo dużą 
odległość pod warunkiem, że nie ma chmur. Uwięziony za swe radykalne poglądy, zmarł 
wiele lat później w więzieniu. Jedynym zapisem z tego okresu który się ostał jest to jedno 
zdanie: „W więzieniu nie ma chmur”. 

Wybiorę się chyba na spacer do żeńskiego koledżu Bryn Mawr na końcu ulicy z 
nadzieją, że tam nawiąże kontakt z myślącymi istotami ludzkimi. 
 
 
16 września g. 9 
 
Mam najgorszego kaca w życiu. Nawiązałem kontakt z grupą studentek ze związku 
studenckiego w Bryn Mawr. Rozpoczęliśmy szeroko zakrojoną dyskusję suto zakrapianą 
Tequilą, Rumem z Colą, piwem, Bourbonem i miksturą zrobioną przez jedną z dziewczyn 
z domowych chemikaliów. Jednakże mimo iż towarzystwo było, bez wątpienia, na dużo 
wyższym poziomie intelektualnym niż studenci z mojego budynku, nie byłem przygotowany 
na to, że generalnie kobiety to dzikie bestie. Zwłaszcza te które studiują filozofię. Poza tym, 
zdaje się że poczułem sympatię do pewnej dziewczyny która studiuje albo literaturę 
porównawczą, albo prawo. Nie pamiętam jej imienia, ani nie jestem pewien czy zdołałbym ją 
poznać gdybym ją ponownie zobaczył. Wydaje mi się że była albo blondynką, albo ruda. 
Spróbuję wrócić do Bryn Mawr jak tylko moje nogi zaczną znów pracować. 
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25 września g. 21 
 
Wypróbowałem dziś zajęcia na które się zapisałem wcześniej i zaaranżowałem niezależne 
studia nad zbliżonym projektami. Ogólnie rzecz biorąc stwierdziłem że profesorowie są 
wysokiej klasy, choć wielu z nich wydaje się cierpieć z powodu złego samopoczucia 
niewiadomego pochodzenia. Jak na razie nie udało mi się odnaleźć kobiety spotkanej 
tamtego nocy w Bryn Mawr. Szczerze wierzę że ona istnieje i nie jest jedynie wymysłem 
mojej seksualnej frustracji. 
 Dzwoniłem dziś rano do ojca. Wszystko chyb jest w porządku. Ojciec robi nowy 
interes drukując plakaty „Nixon za kratkami”.  Umówiliśmy się na obiad w ten weekend. 
 
 
26 września g. 3 
 
Obudziłem się ze snu. Siedziałem w ciemnym pokoju. Przez szczelinę w drzwiach docierało 
światło. Słyszałem głosy na zewnątrz. Jeden – jak sądziłem – należał do mojej matki. Drugi 
był niewyraźny. Sądzę, że to była śmierć. Zamierzała otworzyć drzwi i wejść do pokoju. 
Klamka zaczęła się poruszać. Usłyszałem jak woła moje imię i zdałem sobie sprawę, że to 
nie moja matka ale Marie. Słyszałem jak mówi „Proszę... nie jestem jeszcze gotowa”, 
a potem jej głos robił się coraz słabszy i słabszy, aż całkiem zniknął. Nie sądzę żeby Marie 
spoczywała w spokoju, choć bardzo bym tego pragnął. Zastanawiam się jak to jest, że ona 
wie o rzeczach, które w fizycznym świecie nigdy nie zostaną zrozumiane. 
 
 
25 października g. 17 
 
Wróciłem dziś do Bryn Mawr w poszukiwaniu kobiety którą – jestem tego pewny – tam 
spotkałem. Siedziałem ponad godzinę w świetlicy, ale bez skutku. Wracając do Haverford  
mijałem boisko, kiedy zostałem nagle uderzony w tył głowy hokejowym krążkiem. 
W wyniku tego, albo straciłem przytomność, albo stałem się malarzem znaków drogowych 
w niewielkiej meksykańskiej osadzie. Kiedy się ocknąłem, ujrzałem przed sobą piękność 
w spódniczce i dużym hokejowym kijem w ręce. Zdaje się, że albo wyznałem jej miłość, 
albo znów znalazłem siew tej meksykańskiej osadzie, gdzie nakrzyczałem na psa, który 
obsikał moje malunki. Dziewczyna ma na imię Andy, duże niebieskie oczy, rude włosy 
i najwyraźniej nie wyznałem jej miłości, gdyż przeprosiła mnie za obsikanie malunków. 
 Po przyłożeniu worka z lodem do mojej głowy rozmawialiśmy przez  dłuższą chwilę 
i umówiliśmy się na spotkanie jutro wieczorem, na wyborach Miss Szkoły. Potem wróciła na 
boisko do gry, gdzie poruszała się z wdziękiem baletnicy. 
 
 
21 października g. 20 
 
Stos drewna na ognisko wznosi się jakieś piętnaście stóp w górę. Dookoła studenci - wśród 
nich sporo par trzymających się za ręce – patrzą na pochodnię, która wznieci płomienie. 
Wydaje mi się, że podjęto wszelkie wymagane środki bezpieczeństwa. Ze względu na dawne 
przeżycia, trochę się denerwuję przed spotkaniem z kobietą w pobliżu, lub bezpośrednim 
sąsiedztwie ognia. 
 Pochodnia została włożona do stosu drewna. Pojawiają się płomienie i dym. 
Wyczuwam w powietrzu zapach ponaglenia... nie, to jakieś szaleństwo. Mam nadzieję że 
ona... 
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22 października g. 5:30 
 
Słońce wstaje jak delikatna, ciepła pomarańcza na wschodniej części nieba. I choć może się 
wydawać że nie różni się ono od niezliczonej ilości wschodów przez ostatnie tysiąc lat, 
jestem przekonany że jeszcze nigdy nie było tak intensywne. Andy wkroczyła w krąg światła 
rzucanego przez ogień dokładnie w chwili gdy płomienie sięgnęły szczytu stosu. 
Wymieniliśmy zaledwie kilka zdań. Opowiedziałem jej jak przeszedłem boso po 
rozżarzonych węglach w dalekiej od nas kulturze. Ona powiedziała, że jej ojciec był 
strażakiem. Przez wiele minut całowaliśmy się przy ognisku. Potem - jak gdyby nasze 
umysły zjednoczyły się – równocześnie wstaliśmy i wyszliśmy z kręgu światła i ruszyliśmy 
prosto w ciemność. 
 Nie wiem gdzie się kochaliśmy ze sobą. Pobiegliśmy w mrok, byle dalej od światła. 
Zdaje się, że było słychać szum płynącej gdzieś wody. Znaleźliśmy miejsce pod drzewem 
gdzie nie docierał blask księżyca. Pocałowaliśmy się. Nasze ubrania zdawały się opadać 
z nas bez najlżejszego dotknięcia. Położyliśmy się w wysokiej trawie która zdawała się tulić 
nas, oplatając nas niczym węże. Jej ciało poruszało się i kołysało tuż przy moim w taki 
sposób, jakbyśmy spędzili ze sobą więcej lat, niż oboje razem przeżyliśmy. Patyk wbił mi się 
w prawy pośladek, powodując chwilową przerwę, aby Andy mogła zastosować ucisk 
powstrzymujący krwawienie. 
 Potem kontynuowaliśmy badanie każdego fragmentu naszych ciał, aż do chwili gdy 
wślizgnąłem się w nią. Kiedy tak poruszaliśmy się i turlaliśmy, mój umysł roztoczył obraz 
delfinów wynurzających się i ponownie niknących w wodach oceanu. W tym momencie 
zdałem sobie sprawę, że stoczyliśmy się z brzegu do niewielkiego jeziorka. Andy zaczęła 
krzyczeć „Tak ! Tak ! Tak !” głosem tak mocnym i z takim przekonaniem jakiego nigdy 
wcześniej nie słyszałem. Nie pamiętam zbyt wiele z tego co było później, za wyjątkiem tego, 
że byłem pewien że zrozumiałem co to znaczy przekroczyć barierę dźwięku. 
 Leżeliśmy przez wiele minut obejmując się wzajemnie w płytkiej wodzie, dopóki nie 
zdałem sobie sprawy, że małe światełka odbijające się w wodzie to nie gwiazdy, tylko małe 
lampki oświetlające przyjęcie z rożnem z okazji spotkania w ten szczególny wieczór 
studentów z Haverford i Bryn Mawr. 
 Później z trudem udało nam się uniknąć wielu ciekawskich uczniów z wydziału 
fizyki, którzy przyszli nad brzeg jeziorka sądząc, że ktoś się utopił. Ubraliśmy się szybko, 
a potem Andy poinformowała mnie, że dziś rano wyjeżdża na wymianę uczniów do Holandii 
i powiedziała, że odnajdzie mnie kiedy skończy studiowanie konstruowania grobli... za sześć 
miesięcy. Prosiła mnie, żebym jej nie odwoził, gdyż na lotnisku spotka się ze swoim mężem. 
 Nie sądzę żebym już rozumiał świat i nie sądzę, że kiedykolwiek mi się to uda. 
Słońce wschodzi. Słońce zachodzi. Z miejsca w którym teraz siedzę tylko tego jednego 
jestem pewien. 
 
 
2 listopada g. 19 
 
Student chemii wszedł dziś do biura rektora i powiedział, że skonstruował bombę oraz że 
„rozpieprzy cały ten pieprzony budynek w kawałki wraz z rektorem”. Na szczęście, jest on 
jednym ze studentów z mojego akademika z którym nawiązałem kontakt, kiedy usiłował 
zamienić akademik w komunistyczną komórkę, która miała zwalczać imperialistów na 
campusie. Plan spalił na panewce kiedy nie udało mu się znaleźć żadnego imperialisty. 
 Mając nadzieję na opanowanie sytuacji bez udziału stróżów prawa, rektor zebrał kilku 
profesorów psychologii, mnie i prominentnego członka społeczności Quarków. Żądania 
studenta były proste. Oskarżenie Nixona i zmiana oceny z semantyki na półrocze z 
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„niezdany” na „warunkowo zdany”. Wydział psychologii wysłał swoich ludzi jako pierwszy. 
Bomba wybuchła kilka chwil później. W zamieszaniu które później wybuchło, dokładny 
związek między tymi dwoma faktami pozostaje niejasny. 
 Wygląda na to, że przebieg wydarzeń był następujący: 

Po wejściu do biura rektora dwóch profesorów skoczyło na studenta i przewróciło go 
na ziemię. To wywołało eksplozję. Obecnie student oraz obaj członkowie ciała 
pedagogicznego przebywają w szpitalu. 

Jest to jasny przykład na to, że użycie siły w konfliktach może być dopuszczalne 
jedynie wtedy, gdy zawiodą wszelkie inne sposoby. Jest to także przykład na to, że zbyt duża 
ilość wiedzy może być niebezpieczna. 
 
 
5 listopada g. 23 
 
Otrzymałem pocztówkę z Holandii z pękniętą groblą. Nigdy nie podejrzewałem, że zdjęcie 
mętnej wody przelewającej się przez duży nasyp może wywołać tak silne emocje. Panna 
Andy – wielka mi rzecz. Zdałem sobie sprawę, że jej małżeństwo może utrudnić nasze 
przyszłe kontakty. Mimo to odkryłem, że wciąż o niej myślę. 
 Poza tym odkryłem także, że popadam w uczucie samotności, którego nie 
doświadczyłem od śmierci Marie. Alkohol zdaje się uśmierzać to uczucie wyizolowania, ale 
wiem że to żadne lekarstwo na moje uczucia. Muszę znaleźć jakieś wyjście. Mimo to czuję 
jakbym stracił coś, co dopiero zaczęło się rodzić. To straszne pragnąć czegoś, czego nie 
można mieć. 
 
 
7 listopada g. 20 
 
Pojechałem do domu odwiedzić ojca z nadzieją, że odzyskam ducha. Znalazłem go 
jedzącego obiad w towarzystwie znacznie młodszej kobiety, która jest garncarką. Pod 
paznokciami miała brud. Zauważyłem ponadto, że ojciec zaczął nosić sandały. To tylko 
podejrzenia, ale sądzę że ze sobą sypiają. 
 Daleki od wzmocnienia ducha wpadłem w mroczną depresję w której wciąż tkwię. 
Wiem że powinienem się cieszyć z powodu ojca i cieszę się, ale ostatnie wydarzenia jeszcze 
dobitniej wykazały, że przez większą część mojego życia byłem samotnikiem i będę nim aż 
nastąpią jakieś drastyczne zmiany. 
 
 
7 listopada g. 22 
 
Idę z Howardem – studentem geologii korytarzem na poszukiwanie maturzystek i w pełni 
rozwiniętych dziewcząt w lokalnym barze. Powiedział, że muszę się położyć w najgorszy 
sposób. Nie potrafię sobie wyobrazić co on uważa za najgorszy sposób leżenia, ale wszystko 
jest lepsze od siedzenia w moim pokoju. 
 
 
7 listopada g. 23:30 
 
Sądząc po wyglądzie kobiety z którą widziałem Howarda po raz ostatni, mam wszelkie 
powody wierzyć, że leżenie w najgorszy sposób to właśnie to co go spotka. Wracam na 
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campus sam, ale przynajmniej bez chorób na które - jak sądzę - Howard wkrótce będzie 
cierpiał. 
 
Od kilku skrzyżowań śledzę człowieka, którego intencje – jak sądzę - mają charakter 
kryminalny. Zachowuje się jak drapieżnik. W tej chwili nie sądzę, aby był świadom mojej 
obecności i zamierzam kontynuować moje śledztwo, aż do czasu gdy okaże się to 
niepotrzebne. 
 

WIELE SEKUND CISZY. 
 
Szlag by to trafił, zgubiłem go. 
 
 

DOKŁADNY CZAS NASTĘPNEGO NAGRANIA POZOSTAJE NIEJASNY. 
 
O Boże... och, dobry Boże... nie... nie... nie... 
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ROZDZIAŁ 
2 

 
 

 
 

"Nie byłem razem z Dalem kiedy znalazł ciało. Poszliśmy do knajpy i ja 
w końcu pomaszerowałem do domu w towarzystwie kobiety. Z tego co 
pamiętam, Dale szedł do domu i zaczął śledzić jakiegoś mężczyznę, który wydał 
mu się podejrzany. Dale zawsze zdawał się mieć szósty zmysł do tego typu 
rzeczy. Nigdy nie spotkałem nikogo kto potrafiłby czytać w ludziach jak on. 

To co odkrył musiało być dla niego szokiem. W gazetach pisano, że 
została pchnięta nożem. Młoda kobitka. Jednakże sądząc po tym jak Dale 
wyglądał następnego dnia podejrzewam, że to było coś znacznie gorszego. 
Nigdy nie rozwiązano tej sprawy. Nigdy nikogo nie aresztowano. Nie sądzę 
żeby ten fakt pozostał bez wpływu na Dale’a.” 

 
 

HOWARD TELLER 
Przyjaciel z koledżu 

 
 
 
 
 
8 Listopada g. 5 
 
Nie spałem całą noc. Nie pozwoliła mi na to twarz młodej kobiety leżącej w kałuży krwi. 
Fakt iż mogę pamiętać coś istotnego dla służb bezpieczeństwa, zmusiła mnie do ponownego 
prześledzenia całej sceny tak dokładnie jak tylko zdołam sobie przypomnieć, choć robię to 
z wielką niechęcią. Około godziny 23:30 straciłem z oczu mężczyznę, który zamor... 
poprawka: nie ma żadnych dowodów, że to był ten mężczyzna, którego podejrzewam. 

Przez następne 15 minut szedłem w kierunku w którym, jak podejrzewałem, podążyła 
postać. Przeszukiwałem wiele alejek i bocznych uliczek – bez rezultatu. O godzinie - jak 
obliczyłem – 11:45 poddałem się i ruszyłem do domu. Dwie minuty później wszedłem prosto 
na zwłoki. Leżała twarzą do ziemi, częściowo obnażona. Ślady po wielokrotnych 
pchnięciach nożem pokrywały cały jej tors. Twarz była zmasakrowana. 

To co wówczas czułem – teraz sobie z tego zdaję sprawę – to było coś więcej niż 
tylko przerażenie czy szok. Wierzę, że morderca był ode mnie na odległość ciosu i bez 
żadnego problemu ze mnie mógł uczynić swą drugą ofiarę. To nie jest intuicja. Obecność 
mordercy była równie rzeczywista, jak moje trzęsące się w tej chwili ręce. Nie rozumiem 
ciemnych mocy które wyzwalają tak wielką brutalność, ale teraz wiem już że istnieją 
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naprawdę. I są gdzieś tam, właśnie w tej chwili... Muszę znaleźć kogoś kto pomoże mi to 
zrozumieć i pomoże mi je zwalczyć. Ale kto to mógłby być ? 

Rozpocząłem wczorajszy wieczór od szukania towarzystwa i ciepła, które tak często 
zdaje się mi wymykać z rąk. A teraz ześlizgnąłem się jeszcze głębiej w tę pustkę samotności 
z której próbowałem uciec. 
 
 
20 Listopada g.1 
 
Obudziłem się z przerażającego snu i stwierdziłem że patrzę na siedzącą w rogu mojego 
łóżka Marie. To nie był sen. I choć nie potrafię się zmusić do uwierzenia że to było realne, 
w głębi serca wiem, że tak właśnie było. 
 Nie powiedziała ani słowa, choć jej usta poruszały się jakby wymawiała słowo stop. 
Poprosiłem żeby mi pomogła i przysunąłem się ku niej, ale potrząsnęła tylko przecząco 
głową i znikła. 
 Pokój wydaje mi się tak strasznie gorący. Boję się, że tracę zmysły. 
 

 
PONOWNIE CZASY KOLEJNYCH NAGRAŃ POZOSTAJĄ NIEZNANE 

 
 
Ja... nie. Spadam... spadam... nie... nie... Nie dotykaj jej... zostaw ją... Marie? Nie! Uważaj!... 
Spadam... spadam... Nie ! Na ziemię ! Na Ziemię ! Już idę.... idę... już idę...już idę... 
 
 
22 Listopada g.15 
 
Obudziłem się z krzykiem z koszmarnego snu i odkryłem, że delikatne dłonie pielęgniarki 
głaszczą moje czoło. Jestem w szkolnej izbie chorych. Powiedziano mi, że bredziłem 
w gorączce przez dwa dni. Howard znalazł mnie w łóżku krzyczącego na demony, które 
teraz ledwo sobie przypominam. Jestem bardzo zmęczony i chcę spać... tylko spać... 
 
 
22 Listopada g.19 
 
Łagodna twarz pielęgniarki jest z pewnością tak samo dobrym lekarstwem na infekcję jak 
najsilniejsze antybiotyki. Nie znam jej imienia, ale jeśli istnieją anioły, ona musi być jednym 
z nich. 
 
 
23 Listopada g.17 
 
Znowu jestem w swoim pokoju. Jeśli prawdą jest że sny są oknem do podświadomości, to 
obawiam się że moja jest niespokojnym miejscem. Choć mój osąd jest zdecydowanie 
wątpliwy z powodu 39,5 stopniowej gorączki, tym niemniej stwierdzam iż wierzę, że nie jest 
ona spowodowana infekcją która zaatakowała moje ciało, ale przez zło które odebrało życie 
młodej kobiety i było tak bliskie odebrania mojego. 
 Czy to zło istnieje w tak namacalnej formie jak powiedzmy zarazek ? Czy fruwa 
niczym piórko w podmuchach niezbędnego nam do życia powietrza; czy wlatuje do naszych 
domów i wylatuje z nich, od czasu do czasu zakorzeniając się w nieszczęsnych duszach ? 
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 Jeśli tak wygląda prawda, to walka która toczyła się wewnątrz mego ciała nie była 
walką z wirusem, ale walką o moją duszę. Wierzę że tym razem ją wygrałem. 

Uwaga na temat zdrowienia: W czasie tych chwil gdy byłem dostatecznie świadomy 
by rozpoznać moje otocznie, odkryłem że kolor białych kitli noszonych przez pielęgniarki 
zdawały się działać stymulująco na bezustanną erekcję wszystkich męskich pacjentów na 
moim oddziale. Mój penis nie był tu wyjątkiem i zdawał się reagować beż żadnej pomocy 
części mojego ciała powyżej pasa. Pielęgniarki zdawały się bez problemu sobie z tym radzić 
traktując je jak anteny radiowe wysyłające sygnały zdrowienia. 
 
 
15 Grudnia g.21 
 
Znalazłem osobę, którą po raz pierwszy od przybycia do tej instytucji mogę nazwać swoim 
nauczycielem. Jej umysł jest otwarty i wolny bardziej niż u jakiejkolwiek osoby którą 
dotychczas spotkałem. Jest poetką, stypendystką i łuczniczką. Namówiła mnie do odbycia 
fizycznego ekwiwalentu ćwiczeń do których zmuszam mój umysł, tak by całe moje ciało 
pracowało wspólnie. Ponadto zasugerowała mi żebym spędzał mniej czasu na rozmyślaniu 
o śmierci, a więcej czasu koncentrował się na życiu. 
 
 
25 Grudnia g.19 
 
Wróciłem do domu na święta. Charlotte, przyjaciółka–garncarka upiekła gęś i podarowała mi 
filiżankę do kawy w kształcie oberżyny, którą sama zrobiła. 
 
 
27 Grudnia g. 23 
 
Zdecydowałem, że tak długo jak jestem w domu i mam wolny czas spożytkuję go 
przeprowadzając testy pewnych ograniczeń ciała, które uważam za uciążliwe. 
 Po pierwsze sen. Niemal połowę życia spędzamy w cichej pustelni snu. Abstrahując 
od oczywistych korzyści snu i fizycznego odpoczynku, uznałem za niedopuszczalne, aby tych 
samych korzyści nie można było osiągnąć bez tak dużej straty czasu. 
 Zamierzam zatem spróbować ustalić dwie rzeczy: po pierwsze – czas po jakim moje 
ciało może efektywnie funkcjonować bez snu; i po drugie – określić minimalną dawkę snu 
niezbędną do funkcjonowania na najwyższym poziomie operatywności. Kolejnych nagrań 
będę dokonywał od tej chwili co godzinę. 
 
 
28 Grudnia g. 0 
 
Czuję się dobrze. Zdolności umysłowe są na najwyższym poziomie. Wydajność motoryczna 
bez uszczrbku. 
 
 
g. 1 
 
Przewiduję, że największym wyzwaniem przed którym stanę będzie przerwanie dopływu 
kawy do mojego organizmu. Spożywanie symulantów jakiegokolwiek rodzaju 
spowodowałoby, że doświadczenie byłoby bezwartościowe. Zdecydowałem się więc odstawić  
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kawę ze względu na naukową precyzję. Nigdy wcześniej nie złożono większej ofiary w imię 
nauki. Powinienem zaznaczyć, że czuję się świetnie i potrafię sprawnie potasować talię kart. 
 
 
g. 2 
 
Jestem silny i gotowy. 
 
 
g. 3 
 
Co przytrafiło się Ronaldowi Colmanowi ? I jak brzmiały imiona pięciu braci Marx ? Czuję 
się silny. Umysł funkcjonuje na najwyższych obrotach. 
 
 
g. 4 
 
Słowo „God” [Bóg] czytane wspak to „dog” [pies]. Sądzę, że stosowany w telewizji ekran 
testowy ma taką samą zdolność oczyszczania umysłu jak tybetańskie bębenki modlitewne. 
W ciągu ostatniej godziny zrobiłem 50 pompek w 60 sekund. Za wyjątkiem lekkiego 
zmęczenia pod powiekami, czuję się super. 
 
 
g. 5 
 
Pierwsze błękitne ślady wschodzącego słońca wkradają się w noc na horyzoncie. Kwartet 
fryzjerów właśnie wyśpiewał w telewizji hymn narodowy. Bez problemów śpiewałem wraz 
z nimi. Nie zapomniałem ani słowa. 
 
 
g. 6 
 
Wschód słońca. Wszystko w porządku. 
 
 
g. 7 
 
Teraz gdy wzeszło słońce czuję się silniejszy. Jestem przekonany, że nie potrzebujemy spać 
aż tyle czasu. Ponadto wierzę, że masło orzechowe i bekon są zlekceważone jako grupa 
pożywienia, zwłaszcza kiedy spożywa się te składniki razem. 
 
 
g. 8 
 
Siedzę za kierownicą rodzinnego samochodu. Zauważyłem, że nie utraciłem nic ze 
sprawności kierowania autem, za to ludzie jeżdżący wokół mnie wprost przeciwnie. 
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g. 9 
 
Doskonałość kształtu którą reprezentuje nowoczesny pączek, została przeoczona prze 
naukowy światek. Jedno idealne koło ciasta pączkowego otacza drugie koło samego 
powietrza. Niewiele osiągnięć tego wieku zyskało taki poziom połączenia formy 
i funkcjonalności. Należy także zaznaczyć, że smakuje cholernie dobrze. 
 
 
g. 10 
 
Czuję się ożywiony, mocny i pewny siebie. Zaczynam sądzić, że sen jest mocno przeceniany. 
 
 
g. 11 
 
Przez krótką chwilę podejrzewałem, że w mojej szafie chowa się jakiś człowiek. Śledztwo 
w tej sprawie niczego nie wykryło. Uważam że wymknął się przez okno kiedy próbowałem 
stanąć na głowie. 
 
 
g. 12 
 
Wciąż żadnych problemów. Wygląda na to, że głos który dobiegł mnie z szafy nie był 
niczyim głosem, ale echem mojej mantry, którą powtarzałem stojąc na głowie. 
 
 
g. 13 
 
Co się przydarzyło Ronaldowi Colmanowi? 
 
 
g. 14 
 
Zauważyłem pierwsze oznaki pogorszenia się moich zdolności motorycznych. Próbowałem 
obwiązać sznurkiem arbuza i powiesić go na lampie pod sufitem. Węzeł ześlizgnął się i arbuz 
nabił się na słupek od łóżka. Miło mi jednak zaznaczyć, że moje zdolności umysłowe nie 
pogorszyły się. 
 
 
g. 15 
 
Wygląda na to, że brak snu nie ma wpływu na możliwości seksualne. Penis twardy i gotowy 
po zaledwie siedemnastu sekundach przyglądania się Miss Grudnia. 
 
 
g. 16 
 
Myślę, że popełniłem straszny błąd idąc do koledżu. Zdecydowałem się zostać pastuchem 
i spędzać dnie na pasieniu stada kozłów. 
g. 17 



AUTOBIOGRAFIA AGENTA SPECJALNEGO F.B.I. DALE’A COOPERA – MOJE ŻYCIE, MOJE TAŚMY 
 

 51 

 
Nie jestem pewien, ale mam dziwne uczucie, że ostatnią godzinę ukradł mi ktoś zajmujący się 
zwierzęcym biznesem. 
 
 
g. 18  
 
Zapada zmrok. Mój umysł i ciało zwarte i gotowe. Sprawdziłem wszystkie szafy w domu, by 
upewnić się, że nie chowa się w nich żaden mały człowieczek. 
 
 
g. 19 
 
Odkryłem arbuza nabitego na słupek od łóżka. Tata mówi że martwi się o mnie. 
Powiedziałem mu że wszystko jest w porządku, że Dale przeprowadza tylko mały 
eksperyment i że już wkrótce będzie po wszystkim. 
 
 
g. 20 
 
Nigdy nie lubiłem imienia Dale. Zawsze chciałem urodzić się wśród Apaczów i mieć na imię 
Dziesięć Patyków. Nie mam pojęcia dlaczego. 
 
 
g. 21 
 
Doliczyłem się osiemdziesięciu trzech gwiazd na niebie nim zaczęły skakać i chować się za 
księżycem. Jeszcze trzy godziny i dowiodę, że sen nie jest niezbędny do życia w idealnej 
równowadze, tak długo jak wszystkie szafy są pozamykane. 
 
 
g. 22 
 
Narysowałem swój autoportret. Linie rysuję pewnie i śmiało. Mój rysunek ukazuje moje 
wnętrze, które dopiero zaczynam pojmować. 
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g. 23 
 
Dziewięćdziesiąt-dziewięć butelek piwa na ścianie, Dziewięćdziesiąt-dziewięć butelek piwa. 
Wszystko w rządku… porządku. Nie lubię dużych ciem ze skrzydłami. 
 
 
29 Grudnia g. 0 
 
Właśnie skończyło się 48 godzin bez snu. Umysł mam jasny. Jestem teraz przekonany, że 
Lee Harvey Oswald nie działał sam w Dallas. Wierzę, że mężczyzna stojący na chodniku na 
trawiastym wzgórzu trzymający parasol miał w nim ukrytą broń. O tej późnej godzinie stało 
się dla mnie też jasne, że śmierć Merilyn i śmierć prezydenta były ze sobą powiązane. 
Przeprowadzając ten eksperyment odkryłem, że potrafię kierować swoimi możliwościami. 
Odkryłem także, że sen jest mocno przeceniany. 

Oto ja, Dziesięć Patyków. 
 
 
30 Grudnia g. 15 
 
Przesłuchałem taśmy z minionych dni. Dowody mówią same za siebie. Moje zdrowie zostało 
zagrożone przez 44 godzinny brak snu. 

Ponadto trzeba zaznaczyć, że kiedy wreszcie opuściłem świat ludzi przytomnych 
i zapadłem w sen, moją podświadomość nawiedziły najniezwyklejsze i ostre sny jakich 
kiedykolwiek doświadczyłem. Większości z nich nie pamiętam, ale kiedy się obudziłem 
arbuz był zjedzony, a pestki znajdowały się w poszewce mojej poduszki. 
 
 
8 Stycznia 1974 g.1 
 
Szkoła znów się zaczęła. Kontynuując próby lepszego poznania różnych funkcji umysłu 
i ciała zapisałem się na weekendową wycieczkę szkolnego koła sportów zimowych do 
Poconos. Tym czego szukam to kolejny test. Test zagłębiania się w pracę umysłu i jej wpływ 
na aktywność fizyczną. Wierzę, że znalazłem idealne miejsce by go przeprowadzić. 
 
 
10 Stycznia g.11 
 
Tereny narciarskie w Fernwood. Dziesięciometrowa skocznia. Aby choć przez krótką chwilę 
wzbić się jak jastrząb. Zakończyłem już wszystkie niezbędne ćwiczenia przed skokiem. 
Godzinna nauka zakończyła się bez żadnych incydentów. Lars – instruktor – zapewnił mnie, 
że prawdopodobieństwo poważnego, trwałego uszczerbku na zdrowiu zależy wyłącznie ode 
mnie. „Kontrolowanie sposobu myślenia” – powiedział - „jest najważniejszym elementem 
każdego udanego skoku”. Właśnie zaczynam długą wspinaczkę na szczyt skoczni. Usiłuję 
powstrzymać racjonalną część mojego mózgu od paniki i utrzymać kontrolę. 
 
 
10 Stycznia g. 11:15 
 
Kiedy tak patrzę w dół ze szczytu skoczni ku memu przeznaczeniu, uczucie spokoju ogarnia 
całe moje ciało jak nigdy dotąd. Wyobrażam sobie cały skok. Długi, pełen gracji lot kiedy 



AUTOBIOGRAFIA AGENTA SPECJALNEGO F.B.I. DALE’A COOPERA – MOJE ŻYCIE, MOJE TAŚMY 
 

 53 

ziemia umknie mi spod nóg. A później lądowanie, delikatne jak płatek kwiatu. 
Jestem gotów. Ciało i umysł są jednością. 

 
 
10 stycznia g. 15 
 
Człowiek nie został stworzony do latania. Budowa naszych ciał nie sugeruje, że człowiek 
mógłby latać. Wydaje mi się, że moje ciało i umysł przestały tworzyć jedność tuż po tym jak 
moje narty przekroczyły koniec rynny. Technicznie można by powiedzieć, że leciałem 
i faktycznie doświadczyłem chwili wolności jak nigdy dotąd, ale nikt nie powinien 
zeskakiwać z narciarskiej skoczni w taki sposób jak się skacze do basenu. Nie wylądowałem 
jak płatek kwiatka. Choć sposób w jaki wylądowałem wciąż jeszcze nie jest dla mnie jasny, 
wyraźnie pamiętam odgłos mnie samego odbijającego się trzy razy. Dyktafon, który miałem 
w plecaku także przetrwał. Tymczasem jestem winien Larsowi 60 dolarów na nową parę 
nart. 
 W przyszłości ograniczę moje badania do przyjemnej aktywności, a niebo zostawię 
ptakom i Norwegom. 
 
 
15 Stycznia g. 18 
 
Andy wróciła z Holandii z nowymi zainteresowaniami: kontrola cieczy. Nie jest jeszcze 
jasne czy jest mną w jakikolwiek sposób obecnie zainteresowana, czy też nie. 
 
 
17 Stycznia g. 21 
 
Właśnie skończyłem rozmowę z Andy. Jej mąż zakochał się w Holandii i postanowił tam 
zostać i pomóc przy budowie kolejnych tam. Andy nie spodziewa się go zobaczyć, dopóki 
nie uda mu się wydrzeć morzu 100 mil kwadratowych lądu. 
 Potem podarowała mi niewielką książeczkę o Kamasutrze. Ufam, że może mieć to 
związek z kierunkiem, w którym popłyną nasze płyny. 
 
 
20 Stycznia g. 19 
 
Zdecydowałem się podjąć kolejne badania nad ograniczeniami ludzkiego organizmu 
i umysłu. Andy zgodziła się mi asystować. Wierzę, że jej wiedza i doświadczenie będą 
olbrzymią pomocą. Wynająłem niewielki motelowy pokój tuż za miastem w którym 
przeprowadzimy badania. 
 
 
21 Stycznia g. 1 
 
Pierwsza faza badań zakończona. Jak dotychczas nie znalazłem żadnych dowodów 
wspierających teorię, że zbyt dużo dobrych rzeczy może być niebezpieczne. Wyniki w chwili 
obecnej to kolejno: Andy dziewięć, ja pięć. Zamówiliśmy chińskie jedzenie żeby odzyskać 
siły. Spodziewam się wyrównać wyniki w dalszej części wieczoru. 
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21 Stycznia g. 3 
 
Wyniki: Andy dwanaście, Dale dziewięć. Po spożyciu kurczaka w cytrynie ciało i umysł 
zaczynają współpracować ze sobą bardzo dobrze. 
 
 
21 Stycznia g. 4 
 
Ostateczne wyniki: Andy czternaście, Dale trzynaście. 
 
 
21 Stycznia g. 6 
 
Wynik ustabilizował się godzinie 5:01 czasu wschodnio-amerykańskiego. Miałbym 
niewielką szansę przezwyciężyć deficyt sił bez znajomości technik koncentracji, które 
poznałem podczas moich podróży. Ponadto podejrzewam że różany olejek, który Andy 
wyjęła ze swojej torby także miał z tym coś wspólnego. 
 
 
30 Stycznia g. 19 
 
Zdaję sobie sprawę, że prawo skauta nie zezwala na seks przedmałżeński. Mimo to czuję, że 
autor tego prawa nigdy nie brał pod uwagę potrzeby przeprowadzania badań nad 
rozszerzaniem granic ludzkiej seksualności, choć wziął pod uwagę badania nad strumieniami 
pełnymi pstrągów. 
 
 
10 Lutego g. 8 
 
Wierzę, że ostatniej nocy złapałem pstrąga rekordowej długości. 
 
 
13 Lutego g. 23 
 
Andy właśnie otrzymała informację, że jej odstręczający mąż Tim miał wypadek kiedy pękła 
tama i zdecydował się wrócić do Holandii, by go pielęgnować podczas rekonwalescencji.  
Potem powiedziała mi że miłość nie była elementem naszego związku i że życzy mi 
wszystkiego co najlepsze w przyszłości. 
 Informacja, że miłość nie była elementem naszego związku była dla mnie lekką 
niespodzianką zarówno emocjonalną, jak i semantyczną. Myślę, że właśnie to nazywają „być 
zrobionym w balona”. 
 
 
15 Lutego g. 1 
 
Wicherek w TV powiedział, że w Holandii leje jak z cebra. Mam nadzieję, że mężowi Andy 
ciężko będzie pływać z nogą w gipsie. 
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17 Lutego g. 22 
 
Ponownie odkryłem urok dziewczyn z akademika w porównaniu z seksem, zwłaszcza kiedy 
się go z nikim nie uprawia. 
 
 
28 Lutego g. 3 
 
Zdecydowałem się zdobyć stopnie z Antropologii, Podstaw Prawa i Psychologii. Być może 
zapiszę się również na wykłady ze sztuki w Bryn Mawr, bo Quakersi nie pozwalają w 
Havenfordzie pozować nago. 
 
 
10 Marca g. 11 
 
Jadę pociągiem do Nowego Jorku gdzie podejmę badania nad wpływem wysokich budynków 
na struktury plemienne. Sądzę, że jednym ze źródeł upadku społeczności jest to, że ludzie nie 
mieszkają już w budynkach poziomych, ale pionowych. 
 
 
10 Marca g. 15 
 
Nowy Jork. Najwspanialsze miasto świata. Zacznę od Central Parku, zielonego sanktuarium, 
reliktu przeszłości. A potem ruszę ku szkłu i betonowym konstrukcjom w których 
mieszkańcy chronią się nocą. 
 
 
10 Marca g. 17 
 
Zaczyna zapadać zmrok. Park jest spokojny, cichy. Spokojna wyspa w środku burzy. 
 
 
10 Marca g. 18 
 
Zostałem wygoniony z parku przez grupę grasujących obłąkańców wywijających pałkami. 
Schroniłem się w wejściu błyszczącej szklanej wieży. To był niespodziewany rozwój 
wypadków. Szklane, wysokie budynki zyskały moje uznanie. 
 
 
10 Marca g. 19 
 
Posuwam się na południe od parku przez serce miasta. Od chwili gdy opuściłem park nie 
czułem się zagrożony. Czy to możliwe, że park reprezentuje prymitywne bestie, które siedzą 
w każdym z nas ? Z moich doświadczeń w Drużynie Młodych Skautów powraca fakt, że 
nowoczesny człowiek pozostawiony sam w prymitywnej okolicy traci pełną kontrolę. 
Zaczynam myśleć, że ten kontrolowany chaos, który widzę teraz wszędzie dookoła mnie na 
ulicach, jest dużo bardziej uporządkowany niż wolna natura. 
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10 Marca g. 21 
 
Mój portfel zniknął. Nie wiem gdzie jestem. Sądzę, że poluje na mnie niesprecyzowana 
liczba bandytów pragnących zrobić mi krzywdę. Zostałem kilkunastokrotnie zaatakowany 
tuż po tym jak kupiłem w ulicznej budce hot-doga. Udało mi się ocalić dyktafon, ale z 
pewnością są na moim tropie. Otrzymałem sporo ciosów w głowę, czego efektem jest utrata 
niewielkiej ilości krwi i tęsknota za domem. Jak to jest, że zawsze gdy potrzebujesz 
policjanta, nie możesz go znaleźć. Muszę iść dalej. 
 
 
10 Marca g. 23 
 
Otrzymałem schronienie na poddaszu pewnej kobiety, która jest chyba jakąś artystką. 
Wszystko jest czarne: ściany, jej obrazy, ubrania, a nawet lodówka. 
 
 
11 Marca g. 0 
 
Miałem zamiar przeczekać tam do świtu, ale pojawił się kochanek Lazer (tej artystki) i 
wściekł się że przygruchała sobie innego malarza. Usiłowałem wyjaśnić, że nie jestem 
malarzem, ale on oskarżył mnie że jestem aktorem i zaatakował mnie sztalugami. Udało mi 
się wyjść z tego bez uszczerbku na zdrowiu, ale stało się jasne że muszę stamtąd pryskać. 
Teraz szukam policjanta. Sądzę, że się zgubiłem i że cywilizacja którą znamy jest skazana na 
zagładę. Myślę, że raz jeszcze muszę przemyśleć moją specjalizację z antropologii. 
 
 
11 Marca g. 1:30 
 
Zdaje się, że trafiłem w środek jakiejś dużej ulicznej uroczystości. Kilkaset ludzi drepcze 
dookoła śpiewając i wymachując transparentami. Widzę policjanta. Koniec poszukiwań. 
 
 
11 Marca g. 2 
 
Trzeba zaznaczyć, że różnica pomiędzy uliczną uroczystością, a protestem z zewnątrz 
niewiele się różni. Tymczasem gdy podchodzi się do policjanta na koniu prosząc o pomoc, 
proszący powinien upewnić się jakie są intencje otaczającej go grupy. 

Jak tylko słowa „zostałem okradziony” wydobyły się z moich ust, kolumna policji 
konnej zaczęła szarżować w moim kierunku wcale nie kwapiąc się do pomocy. 
 Teraz siedzę w dużej celi w otoczeniu drzemiących brodatych protestantów w 
sandałach, którzy wcale nie bez protestu przyjęli szarżę konnej policji. W moim czarnym 
garniturze wyglądam inaczej niż reszta grupy, która nie uważa mnie za jednego z nich. 
Tymczasem jestem bezpieczny i spodziewam się wytłumaczyć przed sędzią, kiedy przyjdzie 
moja kolej. 
 
 
11 Marca g. 7 
 
Sędzia zasugerował, abym wrócił do Filadelfii i trzymał się w cholerę i trochę z dala od 
Nowego Jorku. To chyba dobra rada. Wywnioskowałem, że wszelkie próby zrozumienia 
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kondycji ludzkiej na ulicach tego miasta są bezcelowe. 
 Kilka myśli na temat godzin spędzonych za kratkami. Nigdy nie doświadczyłem 
takiej wspólnoty jak z moimi kumplami więźniami podczas tych godzin spędzonych w celi. 
Choć sporo czasu zajęło mi przekonanie moich współwięźniów, że nie jestem informatorem. 
Kiedy już ich podejrzenia stopniały, spędziliśmy wiele owocnych godzin śpiewając 
tradycyjne „protest songi”, ćwicząc jogę i knując obalenie naszego konstytucyjnie 
wybranego rządu – ruch którego efekt byłby odwrotny od spodziewanego, co zmusiło ich do 
rezygnacji z próby przejęcia niewielkiego sklepu kawowego w Chelsea. 
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ROZDZIAŁ 
3 

 
 

 
 
"Pierwszy raz spotkałam Dale’a kiedy jako student przyszedł na moje wykłady 
z Przetwarzania Informacji Wizualnych. Chodzi o zdobywanie, przechowywanie 
i przetwarzanie informacji wizualnych w pamięci. Nigdy nie miałam studenta, 
który radziłby sobie z wizualizacją równie dobrze jak Dale." 
 
"Osiągnął 3005 punktów z Myślenia, 4001 z Mój Umysł, Twój Umysł i 4002 
z Dlaczego Zapominamy. Mocno wierzę, że mógłby zostać wspaniałym 
psychologiem, gdyby nie podjął praktycznych badań w miejscowym szpitalu nad 
lunatycznym zachowywaniem zwyczajnych ludzi." 
 
"Stamtąd – z tego szpitala – był już tylko niewielki krok do długiej i wspaniałej 
kariery akademickiej. Ale coś co przykuło tam jego uwagę zmieniło jego życie na 
zawsze." 
 

Margaret Hastings 
Profesor 

 
 
 
 
 
15 Marca g. 19 
 
Podjąłem współpracę z miejscowym szpitalem gdzie będę asystował w badaniach nad 
zwyczajnymi ludźmi, którzy popadli w obłęd. Myślę, że to wspaniała okazja by głęboko 
spojrzeć w umysły pojedynczych ludzi żyjących w swych własnych potwornych koszmarach. 
Jutro dzień pierwszy. 
 
 
16 Marca g. 10 
 
Waham się stojąc pod tym szpitalem. Wspomnienia o śmierci mojej matki wypełniają mój 
umysł. Co znajdę tam w środku ? Czego tam szukam ? Czy to prawda, że jako gatunek ludzki 
ciągnie nas do tego czego boimy się najbardziej. Jestem bardzo podekscytowany. Ale jeśli to 
co powiedziałem chwilę temu jest prawdą, to nie patrzę teraz na szpital. Stoję na samym 
skraju otchłani! 
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16 Marca g. 12 
 
Poznałem dr Perkinsa, profesora prowadzącego badania. Wygląda na poważnego człowieka o 
wielkiej sile, lubiącego gumę do żucia w pastylkach. Pierwszy pacjent którego będziemy 
obserwować to były listonosz, który podczas roznoszenia przesyłek zaczął wierzyć, że jego 
torba listonosza jest pełna bezcielesnych głosów proszących go o pomoc. Znaleziono go 
kryjącego się pod mostem, gdzie usiłował uciszyć głosy wpychając sobie do uszu kamienie 
i muł. Nazwę go Allen, ponieważ wszystkie imiona zostały zmienione, aby chronić 
niewinnych. 
 
 
16 Marca g. 14 
 
Właśnie spędziłem godzinę z Allenem. Wydaje się być taki sam jak każdy. Kiedy jeden 
z asystentów zapytał go o kody pocztowe, zaczął się trząść i walić bokiem głowy w stół, żeby 
uciszyć głosy. Ma 43 lata, żonę i dwoje dzieci. W reszcie jego życia nie ma nic wskazującego 
na przyczyny załamania się jego umysłu. 
 
 
16 Marca g. 16 
 
Poznałem drugi przedmiot badań. Ma dziewiętnaście lat, studiuje i jest pod każdym 
względem przepiękną młodą kobietą. Wierzy, że jest opętana przez diabła. Jeśli to prawda, że 
zło w które istnienie wierzę, jest realną i namacalną siłą w tym świecie, wówczas ta biedna 
istota na którą patrzę jest żywą oddychającą jego ofiarą. 
 
 
17 Marca g. 10 
 
Zamierzam zdobyć zaufanie  podmiotu badań, który nazwałem Betty. 
 
 
17 Marca g. 12 
 
Ostatnie dwie godziny spędziłem z Betty. Pokazała mi swoje blizny i mówiła jak świat będzie 
płonął. Wydawało mi się, że mnie zaakceptowała, choć wierzy że jestem aniołem zemsty 
zesłanym po to by ją zgładzić. 
 
 
17 Marca g. 13 
 
Zjadłem z Betty cichy obiad z i kisiel. Bardzo ucieszył ją widok cukru. 
 
 
17 Marca g. 15 
 
Koniec dnia w towarzystwie Betty. Wszystko wydaje się być w porządku. 
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18 Marca g. 1 
 
Zadzwonił dr Perkins z prośbą, żebym spotkał się w nim w szpitalu. Po przybyciu na miejsce 
poinformowano mnie, że Betty zdobyła skądś nóż, przyłożyła go dyżurnemu do gardła  
i zażądała spotkania ze mną. Doktor uznał, że mogę być jedyną osobą, która może ją odwieść 
od zrobienia użytku z noża. Właśnie przygotowuję się do wejścia do pokoju. Pocą mi się 
dłonie. Wcale nie jestem pewny, że jestem do tego przygotowany. Uzbrojeni policjanci są 
gotowi wkroczyć w razie konieczności. 
 
 
18 Marca g. 1:10 
 
Padły strzały, padły strzały... Doliczyłem się dwóch... a może trzech?... Chyba jednak dwóch. 
 
 
18 Marca g. 1:20 
 
Jeszcze nie jest jasne co się wydarzyło. Betty jest ranna, dyżurnemu nic się nie stało. Kiedy 
odwozili ją na wózku, usłyszałem jak Betty powiedziała: „Jestem wolna”. Co to mogło 
znaczyć ? 
 
 
18 Marca g. 2 
 
Umysł to najbardziej nieznana granica. To dziwne, że odkryliśmy tyle fizycznych cudów na 
ziemi i poza nią, a wciąż nie potrafimy spenetrować naszych własnych umysłów. 
 O ile dobrze zrozumiałem, Betty zmarła w wyniku odniesionych ran. Co czuła kiedy 
powiedziała „Jestem wolna” ? Czy to była ta sama obecność, która wyczułem kiedy 
znalazłem tą zamordowaną kobietę ? Czy to jakaś bestia ?  Nie wiem i nie mam pojęcia jak 
z nią walczyć. 
 
 
29 Marca g. 16 
 
Usiłowałem skupić się na nauce. Wyniki testów są dobre. Morale osobiste wysokie. Wciąż 
próbuję odkryć naturę choroby która dotknęła Betty. Nie znalazłem żadnej satysfakcjonującej 
odpowiedzi. Być może to największa zagadka, przed którą stanąłem i być może stanę 
kiedykolwiek. 
 Howard zasugerował żebym poszedł z nim na koncert rockowy. Nigdy na żądnym nie 
byłem, więc postanowiłem skorzystać z okazji. Odnoszę silne wrażenie, że Howard planuje 
chemicznie pobudzić swój mózg. Ponadto pragnę zauważyć, że wierzę iż prezydent Nixon 
brał udział w odkrytym spisku, a ścieżka którą obrał wiedzie wprost do postawienia go w stan 
oskarżenia. 
 
 
30 Marca g. 2 
 
Mówię teraz patrząc w lustro, by mieć pewność że poruszam ustami. Chwilowo straciłem 
zdolność słyszenia. Uważam, że Howard doświadczył uwolnienia umysłu-od-ciała, 
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a przynajmniej sposób w jaki w drodze do domu prowadził auto zrobił na mnie takie 
wrażenie. 
 
 
4 Kwietnia g. 13 
 
Są dwie rzeczy na których – jak myślę – moje życie zaczyna się koncentrować i w kierunku 
których zaczyna biec. Istnienie dobra oraz istnienie zła. Zdają się one być dwoma 
najważniejszymi i podstawowymi problemami wpływającymi na codzienne życie. Powstaje 
pytanie w jaki sposób człowiek może skupiać w sobie te dwie przeciwstawne moce. Zło jest 
czymś co bez trudu potrafię w sobie znaleźć. Dobro i formy, które ono przybiera jest czymś 
bardziej nieuchwytnym. 
 
 
6 Kwietnia g. 14 
 
Wiosna... nic nie podnosi na duchu bardziej niż świeże pąki i drzewa. Spódniczki 
powiewające na lekkim wietrze. Pogoń za miłością. Odkryłem, że jestem nadzwyczajnie 
pobudzony. Poszukiwanie dobra wraz ze wzrastającą ilością hormonów to moc potężna sama 
w sobie. Pragnę bardzo iść za rękę z piękną kobietą którą darzę głębokim uczuciem. Pragnę 
leżeć z nią w trawie  i rozmawiać o codziennych sprawach tak jakby przydarzały się one tylko 
nam. Patrzeć ponad oświetlonym światłem świec stołem w oczy w których odbija się każde 
uczucie opisane w słowniku. Rozmyślam o chwilach spędzonych z Andy i nic nie mogę 
poradzić na to że czuję, że wcale nie były tym czym mogły by być, gdybyśmy byli w sobie 
głęboko zakochani. Z drugiej strony były one namiętne aż do przesady i stworzyły wspaniałą 
okazję nauki dla kogoś z ograniczonym doświadczeniem taktycznym. Teraz pozostaje jedynie 
znaleźć taką osobę. Odwieczne problem, na które nikt nigdy nie znalazł odpowiedzi. 
 
 
15 Kwietnia g. 23 
 
Howard chyba znalazł swoja miłość. Pozwoliłem mu korzystać z mojego pokoju przez 
większą część popołudnia, by mógł poromansować z główną skarbniczką z Bryn Mawr. 
W międzyczasie piję niedozwolone ilości kawy i czytam o zwykłych ludziach, którzy 
postradali zmysły. 
 
 
1 Maja g. 12 
 
Pogańskie rytuały i obrzędy wiosenne miały sens, którego żadna religia zdaje się nie 
rozumieć. Dziś w Bryn Mawr odbyła się uroczystość pierwszomajowa. Młode kobiety 
w szatach, ukoronowane girlandami z kwiatów celebrowały nadejście nowego sezonu 
siewczego, wesoło tańcząc wokół wysokich słupów udekorowanych jaskarawo kolorowymi 
serpentynami. 

Kilku uczestników połączyło się w pary tak naturalnie, jak leśne zwierzęta. Taniec 
zdawał się nabierać intensywności. Ktoś zaczął bić w bęben i śpiewać. Grupa ludzi zaczęła 
zrzucać ubrania i deklarować, że jest wolna. Policja na campusie wkroczyła i sprawiła że 
zmienili zdanie. Choć uznałem ich argumenty za pozbawione jakichkolwiek nieodpartych 
powodów – innych niż prawne wykroczenia – szybko dostosowałem się do reszty tancerzy. 
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Nigdy wcześniej nie tańczyłem nago w dużej grupie nieznajomych. Generalnie 
poparłbym to jako przełamywanie lodów dla nieśmiałych i powściągliwych ludzi. Spotkałem 
kilkanaście bardzo miłych kobiet, które napisały mi swoje numery telefonów pisakiem na 
udzie. Choć może to trochę dziwne, nie pamiętam jak którakolwiek z nich wyglądała nago. 
Zastanawiam się gdzie patrzyłem ? Wydaje mi się, że pamiętam tu pierś, tam kolano, stopę, 
bark, szyję, ale żadna z tych części nie jest fragmentem jednego ciała ! 
 
 
18 Maja g. 9 
 
Mam okazję uczestniczyć w autopsji w lokalnej szkole medycznej. Skorzystałem z szansy. 
Zaraz wychodzę. 
 
 
18 Maja g. 11 
 
Siedzę na galerii wokół sali operacyjnej. Wokół mnie wielu studentów medycyny. 
Spoglądamy w dół na męskie zwłoki w wieku około lat trzydziestu, żadnych widocznych 
znaków wskazujących na przyczynę zgonu. 

Doktor otwiera ofiarę długim cięciem zaczynającym się na szczycie mostka 
biegnącym w dół do pachwiny. Wyciągnął coś co wygląda jak ogrodowe nożyce, tnie mostek. 
Dźwięk ciętych kości brzmi inaczej niż otwieranych kleszczy homara. Jakiś student właśnie 
zemdlał.... uciskaj to miejsce... nie, nie jestem lekarzem... to tylko moja opinia, ale nie wiem 
czy jest nadzieja, że ty zostaniesz jednym z nich, jeśli mu to zawiążesz na szyi. 
 
 
18 Maja g. 11:32 
 
Autopsja trwa. Doktor otworzył i odgiął tors, eksponując magiczny, lekko opychający widok. 
Mieszanina różnokolorowych, delikatnych tkanek czyli maszyneria, którą nazywamy ludzkim 
ciałem. 

Doktor podchodzi do głowy ofiary. Małą elektryczną piłą zaczyna ciąć czaszkę, robiąc 
jakby aureolę tuż nad uchem. Piła przesuwa się tuż nad uchem i dalej na tył głowy. Czuć lekki 
odór ciętej kości. Doktor podniósł górę czaszki niczym pokrywę z garnka. Mózg tkwi 
w czaszce niczym jajko w skorupce. Masa zwojów tkanki poskręcanych na dwóch 
połówkach. Jakież sekretny muszą one skrywać ? Co daje jednemu umysłowi geniusz, a 
innemu szaleństwo, jednemu człowiekowi życie, a innemu śmierć ? Nigdy wcześniej nie 
byłem świadkiem czegoś takiego. 
 
 
20 Maja g. 3 
 
Dziwny człowiek stoi przed budynkiem i patrzy w moje okna. Wygląda jakby był 
pomalowany na błękitno. Nie mam pojęcia, czego on może chcieć. 
 
 
20 Maja g. 3:30 
 
Poszukiwania na dworze nie wykazały obecności błękitnego człowieka, ani nie przyniosły 
żadnego dowodu, że w ogóle tam był. Zastanawiam się czego chciał. 
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30 Maja g. 16 
 
Zbliża się koniec roku akademickiego, przed nami lato. Ojciec zdecydował się poślubić w las 
Vegas garncarkę i poprosił mnie, abym został jego drużbą. Nie przegapiłbym takiej okazji. 

To był dzień pracy na campusie. Wziąłem broszury Korpusu Pokoju i FBI. 
 
 
12 Czerwca g. 22 
 
Las Vegas. Ślub odbędzie się jutro rano w niewielkiej czerwonej kaplicy. Ojciec z Charlotte 
są w tej chwili na przedstawieniu „Nudyści na Lodzie”. Nie jestem pewien co nudyści robią 
na lodzie, ale ojciec miał bardzo miłe wspomnienia z czasów gdy zabierał mnie do Ice 
Capades kiedy byłem jeszcze mały, więc nie mógł nie pójść. 

Myślę, że skorzystam z jednej z wielu okazji do hazardu. Nauka którą uzyskałem od 
wuja Ala kiedy byłem dzieckiem może okazać się przydatna. 
 
 
13 Czerwca g. 1 
 
Z jakiegoś powodu zarząd kasyna poprosił mnie abym nigdy więcej nie zbliżał się do ich 
stolików. Sprawiali wrażenie, że technika liczenia kart jest pewną formą oszustwa i nie byli w 
nastroju zaakceptować mojego argumentu, że to prosta forma matematyki. Dwa tysiące 
dolarów które wygrałem dam ojcu i Charlotte w prezencie ślubnym. 
 
 
13 Czerwca g. 13 
 
Mała czerwona kaplica. Niewielki, czerwony budynek otoczony kamieniami i sztuczną trawą. 
Naszą uroczystość poprzedził ślub młodej dziewczyny w ciąży i marynarza z obiema rękami 
w gipsie. 

Ceremonię przeprowadził wielebny L. B. Johnson – starszy mężczyzna, a jego 
olbrzymia małżonka robiła nowożeńcom zdjęcia – po dziesięć centów sztuka. Ojciec kupił 
trzy. Potem zapłaciłem za ceremonię i dałem L. B. ekstra napiwek za nagranie muzyki 
organowej. Nowożeńcy odjechali do Reno, gdzie pragną spędzić kilkanaście dni grzebiąc 
w czerwonej glinie oraz w kasynach. 

Myślę, że resztę dnia spędzę przy tamie Hoovera. 
 
 
13 Czerwca g. 15 
 
Edgar powinien być dumny ze związku z tak olbrzymią niewzruszoną strukturą jak ta tama 
powstrzymująca przepływ tej potężnej rzeki. 
 
 
15 Czerwca g. 23 
 
Z powrotem w Havenford. Podejmuję się wielu niezależnych projektów na resztę lata, dzięki 
czemu wcześniej skończę rok. Ciekawe spostrzeżenie: zeszłej nocy ponownie widziałem za 
oknem błękitnego człowieka. 
 



AUTOBIOGRAFIA AGENTA SPECJALNEGO F.B.I. DALE’A COOPERA – MOJE ŻYCIE, MOJE TAŚMY 
 

 64 

1 Lipca g. 3 
 
Obudziłem się w środku nocy z potwornym poczuciem straty. Nie jestem pewien, ale 
zastanawiam się czy ma to coś wspólnego z tym, że mój dawny pokój w domu ojca został 
zamieniony przez Charlotte w studio garncarskie. 
 
 
5 Lipca g. 12 
 
Moje poczucie izolacji ogarnęło mnie wczesnym wieczorem. Nic na to nie poradzę, ale 
pamiętam że to właśnie tego dnia Marie i ja oglądaliśmy sztuczne ognie. Huk petard nade 
mną tylko zwiększa poczucie, że samotna dusza nigdy nie zazna ukojenia. Nawet kawałek 
placka i filiżanka kawy w restauracji Lunch Pal nie rozwiały tej mgiełki. Nauka niewiele mi 
pomaga. Potrzebuję jakiejś odmiany. 
 
 
10 Lipca g. 5 
 
Znajduję się w niewielkiej grocie w północnej części stanu i spoglądam na niewielką rzeczkę. 
Siedzę tu od jakichś dwunastu godzin samotnie i w bezruchu zatracony w technikach 
oczyszczania umysłu. Z tyłu za moją głową, od wielu godzin wpatruje się we mnie para 
niewielkich, czerwonych oczu. Nie wiem co to za stworzenie. Mój umysł jest oczyszczony po 
wielu godzinach głębokiej medytacji. Mam silne wrażenie, że już tu kiedyś byłem, grzałem 
się przy ognisku ubrany w zwierzęce skóry i piekłem niewielkiego kozła. Sądzę, że te 
czerwone oczy należą do bardzo dużego nietoperza. 
 
 
12 Lipca g. 7 
 
Miałem rację. To był duży nietoperz – niezwykle duży nietoperz. Wracam do miasta. 
 
 
1 Sierpnia g. 14 
 
Odesłałem wszystkie moje plakietki z Nixonem do Białego Domu. 
 
 
15 Sierpnia g. 9 
 
Widząc słabą wolę rządu do godnych i sprawiedliwych działań, skłaniam się ku karierze 
w sektorze prywatnym. Muszę nadmienić, niestety, że nie mam zielonego pojęcia z kim 
powinienem rozmawiać, ani jak znaleźć ten sektor prywatny. 
 
 
30 Sierpnia g. 14 
 
Dziś zadzwonił ojciec i powiedział mi, że będę miał małego braciszka lub siostrę. Zatkało 
mnie. 
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10 Września g. 21 
 
Dzwonił dziś ojciec i powiedział mi, że nie będę miał małego braciszka, ani siostry. 
Powiedział, że stał się bezpłodny oraz że mogę odzyskać mój dawny pokój jeśli tylko sam 
sprzątnę glinę z podłogi. 

Charlotte uciekła z jakimś fotografem. Powiedziała, że nazwą dziecko imieniem 
mojego ojca. Zamierzam jutro odwiedzić ojca i zobaczyć jak sobie radzi ze stratą. Powiedział, 
że wszystko jest w porządku i że powinienem wyrzucić przez okno filiżankę, którą Charlotte 
dla mnie zrobiła. 
 
 
11 Września g. 22 
 
Jestem z ojcem. O ile dobrze pamiętam zaczęliśmy pić około południa. Odkąd urwał mu się 
film wygląda na znacznie szczęśliwszego. Jestem niemal pewien, że się porzygam... 
 
 

TAŚMY Z KOLEJNYCH DZIEWIĘCIU MIESIĘCY ZOSTAŁY 
ZNISZCZONE W POŻARZE, KTÓREGO PRZYCZYNĄ 

BYŁ ZEPSUTY WYŁĄCZNIK ELEKTRYCZNY 
 
 
9 Czerwca 1975  g. 8 
 
Miałem niewielki problem z elektrycznością. Straciłem wszystkie taśmy z ostatnich 
dziewięciu miesięcy, dwie pary butów, jeden garnitur, cztery krawaty i zwój sznurka. Poza 
tym wszystko w porządku. Spróbuję podsumować ostatni okres najkrócej jak się da. 

Ojciec miewa się dużo lepiej. Charlotte urodziła chłopca w dniu kiedy uprawomocniły 
się papiery rozwodowe. Przez cały ten okres czułem się dobrze, za wyjątkiem jednego 
pięciodniowego napadu melancholii w marcu, związanego w dużej mierze z niemożliwością 
znalezienia tej jednej jedynej osoby z którą chciałbym dzielić życie. 

Będzie mi bardzo brakować taśmy na której Howard i jego dziewczyna uprawiają 
miłość podczas rezygnacyjnej mowy Nixona. To taki historyczny moment, który chciałbym 
mieś w swojej kolekcji. 
 
 
20 Czerwca g. 9 
 
Zamierzam odkryć jak długo może funkcjonować człowiek beż oddawania moczu mimo 
spożywania normalnej ilości płynów. Wypiję teraz sześć uncji gorącej kawy. 
 
 
g. 10 
 
Wszystkie funkcje w normie. Piję kolejne sześć uncji kawy. 
 
 
g. 11 
 
Żadnych problemów. Wypiłem kolejne sześć uncji kawy. 
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g. 12 
 
Poczułem że mam pełny pęcherz podczas lekcji historii średniowiecza. Z oporami wypiłem 
kolejne sześć uncji. 
 
 
g. 13 
 
Miałem poważny problem z koncentracją na wychowaniu fizycznym spowodowany stresem 
i niedyspozycją ciała. Odstawiam napoje na kolejną godzinę. 
 
 
g. 14 
 
Zdaje się, że osiągnąłem fazę plateau. 
 
 
g. 15 
 
Wierzę, że osiągnąłem górski szczyt i gnam w dół po jego stoku. 
 
 
g. 17 
 
Dokądkolwiek nie pójdę wydaje mi się, że widzę tryskające fontanny. 
 
 
g. 18 
 
Wytrzymam jeszcze jedną godzinę. 
 
 
g. 19 
 
Dziwne, ale czuję się lepiej. Wypiłem dużą szklankę mleka. 
 
 
g. 19:08 
 
Chyba mam problem. 
 
 
g. 19:10 
 
Sikałem przez pełne dwie minuty. Mogę szczerze powiedzieć, że były to dwie najbardziej 
satysfakcjonujące minuty w moim krótkim życiu. Gdyby nie ból, którego trzeba doświadczyć 
by osiągnąć dziesięciogodzinny wynik, zdecydowanie polecałbym to jako substytut seksu. 
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1 Lipca g. 18 
 
Zdaje się, że lekko pośpieszyłem się z moją sugestią, że oddawanie moczu może być 
substytutem seksu. Spotkałem dziś studentkę z Bryn Mawr, która wie o kawie więcej  niż 
ktokolwiek kogo spotkałem w życiu. Wypiłem dwie filiżanki kolumbijskiej kawy parzonej, 
a na jedną filiżankę mieszanki Gwatemalskiej. Nigdy nie zdawałem sobie sprawy, że olejki 
stanowią tak istotny komponent naprawdę dobrego parzenia. Umówiliśmy się na kawę jutro 
po jej zajęciach ze „wstydu i macierzyństwa”. Mam duże nadzieje, że Lena może być tym 
czego szukam. 
 
 
2 Lipca g. 9 
 
Spotkałem się z Leną na kawie po zajęciach. Wypróbowaliśmy dużo nowych mieszanek, 
a potem poszliśmy na długi spacer, który skończył się kiedy powiedziała mi że bardzo by 
chciała znów się ze mną zobaczyć, ale muszę zrozumieć że złożyła śluby czystości i że nie 
może i nie chce ich łamać dopóki nie dojdzie do porozumienia z matką. 

Powiedziałem, że rozumiem, ale myślę że niewielu ludziom udaje się dojść do 
porozumienia z matkami i że nikt nie wie co traci w międzyczasie. Popołudnie zakończyliśmy 
filiżanką mocnej Kubańskiej kawy, dyskusją na temat jej zajęć ze „strachu i lęków” i bardzo 
namiętnym pocałunkiem, który zdawał się wzniecić poczucie winy. 

Nie wiem co mam robić. 
 
 
19 Lipca g. 1 
 
Nie mogę spać. Pragnę kochać się z Laną. Jestem przekonany, że jestem tykającą bombą, 
która może detonować w każdej chwili. Nie jestem pewien jakich okropności jest winna jej 
matka, ale mam silne przeczucie, że proces zbrodniarzy wojennych byłby dla niej zbyt 
łagodny. 
 
 
24 Lipca g. 23 
 
Wróciła mi nadzieja, kiedy Lena powiedziała mi, że przełamała lody. Niestety z ojcem, nie 
z matką. 
 
3 Sierpnia g. 21 
 
Czułem pewność że Lena i ja jesteśmy na drodze do czegoś kiedy zrobiła kukłę swojej matki 
wieszającej pranie i jeździła wokół niej swoim Volkswagenem. Sprawy przyjęły bardzo 
namiętny obrót zaraz po tym jak ją rozjechała, ale wkrótce potem Lena wpadła 
w przygnębienie i odnowiła swoje śluby czystości. 
 
 
15 Sierpnia g. 17 
 
Zakończyłem sesję letnią i wbrew mojej opinii zgodziłem się towarzyszyć Lenie podczas 
wizyty u jej rodziców w Hershey. Wyruszamy o świcie. 
 



AUTOBIOGRAFIA AGENTA SPECJALNEGO F.B.I. DALE’A COOPERA – MOJE ŻYCIE, MOJE TAŚMY 
 

 68 

16 Sierpnia g. 6 
 
Morze łez zaczęło płynąć. 
 
 
16 Sierpnia g. 23 
 
Przydzielono mi rozkładane łóżko w pokoju brata Leny – Todda. Zjadłem szynkę na kolację 
i sporo rozmawiałem o łowieniu pstrągów z jej ojcem Billem. Nigdy nie spotkałem równie 
czarującej kobiety jak matka Leny – Joan. Bystra, piękna i inteligentna. 

Kładłem się do łóżka, kiedy Lena powiedziała mi, że jej matka przespała się 
z jedynym chłopakiem, którego Lena miała okazję przedstawić swoim rodzicom i żebym 
bardzo uważał i nie chodził w nocy do łazienki, bo tam się to właśnie stało poprzednim 
razem. 

Wygląda na to, że mój eksperyment z sikaniem znów się zaczyna. Zastanawiam się, co 
miała na myśli Joan kiedy mówiła, że zobaczymy się później. 
 
 
17 Sierpnia g. 2 
 
Słyszę kroki w korytarzu... kierują się w tę stronę... och, nie... 
 
 
17 Sierpnia g. 4 
 
Wydarzenia kilku ostatnich godzin dopiero zaczynają wsączać się do mojej świadomości. To 
gdzie przebiega granica między realnością, a fantazją nie jest dziś takie pewne, jak było 
wczoraj o tej samej porze. Około godziny drugiej usłyszałem w korytarzu przed moim 
pokojem kroki. Przez chwilę podążały tam i z powrotem przez co odniosłem wrażenie, że 
spacerowicz jest pogrążony w głębokich myślach i zamierza podjąć jakąś decyzję. 

Dwie minuty po drugiej decyzja została podjęta i ktoś wsunął klucz i otworzył drzwi 
mojego pokoju. Co było dalej słychać w poniższym nagraniu. Mój głos słychać jako 
pierwszy. 
 
„Kto tam ?” 
„Dale, o ja – Joan.” 
„Joan ?” 
„Musimy porozmawiać.” 
„Dobry pomysł.” 
„Mogę usiąść ?” 
 

Dokładna przyczyna i natura pożaru, który wybuchł w tym momencie w garażu, jest 
obecnie przedmiotem śledztwa Straży Pożarnej. Przypominam sobie, że słyszałem cichy 
trzask, choć mogła to być któraś ze sprężyn łóżka na którym siadała uśmiechając się Joan. 

Nikt nie potrafi sobie wyobrazić rozmiaru klęski, której uniknęliśmy w owej chwili. 
Szkoda, że tak mało domów jest wyposażonych w sprzęt gaśniczy i plan ewakuacyjny jakie 
mają w swoim domu Fraserowie. W kilka minut płomienie zostały stłumione, straż pożarna 
powiadomiona, a moje łóżko ewakuowane bez uszczerbku zdrowia mojego, jak i Joan. 

Zdecydowałem, że mimo wszystko bezpieczniej będzie spędzić kolejne godziny 
w zamkniętym, ciemnym samochodzie z daleka od możliwego źródła ognia. 
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17 Sierpnia g. 21 
 
Dotarliśmy bezpiecznie – choć nie bez incydentu – z powrotem do Havenford. Po śniadaniu – 
złożonemu z bardzo chrupkiego bekonu i tostów – pożegnaliśmy się z rodzicami Leny. Lena 
wyraziła żal, że tak wiele ulubionych ubrań jej matki strawił ogień. 

Trudno opisać uczucia, które dopadają człowieka kiedy zdaje sobie sprawę, że jego 
dziewczyna jest podpalaczką. Choć przyznaję, że miałem niejasne podejrzenia w chwili gdy 
pojawiły się płomienie. Człowiek nigdy nie jest przygotowany na tego typu prawdę. Zdaje 
się, że to Holmes powiedział że do prawdy docieka się podążając w dwóch przeciwnych 
kierunkach. 

Tuż po opuszczeniu granic Hershey samochód wypełnił silny zapach benzyny. 
Obawiając się wybuchu zjechałem na pobocze i przeprowadziłem śledztwo. W tej właśnie 
chwili, drogi do podpalenia i celibatu osiągnęły swój cel. 

 
„Jestem gotowa” – powiedziała Lena. 
 
Zapytałem na co jest gotowa, a ona stwierdziła, że jest gotowa wrócić do świata seksu. 

Spytałem czy jest to oświadczenie dotyczące ogółu widzenia świata, czy też dotyczy tej 
właśnie chwili. 
 

„Teraz” – odparła. – „Właśnie teraz.” 
 

Wtedy zdałem sobie sprawę, że to jej ubranie jest źródłem zapachu benzyny. Tylko łut 
szczęścia sprawił, że te szalone wypadki kilku następnych minut nie objęły nas płomieniami. 
Pamiętam zaledwie fragmenty. Odnoszę wrażenie, że moja stopa uderzała w klakson. Oparcie 
fotela kierowcy pękło. Ręczny hamulec puścił i Lena doświadczyła swego pierwszego od lat 
orgazmu w chwili gdy auto zanurkowało w dół niewielkiego nasypu w kierunku stada – jak 
już teraz wiem – byków Angusa. 

Ani Lena, ani samochód nie zatrzymali się aż do chwili gdy wielki krótkowzroczny 
byk nie wbił rogu w naszą chłodnicę. Dyskusja z właścicielem byków, która nastąpiła potem, 
dotknęła tak rozmaitych tematów jak procentowa ilość tłuszczu w hamburgerach, sił 
przyciągania, głębokości wkopywania płotów i jakości amerykańskich aut, co do której 
wszyscy zgodziliśmy się, że spadła na przestrzeni ostatnich lat. Wspomnienia z powrotu do 
domu po naprawieniu chłodnicy wyleciały mi z głowy, choć Lena wspominała coś 
o pragnieniu znalezienia miłego, ciepłego kominka przed którym moglibyśmy się kochać. 
Pomysł którym oceniłem za zarówno fascynujący jak i odrobinę niebezpieczny. 
 
 
20 Sierpnia g. 2 
 
Dostałem telefon od matki Leny, że Lena dobrowolnie zgłosiła się do szpitala na obserwację 
psychiatryczną. 
 
 
22 Sierpnia g. 16 
 
Odwiedziłem dziś Lenę. Była czarująca i wyglądała na szczęśliwą i jak najbardziej normalną. 
Rozmawialiśmy około pół godziny na wiele różnych tematów. Dużo lepiej zniósłbym tę 
wizytę, gdyby pamiętała kim jestem. 
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1 Września g. 17 
 
Dziś zwolniono Lenę ze szpitala. Widziałem ją przez chwilę kiedy wsiadała do samochodu 
rodziców. Chyba myśli, że jestem jej bratem Toddem. Nie pojmuję jak to jest, że wszystkie 
kobiety które wybieram okazują się klęskami. Jedyne co mogę teraz zrobić, to modlić się by 
Lena stałą się tą samą osobą, którą kiedyś znałem i abym doświadczył lepszych związków niż 
dotychczas. 
 
 
15 Września g. 3 
 
Doszedłem do konkluzji, że cierpię na skutek jakiejś formy klątwy, od której cierpiało kilka 
osób które spotkałem podczas moich podróży po zakończeniu nauki w szkole średniej. 
Świadomy jestem, że umysł człowieka zachodu nie dopuszcza do siebie wiary w nic spoza  
świata faktów, ale jestem przekonany, że tak wiele zakończonych klęską związków których 
doświadczyłem to nie dzieło przypadku. 

Muszę poszukać uzdrowiciela. 
 
 
1 Października g. 20 
 
Nie sądzę żeby katolicy pojmowali istotę mojego problemu. Spędziłem wiele godzin 
z księdzem, który sugerował że cierpię z powodu krańcowego poczucia winy 
spowodowanego nieczystymi myślami. Według niego rozwiązaniem jest przejście na 
katolicyzm i subskrybowanie parafialnej gazetki za 16 dolarów 50 centów miesięcznie. 
Spytałem go czy istnieje jakieś tańsze rozwiązanie mojego problemu, a on odparł mi że 
zbawienie jest jak rezydencja i jeśli chcę tańszego domku który na dłuższą metę traci na 
wartości, to powinienem zwrócić się do protestantów. 
 
 
9 Października g. 19 
 
Widziałem się z protestantami. Ich gazetka kosztuje 17 dolarów miesięcznie. Oskarżyli 
katolików, że używają tańszego papieru. Nie znalazłem żadnych odpowiedzi. 
 
 
15 Października g. 1 
 
Znalazłem świętego męża Islamu, który powiedział że powinienem był przyjść najpierw do 
niego ponieważ nie może nic dla mnie zrobić, po tym jak rozmawiałem z katolikami 
i protestantami. 
 
 
30 Października g. 16 
 
Większość nocy spędziłem z czarownikiem Indian z plemienia Siuxów. Kiedy powiedziałem 
mu jaki mam problem wybuchnął śmiechem. Powiedział, że to najlepszy dowcip jaki słyszał 
od wielu tygodni i że przypominam mu konia – którego miał jego brat w dzieciństwie – który 
tak bał się złamać nogę w kreciej norze, że chodził tylko po drogach i został potrącony przez 
ciężarówkę. Chyba czuję się już lepiej, choć sam nie wiem dlaczego. 
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5 Grudzień g. 18 
 
Dziś rano w Sali Biologicznej znaleziono trzy odcięte palce. Prawdopodobnie należą do 
mężczyzny, być może pracownika fizycznego, jeśli sądzić po włosach, zgrubieniach i ziemi 
pod paznokciami. Miałem możliwość badać je przez kilka minut nim przyjechała policja 
i przejęła śledztwo. 
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"Dale i ja poszliśmy na targi pracy w Centrum Obywatelskim. To chyba była 
sobota, bo pamiętam, że następnego dnia wstawałem do kościoła.. O ile mnie 
pamięć nie myli, ja ruszyłem ku firmom elektronicznym, które miały tam swoje 
stoiska, (bo opryskałem się kwasem) a oni mięli naprawdę wspaniałe wystawy 
z tymi wszystkimi kółkami i światełkami.  

Sądzę, że to był jeden z tych okresów, kiedy dale szukał czegoś w czym 
mógłby się naprawdę zahaczyć. Szkoła jako wyzwanie zawiodła. Z kobietami tak 
naprawdę mu nie wychodziło. Myślę, że kiedy patrzył na stoisko FBI, zaiskrzyło 
w nim coś, co było mu bliskie od dłuższego czasu. 

Jedyną rzeczą, której nie zdołałem zrozumieć tego wieczoru, było to, jak 
to się stało, że zapisałem się do armii.” 
 

Howard Teiler 
przyjaciel ze szkoły wyższej 

Kpt. armii U.S. 
 
 
 
 
18 grudnia g. 2:00 
 
Odnoszę wrażenie, że Howard popełnił wielki błąd. Nie sądzę, aby rozumiał co te ekrany 
radarów w które tak się dziś wgapiał naprawdę znaczyły. 
 Siedząc tu we własnym pokoju okryłem, że ogień we mnie który straciłem w ciągu 
ostatnich kilku lat znów rozgorzał. Spędziłem w stoisku FBI ponad godzinę rozmawiając z 
Agentem Specjalnym. Nazywa się Windom Earle i jest człowiekiem niebywale 
inteligentnym. po rozmowie z nim znów wierzę, że moja próba zrozumienia zła w sposób 
intelektualny była tylko substytutem konfrontacji umysłu z nim. 
 
 
20 grudnia g.19:00 
 
Howard jest bardzo przybity. Powiedział rodzicom, że zapisał się do armii i przestali mu 
płacić za jego naukę w szkole. Jutro jadę do domu spędzić spokojne święta z ojcem. 
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25 Grudnia g. 23 
 
Dostałem list od Leny. Wyszła za mąż za swojego szkolnego ukochanego z Hersey. 
Przeprasza za zachwianie równowagi, które miała w ciągu tych miesięcy, które spędziliśmy 
razem i pisze, że teraz ma się już dużo lepiej gdyż lekarze przepisują jej właściwe dawki 
leków. 

Mam zamiar przyjrzeć się kilku członkom Gangu z 24 ulicy, który ukradł mój 
magnetofon, kiedy miałem trzynaście lat, by prześledzić ich dalszy rozwój. Zlokalizowałem 
pierwszą osobę. Pracuje w garażu niedaleko od ich starej bazy. Odwiedzę go jutro. 
 
 
26 Grudnia g. 16 
 
Stoję przed sklepem Don & Jim’s Body Shop gdzie mam się spotkać z Tedem, byłym 
sprawcą kradzieży magnetofonu. Niewiele się tu zmieniło z tego, co pamiętam z czasów 
dzieciństwa. Czas wydaje się tu nie oddziaływać. Sądzę, że sklepy i ich właściciele są wciąż 
ci sami. To ciekawe, że mnie tyle rzeczy się przytrafiło w ciągu tych lat. Czy to możliwe, 
żeby niektórzy spokojnie przeżywali całe swoje życie nie doświadczając żadnych zmian ? 

Chyba widzę Teda idącego w moim kierunku. 
 
 
26 Grudnia g. 18 
 
W swej arogancji założyłem, że znajomość geografii jest niezbędna, by podróżować wieloma 
ścieżkami. Jakże się myliłem. Większość z ostatnich siedmiu lat, Ted spędził zamknięty 
w celi wielkości małej łazienki. Nawet zebrawszy razem wszystkie moje tak-zwane-
doświadczenia, nigdy nie stanąłem twarzą w twarz z brutalną prawdą, z którą stanął on. 

Osadzony w więzieniu za zabójstwo człowieka w wieku szesnastu lat, był gwałcony, 
maltretowany i został pchnięty nożem. Obecnie jest żonaty, pracuje na dwóch posadach i uczy 
się by zostać księgowym. Spytałem go czy był jakiś konkretny moment, który pomógł mu 
zmienić życie. Wspomniał, że patrzył na burzę śnieżną w pierwszym roku pobytu 
w więzieniu. „Leciały takie wielkie płatki śniegu” – powiedział. – „takie, które dzieciaki łapią 
na język.” 

Tego dnia, wcześniej został trzykrotnie zgwałcony. Jutro poszukam kolejnego członka 
gangu. 
 
 
27 Grudnia g. 8 
 
Jest zimno i szaro. Mam spotkanie z kolejnym członkiem gangu na narożniku ulicy gdzie 
obecnie stoję. Jedzie wielki... chwileczkę... chyba popełniłem wielki błąd... cholera...  
 
 
27 Grudnia g. 23 
 
Drugi członek gangu wciąż jest aktywny w tym fachu. Mówię ze szpitalnego łóżka, w którym 
z potrzaskaną głową dochodzę do siebie. Lekarze mówią, że nic mi nie będzie, ale chcą mnie 
tu zatrzymać na noc na obserwację. Wydarzenia mijającego dnia – o ile dobrze pamiętam – 
przebiegały następująco: Około godziny ósmej przedmiot moich badań pojawił się 
w najnowszym modelu Sedana w towarzystwie dwóch kumpli. Czując, że chyba pomyliłem 
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się w ocenie, usiłowałem opuścić scenę pobliską alejką, ale niestety zostałem zatrzymany 
i zaproszony na przejażdżkę po mieście. Wówczas właśnie otrzymałem pierwszy cios 
w głowę. 

Większość wspomnień z tego, co było później to w najlepszym razie zamazane 
obrazy. Pamiętam kobietę o latynoskiej urodzie, która śpiewała i grała na małym 
dzwoneczku. Z trudem przypominam sobie, że zostałem wielokrotnie uderzony. Zapach 
cytryn. Rozbitą butelkę. I występujące regularnie słowo „fuck”. 

To, w jaki sposób udało mi się uciec wciąż nie jest dla mnie całkiem jasne. Wydaje mi 
się, ż między dwoma członkami gangu wywiązała się bójka na noże. Mam wrażenie, że ktoś 
wołał „Tnij go!”, a ktoś inny „Czysto”. Wtedy to latynoska dziewczyna zabrała mnie do 
drugiego pokoju, gdzie zaczęła tańczyć wokół mnie, kopiąc mnie złotymi butami na 
obcasach. 

Mimo, iż mocno wierzę, że uderzenie kobiety nie jest etycznie poprawne, są wyjątki 
od reguły. Zdaje się, że położyłem ją jednym ciosem w szczękę. W tej samej chwili do pokoju 
wszedł inny członek gangu, przyciskający zakrwawiony ręcznik do zranionego nożem 
policzka. Uderzyłem go w ucho dużym, obłym przedmiotem, którego nie potrafię 
zidentyfikować. To dziwne jak toczy się życie, ale w tej właśnie chwili drugi porywacz leżał 
nieprzytomny na podłodze, a ja zdałem sobie sprawę jak wspaniała może być kariera w Siłach 
Zbrojnych. Nie chcąc tracić dobrej okazji wyskoczyłem przez okno i uciekłem jakby mnie 
goniło stu diabłów. 

W jaki sposób dotarłem do szpitala, nie mam pojęcia, choć obraz jasnego światła 
i wycie wiatru mocno wbiły mi się w umysł. Dzwoni mi w uszach i jestem bardzo zmęczony. 
 
 
28 Grudnia g. 23 
 
Ojciec przywiózł mnie do domu i zrobił mi niespodziankę piekąc ciasto z owocami. 
Usiłowałem dodzwonić się do agenta specjalnego Earla i poprosić go o przysłanie mi 
papierów aplikanckich, ale jest w terenie i nie udało mi się go złapać. Teraz jestem pewien, że 
obrałem dobry kierunek. Głowa ma się dużo lepiej. 
 
 
1 Stycznia 1976  g. 1:30 
 
Ojciec jest bankrutem. Wpadł na pomysł by wydrukować sobie pieniądze, ale udało mi się go 
od tego odwieść. Kredytodawcy dali mu wybór: albo odda drukarenkę, albo dom. Po drugiej 
butelce szampana powiedział mi, że zdecydował się oddać im dom. 

Odkryłem, że mam mieszane uczucia w tej chwili. Poczucie straty jest tak silne jak to, 
którego doznałem po śmierci mamy. Ojciec przeniesie się do niewielkiego mieszkanka nad 
sklepikiem. Poprosił mnie, abym przejrzał swoje rzeczy i zdecydował co chcę z tego 
zatrzymać, a czego nie. 
 
 
1 Stycznia g. 15 
 
W sprawie moich dóbr doczesnych podjąłem następujące decyzje. Zatrzymam co następuje: 
młotek, zestaw śrubokrętów, zdjęcie i list J. Edgara Hoovera, zdjęcie Efrema Zimbalista, 
plecak, składany nóż, buty, kilkanaście małych okrągłych kamyków, zdjęcie mamy i taty, 
przewodnik skauta, wodoodporne zapałki, kartę baseballową Duke’a Snydera, kompas, 
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butelkę po mleku, drelichową taśmę, garnitur, rozmaite ubrania na różną pogodę, mapę 
świata, egzemplarz Moby Dicka, niewielkie zdjęcie Marie i ciepłą czapkę. 

Nie sądzę, abym coś pominął. Te rzeczy mogą się przydać gdybym miał w przyszłości 
jakieś problemy zarówno emocjonalne, jak i fizyczne. 
 
 
30 Stycznia g. 13 
 
Przeniosłem ojca do mieszkania nad sklepikiem. Zabrał jedną z aluminiowych markiz z frontu 
domu i powiesił sobie nad łóżkiem. Wszystko inne zajął bank. 

Czuję się, jakby, wyruszał w morze i nie miał portu, do którego mógłbym wrócić... 
W jakiś dziwny sposób pomoże mi to się uwolnić. 
 
 
10 Lutego g. 2 
 
Kończę egzaminy wcześniejszej matury. Papiery aplikacyjne do Biura wyślę jak tylko 
dostanę świadectwo. Czuję się bardzo skupiony na sobie. Odkryłem, że seks w moich 
myślach pojawia się tylko jakieś trzy-cztery razy dziennie w przeciwieństwie do normalnej 
cogodzinnej dawki. 
 

 
W CIĄGU ROKU, KTÓRY POZOSTAŁ MU BY OSIĄGNĄĆ ODPOWIEDNI WIEK, 
BY MÓC WSTAPIĆ DO BIURA, DALE KOKONAŁ JEDYNIE DWÓCH NAGRAŃ. 
DOKŁADNE MIEJSCE JEGO POBYTU W TYM CZASIE POZOSTAJE NIEZNANE. 

 
 
Sierpień 
 
Nie jestem pewien, jaki mamy dziś dzień. Żałuję, że nie wziąłem ze sobą gumowych butów. 
 
 
Luty 1977 
 
Zło jednak posiada oblicze. 



 
 



 
 
 

CZĘŚĆ 
 

4 
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10 Czerwca 1977 g. 19 
 
Filadelfia. Jutro zdaję test na przyjęcie do biura. 
 
 
11 Czerwca g. 16 
 
Zgodnie z tym, co powiedzieli mi ludzie z Biura, ukończyłem test w rekordowym tempie. 
Przede mną jeszcze rozmowa kwalifikacyjna z dwoma agentami specjalnymi i sprawdzenie 
mojej przeszłości. 
 
 
20 Czerwca g. 17 
 
Już po rozmowie. Dyskusja toczyła się zarówno wokół faktów jak i filozofii. Obaj agenci 
wydawali się być pod dużym wrażeniem mojego zdjęcia Hoovera z jego autografem. 
 
 
10 Lipca g. 19 
 
Machina ruszyła. Zostałem skierowany do Akademii FBI w Quantico w Virginii. Mam się 
tam zgłosić 1 września. Wykorzystam ten czas na wyprawę do Poconos, gdzie przygotuję 
ciało i ducha. 
 
 
20 Lipca g. 1 
 
Wieczór spędziłem na słuchaniu kiepskiej, żydowskiej komedii, która ma wzmocnić mą 
mentalność przed czekającymi mnie testami. Jutro wyruszam na odludzie z dwoma 
zapałkami, nożem, kłębkiem sznurka i spinaczem do papieru. 
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31 Lipca g. 21 
 
Gwiazdy świecą tak jasno jak nigdy dotąd. Zjadłem smaczną kolację składającą się z dwóch 
grzybów, zieleniny i pstrąga złapanego spinaczem do papieru. Okrycie z gałęzi zapewni mi 
w nocy ciepło. 

Zaczynam rozumieć, że moje życie i wszystkie te znaczące wypadki prowadziły mnie 
w kierunku, którym teraz podążam. Nie wolno mi i nie zamierzam zaakceptować niczego 
gorszego niż całkowity sukces misji, której się wkrótce podejmę. Przez następne 24 godziny 
będę pościć, a potem rozpocznę mą wyprawę. 
 
 
1 Sierpnia g. 21 
 
Zjadłbym duży kawałek ciasta. 
 
 
15 Sierpnia g. 15 
 
Przed wyjazdem do Virginii spędzam kilka dni z ojcem. Interes zdaje się odbijać od dna, od 
kiedy ojciec sprzedał spory zapas map księżyca magazynowi National Geographic. 

Dostałem list od mojego brata Emmeta. Nazwał mnie narzędziem władzy i twierdzi, 
że zgniję w piekle... Dobrze otrzymać jakąś wiadomość od niego. 
 
 
1 Września g. 22 
 
Quantico, Virginia. Zaraz po przyjeździe zostałem zaprzysiężony wraz z resztą klasy. Rano 
rozpoczną się zajęcia z procedur prawnych, wychowania fizycznego i używania broni. 

Kilka słów o campusie. Trudno sobie wyobrazić spokojniejsze i bardziej 
zdyscyplinowane miejsce na walkę ze złem niż okolice Virginii. Moim współlokatorem na 
najbliższe czternaście tygodni będzie John Lewis z Kentucky. Podejrzewam, że świetnie 
strzela. Sądzę, że będzie wśród szkolnych tuzów. 
 
 
10 Września g. 23 
 
Miałem rację co do zdolności strzeleckich Johna. On i instruktor byli wielokroć skuteczniejsi 
w strzelaniu w pozycji kombatanckiej niż ja, dopóki nie zdałem sobie sprawy, że broń której 
używam ma defekt powodujący wirowanie kuli w lufie. Broń została wyregulowana 
i zakończyłem rundę sześcioma strzałami wprost w oczy byka. 
 
 
12 Września g. 21 
 
Zbrodnie można podzielić na trzy podstawowe kategorie: zbrodnie z namiętności. Zbrodnie 
z chęci zysku i zbrodnie popełniane przez szaleńców. Pierwszym krokiem w śledztwie jest 
rozgryzienie, z którą z nich mamy do czynienia. Zbrodnie z namiętności i chęci zysku są  
najłatwiejsze do rozpoznania, motywy są oczywiste. Zbrodnia będąca rezultatem szaleństwa 
to zupełnie inna sprawa. Może ona być – i często jest – manifestem drugiej natury człowieka. 
Nie ma bliższej osoby niż ta, którą sami sobie stworzymy. I z tego powodu zbrodniarzy- 
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szaleńców powinniśmy się bardziej obawiać niż innych. W szaleństwie nie ma szarej strefy. 
Jest tylko absolutna forma powykręcanej prawdy. 
 
 
14 Września g. 23:30 
 
Uczestniczyłem w naszym pierwszym, symulowanym dochodzeniu, które spróbuje tu zaraz 
zrekonstruować. 

Scena to motelowy pokój, w którym podejrzany kidnaper miałby się zatrzymać. Łóżko 
wyglądało na używane przez jedną osobę, mężczyznę z krótkimi brązowymi włosami. Ślady 
znalezione na dywanie sugerowały mi, że ofiara była przywiązana do krzesła i karmiona 
frytkami... których obecność wywnioskowałem po lekkim odorze i kilkunastu plamach oleju 
na dywanie w miejscu, gdzie musiały frytki leżeć. Był to – jak myślę – jej ostatni posiłek. 
Opinia, której nie podzielał żaden inny student. Powody zbrodni, jak myślę, można odnaleźć 
na poduszce i łóżku. Poza krótkimi, brązowymi włosami porywacza na poduszce odkryto 
kilkanaście małych dziurek, które mogła zrobić zębami tylko osoba duszona. Testy 
laboratoryjne, jak sądzę, wykażą również ślady śliny na poszewce poduszki i ślady uryny na 
kapie od łóżka, w miejscu gdzie ofiara straciła kontrolę nad swym pęcherzem, kiedy została 
zaatakowana. 
 Rezultaty naszej analizy i jej trafność poznamy jutro rano. 
 
 
15 Września g. 9 
 
Trafiony – zatopiony ! 
 
 
20 Września g. 21 
 
Strzelanie z pistoletu maszynowego to bardzo łagodne doświadczenie. 
 
 
22 Września g. 22 
 
Przestudiowałem historię sprawy Eugene L. Mottsa -  szantażysty, który wyłudził trzy 
miliony dolarów, ale popełnił jeden drobny błąd: kupił swojej żonie kwiaty. Fakt ten był tak 
niezgodny z jego charakterem, że żona zaczęła podejrzewać go o romans i zatrudniła 
prywatnego detektywa żeby go śledził. Detektyw nie znalazł kochanki, ale za to odkrył na 
dworcu autobusowym skrytkę pełną forsy. Morał z tej historii jest taki, że w czasie śledztwa 
nie można przeoczyć żadnej, nawet najmniejszej zmiany w czyimś zachowaniu. 
 
 
25 Września g. 19 
 
Spędziłem popołudnie na zajęciach z taktyki obronnej i na treningu fizycznym. Czuję się 
całkiem dobrze po tym jak instruktor rzucił mną o ścianę. 
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25 Września g. 23 
 
W klasie jest tylko jedna kobieta. Jest to osoba bardzo energiczna, a zarazem piękna 
i strzelająca w sposób wyśmienity. Będzie  jutro moją partnerką w symulacji odbijania 
zakładników. 
 
 
26 Września g. 11 
 
Wydarzenia ostatniej godziny zmusiły mnie do przemyślenia tego, czy decyzja o wstąpieniu 
do Akademii była słuszna. Nic tak nie dobija jak strata życia twojego partnera w akcji. Gdyby 
to nie była symulacja, agentka Robin byłaby martwa, a cała odpowiedzialność za to spadłaby 
na mnie. 
 
 
26 Września g. 23 
 
Raz po raz analizowałem poranne wypadki. Za każdym razem dochodząc do tego samego 
rezultatu. Fizyczna atrakcyjność Robin przyćmiła moją zdolność oceny i wypadki wymknęły 
się spod kontroli, co zakończyło się tym fatalnym postrzeleniem mojej partnerki. Nigdy 
więcej nie mogę sobie pozwolić na niedocenianie partnera z powodu moich osobistych 
słabości. 

Spędziłem wiele godzin siedząc samotnie w sali honorowej, gdzie zastali upamiętnieni 
agenci, którzy zginęli w akcji. Kiedy zbierałem się do wyjścia odkryłem, że nie jestem tam 
sam. Była tam również Robin. Ja także jestem dla niej atrakcyjny fizycznie, ale wziąwszy pod 
uwagę obecną sytuację oboje zdajemy sobie sprawę, że nie możemy podjąć żadnych działań. 
To nie jest ani odpowiednia chwila, ani odpowiednie miejsce. 
 
 

DALE DOKONAŁ ZALEDWIE JESZCZE JEDNEGO NAGRANIA 
W CZASIE SWOJEGO POBYTU W AKADEMII 

 
 
25 Listopada g. 1 
 
Kolacja składał się z faszerowanego indyka w zalewie, puree ziemniaczanego i czegoś 
zielonego, czego najznakomitsze umysłu FBI nie zdołałyby zidentyfikować. Ciasto z dyni 
bardzo mnie rozczarowało. 
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11 Grudnia g. 15 
 
Mówi Agent Specjalny FBI Dale Cooper. Czuję się tak dumny i spełniony jak nigdy 
wcześniej. Mówię do nowego, kieszonkowego dyktafonu, który przywiózł mi ojciec, jako 
podarunek dla absolwenta. 
 Brak mi słów uznania dla Robin, agentki która osiągnęła to wyróżnienie jako pierwsza 
kobieta posługująca się bronią maszynową lepiej niż ja. 
 Jutro dowiem się gdzie zostałem przydzielony. 
 
 
12 Grudnia g. 10 
 
Dostałem przydział. Za tydzień mam się zgłosić w Terenowym Biurze w Pittsburghu, w 
oddziale zajmującym się zwalczaniem przemocy. Pożegnałem się z wieloma nowymi 
przyjaciółmi, których tu poznałem. Robin jedzie do San Francisco pracować w Interdykcie 
Narkotykowym. Poszliśmy na długi spacer do strzelnicy – każde z nas zrobiło parę rundek 
strzelania. Innym razem, w innym czasie rzeczy mogłyby się ułożyć inaczej. Teraz jedyny 
pamiętny pocałunek i sześć krótkich rundek z magazynku broni to wszystko, co będziemy 
mogli wspominać. Mam nadzieję, że będzie bezpieczna, a nasze drogi jeszcze się przetną. 
 
 
18 Grudzień g. 20 
 
Pittsburgh, stan Pensylwania. Wynająłem mały apartament nad piekarnią. Nie ma to jak 
zapach świeżo usmażonych pączków kiedy się budzisz. Jutro zgłoszę się do Biura. Broń 
wyczyszczona, odznaka wypolerowana, garnitur wyprasowany. 



 
 



 
 

 
 

CZĘŚĆ 
 

5 
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"Pamiętam pierwsze spotkanie z Cooperem ponieważ miał najczystszą broń, jaką 
kiedykolwiek widziałem" 

 
 

ALDO SMITH, 
AGENT SPECJALNY FBI 

 
 
 
 
 
 
19 grudnia 1977, g. 21 
 
Nigdy nie sądziłem, że zbrodnia przysparza tyle papierkowej roboty. Pierwszy dzień w pracy 
spędziłem za biurkiem, przekopując się przez góry papieru pozostawione przez agenta, 
którego miejsce zająłem. Jestem rozczarowany, że nie udało mi się pierwszego dnia oddać 
nikogo w ręce sprawiedliwości. Przydzielono mi sekretarkę. Ma na imię Diane. Myślę, że jej 
dotychczasowe doświadczenie będzie mi bardzo pomocne. Robi wrażenie interesującego 
połączenia świętej i śpiewaczki kabaretowej.  
 
 

Z POWODÓW BEZPIECZEŃSTWA CZĘŚĆ TAŚM Z OKRESU KARIERY 
AGENTA COOPERA W FBI ZOSTAŁO OCENZUROWANYCH 

 
 
10 stycznia 1978, g.11 
 
Właśnie dostałem informację o porwaniu w niewielkim miasteczku w Pensylwanii. Myślę, że 
to będzie moja pierwsza prawdziwa sprawa.   
 
 
10 stycznia, g.13 
 
Diane, patrzę na niewielki żółty kocyk w słoniki. Leży na ziemi pod oknem, przez które mała 
ośmioletnia Chris Roe została uprowadzona z domu. Dotychczas nie otrzymano żadnej 
wiadomości o okupie. Nikt w domu nie przypomina sobie, żeby słyszał coś niezwykłego.  
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W śniegu pod oknem znaleziono dwa tropy śladów. Jedna para butów roboczych z 
podeszwą w zygzak, druga to niedrogie półbuty. Trop biegnie ćwierć mili w stronę drogi, 
gdzie spotykają się one ze śladami kół samochodowych z mocno zużytymi oponami. Brak 
jakichkolwiek odcisków palców, jedynym fizycznym dowodem obecności porywaczy jest 
niedopałek papierosa wypalonego obok samochodu.  

To były fakty. Jedyne, czego mi nie powiedziano to tego, że żaden trening nie 
przygotuje do rzeczywistości  tego typu zbrodni.  
 
 
10 stycznia, g.17 
 
Diane, w śniegu obok niedopałka znaleziono niewielki czarny włos z wąsów. To niewiele, ale 
zawsze coś na początek.  
 
 
10 stycznia, g.23 
 
Diane, mam nadzieję, że nie masz mi za złe, że adresuję te taśmy do ciebie, nawet jeśli jasne 
jest , że mówię do samego siebie. Świadomość, że ktoś o twojej zdolności wglądu w sprawy 
stoi za mną daje mi poczucie komfortu.  

Dom Roe`ów jest teraz cichy. Czekamy na telefon, wiemy, że musi w końcu 
zadzwonić.  
 
 
11 styczeń, g.9:30 
 
Diane, minęła długa noc bez żadnej wiadomości.  
 
 
11 styczeń, g.11 
 
Diane, odkryłem, że tytoń z papierosa odkrytego obok samochodu jest dość niezwykły. 
Zlokalizowałem w okolicy dwa sklepy z tytoniem i właśnie tam jadę. Wciąż brak wiadomości 
od porywaczy.  
 
 
11 styczeń, g. 13 
 
Diane, stoję przed Petrini Smoke And Book Shop. Sprawdź proszę zapisy bankowe jego 
właściciela Stevena Petrini, czy nie ma obecnie jakiś finansowych problemów. Mój instynkt i 
jego czarny wąs mówią mi, że ma takowe. Wysyłam także próbkę tytoniu do laboratorium, 
żeby sprawdzić, czy pasuje.  
 
 
11 styczeń, g.15 
 
Bez wątpienia nasz księgarz jest jednym z porywaczy, Diane. Tytoń się zgadza. Założyliśmy 
mu posłuch na telefonie i teraz czekam, jaki wykonają ruch. Jego wspólnikiem wydaje się być 
pszczelarz o imieniu Tess, namiętny czytelnik. W ciągu ostatniej godziny odwiedził sklep 
cztery razy.  
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11 styczeń, g.18 
 
Zrobili ruch, Diane. Zażądali 100.000 $, obecnie sprzedawanie poezji nie jest tym, czy było 
onegdaj. Teraz pozostało tylko pytanie, gdzie jest dziewczynka, czy jeszcze żyje. Ojciec ma 
zostawić pieniądze w miejscu, które podadzą mu przez CB radio. A wtedy dostanie 
informację, gdzie jest jego córka. 
 
 
11 styczeń, g.19 
 
Czekamy.  
 
 
11 styczeń, g. 19:15 
 
Ruszyły wszystkie oddziały. Padły strzały w sklepie. Idę po dziewczynkę.  
 
 
11 styczeń, g. 23 
 
Diane, widziałem dziś rzeczy, których nie powinien oglądać żaden człowiek. Dziewczynka 
żyje i jest bezpieczna, ale żadne dziecko nie powinno przechodzić tego, co ona. Trudno sobie 
wyobrazić, jakie wspomnienia będą ją nękać do końca życia. 

Znalazłem ją przywiązaną do drzewa, zziębniętą i przerażoną, jak zwierzę. Poza 
pozostawieniem jej na zimnie nie skrzywdzili jej fizycznie. Czas pokaże, jak zagoją się jej 
pozostałe rany. Potwory, które dopuściły się tego czynu zostały zatrzymane. Obaj będą mieć 
masę czasu na czytanie tam, gdzie spędzą następne 25 lat.  

Miałem nadzieję, Diane, że zakończenie sukcesem mojej pierwszej sprawy da mi 
poczucie satysfakcji, jakiego nigdy nie doświadczyłem, innego niż te chwile, które spędziłem 
ze studentką z Brun Mawr przy rożnie. Niestety, czuję w zasadzie tylko pustkę. Obraz 
wystraszonej, przerażonej dziewczynki przywiązanej do drzewa niczym zwierzę jest zbyt 
świeży w mojej głowie. Może jutro pozwolę sobie na chwilę satysfakcji...A może nie. 
Dobranoc Diane.  
 
 
20 stycznie, g.19 
 
Diane, napisz proszę list do dostawcy na temat kawy serwowanej teraz w biurze. Od 
przybycia do tego budynku nie spotkałem jeszcze rodzaju, który by mi (nie) smakował. Mogę 
sobie tylko wyobrażać z jakiej piekielnej dziury magazynu rządowej nadwyżki przywożą ten 
rodzaj i w której wojnie go skonfiskowali.  
 
 
4 luty, g.10 
 
Diane, stoję w piwnicy opuszczonego budynku czynszowego. Podłoga to klepisko. Przede 
mną rozciąga się widok na kilka świeżych grobów. Z jednego z nich wystaje dłoń. 
Prawdopodobnie kobieca, na palcu serdecznym znajduję się cienka srebrna obrączka. Medycy 
sądowi są już w drodze i rozpoczną ekshumację.  
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Zaczynam sobie zdawać sprawę, że rzeczywistość jest daleko gorsza od moich 
najgorszych wyobrażeń.  
 
 
4 lutego, g.11 
 
Diane, co wiesz o agencie specjalnym Albercie Rosenfeldzie, dlaczego jest taki zły? 
 
 
4 lutego, g. 20 
 
Są trzy ciała, Diane. Prawdopodobnie wszystkie to kobiety w wieku od szesnastu do 
trzydziestu lat. Przyczyna śmierci nie jest jeszcze znana. Ktokolwiek to zrobił, Diane, nie 
potrafię sobie wyobrazić aby był ludzkim stworzeniem.  
  
 
5 lutego, g. 1 
 
Obawiam się, że napięcie tutaj w pracy jest tym samym, którego doznawałem w Havenford. 
Nikomu o tym nie mówiłem. Opinia, że zło istnieje w całkowitym oderwaniu od 
zrozumiałego dla nas życia nie jest zgodne z oficjalną polityką biura.  
 

AKTA TEJ SPRAWY POZOSTAJĄ NIE ZAMKNIĘTE; 
WSZYSTKIE TAŚMY DOTYCZĄCE TEJ SPRAWY ZOSTAŁY UTAJNIONE 
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3 Kwietnia, g. 22 
 
Jutro przyjeżdża nowy szef biura w Pittsburgu. Nazywa się Windom Earle. Wydaje mi się, że 
spotkałem go już wcześniej.  
  
 
4 Kwietnia, g. 14 
 
Ku mojemu zaskoczeniu agent Earle pamiętał nasze spotkanie na targach pracy. Powiedział, 
że śledził moje postępy od dnia, gdy przybyłem do akademii i nie rozczarował się. 
Przypuszczam, że mogę się od niego wiele nauczyć.  
  
 
16 Kwietnia, g. 7 
 
Pan Baldini, właściciel piekarni na dole zaczął mi zostawiać co rano pod drzwiami „Pazury
Niedźwiedzie”. Muszę pamiętać, żeby kupić jego żonie dużą kiełbasę. 
 
  
1 Maja, g. 14 
 
Diane, jestem przed „Eastern Saving and Loans”. Dwóch podejrzanych  znajduje się 
w środku, przetrzymując niesprecyzowaną liczbę zakładników.  Na podjeździe przed 
głównym wejściem leży martwy policjant. Przygotowujemy się do wejścia... To był strzał! 
Cholera! 
 
  
11 Maja, g. 23 
 
Diane, w tej chwili bardzo chciałbym nie być przedstawicielem prawa. Wolałbym być na 
wysokich łąkach Himalajów i żyć chwilą i dla chwili. Odebrałem dziś komuś życie. Wypadki 
przebiegały następująco. Dwóch podejrzanych przetrzymujących 6 zakładników zostało 
otoczonych w biurze w budynku banku. Grupy znajdowały się na tyłach, od frontu i na dachu 
budynku. Jeden policjant leżał martwy. Z wciąż niejasnych powodów jeden z podejrzanych 
przystawił broń do głowy dyrektora banku i strzelił, zabijając go na miejscu. Wtedy 
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wkroczyliśmy. Byłem w grupie szturmującej od tyłu. Grupa szturmująca od frontu musiała 
przejść do odwrotu z powodu dużego ostrzału ze strony podejrzanych. Grupa na dachu 
utknęła przy drzwiach przeciwpożarowych wewnątrz budynku i nie udało jej się wkroczyć. 
Windom i ja byliśmy jedynymi agentami, którym udało się wejść do środka bez problemu.   
Pierwszego podejrzanego dostrzegłem, kiedy wyszedł z biura strzelając z pistoletu 
w kierunku drzwi frontowych. Mój raport mówi, że został ostrzeżonym, że ma się nie ruszać 
i rzucić broń. Nie uczynił tego. Dwukrotnie strzeliłem do niego ze służbowej broni, 
dwukrotnie trafiając w pierś. Podejrzany raz jeszcze wystrzelił w podłogę i upadł. Drugi 
z napastników poddał się zaraz potem bez oporu.  

Wstępując do biura nie było moją intencją ani celem odbieranie życia, ale jego 
ochrona, ratowanie. Przekroczyłem most, do którego nie przygotowuje żaden trening i który 
nie wiem, dokąd prowadzi. Jak zwykle w przypadkach, gdy dochodzi do użycia siły ze 
skutkiem śmiertelnym, dostałem kilka dni wolnego na dojście do równowagi.  

Windom zaprosił mnie na jutro do swojego domu na kolację i partyjkę szachów.  
Zadzwoniłem do ojca i opowiedziałem mu, co się stało. Wyczułem w jego głosie 

smutek. Wie, że teraz jestem członkiem grupy, do której żadna czująca i myśląca istota ludzka 
nie chciałaby się przyłączyć. Nie miał dla mnie żadnych słów pocieszenia, bo wie, że nie ma 
takich słów, które wyraziłyby to, co teraz czuję.  
 
 
  
2 Maja, g. 9 
 
Dostałem kwiaty od Diane, pół tuzina pączków Pana Baldini. Spałem kiepsko. Całą noc 
czułem w ramieniu odrzut pistoletu.  
 
  
 
2 Maja, g. 23 
 
Muszę się wiele nauczyć o grze w szachy. Windom pokonał mnie w siedmiu ruchach. Jego 
żona – Caroline – to godna uwagi kobieta. Podczas krótkiej rozmowy sam na sam 
opowiedziała mi o tym, jak Windom musiał użyć broni i wyraziła nadzieję, że nie wpłynie to 
na moje życie tak, jak wpłynęło na życie Windoma. Zastanawiam się, co miała na myśli. 
 
 
 
12 maja, g. 15 
 
W ramach pomocy po strzelaninie, spędziłem dziś godzinę z psychologiem rozmawiając 
o incydencie. Mam silne podejrzenia, że ten maluch był emocjonalnie odizolowanym 
dzieckiem, które mogło dorastać w klatce ze zwierzętami.  
 
 
 
15 maja, g. 11 
 
Dowiedziałem się, że zostałem oddelegowany do pracy przy biurku bez nadziei na ucieczkę 
w najbliższej przyszłości. Pomyłką było chyba sugerowanie psychologowi, żeby pogodził się 
z ojcem i przestał winić matkę za to, że podobają mu się inni mężczyźni. 
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10 czerwiec, g. 13 
 
Sądzę, że mam moja pierwszą prawdziwa zagadkę bez rozwiązania. Jak oni robią te płatki 
śniegu w przyciskach do papieru? 
 
 
2 lipca, g. 3 
 
Diane, właśnie się obudziłem ze snu, który jak się obawiam jest czymś dużo więcej niż 
przypadkowym wyładowaniem elektronów w podświadomości.  W tym śnie naprzeciw mnie 
w zielonym fotelu siedział mężczyzna bez nóg. Przez chwile nic nie mówił, a potem zaczął 
się śmiać i powiedział mi, że nie mogę uciekać, że to jest tuż za mną i z pewnością mnie 
zabije. Wtedy obudziłem się z krzykiem. I pozostaje tylko pytanie, co to jest i jak mam to 
powstrzymać? 
 
 
15 lipca, g. 9 
 
Zostałem zwolniony z niewoli pracy przy biurku. Biurowy psycholog włożył głowę do 
piecyka i odkręcił gaz, w wyniku czego wylądował na oddziale intensywnej terapii. 
Odkryłem, że wróciłem do pracy w terenie dzięki interwencji Windoma. Będziemy 
partnerami. Obraz mężczyzny bez nóg i jego słowa nie chcą mnie wypuścić ze swego uścisku.  
  
 
28 lipca, g. 17 
 
Diane, stoję nad zwłokami mniej-więcej 30-letniego mężczyzny. Ręce ma skrępowane na 
plecach i wygląda na to, że dostał kulkę w tył głowy. Odcięto mu dłonie, wybito zęby, 
zmasakrowano twarz. Możemy się nigdy nie dowiedzieć, kim był. Wygląda to na robotę 
przestępczości zorganizowanej. 
 
 
1 Sierpnia, g. 21 
 
Diane, właśnie otrzymałem telefon od Windoma. Udaję się na spotkanie z nim w miejscu 
znanym z tego, że często jest ono odwiedzane przez podejrzane typy. W jego głosie brzmiało 
coś, czego nigdy wcześniej nie słyszałem. To niezgodne z procedurami biura, ale zdaję się na 
wieloletnie doświadczenie Windoma. 
 
 
1 Sierpnia, g. 23 
 
Diane, znalazłem samochód Windoma. Nie widzę go tu nigdzie. Wchodzę do budynku... mam 
złe przeczucia... wchodzę przez wyrwę w murze... skręcam w lewo pozostałością po korytarzu 
biegnącemu ku schodom... coś tam leży... Diane, znalazłem portfel Windoma i jego 
odznakę... wchodzę... 
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2 sierpnia, g. 1 
 
Diane, około 23:10 podszedłem do drzwi z wymalowanym kredą wielkim X. Po wejściu 
odkryłem, że pokój jest całkowicie pusty z wyjątkiem dwóch rzeczy. Na środku pokoju, na 
ziemi , oświetlone promieniami księżyca wpadającym przez wyrwę , leżą dwie odcięte dłonie. 
Należą, jak przypuszczam... trzeba sprawdzić. Jakiekolwiek imię byłoby tylko zgadywanką. 
Testy laboratoryjne wykażą, czy należą do ciała odkrytego 28-ego. Jeśli tak, to z pewnością 
trzymano je w lodówce, ponieważ nie widać zbyt świeżych śladów rozkładu. Ani śladu 
Windoma. 
 
 
2 Sierpnia, g. 3 
 
Diane, właśnie wyszedłem z domu Windoma po długiej rozmowie z Caroline. Zgodnie z jej 
słowami ktoś zadzwonił do Windoma około siódmej. W chwilę później  wyszedł z domu, 
mówiąc Caroline, żeby na niego nie czekała. Nie powiedział, ani kto dzwonił, ani dlaczego. 

Moja zdolność do wspierania i podnoszenia na duchu okazała się niewystarczająca. 
Nie potrafiłem powiedzieć Caroline nic, co ulżyłoby jej niepokojowi, w związku z nagłym 
zniknięciem męża. Ale jest silna i wierzę, że jest wyjątkową kobietą.  
 
 
2 Sierpnia, g. 8 
 
Diane, znaleziono kolejne ciało. Te same okoliczności. Ręce skrępowane z tyłu, odcięte 
dłonie, twarz i zęby zniszczone i kulka w głowie. Raport z laboratorium o poprzednim ciele 
wzmiankuje o bardzo niepokojącym fakcie. Rany na twarzy oraz odcięcie dłoni nastąpiło, 
kiedy ofiara jeszcze żyła. Była torturowana. Odciski palców z odciętych dłoni 
zidentyfikowano jako należące do Louisa Dante, płotki w strukturach zorganizowanej 
przestępczości w okolicach Pittsburga, związanej z wymuszaniem haraczy i próbami 
zabójstw. Za kilka godzin dowiemy się,  czy dłonie i ciało należą do jednej osoby. Założę się, 
że tak. 

Windom musiał być na jakimś tropie. Bardzo chciałbym wiedzieć, kto dzwonił 
wczoraj do niego. Obawiam się bardzo o jego bezpieczeństwo. 
 
 
2 sierpnia, g. 21 
 
Windoma nie ma już od 24 godzin. Z każdą kolejna godziną, Diane, los Windoma jest coraz 
bardziej wątpliwy. Rozmawiałem z Caroline. Dobrze się trzyma... (słychać dzwonek telefonu). 
Przepraszam... Powiedziano mi, że mam przyjechać na opuszczoną barkę na rzece Ohio. Mam 
przyjść sam. Nie wiem, co mnie tam czeka. 
 
 
2 Sierpnia, g. 23 
 
Stoję w cieniu żurawia. Pode mną znajduje się na wpół zanurzona barka. W lekkiej poświacie 
księżyca na samym środku widać dwa... to dłonie odcięte w nadgarstkach, tak jak poprzednie. 
Jest jednak różnica. Jedna trzyma czarny kwadrat z tektury, a druga biały kwadrat. Ich  
znaczenie w tej chwili jest mi  nieznane. Cóż to za gra się tu rozgrywa, Diane? 
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3 Sierpnia, g. 10 
 
Przybył zastępca dyrektora wydziału Dochodzeń  Kryminalnych, by nadzorować śledztwo. 
Nazywa się Gordon Cole. Zdaje się, że ma problemy ze słuchem i używa najgłośniejszego 
aparatu słuchowego, jaki miałem okazję widzieć. Przejrzeliśmy akta  i tropy, którymi 
idziemy, pokazał mi kciuk skierowany w górę i wrócił do Waszyngtonu. Tak szybko i głośno, 
jak tu przybył. 
 
 
3 Sierpnia, g. 16 
 
Caroline nawiązała kontakt z Windomem. Właśnie jestem w drodze do niej.  
 
 
3 Sierpnia, g. 17 
 
Diane,  dziś  dwie  minuty przed  godziną szesnastą Caroline odebrała telefon. Głos był ledwo
rozpoznawalny, ale  jest przekonana, że to był Windom. Powiedział tylko dwa słowa, które
dwukrotnie powtórzył: „Ja tonę. Ja tonę”. Wtedy rozmowa została przerwana. Nieznane jest 
dokładne miejsce, z którego dzwoniono. Założyłem, bez wiedzy Caroline, podsłuch na linii, 
ale telefon był tak krótki, że wszystko, co zdołano ustalić, to kod okolicy, z której dzwoniono. 
Caroline jest – co zrozumiałe -  bardzo przygnębiona. Mimo to jest bardzo silna. Mój podziw 
dla niej rośnie z każdą godziną. Boję się, że jeśli nie znajdziemy Windoma, może tego nie 
przetrwać. 
 
 
3 Sierpnia, g. 19 
 
Zidentyfikowano drugą ofiarę. To Jimmy Lester, drobny złodziejaszek z długą listą 
aresztowań.  Związek pomiędzy tymi dwoma ofiarami pozostaje nieznany. Nie ma żadnych 
dowodów na to, by kiedykolwiek ze sobą współpracowali, ani mieli powiązania 
w przestępczym światku. Jeden był drobnym złodziejaszkiem, drugi bandziorem 
z prawdziwego zdarzenia. 
 
 
4 Sierpnia, g. 22 
 
Centrum Medyczne. Dziś rano o 9:30 Windom Earle wszedł do biura i zemdlał. Wyjaśnienia 
na temat tego, gdzie był przez ostatnie trzy dni muszą poczekać, aż odzyska siły. W tej chwili 
odpoczywa i jest pod ścisłym nadzorem. To, czy doznał  jakichś trwałych urazów zostanie 
sprawdzone najwcześniej jutro rano. Przy jego boku czuwa Caroline oraz biuro.  

Wiem, że istnieje wyjaśnienie tej łamigłówki. Dwa morderstwa, odcięte dłonie, biały 
kwadrat, czarny kwadrat, słowa Windoma do Caroline : „Ja tonę. Ja tonę”. Powiązania... 
Potrzebuję jego pomocy. 
 
 
5 Sierpnia, g. 7:30 
 
Godzinę temu odbyłem tę oto rozmowę z Windomem: 
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WINDOM: Czy to słońce? 
COOPER: Tak. 
WINDOM: To dobrze. 
COOPER: Możesz mi opowiedzieć, co się z tobą działo przez ostatnie cztery dni? 
WINDOM: Dobry z ciebie uczeń, Cooper. 
COOPER: Ostatnie 4 dni. Pamiętasz, gdzie byłeś?  
WINDOM: (śmiech) Wyłamane drzwi. 
COOPER: Co widziałeś? 
WINDOM: Co widziałem? 
COOPER: Tak, co widziałeś? 
WINDOM: Dale`a Coopera. 
COOPER: Co widziałeś? 
WINDOM: Otchłań, Coop, otchłań. 
COOPER: Co tam znalazłeś? 
WINDOM: Znalazłem? 
COOPER: Tak. 
WINDOM: Cudowne rzeczy. 
 

W tym momencie Windom stracił przytomność. Spróbuję raz jeszcze, kiedy się 
obudzi. Na ile były to myśli klarowne, a na ile  skutek szoku, nie mam pojęcia. 
 
  
5 Sierpnia,  g. 21 
 
Być może nigdy się nie dowiemy, co się działo z Windomem w ciągu kilku ostatnich dni. Nic 
nie pamięta, a przynajmniej nic, czego można by użyć do rozwiązania zagadki morderstw 
i jego zniknięcia. 

Jestem pewien, że znaczenie spoglądania w otchłań, widzenia cudownych rzeczy jest 
kluczem do tego, co mu się przydarzyło, ale to też pozostaje tajemnicą. Nie pamięta naszej 
poprzedniej rozmowy. 

Czy mój sen ma  z tym coś wspólnego? Mężczyzna bez nóg mówił, że nie mogę przed 
tym uciec. Zwłoki bez rąk, otchłań, cudowne rzeczy. Wyczuwam w tym wszystkim mrok. Ale 
nie umiem złożyć kawałków w jedną całość. To, co mu się przydarzyło jest tak samo 
tajemnicze dla niego, jak i dla nas. Cieszę się z jego powrotu. Może we dwóch ułożymy tę 
układankę, ale na razie mówi, że  nie może się już doczekać spokojnej partyjki szachów. 
 
  
 

TRWAJĄCE PRZEZ KOLEJNE 4 MIESIĄCE ŚLEDZTWO NIE DOPROWADZIŁO 
DO NICZEGO. NIGDY NIKOGO NIE ARESZTOWANO. 
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ROZDZIAŁ 3 
 
 
 
 
 
 
 
20 stycznia 1979, g. 9 
 
Diane, ludzie z Działu Kadr mówią, że uzbierało mi się dość godzin na urlop. 10 dni 
przymusowej emigracji. Windom podał mi nazwę maleńkiej wysepki na południe od granicy, 
gdzie dadzą mi sporą zniżkę. Chyba przyjmę tę ofertę. Wykorzystam ten czas na 
przestudiowanie technik uwalniania zakładników. 
 
 
23 stycznia, g. 17 
 
La Casa El Corazon. Dom Serca. Windom i Caroline spędzili tu swój miesiąc miodowy. Krok 
w przeszłość. Z mojego balkonu spoglądam na ciepłe wody Karaibów. Stary człowiek na 
podwórzu siedzi i gra w szachy. Windom opowiadał mi o staruszku, który nauczył go 
wszystkiego, co wie o tej grze. Jeśli to ten sam człowiek, musi mieć ze sto lat albo i więcej. 
 
 
23 stycznia, g. 23 
 
Dziś wieczorem przydarzyła mi się dziwna rzecz. Po kolacji poszedłem na podwórze, 
usiadłem naprzeciwko tego staruszka i powiedziałem mu, że słyszałem, iż jest dobrym 
nauczycielem. Staruszek odrzekł, że to prawda, a potem przyglądał się przez chwilę mojej 
twarzy i powiedział słowo la muerte. Potem wstał. I zaczął odchodzić. Podążyłem za nim, 
oczekując wyjaśnienia i uzyskałem je, kiedy skręcił w ciemną alejkę. 

„W twojej twarzy jest śmierć. Niczego cię nie mogę nauczyć.” 
Spytałem go, skąd to wie, ale on potrząsnął głową i powiedział: ”To nie jest właściwe 

pytanie”. 
Potem staruszek zniknął w mroku nocy. 

 
 
26 stycznia, g. 8 
 
Diane, kiedy się dziś obudziłem znalazłem zakrwawione kogucie zwłoki przybite do drzwi 
mojego pokoju. Zamierzam podjąć próbę odnalezienia tego staruszka. 
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26 stycznia, g. 19 
 
Diane, stoję w drzwiach niewielkiej chaty z brudną podłogą. Wnętrze rozświetla samotna 
świeca, starzec zwisa na linie przywiązanej do belki. Wygląda na martwego od mniej więcej 
10 – 12 godzin. Na oheblowanej desce, której używał jako stołu leży skrawek papieru, na 
którym napisane są słowa: „Wybaczcie mi. Byłem tylko głupim starym człowiekiem. Niechaj 
Bóg go powstrzyma.” 

Kogo ten starzec miał na myśli? Mnie? Miejscowi twierdzą, że był po prostu starym 
pomyleńcem. Być może to prawda. Ale prawdą jest również, że linia oddzielająca geniusz od 
szaleństwa często jest bardzo cienka. Cokolwiek ten starzec zobaczył w mojej twarzy 
przeraziło go to wystarczająco mocno, by odebrać sobie życie. Co chciał, aby mu 
wybaczono? 
 
 

CZAS NASTĘPNEGO NAGRANIA NIE JEST ZNANY. 
 
 

Diane... ciemność... ciemność... muszę odpłynąć z tej wyspy... nie... nie... to małpia 
łapka... odpłynąć z wyspy... och... 
 
 
27 stycznia, g. 21 
 
Diane, podejrzewam że ostatnie 20 godzin spędziłem pod wpływem jakiegoś silnego 
narkotyku. W jaki sposób i dlaczego mi go podano – nie mam pojęcia. W efekcie jego 
działania czułem się zagubiony i zdezorientowany. Drzwi, które otworzył on do mojej 
podświadomości były drzwiami do prawdziwego koszmaru. 

Za nimi było zło i jestem w 100% pewien, że w jakiś sposób łączy się to ze śmiercią 
tego starego człowieka i z nieznanymi mi wydarzeniami na kontynencie. Nazwij to 
przeczuciem, ale jestem pewien, że w Pittsburgu wydarzyło się coś strasznego, a ja nie mogę 
nic zrobić. Tu nie ma telefonu, a następna łódka przypłynie najwcześniej rano. Gdybym tylko 
mógł się skontaktować z Windomem. 
 
 
28 stycznia, g. 10 
 
Stary ląd jest już w zasięgu wzroku. Uczucie lęku, które dopadło mnie wczoraj jest wciąż 
bardzo silne. Ponadto wydaje mi się, że zaczynam cierpieć na chorobę morską. Przy odrobinie 
szczęścia i pomyślnych wiatrach powinienem złapać połączenie i dotrzeć do Pittsburga 
wieczorem. 
 
 
28 stycznia, g. 23 
 
Diane, nie mam pojęcia dlaczego wybrałem ten właśnie moment by się odizolować na 
wyspie. Caroline Earle została porwana. Zgodnie z moimi podejrzeniami porwanie miało 
miejsce w tym samym czasie, gdy ja znajdowałem się pod wpływem narkotyku. W jaki 
sposób mogą łączyć się wypadki rozgrywające się 1300 mil od siebie, nie mam zielonego 
pojęcia. Ale jestem pewien, że tak jest. Zdaje się, że to Tybetańczycy stwierdzili, że nie ma 
czegoś takiego, jak przypadek, że wszystko jest połączone. 
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Znam fakty tylko pobieżnie. Kiedy Windom i Caroline siadali do posiłku do ich domu 
wtargnęło trzech mężczyzn. Byli dobrze uzbrojeni i obeznani w tej robocie. Zanim zdołano 
podjąć próbę oporu Windom został uderzony w głowę i stracił przytomność. Kiedy ją 
odzyskał Caroline zniknęła. 

Dotychczas nie otrzymaliśmy żadnej wiadomości od porywaczy. Wszystkie 
Departamenty są w stanie podwyższonej gotowości. Niestety niewiele mamy w tym 
momencie. To, czego nam potrzeba, to szczęście. 
 
 
29 stycznia, g. 3 
 
Wciąż ani słowa. Opowiedziałem Windomowi o wydarzeniach na wyspie. Wydawał się być 
wyraźnie zainteresowany tym, co mi powiedział ten stary człowiek zanim odebrał sobie życie. 

Co ciekawe, Windom nie okazał smutku ani nawet zaskoczenia informacją o śmierci 
staruszka. Sądzę, że po wydarzeniach kilku ostatnich dni nic nie jest w stanie go zaskoczyć 
ani zasmucić. 
 
 
29 stycznia, g. 7 
 
Bez zmian, Diane. Większą część nocy spędziłem z Windomem grając w szachy i czekając. 
Jego wyczucie strategiczne z pewnością nie osłabło mimo tej ciężkiej próby. Bez problemu 
wygrał 3 partie. W biurze panuje opinia, że bardzo prawdopodobna jest próba zamachu na 
życie Windoma. Nie odstąpię od jego boku dopóki się to nie skończy. 
 
 
29 stycznia, g. 9 
 
Dziś rano zatrzymano włóczęgę ubranego w sweter Caroline, który miała na sobie w chwili 
porwania. Właśnie jedziemy go przesłuchać. 
 
 
29 stycznia, g. 10 
 
Diane, oto rozmowa, którą przeprowadziłem z włóczęgą: 
 
COOPER: Skąd masz ten sweter? 
WŁÓCZĘGA: Bóg mi go dał. Bóg daje, Bóg odbiera. 
COOPER: Czy Bóg coś ci powiedział? 
WŁÓCZĘGA: Śmiał się. 
COOPER: Jak wyglądał Bóg? 
WŁÓCZĘGA: Jeśli spojrzysz na Boga, zmienisz się w kamień. 
COOPER: Czy z Bogiem był ktoś jeszcze? 
WŁÓCZĘGA: Anioł z czerwoną twarzą, jak Chrystus. 
COOPER: Co masz na myśli? 
WŁÓCZĘGA: Krew. 
COOPER: Czy ten anioł był mężczyzną czy kobietą? 
WŁÓCZĘGA: To był anioł bez swetra. Ale krzyczał kobiecym głosem, gdy Bóg ją uderzył. 
COOPER: Skąd wiesz, że to był Bóg? 
WŁÓCZĘGA: Bo kazał mi przekazać wiadomość. 
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COOPER: Jaką wiadomość? 
WŁÓCZĘGA: Bóg jest wszędzie. 
 

Reszta rozmowy nie wniosła nic nowego. Włóczęga mający jej sweter to nie 
przypadek. Porywacze wiedzieli, że go znajdziemy i że powie nam dokładnie to, co chcą, 
żebyśmy usłyszeli. 

Wiadomość ta martwi mnie. Caroline jest ranna i jeśli będzie to konieczne bez 
wahania zrobią jej coś znacznie gorszego. Jest tu pewien kod, którego nie mogę rozgryźć. 
„Bóg jest wszędzie.” Myślę, że to jest klucz do tej sprawy. 

Przetrząsamy okolice, gdzie znaleźliśmy włóczęgę, ale nie spodziewam się jakichś 
wyników. Windom patrzył w milczeniu. Bezsilny, jak my wszyscy. 
 
 
31 stycznia, g. 23 
 
Diane, minął kolejny dzień bez wiadomości o losie Caroline. Boję się, że z każdą kolejną 
mijającą godziną szanse na odnalezienie jej żywej maleją. Nie przedstawiono żadnych żądań, 
logiczne wytłumaczenie jej porwania wciąż mi umyka z wyjątkiem jednego: że próbują 
utrzymać w sekrecie coś, co ona wie. Ale cóż tak groźnego mogłaby wiedzieć Caroline? A 
może próbują uciszyć Windoma? Nie dał żadnych podstaw, żeby tak sądzić, muszę mu 
wierzyć. 

Powracam wciąż do tych słów: „Bóg jest wszędzie.” Kolejny logiczny krok to uznać, 
że skoro Bóg jest wszędzie, to wszystko widzi i słyszy. To dość poważny wniosek, którego 
nie wyjawiłem nawet Windomowi. Co jeśli mamy w biurze kreta, który obserwuje i 
podsłuchuje każdy nasz krok? A jeśli jest tak w istocie, dlaczego chcieli żebyśmy o tym 
wiedzieli? Czuję się zagubiony. 
 
 
2 lutego, g. 11 
 
W biurze w Waszyngtonie otrzymali wiadomość. Brzmi następująco: 
 
„Kocha go, nie kocha go. Nie jest martwa, lecz jej miłość jest. Caroline, Ca . C. Odeszła.” 
 

Wiadomość została odebrana na bezpiecznej linii. Jak ktoś się do niej dostał, nie 
wiadomo... Zdecydowanie mamy do czynienie z umysłem niezmiernie zawiłym 
i podstępnym. Moje podejrzenia, że mamy do czynienia z kretem wewnątrz biura rosną. Nie 
rozmawiałem jeszcze o tym z Windomem, ale będę musiał to zrobić. 
 
 
3 lutego, g.23 
 
Powiedziałem Windomowi o moich obawach, że osoba, której szukamy, może być wewnątrz 
struktury biura. Ostrzegł mnie, abym był ostrożny i nikomu o tym nie mówił. Wciąż nie ma 
żadnych wiadomości ani śladów wiodących do porywaczy Caroline. 
 
 
3 lutego, g.21 
 
Diane, Windom zgodził się, abym go poddał hipnozie. Zarówno dla niego, jak i dla mnie jest 



AUTOBIOGRAFIA AGENTA SPECJALNEGO F.B.I. DALE’A COOPERA – MOJE ŻYCIE, MOJE TAŚMY 
 

 101 

jest jasne, że cokolwiek przydarzyło mu się podczas jego zniknięcia wiąże się z Caroline. Oto 
fragment nagrania z ponad dwugodzinnego seansu hipnozy. 
 
COOPER: Gdzie się teraz znajdujesz? 
WINDOM: Dużo tu światła, ale jest bardzo ciemno. 
COOPER: Co widzisz? 
WINDOM: Prawdę... cha cha cha... 
COOPER: Dlaczego zostałeś tam zabrany? 
WINDOM: Nie zostałem zabrany, zostałem wybrany. 
COOPER: Do czego zostałeś wybrany? 
WINDOM: By być dobrym skautem (śmiech) 
COOPER: Dlaczego zostałeś uwolniony? 
WINDOM: By wykonać moją robotę! 
COOPER: Jaką robotę? 
WINDOM: Nie widzisz tego, prawda? 
COOPER: Nie 
WINDOM: Caroline to widziała. 
COOPER: Co widziała? 
WINDOM: Miłość... i zło. 
COOPER: Czy możesz mnie zabrać tam, gdzie zabrano ciebie? 
WINDOM: Nie 
COOPER: Dlaczego nie? 
WINDOM: Stąd się tam nie dostaniesz (śmiech). 
 
Zakończyłem sesję wkrótce po tej wymianie zdań, a potem wysłuchaliśmy jej wraz 
z Windomem. Obawiam się, że niewiele nam to pomogło. 
 
 

PRZEZ KOLEJNE 2 MIESIĄCE PORWANIE CAROLINE POZOSTAWAŁO 
NIEROZWIĄZANĄ ZAGADKĄ. 
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Rozdział 
4 

 
 
 
 
 
10 Kwietnia g. 11 
 
Diane, jestem na lotnisku. Właśnie przyszedł raport, że podczas zatrzymania prostytutek  na 
dolnym Manhattanie aresztowano kobietę, która pasuje do opisu Caroline. Wraz z Windomem 
jedziemy ją zidentyfikować. 
 
 
10 Kwietnia g. 13 
 
Minęliśmy się z nią, Diane. Zdjęcie zrobione po aresztowaniu potwierdza, że to Caroline. 
Niestety godzinę temu wpłaciła kaucję i znikła. 
 Widok stanu, w jakim jest jego żona, był dla Windoma olbrzymim szokiem. Muszę 
przyznać, że na pierwszy rzut oka, nie rozpoznałem w niej kobiety, którą znam. Jakie nie 
artykułowane zło mogło zrobić jej coś takiego ? Departament Policji w NY rozpoczął 
poszukiwania. Nasi ludzie także. Ja sam również wyruszam na poszukiwania na ulicach. 
 
 
11 Kwietnia g. 3 
 
Diane, jest późna noc. Ani śladu. 
 
 
11 Kwietnia g. 14 
 
Caroline została odnaleziona godzinę temu. W tej chwili przebywa w pokoju przesłuchań, 
zakuta w kajdanki, aby nie mogła zranić siebie, ani nikogo innego. Nie rozpoznała Windoma i 
wygląda na to, że jest pod działaniem silnych narkotyków – prawdopodobnie heroiny, i to 
niewiarygodnie mocnej skoro zmieniło kobietę którą znam, w to stworzenie na które teraz 
patrzę. 
 Zostanie przeniesiona do szpitala Bullevue w celu ustabilizowania jej stanu zanim 
zabierzemy ją do Pittsburga. Windom trzyma się mocna, choć milczy. Jakież przerażające 
sekrety skrywa torturowany umysł Caroline, nawet nie potrafię sobie wyobrazić. Jeden z nas 
będzie z nią przebywał 24 godziny na dobę. Istnieje duża groźba, że ten kto doonał tego 
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niewyobrażalnego aktu przemocy, spróbuje znowu jeśli uzna, że Caroline wciąż jest groxna. 
 
 
11 Kwietnia g. 21 
 
Bullevue. Windom „odpłynął”. Pojawiają się pierwsze oznaki powrotu do zdrowia. To będzie 
bardzo długa noc. 
 
 
11 Kwietnia g. 23 
 
Krzyki Caroline odbijają się echem po korytarzach. Diane, co za potwór mógł zrobić coś tak 
złego, osobie tak niewinnej ? 
 
 
12 Kwietnia g. 6 
 
Krzyki Caroline umilkły jakąś godzinę temu. Windom siedział na korytarzu słuchając ich 
dopóki nie umilkły. Teraz Caroline chyba odpoczywa, choć z pewnością cierpi. Testy 
wykazały w jej krwi olbrzymią ilość heroiny i niewielką ilość innego narkotyku, którego nie 
udało się zidentyfikować. Dowiemy się czegoś więcej o jej stanie, kiedy odzyska 
świadomość. 
 
 
12 Kwietnia g. 19 
 
Stan zdrowia – bez zmian. Lekarze wciąż nie potrafią zidentyfikować drugiego narkotyku w 
krwioobiegu Caroline. Pracują nad tym. Jest bardzo nietypowy i groźny – nigdy wcześniej się 
z czymś takim nie zetknęli. 
 
 
13 Kwietnia g. 5 
 
Już prawie dwadzieścia-cztery godziny bez żadnych zmian. Lekarze obawiają się, że jeśli nie 
odzyska wkrótce przytomności, może się już nie obudzić nigdy. 
 
 
13 Kwietnia g. 8 
 
Diane, przed chwilą Caroline otwarła oczy. Wziąłem ją za rękę i próbowałem jej powiedzieć, 
że jest już bezpieczna. Wtedy do pokoju wszedł Windom, pochylił się nad żoną i pogłaskał ją 
po głowie. W oczach zakręciły jej się łzy. Wierzę, że zrobiła pierwszy krok na drodze do 
wyzdrowienia. 
 
 
13 Kwietnia g. 16 
 
Caroline wciąż nie mówi, choć sądzę że wie kim jestem. Lekarz pozwolili nam ją 
przetransportować  jutro  do  Pittsburga.  Na  prośbę  Windoma  zostałem  przydzielony do  jej  
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ochrony, bo nietrudno się domyślić, że to jeszcze nie koniec sprawy. 
 Umysł, Diane, to najmocniejszy z znanych instrumentów uzdrawiających. Istnieją 
techniki medyczne, będące poza możliwością zrozumienia ludzi zachodu, które mogą być tu 
użyteczne. Opowiedziałem o nich Windomowi i pozwolił mi spróbować wszystkiego, co 
może pomóc Caroline. Nigdy wcześniej nie byłem tak poruszony losem innej istoty ludzkiej. 
 
 
14 Kwietnia g. 15 
 
Caroline powiedziała do mnie: Cooper. Jutro przeniesiemy ją w bezpieczne miejsce, bo pobyt 
w szpitalu jest zbyt niebezpieczny. Jej reakcja na Windoma jest zastanawiająca. Wie kim jest, 
ale równocześnie coś zdaje się ją powstrzymywać. 
 
 
15 Kwietnia g. 2 
 
Diane, Nastąpił kolejny zamach na życie Caroline. Ten sam tajemniczy narkotyk, który 
znaleziono w jej organizmie, umieszczono w jej kroplówce. Dawka była wystarczająca, by 
uśmiercić dwadzieścia osób. Dostrzegłem niewielką zmianę koloru cieczy, kiedy pielęgniarka 
zmieniała kroplówkę i zatrzymałem ją, zanim płyn dotarł do ramienia Caroline. Windom 
przesłuchuje pracowników, którzy mogli mieć dostęp do kroplówki. Przenosimy ją 
w bezpieczne miejsce już dziś. 
 
 
15 Kwietnia g. 4 
 
Jesteśmy w bezpiecznym mieszkaniu i Caroline odpoczywa. Nie ma pojęcia, że miała miejsce 
kolejna próba zamachu. Windomowi nie udało się dowiedzieć niczego od pracowników 
szpitala. Nikt nie widział niczego niezwykłego. To tylko szczęśliwy przypadek, że zabójcy się 
nie udało. Nie mogę mieć nawet pewności, że bezpieczne mieszkanie nie stanie się celem 
kolejnego ataku. 
 
 
15 Kwietnia g. 18 
 
Jest spokojnie. Ogrodzenie szczelne. Caroline uśmiechała się dziś i trzymała mnie za rękę. 
Windom wydaje się być bardzo zadowolony. 
 
 
16 Kwietnia g. 2 
 
Caroline obudziła się krzycząc przeraźliwe. Pobiegłem do jej pokoju i zastałem tam Windoma 
stojącego nad nią i przemawiającego do niej uspokajającym głosem. Powiedziała, że widziała 
twarz człowieka, który za nią podąża i że wie, że umrze. Potem Windomowi udało się ją 
uśpić. W jej świadomości jest chyba coś, co ją powstrzymuje. Może jutro Windom pozwoli 
mi spróbować to przełamać. 
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16 Kwietnia g. 15 
 
Diane, zaindeksuj poniższą taśmę jako pierwszy seans hipnotyczny z Caroline Earle. Nie jest 
łatwo tego słuchać. 
 
COOPER: Czy rozumiesz, co do ciebie mówię ? 
CAROLINE: Tak. 
COOPER: Wiesz kim jestem ? 
CAROLINE: Tak. 
COOPER: Chcę, abyś przeniosła się do tej nocy kiedy zostałaś porwana... jecie kolację. Co 
się dzieje ? 
CAROLINE: Plastry wieprzowiny... gasną światła... Windom krzyczy „Nie!” 
COOPER: Widzisz jakieś twarze ? 
CAROLINE: Nie. 
COOPER: Co się dzieje dalej ? 
CAROLINE: Dłoń na mojej twarzy... krzyczę... 
COOPER: Co potem ? 
CAROLINE: Uderzenie... i kolejne... i jeszcze jedno... i znowu... nie... proszę... 
COOPER: Już dobrze. Tu jesteś bezpieczna, już cię nie skrzywdzą. Pamiętasz, co było dalej ? 
CAROLINE: Ciemność... dłonie mnie dotykają... bez przerwy... przestań, przestań... ostry ból 
w ramieniu... 
COOPER: Igła ? 
CAROLINE: Tak. 
COOPER: Podali ci narkotyk. 
CAROLINE: Pali... Mam ochotę wyciągnąć mózg z głowy... Mocno kopie. 
COOPER: Pamiętasz jakieś twarze ? 
CAROLINE: Tak. 
COOPER: Kto to jest ? Czy to człowiek, który ci to zrobił ? 
CAROLINE: Pomocnik. Nie żyje. 
COOPER: Skąd wiesz, że jest martwy ? 
CAROLINE: Nie... 
COOPER: W porządku, jesteś ze mną bezpieczna. Powiedz mi, co się stało z pomocnikiem ? 
CAROLINE: Jego głowa leży na moim łonie. Jego ciało spoczywa na podłodze. 
COOPER: Nie rozumiem. 
CAROLINE: Słyszałam jego krzyk... odcięli mu głowę... położyli na moim łonie... Nie! Nie! 
Nie! Nie! 
COOPER: Pamiętasz jakieś twarze ? 
CAROLINE: Nie pozwolili mi. 
 
W tym momencie wyprowadziłem ją z hipnozy. Sprawdź lokalne raporty, czy w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy znaleziono jakieś zwłoki bez głowy. 
 Dobry Boże... co Caroline musiała oglądać! Tuliłem ją po sesji, aż usnęła. Oby sen dał 
jej szansę wypocząć. Pragnę jej pomóc bardziej niż pragnąłem czegokolwiek w życiu. 
 
 
17 Kwietnia g. 21 
 
Diane, tożsamość głównego oprawcy pozostaje nieustalona. To tylko przeczucie, ale nie 
mogę się pozbyć uczucia, że Caroline tłumi coś w sobie. Tak jakby identyfikacja tego 
potwora była równie bolesna jak to, co ją spotkało. Mimo to robi postępy, choć nie mogłem 
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nie zauważyć, że ona i Windom mają problem z rozpoczęciem dalszego wspólnego życia od 
miejsca gdzie je przerwali. To sprawia mnie w niezręcznej pozycji odkąd zauważyłem, że 
z każdą godziną podobam jej się coraz bardziej. Nie mogę pozwolić, aby uczucia miały 
wpływ na sprawę. Jestem tu osobą z zewnątrz i taką muszę pozostać. Jestem tu tylko po to, by 
wykonywać swoją pracę i to wszystko. 
 
 
20 Kwietnia g. 21 
 
Windom zdecydował się nie pozostawać dłużej w bezpiecznym mieszkaniu. Czuje, że jego 
przedłużająca się obecność tylko powstrzymuje powrót Caroline do równowagi. 
Podejrzewam, że wini się za jej porwanie i wierzy, że jego obecność tylko przypomina jej 
przez co przeszła. 
 Przez kilka godzin rozprawiał o zbrodni, której ofiarą padła jego żona. Wierzy, że bez 
wątpienia łączy się to z jego własnym porwaniem i martwi się, że nie potrafi znaleźć 
powiązań. Zanim wrócił do miasta Windom powiedział mi, że wierzy, iż zło istnieje jako 
niezależna forma istnienia, i że ewentualnie może ono pokonać dobro z pomocą podstępu. 
 „Na końcu każdej bitwy tylko zwycięzca dostaje nagrodę” – powiedział Windom, – 
„i nikt nie pamięta czy był dobry, czy zły”. To myśl zrodzona przez najznakomitszy umysł 
w FBI, jaki znam. 
 
 
21 Kwietnia g. 7 
 
Wczoraj wieczorem, po przybyciu do miasta Windom został zaatakowany przy wejściu do 
swojego domu. Otrzymał pchnięcie w ramię i dłoń. Następnie sprawca zbiegł. Dom został 
przeszukany. Nie powiedziałem Caroline o napadzie. Chciałaby do niego jechać, a to byłoby 
zbyt niebezpieczne. 
 Kim jest ta osoba, którą Caroline mogłaby zidentyfikować ? I dlaczego nie może sobie 
przypomnieć kto to jest ? Teraz Windom sam jest pod ochroną i nie może tu wrócić, aż do 
chwili gdy będziemy pewnie, że nie jest śledzony. 
 
 
30 Kwietnia g. 19 
 
Nie wiem, co robić. Jestem w trudnym położeniu. Muszę wybierać między zniszczeniem 
zaufania przyjaciela i mentora, a odrzuceniem miłości. 
 Uczucia, którymi darzę Caroline są odwzajemnione. Dziś na spacerze Caroline 
powiedział, że pokochała mnie na pierwszym naszym spotkaniu. Z początku usiłowałem się 
opierać i przekonać ją, że nie czuję tego samego, ale przejrzała moje wykręty i skończyliśmy 
w czułym uścisku. 
 Nigdy nie mówiłem tego o nikim, ale kocham ją nad życie. Pragnę jej poświęcić każdą 
myśl, każdy impuls, każdą chwilę. Pragnę pomóc jej wyzdrowieć i chcę chronić ją przez 
resztę życia. Kochaliśmy się w blasku wiosennego słońca. Pierwszy raz od tych przykrych 
przeżyć widziałem ją naprawdę szczęśliwą. 
 Nie wiem co powiem Windomowi kiedy tu rano przyjedzie. Niezależnie od faktu, że 
byłaby to próba z góry skazana na porażkę – nie mógłbym i nie okłamałbym go. 
 Na razie jest noc. Ranek będzie zupełnie nowym dniem. 
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KOLEJNE NAGRANIE ZOSTAŁO ZROBIONE PRZEZ CAROLINE 
W KTÓRYMŚ MOMENCIE WIECZORU 

 
Kocham cię, Dale’u Cooperze.  
 
 
30 Kwietnia g. 23:30 
 
Kilkanaście minut temu Caroline obudziła się z krzykiem. Widziała twarz człowieka, który ją 
porwał i jest pewna, że go rozpoznała. Uważam, że bariery które ją powstrzymują zaczynają 
pękać. Zgodziła się na kolejną sesję hipnotyczną rano. Myślę, że Windom myli się w jednym 
punkcie. Miłość jest silniejsza niż zło. 
 
 
1 Maja g. 1 
 
Coś tu nie gra... Caroline! 
 
 

CZAS DOKONANIA KOLEJNEGO NAGRANIA 
NIE JEST DOKŁADNIE ZNANY 

 
 
Zostałem pchnięty nożem... nieprzytomny... Caroline nie żyje... Caroline nie żyje... wybacz 
mi... 
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ROZDZIAŁ 
5 

 
 
 
 
 
 

„To był straszny widok. Najgorszy, jaki widziałem w życiu i to mając za 
sobą jedną wojnę i dziesięć lat pracy w Biurze. Wypadki rozegrały się 
następująco: 

 
Operator w miejscowym punkcie alarmowym otrzymał około godziny 

dziewiątej rano telefon z dziupli z prośbą o wsparcie. Przekazał informację 
policji, a ta z kolei nam. Prawdopodobnie to Agent Earle wykonał tamten telefon. 
Siły lokalnej policji przybyły minutę przed naszymi. Zabezpieczyliśmy tyły i 
wtargnęliśmy do mieszkania. Na podłodze salonu, oparty o krzesło spoczywał 
Agent Cooper. Został pchnięty jednokrotnie w brzuch. Stracił masę krwi i był 
nieprzytomny. W ramionach trzymał Caroline Earle. Ona także otrzymała 
pchnięcie w brzuch. Nie żyła. Ślady krwi wskazywały, że została zamordowana w 
sypialni, a później przeciągnięta do pozycji, w jakiej ją znaleźliśmy. Agenta 
Earle’a odnaleziono w kącie kuchni ściskającego kurczowo słuchawkę telefonu. 
Był jak katatonik i nie udało nam się z nim porozumieć. Można by powiedzieć, że 
oszalał. Nigdy nikogo w związku z tą sprawą nie aresztowano. 

 
Billl Raun 

Agent Specjalny FBI 
 
 
 
 
 
15 Maja 
 
Nie mam pod ręką zegarka. Jestem w szpitalu. Ściany są jasnoniebieskie. W pokoju jest 
jeszcze jeden mężczyzna, ale ponieważ nie wolno mi się poruszać nie widzę go – słyszę tylko 
jak kaszle. Caroline nie żyje. Wiem, że to Windom nas znalazł. Nie wiem czy potrafiłbym mu 
teraz spojrzeć prosto w twarz. 
 Niewiele pamiętam z wypadków tamtej nocy. Pamiętam, jak ocknąłem się i znalazłem 
w mych ramionach martwe ciało Caroline... Miała zamknięte oczy. Lekarz powiedział mi, że 
mam  szczęście,  że  żyję...  Odparłem  mu,  że jeśli  naprawdę w to wierzy,  to nie ma pojęcia,  
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czym naprawdę jest życie, poza akcją pompowania krwi. Wiem, że Caroline została 
pochowana dziesięć dni temu... Powinienem tam być... powinienem być na jej miejscu. 
 
 
20 Maja g. 7 
 
Diane, spróbuję najlepiej jak umiem zrekonstruować wypadki z nocy, gdy nastąpił atak. 
Około pierwszej w nocy zarejestrowałem jakiś ruch przed domem. Caroline spała. 
Wyciągnąłem broń i przeszukałem cały dom. Nie odkryłem żadnych śladów włamania. Tylne 
wyjście również wyglądało na nienaruszone. Kiedy wróciłem do sypialni, by sprawdzić czy 
Caroline jest bezpieczna, zdałem sobie sprawę, że w pokoju jest ktoś jeszcze. Zanim 
zdążyłem się ruszyć nóż przebił moje wnętrzności docierając do lewego płuca. Myślę, że 
wtedy zawołałem Caroline i straciłem przytomność. 
 Następna rzecz, jaką pamiętam to krótkie odzyskanie przytomności i martwa Caroline 
spoczywająca w moich ramionach. Długa, biała koszula którą miała na sobie byłą 
przesiąknięta krwią. 
 Jest tu, w szpitalu mój ojciec, a także Gordon Cole. Chyba się zaprzyjaźnili ze sobą. 
Diane, pierwszy raz w życiu wiem czym jest miłość, ponieważ ją straciłem. 
 
 
20 Maja g. 15 
 
Gordon powiedział mi, że to Windom nas znalazł i że to, co zobaczył przerosło go. Zamknął 
się w sobie i nie można do niego dotrzeć. Rana dużo gorsza niż ta, którą może spowodować 
jakikolwiek nóż. Obecnie znajduje się tu, w tym samym szpitalu na oddziale 
psychiatrycznym. 
 Dobry Boże... co ja narobiłem... Zdradziłem najlepszego przyjaciela i wpędziłem go w 
obłęd. Nie ochroniłem także życia osoby, którą kochałem ponad wszystko. 
 Jak tylko będę w stanie to zrobić, musze odwiedzić Windoma. I Caroline także. 
 
 
25 Maja g. 16 
 
Miałem niewielkiego krwiaka, którego nie wykryto. Wczoraj pękł i spowodował sporą utratę 
krwi. Pamiętam uczucie jakbym unosił się w strumieniu, kiedy nagle ludzie zaczęli biegać 
dokoła mnie. Chciałem im powiedzieć, że wszystko w porządku, że powinni mi pozwolić 
popłynąć tym strumieniem. 
 Ojciec powiedział mi dziś po południu, że moje serce przestało bić na dwie minuty. Że 
byłem martwy. Nie pamiętam żebym widział światło, o którym opowiadają ludzie. Tylko to 
uczucie unoszenia się w rzece i spokój... Żałuję, że nie pozwolili mi popłynąć. 
 
 
1 Czerwca g. 14 
 
Diane, pierwszy raz siedzę w fotelu na kółkach. Ostatniej nocy śniło mi się, że leżę krwawiąc 
na podłodze w „dziupli” i słyszę śmiech Windoma. Bardzo mnie to niepokoi. Lekarze mówią, 
że będę mógł się z nim jutro zobaczyć, choć ostrzegli mnie, że mnie nie pozna. 
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2 Czerwca g. 16 
 
Windom siedział w rogu pokoju – samotna postać pozostająca w bezruchu. Lekarze 
przywieźli mnie na fotelu inwalidzkim, abym mógł go zobaczyć. Przez dłuższą chwilę, może 
nawet kilka minut patrzył na mnie bez mrugnięcia okiem. Potem się zmienił: wstał i zaczął się 
śmiać. Usiłowałem z nim porozmawiać, ale bez sukcesu. Powiedział tylko cztery słowa: „Kto 
zagra w szachy?” 
 Kiedy mnie odwożono, zatrzymałem się i spojrzałem w tył na Windoma. Przestał się 
śmiać, jego oczy były utkwione we mnie. Znów się odezwał: „Twój ruch”. 
 Ponownie zaczął się śmiać, a ja odjechałem. Windom byłby ostatnią osobą na świecie, 
po której spodziewałbym się takiego załamania. Nie mogę uciec przed faktem, że jestem 
częściowo, a może nawet w pełni odpowiedzialny za jego stan. 
 
 
7 czerwca g. 10 
 
Choć minie jeszcze wiele tygodni zanim będę fizycznie gotów powrócić do moich 
obowiązków, dziś zwalniają mnie ze szpitala. Nie potrafię powiedzieć, kiedy będę gotów do 
ich podjęcia mentalnie i emocjonalnie. 
 
 
10 Czerwca g. 16 
 
Stoję przy grobie Caroline. Niewielki nagrobek z czerwonego granitu z napisem „Pamięci...” 
Kto mógł to zrobić ? 
 
 
14 Lipca g. 21 
 
Moje rany zagoiły się już całkiem nieźle. Tymczasem mój duch daleki jest od dobrego stanu. 
Zdecydowałem się poprosić Gordona o urlop, kiedy już skończy mi się zwolnienie lekarskie. 
 
 
20 Lipca 
 
Ponoszę pełną odpowiedzialność. Zawiodłem. 
 
 

PRZEZ NASTĘPNE SZEŚĆ MIESIĘCY COOPER DOKONAŁ TYLKO DWÓCH 
NAGRAŃ. MIEJSCE JEGO POBYTU W OWYM CZASIE NIE JEST ZNANE. 

 
 

Nie wiem już, kim jestem. Wciąż szukamy i szukamy, a w końcu i tak kończymy patrząc w to 
samo lustro, na to samo oblicze w nadziei, że zobaczymy coś innego. 
 
 
Zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... 
zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... zdrowiej... proszę... 
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��/XWHJR�������SyáQRF
0\�O
�� *H� MHVWHP� JRWyZ� SRSURVLü�*RUGRQD� R� SU]\ZUyFHQLH�PQLH� GR� DNW\ZQHM� VáX*E\��0RMH�FLDáR�MHVW�MX* VLOQH��XP\Vá�MDVQ\�L�QLH�PDP�MX* SRF]XFLD�ZLQ\��:�WR��R�F]\P�WHUD]�SRZLHP�VDP�MHV]F]H�QLH�MHVWHP�JRWyZ�XZLHU]\ü�:LQGRP� (DUOH� E\á� V]DORQ\� QD� GáXJR� SU]HG� Z\SDGNDPL� WDPWHM� WUDJLF]QHM� QRF\� L� MHVW�VSUDZF� DWDNX�QD�PQLH��RUD]�PRUGHUVWZD�ZáDVQHM�*RQ\��1LH�SRWUDIL
 WHJR�GRZLH�ü��JG\* MHVW�]E\W�Eá\VNRWOLZ\P�SU]HFLZQLNLHP��DOH�Z�Já
EL�VHUFD�MHVWHP�WHJR�SHZLHQ�:� MDNL� VSRVyE� L� GODF]HJR� :LQGRP� SU]HNURF]\á� W
 OLQL
 ± QLH� ZLHP�� -HJR� ZáDVQH�SRUZDQLH� PLDáR� FKDUDNWHU� SV\FKLF]Q\�� D� QLH� IL]\F]Q\�� :LQGRPD� Z]L
áR� ZH� ZáDGDQLH� ]áR��:LQGRP��NWyUHJR�]QDáHP�ZF]H�QLHM� MX* QLH� LVWQLHMH��3R�W\P�MDN�WR�VL
 VWDáR��EDZLá�VL
 QDPL��.D*GH� Z\GDU]HQLH RG� WDPWHM� FKZLOL� WR� E\áD� MHJR� VSUDZND�� 7R� RQ� SRUZDá� &DUROLQH��QDUNRW\]RZDá�M� L�SU]\ZLyGá�QD�VNUDM�REá
GX��3R]ZROLá�&DUROLQH�L�PQLH�]DNRFKDü�VL
 Z�VRELH��E\�]�UDGR�FL� WR�]QLV]F]\ü��0XV]
 ]URELü�ZV]\VWNR��FR�Z�PRMHM�PRF\��E\�]\VNDü�SHZQR�ü��*H�:LQGRP�QLJG\�ZL
FHM�QLH�SRVWDZL�QRJL�SR]D�WHUHQHP�V]SLWDOD�
���/XWHJR�J����
:\PDJDáR� WR� WHOHIRQX� GR� OHNDU]\�� DOH� GRVWDáHP� SR]ZROHQLH� QD� ZLG]HQLH� ]� :LQGRPHP��1LNRPX� QLH� Z\MDZLáHP� PRLFK� SRGHMU]H��� 0R*H� SR� ZL]\FLH� X� QLHJR�� E
G
 PLHü� MDNLH�GRZRG\�
���/XWHJR�J����
3RQL*V]H� QDJUDQLH� ]URELáHP� NLONDQD�FLH� PLQXW� WHPX�� 3RGF]DV� UR]PRZ\� :LQGRP� E\á�Z NDIWDQLH�EH]SLHF]H�VWZD�
&223(5� :LWDM�:,1'20��:VSDQLDá\�PDV]�XELyU��0RMH�U
NDZLF]NL����QLH�PDM� SDOFyZ�&223(5� :LHV]��NLP�MHVWHP�":,1'20� 7DN����VSU]HGDMHV]�FR��&223(5� *G]LH�MHVW�:LQGRP�:,1'20� 2GV]HGá�&223(5� 2GV]HGá�GRN�G�"
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:,1'20� .U
FL�VL
 WX�JG]LH���]D�JyU���]D�GROLQ�����'DOH���UXV]
 QD�]DNXU]RQ\�V]ODN���&223(5� 'ODF]HJR�]DELáH� &DUROLQH�":,1'20� &DUROLQH�"&223(5� &]\�GODWHJR��*H�PQLH�NRFKDáD�":,1'20� :LHV]�FR "�&K\ED�QLH�NXSL
 WHJR��FR�VSU]HGDMHV]�&223(5� &]\�WR�W\�PQLH�G(JQ�áH� ":,1'20� =GHILQLXM� G(JQL
FLH���� SFKQ�ü�� SU]HELü�� QDG]LDü�� SU]HNáXü�� QDELü�� SU]HV]\ü��ZELü��SRFL�ü����:áD�QLH��7R�MHVW�WR�&223(5� 'ODF]HJR�":,1'20� %\�X]GURZLü�ZV]\VWNLH�PDáH�G]LHFL �ZLDWD�&223(5� 'RN�G�FL
 ]DEUDQR��NLHG\�]DJLQ�áH� ":,1'20� 'R� SU]\GUR*QHJR� SRVWRMX� ]� QDMZL
NV]\PL�� FKROHUQ\PL� áD]LHQNDPL� MDNLH�NLHG\NROZLHN�ZLG]LDáH��&223(5� -DN�Z\JO�GD�]áR��:LQGRP�":,1'20� =DZV]H�]DGDMHV]�QLHZáD�FLZH�S\WDQLD��1LF]HJR�VL
 QLH�QDXF]\áH��&223(5� $�MDN�EU]PL�SUDZLGáRZH�S\WDQLH�":,1'20� -DN�]áR�1,(�Z\JO�GD����PLHFK�&223(5� &]HJR�FL
 QDXF]\á�WDPWHQ�VWDUXV]HN�":,1'20� 6WDUXV]HN�"&223(5� 7HQ�VWDUXV]HN�QD�Z\VSLH��NWyU\�VL
 SRZLHVLá�:,1'20� 3RZLHVLá�VL
 "�����:V]\VWNLHJR�PQLH�QDXF]\á�
2G� WHM� FKZLOL� :LQGRP� RGPyZLá� SRZLHG]HQLD� FKRüE\� MHGQHJR� VáRZD�� 3X�FLáHP� W
 WD�P
*RUGRQRZL� &ROH� L� RSRZLHG]LDáHP� ± QLHRILFMDOQLH� ± R�PRLFK� SRGHMU]HQLDFK��0LPR�� *H� REDM�]JDG]DP\� VL
�� *H� WR� QLF]HJR� QLH� GRZRG]L�� GOD� QDV� REX� MHVW� MDVQH�� *H� :LQGRP� (DUOH� QLH�SRZLQLHQ�RSX�FLü�V]SLWDOD�GR�NR�FD�*\FLD�
��0DUFD�J����
6NR�F]\áHP�FDá� ]DOHJá� SDSLHUNRZ� URERW
��NWyUD�QD]ELHUDáD�VL
 SRGF]DV�PRMHJR�SRZURWX�GR�]GURZLD�� 1RZHJR� SU]\G]LDáX� VSRG]LHZDP� VL
 MXWUR�� 2EDM� ]� *RUGRQHP� ]JDG]DP\� VL
�� *H�SR]RVWDQLH� Z� 3LWWVEXUJX� QLH� E\áRE\� GREUH� DQL� GOD� PQLH�� DQL� GOD� %LXUD�� *RUGRQ� EDUG]R� VL
]DDQJD*RZDá�Z�PRMH�SU]HQLHVLHQLH��:NUyWFH�GRZLHP�VL
 F]\�%LXUR�SRG]LHOD�MHJR�]GDQLH�
���0DUFD�J���
'LDQH��SDNXM�PDQDWNL��:\MH*G*DP\�GR�6DQ�)UDQFLVFR�
��0DMD�J���
6DPRFKyG� ]DWDQNRZDQ\�� SU]\F]HSD� ]DSDNRZDQD�� D� ORGyZND� Z\SHáQLRQD� NDQDSNDPL��PDU\QDWDPL�� SLDQNDPL� L� POHNLHP�� =D� GZLH� JRG]LQ\� RGELRU
 RMFD� ]� ORWQLVND�� D� QDVW
SQLH�UXV]DP\� QD� ]DFKyG�� NX� SU]\V]áR�FL�� 0RJ
 PLHü� W\ONR� QDG]LHM
�� *H� E
G]LH� RQD� EDUG]LHM�RELHFXM�FD��QL* QLHGDZQD�SU]HV]áR�ü�
� 'DOH�± �DQJ���GROLQD
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��0DMD�J����
7HUUH� +DXWH�� VWDQ� ,QGLDQD�� 3
FKHU]� RMFD� ]GHF\GRZDQLH� QLH� MHVW� WDN� Z\WU]\PDá\�� MDN� E\á�QLHJG\��� 6SRG]LHZDP� VL
�� *H� GRGDWNRZH� SU]\VWDQNL� PRJ� Z\GáX*\ü� QDV]� SRGUy* R�GRGDWNRZ\�G]LH��&KFLDáE\P�PyF�Z\UD]Lü��FR�F]XáHP�NLHG\�RSXV]F]DOL�P\�3LWWVEXUJ� DOH�QLH�]QDOD]áHP�RGSRZLHGQLFK� VáyZ�� -XWUR� 6W�� /RXLV�� .DQVDV�&LW\� L�:LHONLH� 5yZQLQ\��&KFLDáE\P�]REDF]\ü�EDZRáD�
��0DMD�J����
7R� MX* G]L� F]ZDUW\� SU]\VWDQHN�� 3RZLHG]LDáHP� RMFX�� *H� GRURF]QD�ZL]\WD� X� OHNDU]D� SR� MHJR�SRZURFLH� GR� GRPX� QLH� E\áDE\� ]á\P� SRP\VáHP�� 3U]HMHFKDOL�P\� SU]H]� :LHON� 0LVVLVLSSL� L�NLHUXMHP\�VL
 GR�+DQQLEDO��E\�]REDF]\ü�GRP�6DPXHOD�&OHPHQVD�
��0DMD�J����
'LDQH�� P\�O
�� *H� PRJ
 SRZLHG]LHü�� L* ]� SHZQR�FL� SRZLQLHQHP� E\á� VL
 XURG]Lü� VWR� ODW�ZF]H�QLHM��=D�Sy(QR�MX* GOD�ZV]\VWNLFK�7RPNyZ�6DZ\HUyZ�L�+DFNHOEHUU\�)LQQyZ�
��0DMD�J����
2�LOH�VL
 QLH�P\O
��WH�ZLHONLH�VWHUW\�]LHPL�QD�KRU\]RQFLH�WR�5RFN\�0RXQWDLQV�
��0DMD�J����
'LDQH��RWR�SU]HGVPDN�SU]\V]áHM� SU]\JRG\��QLJG\�QLH� UR]ELMDáHP�RER]X�RERN� URG]LQ\� ]�1HZ�-HVUHV\�PLHV]NDM�FHM�Z�ZLHONLHM� VUHEUQHM�FL
*DUyZFH�
��0DMD�J����
:LHONLH�6DOW�/DNH��FDá� PDVD�PRUPRQyZ�]GDMH�VL
 Sá\ZDü�JUXSNDPL�SU]\�EU]HJX�
��0DMD�J����
5HQR�� VWDQ�1HYDGD��'LDQH��SR� UD]�RVWDWQL�ZLG]LDáHP�RMFD�]�Z\VRN� EORQG\QN� Z�F]HUZRQHM�VXNQL�ZLHONR�FL� ]QDF]ND� SRF]WRZHJR�� SRFK\ORQHJR� QDG� VWRáHP�GR� UXOHWNL�� 3RGHMU]HZDP�� *H�PyZLá�MHM��L* MHGHQ�]�NUDWHUyZ�QD�NVL
*\FX�QD]ZDQR�MHJR�LPLHQLHP�
��0DMD�J���
3R]RVWDá� F]
�ü�SRGUy*\�GR�6DQ�)UDQFLVFR�RGE
G
 VDP��=QDOD]áHP�RMFD�GRSLHUR�SU]HG�VDP\P��ZLWHP�L�GRZLHG]LDáHP�VL
��*H�RG�WU]HFK�JRG]LQ�MHVW�*RQDW\��0RMD�QRZD�PDFRFKD�QD]\ZD�VL
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6KDPURFN�� &R� FLHNDZH�� VWXGLRZDáD� Z� %U\Q� 0DZU� JLPQDVW\N
�� 3ODQXM� VS
G]Lü� PLHVL�F�PLRGRZ\�Z�PDáHM�FKDWFH�]�VDXQ� QD�V]F]\FLH�&RQWLQHQWDO�'LYLGH�'LDQH��]DVWDQDZLDáD� VL
 NLHG\���F]\�QLH�]RVWDáD� SRGU]XFRQD�SU]H]�&\JDQyZ�"
���0DMD�J����
6DQ� )UDQFLVFR�� &R� ]D� PLDVWR� �� %\áHP� Z� %LXU]H�� D� WHUD]� UXV]DP� QD� SRV]XNLZDQLH�RGSRZLHGQLHJR�ORNXP�
���0DMD�J����
'LDQH�� ]QDOD]áHP� PLáH� PLHV]NDQNR� ]� ZLGRNLHP� QD� PRVW� *ROGHQ� *DWH�� 0LH�FL� VL
 RQR�QLHGDOHNR�FKL�VNLHM�SLHNDUQL��Z�NWyUHM�SLHN� QDMPQLHMV]H�S�F]NL�MDNLH�ZLG]LDáHP��=D�GZD�GQL�PDP�]áR*\ü�UDSRUW��ZL
F�FK\ED�SRUD�VL
 WURFK
 UR]HMU]Hü�
���0DMD�J����
'LDQH��QLH�XZLHU]\V]�� DOH�ZáD�QLH�SU]HMHFKDáHP�SU]H]� WXQHO�Z\GU�*RQ\�Z�GU]HZLH��:�*\FLX�QLH�ZLG]LDáHP�WDNLFK�GU]HZ�Z�ODVDFK�QD�ZVFKRG]LH��7R�]�WDNLFK�GU]HZ�URG]� VL
 OHJHQG\��1LH�SRWUDIL
 VRELH�Z\REUD]Lü��FR�PyJáE\�]URELü�GUXLG��JG\E\�VWDQ�á�SU]HG�W\P�PRQVWUXP�
���0DMD�J����
:\VSD�$OFDWUD]��'LDQH��MH�OL�OXG]NR�ü�SR]RVWDZL�SR�VRELH�WHJR�W\SX�PRQXPHQW\��WR�REDZLDP�VL
 *H QDV]D�SU]\V]áR�ü�QLH�E
G]LH�SU]\MHPQD�
���0DMD�J���
&]WHU\� FKL�VNLH� S�F]NL�� ILOL*DQND� NDZ\� L� UXV]DP� Z� GURJ
�� 2WR� NRQLHF� SHZQHJR� HWDSX�L SRF]�WHN�]XSHáQLH�QRZHJR��-HVWHP�JRWyZ�
���0DMD�J����
'LDQH��SLHUZV]\�G]LH� ND*GHM�SRGUy*\�QLH�MHVW�áDWZ\��:\JO�GD�QD�WR��*H�LQF\GHQW�D�3LWWVEXUJKD�GRWDUá�WX�SU]HGH�PQ���3RGHMU]HZDP��*H�E
G
 PXVLDá�VL
 Z\ND]Dü�SU]HG�W\PL�OXG(PL��7R�F]HJR�PL�WHUD]�SRWU]HED��WR�MDNLH� �OHG]WZR�
���0DMD�J����
:\JO�GD� QD� WR�� *H� MHVW� MHGQD� RVRED�� NWyUD� E
G]LH� PQLH� WX� Z� 6DQ� )UDQFLVFR� ZVSLHUDü�� 7R�DJHQWND�5RELQ�0DVWHUV��]�NWyU� FKRG]LáHP�GR�$NDGHPLL��.LHG\�ZLG]LHOL�P\�VL
 RVWDWQL�UD]�QD�VWU]HOQLF\�Z�$NDGHPLL�� *\FLH� Z\GDZDáR� VL
 WDNLH� SURVWH�� 6]NRGD�� *H� QLH�ZLHG]LHOL�P\� WHJR�ZV]\VWNLHJR�ZyZF]DV��7\OH�VL
 Z\GDU]\áR�RG� WDPWHM�SRU\��:FL�*�MHVW�GRVNRQDá\P�VWU]HOFHP��
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:� UDPDFK� ZVSRPLQDQLD� VWDU\FK�� GREU\FK� F]DVyZ� SRV]OL�P\� QD� VWU]HOQLF
 L� RSUy*QLOL�P\�PDJD]\QNL�� 5HPLV�� 5RELQ� REHFQLH� MHVW� SU]\G]LHORQD� GR� VHNFML� NU\PLQDOQHM� %LDá\FK�.RáQLHU]\NyZ�� ZL
F� QDV]H� �FLH*NL� UDF]HM� QLH� E
G� VL
 SU]HFLQDü� ]E\W� F]
VWR�� 1R� L� GREU]H��3U]HV]áR�ü�QDOH*\�SR]RVWDZLü�]D�VRE���7HUD(QLHMV]R�ü�QLHVLH�Z\VWDUF]DM�FR�GX*R�SU]HV]NyG�
���&]HUZFD�J����
'LDQH��GRVWDáHP�VSUDZ
�
���&]HUZFD�J����
6WRM
 QDG� FLDáHP� PáRGHJR�� PQLHM�ZL
FHM� GZXG]LHVWROHWQLHJR� P
*F]\]Q\�� SRU]XFRQHJR� QD�VNUDMX�DXWRVWUDG\��=RVWDá�]ZL�]DQ\��]DNQHEORZDQ\�L�SRG]LXUDZLRQ\�GX*��LOR�FL� NXO��-HVW�QDJL�L� E\á� QDSDVWRZDQ\� VHNVXDOQLH��:áDG]H� ORNDOQH� X]QDá\�� *H� SRUZDQLH�PD� ]ZL�]HN� ]H� VSUDZ�L GODWHJR� QDV� ZH]ZDQR�� 'LDQH�� VSUDZG( ZV]\VWNLH� ]DEyMVWZD� PáRG\FK� P
*F]\]QZ SRGREQ\P�ZLHNX� Z� FL�JX� RVWDWQLHJR� URNX�� NWyU\FK� VSUDZF\� QLH� ]RVWDOL� XM
FL�� 3R]D� W\P��VSUDZG( ]JRQ\�ZV]\VWNLFK�P
VNLFK�SURVW\WXWHN��QDZHW�W\FK�X]QDQ\FK�]D�Z\SDGNL��=DF]QLM�RG�RNU
JX�6DQ�)UDQFLVFR� L� UR]V]HU]DM� REV]DU� SRV]XNLZD� Z�PLDU
 SRWU]HE\��E\� VWZLHUG]Lü�� F]\�WHQ�SU]\SDGHN�QLH� MHVW� RGRVREQLRQ\��0DP�SU]HF]XFLH�� *H�PDP\� WX�GR�F]\QLHQLD� ]� VHU\MQ\P�]DEyMF��
���&]HUZFD�J����
1DV]D� RILDUD� U]HF]\ZL�FLH� E\áD� SURVW\WXWN��� 0LDá� G]LHZL
WQD�FLH� ODW�� OXELá� V]\EN� MD]G
 L�XFLHNá�] GRPX�Z�ZLHNX�ODW�V]HVQDVWX��-HJR�URG]LFH�PLHV]NDM� Z�0LQHVRFLH��3RGHMU]HZDP��*H�E\á� WDP� PROHVWRZDQ\� VHNVXDOQLH�� 3RQDGWR�� ZLHP\� R� GZyFK� QLHUR]ZL�]DQ\FK� ]DEyMVWZDFK�P
VNLFK�SURVW\WXWHN��2ED�SU]\SDGNL�PLDá\�PLHMVFH�Z�FL�JX�RVWDWQLFK�R�PLX�PLHVL
F\���PLHUü�Z� Z\QLNX� SU]HPRF\� OXE� SU]HGDZNRZDQLD� QDUNRW\NyZ� QLH� MHVW� QLF]\P� QLH]Z\Ná\P� Z� WHM�JUXSLH�OXG]L��GODWHJR�ORNDOQH�ZáDG]H�QLH�á�F]\á\�W\FK�VSUDZ�]H�VRE��3U]HVáXFKDáHP� PáRG]LH�FD� ]ZDQHJR� 6SLGHUHP�� NWyU\� WZLHUG]L�� *H� ZLG]LDá� RILDU
 WHM�QRF\�JG\�]QLNQ
áD��2VWDWQL�UD]�ZLG]LDá�SU]\MDFLHOD�ZVLDGDM�FHJR�GR�QRZHJR�PRGHOX�6HGDQD�Z�NRORU]H�QLHELHVNLP��1LH�SDPL
WD�MDN�Z\JO�GDá�NLHURZFD��3RQDGWR�ZLHP\��*H�0LVVLRQ�'LVWULFW�]DJLQ
á\�FR�QDMPQLHM�GZLH�P
VNLH�SURVW\WXWNL�'LDQH�VSUDZG( Z�:DV]\QJWRQLH�ZV]\VWNLH�QLHUR]ZL�]DQH�VSUDZ\�]DEyMVWZ�L�]DJLQL
ü�P
VNLFK� SURVW\WXWHN� QD� WHUHQLH� FDáHJR� NUDMX�� 8áy* MH� SRWHP� ZHGáXJ� GDW� L� PLHMVF� ]JRGQLH�] F]DVHP��PLHUFL�RILDU�
���&]HUZFD�J����
'LDQH��R�LOH�SU]HF]XFLH�PQLH�QLH�P\OL��PDP\�QD�FHORZQLNX�PRUGHUF
��NWyU\�]DELá�RVLHP�RVyE�Z� FL�JX� RVWDWQLFK� GZyFK� ODW� QD� WHUHQLH� RG ,OOLQRLV� GR� 6DQ� )UDQFLVFR�� -H�OL� E
G]LH� G]LDáDü�]JRGQLH�]H�VFKHPDWHP��]QyZ�]DELMH�Z�FL�JX�NLONX�QDMEOL*V]\FK�W\JRGQL�:�]ZL�]NX�]�QLHELHVNLP�6HGDQHP�ZFL�*�QLF�QLH�ZLDGRPR��3RZLDGRPLáHP�ZV]\VWNLH�ZáDG]H�� *H�Z� RNROLF\� G]LDáD� VHU\MQ\�PRUGHUFD� L� *H� SUDZGRSRGREQLH�ZNUyWFH� ]QRZX� ]DELMH��8]\VNDQLH� ZVSyáSUDF\� ]� P
VNLPL� SURVW\WXWNDPL� WR� ]XSHáQLH� LQQD� VSUDZD�� 'R�ZLDGF]HQLD�] RUJDQDPL�SUDZD�Z�SU]HV]áR�FL��QLH�GDM� LP�SRF]XFLD�]DXIDQLD�
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=GDMHP\� VRELH�]� WHJR�VSUDZ
��6]H�ü�RILDU�]�R�PLX�SR� UD]�RVWDWQL�ZLG]LDQR�Z�EDUDFK�GOD�JHMyZ��:\JO�GD�QD�WR��*H�MHG\QH�G]LDáDQLH�NWyUH�PR*QD�WHUD]�SRGM�ü��WR�SU]HQLNQ�ü�GR�LFK��URGRZLVND��1DZL�]DáHP�NRQWDNW�]�VLHU*DQWHP�ORNDOQHM�SROLFML��NWyU\�MHVW�JHMHP����SR]ZyO�*H�FL�R�QLP�RSRZLHP��3RPDJD�PL�LQQ\�RILFHU��NWyU\�SUDJQLH�SR]RVWDü�DQRQLPRZ\��3R*\F]\á�PL�WURFK
 VNyU]DQ\FK� U]HF]\� L� ZVND]Dá� QDMSRSXODUQLHMV]H� PLHMVFH� QRFQ\FK� VSRWND��� Z� NWyU\FK�PR*QD� VL
 SRMDZLü�PRUGHUFD��2VWDWQLD�RILDUD�E\áD�GREU]H� WDP�]QDQD�� FKRü�QLH�XGDáR�PL� VL
XVWDOLü��F]\�Z�QRF�VZRMHM��PLHUFL�E\á�WDP�REHFQ\�
���&]HUZFD�J����
'RW\N�VNyU\�QD�PRMHM�VNyU]H�WR�]DVNDNXM�FH�GR�ZLDGF]HQLH�]P\VáRZH�
���&]HUZFD�J�������
6WRM
 SU]HG� NOXEHP�<�� 1LH� V�G]
�� DE\P�RG� F]DVyZ� E\FLD� VNDXWHP�ZLG]LDá� WDN� GX*�� JUXS
P
*F]\]Q� UD]HP�� %\ü� PR*H� VL
 P\O
�� DOH� MHVWHP� QDM]XSHáQLHM� SHZLHQ�� *H� QLF� ]� WHJR�� FR�]QDMGXMH� VL
 3RGU
F]QLNX�0áRGHJR� 6NDXWD QLH� SU]\JRWRZDáR�PQLH� QD� WR� FR� ]QDMGXMH� VL
 ]D�W\PL�F]HUZRQ\PL�GU]ZLDPL�
���&]HUZFD�J���
.X�PRMHPX�]DVNRF]HQLX��QD�SDUNLHFLH�SR]QDáHP�WU]HFK�P
*F]\]Q��NWyU]\�UyZQLH* QDOH*HOL�GR�0áRG\FK� 6NDXWyZ�� -HGHQ ]� QLFK� ZFL�*� Z\GDMH� VL
 OXERZDü� Z� ZL�]DQLX� L� VXSáDQLX���� 1LH�VSRWNDáHP�QLNRJR��NWR�SDVRZDáE\�GR�SRV]XNLZDQHJR�SURILOX�PRUGHUF\��7\PF]DVHP�]RVWDáHP�]DSURV]RQ\� GR� VS
G]HQLD� V]H�FLX� W\JRGQL� QD� MDFKFLH� Sá\Q�F\P� QD� +DZDMH�� -XWUR� VSUyEXM
SRQRZQLH�
���&]HUZFD J����
'RVWDáHP� GHSHV]
 RG� *RUGRQD�� *HE\P� XZD*Dá� QD� VZRMH� ÄW\á\´�� /RNDOQD� SROLFMD� XG]LHOLáD�ZVSDUFLD�� G]L
NL� F]HPX� Z� SU]\V]á\P� W\JRGQLX� ZVSRPR*H� PQLH� Z� WHUHQLH� V]H�FLRUR� OXG]L��7HUD]�SRWU]HEQ\�MHVW�QDP�SU]HáRP�
���&]HUZFD�J����
.OXE� <�� 'LDQH�� Z� FL�JX� RVWDWQLHM� JRG]LQ\� ]áR*RQR� PL� SL
ü� SURSR]\FML�� )DGHQ� � ]� QLFK� QLH�SDVRZDá�GR�SURILOX��FKRü�ZLHOX�]�QLFK�ZVSDQLDOH�WD�F]\��0XV]
 URELü�FR� F]HJR�QLH�UR]ELáHP�NLHG\�E\áHP�Z�V]NROH��UHGQLHM��ER�QLH�PLDáHP�W\OH�V]F]
�FLD�
���&]HUZFD�J���
-DVQR�QLHELHVNL�6HGDQ�E\á�ZLG]LDQ\�Z�SREOL*X�NOXEX��:\FKRG]
 L�VSUyEXM
 QDZL�]Dü�NRQWDNW�
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���&]HUZFD�J������
6DPRFKyG� WR� QLHELHVNL� )RUG� /7'�� R� NDOLIRUQLMVNLP� QXPHU]H� UHMHVWUDF\MQ\P� ���&<0��3RGHMU]HZDP�� *H� V]XNDP\� DXWD� VSR]D� VWDQX�� DOH� WR� L� WDN� QDMZL
NV]D� QDPLHU]RQD� U\ED�Z� WHM�FKZLOL��,G]LH�Z�PRM� VWURQ
�
���&]HUZFD�J������
'LDQH�� WR� QLH� E\áD� U\ED�� NWyUHM� V]XNDP\�� 7R� E\á� REZR(Q\� VSU]HGDZFD� ]� 0LOO� 9DOOH\��=DVXJHURZDáHP� PX�� *HE\� ZUyFLá� GR� *RQ\� L� SRUR]PDZLDá� ]� QL� R� W\P�� DOER� QDUREL� VRELH�NáRSRWyZ�PDá*H�VNLFK��:UDFDP�QD�XOLF
����WR�FK\ED�E\á�NU]\N�
���&]HUZFD�J������
'LDQH�� �FLJDP� QDMQRZV]\�PRGHO� QLHELHVNLHJR�'RGJH�'DUWD��.LHURZFD� MHVW� SUDZGRSRGREQLH�X]EURMRQ\� L� QLHEH]SLHF]Q\�� 3UyERZDá� SU]HMHFKDü� P
VND� SURVW\WXWN
 SR� VSU]HF]FH� QD� WHPDW�FHQ\� ]D� XVáXJ
�� -DNR� SXQNW� RGQLHVLHQLD� WU]HED� ZVSRPQLHü� ± ]ZáDV]F]D�� *H� ]DUD]� E
G
 EUDá�]DNU
W� ± *H� ZL
FHM� IXQNFMRQDULXV]\� E\áR� UDQQ\FK� Z� WUDNFLH� SR�FLJX�� QL* Z� WUDNFLH� LQQ\FK�]ZL�]DQ\FK� ]� SUDF� LQF\GHQWyZ���� &K\ED� E
G
 PLDá� SUREOHP���� 6SUDZG(�� SURV]
�� NLHG\�RVWDWQLR�WHQ�VDPRFKyG�PLDá�URELRQ\�SU]HJO�G���
���&]HUZFD�J���
'LDQH��UDGD�QD�SU]\V]áR�ü�]ZL�]DQD�]�EH]SLHF]H�VWZHP�MD]G\��=DZV]H�XSHZQLM�VL
��*H�WZRMH�SDV\�EH]SLHF]H�VWZD�GREU]H�G]LDáDM���QLP�VSUyEXMHV]�]MH*G*Dü�]�Z\VRNLHJR�Z]JyU]D��1LF�PL�VL
 QLH� VWDáR�� DOH� Syá� NZDUWDáX� NU]HZyZ� XSUDZQ\FK� E
G]LH� PXVLDáR� ]RVWDü� Z\PLHQLRQD� QD�NRV]W�ELXUD��3RGHMU]DQ\�]RVWDá�]DWU]\PDQ\��DOH�SRGHMU]HZDP��*H�MHJR�MHG\Q� ZLQ� MHVW�]Z\Ná\�QDSDG�L�QLH�PD�RQ�]ZL�]NX�]�QDV]� VHUL� PRUGHUVWZ�
���&]HUZFD�J����
/XG]LH�]�ODERUDWRULXP�ZáD�QLH�]LGHQW\ILNRZDOL�SR]RVWDáH �ODG\�]QDOH]LRQH�QD�RVWDWQLHM�RILHU]H��1LWN
 ]QDOH]LRQ� SRG�SD]QRNFLHP�SDOFD�X�QRJL��3RFKRG]L�RQD�]�VDPRFKRGRZHJR�G\ZDQLNX��-HVW�QLHELHVND�L�SUDZGRSRGREQLH�SRFKRG]L�]�)RUGD��FKRü�ZLHOX�SURGXFHQWyZ�NRU]\VWD�]�W\FK�VDP\FK�SRGZ\NRQDZFyZ��-DG
 GR�0LOO�9DOOH\�RGZLHG]Lü�REZR(QHJR�VSU]HGDZF
��NWyU\�PQLH�ZF]RUDM� Z� QRF\� SRGHUZDá�� 1D]\ZD� VL
 %XVK�� QLH� MHVW� *RQDW\�� D� MHJR� RVWDWQL� ]QDQ\� DGUHV�]DPLHV]NDQLD�WR�&KLFDJR�± PDP�QDND]�DUHV]WRZDQLD�
���&]HUZFD�J����
7U]\� MHGQRVWNL� SROLFML� F]HNDM� QD� ]HZQ�WU]�� -HVWHP� Z� QLHZLHONLP� MHGQRL]ERZ\P� GRPNX�%XVKD��0D� WXWDM� ELDá\� SáRWHN�� Uy*H�� V]NODQH�SXGáD��QRZ\�G\ZDQ��NLOND�SHQLVyZ�Z� V]NODQ\P�VáRMX�L�F]WHU\�SRODURLGRZH�IRWRJUDILH�QDJLFK�P
*F]\]Q�OH*�F\FK�QD�EU]XFKX�]H�VNU
SRZDQ\PL�QD�SOHFDFK�U
NDPL��-HGQD�]�QLFK�Z\JO�GD�QD�QDV]� RVWDWQL� RILDU
��1LH�ZGDM�F�VL
 Z�V]F]HJyá\��
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MHVW�MDVQH��*H�IRWRJUDILD�]RVWDáD�]URELRQD�SR�MHJR��PLHUFL��/DERUDWRULXP�]DMPLH�VL
 W\P�EDUG]R�RVWUR*QLH��$�WHUD]�SRF]HNDP��D* SDQ�%XVK�ZUyFL�GR�GRPX�
���&]HUZFD�J����
'LDQH��%XVK�SRGMH*G*D�SRG�GRP��=JDUQLHP\�JR��MDN�W\ONR�ZáR*\�NOXF]�GR�]DPND�
���&]HUZFD�J����
%XVK� ]RVWDá� ]DWU]\PDQ\� L� RGF]\WDQR�PX� MHJR�SUDZD��2WR� IUDJPHQW� MHJR�]H]QDQLD��.LHG\�JR�VNáDGDá�E\á�VSRNRMQ\��FKZLODPL�MDNE\�V]F]
�OLZ\��*H�MX* QLH�PXVL�]DELMDü�
&223(5� &]\�Z�QRF\����F]HUZFD�SRGHUZDáH� P
VN� SURVW\WXWN
 R�LPLHQLX�5DQG\�"%86+��7DN����FK\ED�WDN�VL
 QD]\ZDá�&223(5� 'RN�G�JR�]DEUDáH� "%86+��7XWDM����GR�PRMHJR�GRPX�&223(5� &R�]URELáH���NLHG\�WX�SU]\MHFKDOL�FLH�"%86+��:\SLOL�P\�GULQNL��GRW\NDáHP�JR��D�SRWHP�]ZL�]DáHP�L�]DVWU]HOLáHP�&223(5� &]\�]DELáH� WDN*H�LQQ\FK�OXG]L�"%86+��7DN��,FK�WH* ]DVWU]HOLáHP��-HGQHJR�XGXVLáHP�&223(5� 'ODF]HJR�"%86+��3URVLOL�PQLH�R�WR�

5HV]WD� EU]PL� PQLHM�ZL
FHM� WDN� VDPR�� 'LDQH�� P\�O
 *H� QD� MDNL� F]DV� PXV]
 VL
Z\á�F]\ü�]H�VSUDZ�]ZL�]DQ\FK�]�SU]HPRF���2GURELQD�GHIUDXGDFML�OXE�V]SLHJRVWZD�WR�ZáD�QLH�WR��FR�]DOHFLáE\�PL�OHNDU]��7R�E\á�EDUG]R�GáXJL�G]LH��
���/LSFD�J����
'LDQH��WURFK
 WR�WUZDáR��DOH�]RVWDáHP�RGGHOHJRZDQ\�GR�MHGQRVWNL�NRQWUZ\ZLDGX�

35=(=�1$67	31(�6=(�û�/$7�&223(5�35$&2:$à:�-('1267&(�.2175:<:,$'8��1$:(7�-(�/,�-$.,(�7$�0<�=�7(*2�2.5(68�,671,(-���72�)%,�7(*2�1,(�8-$:1,$�321,)6=(�Ä/,67<´�'2�2-&$�72�-('<1(�'267	31()5$*0(17<�7$�0�=�7$07(*2�2.5(68�
����

'URJL�2MF]H
3U]\NUR�PL�]�SRZRGX�Z\SDGNX�6KDPURFN��:V]\VF\� OXG]LH�WXWDM�Z ODERUDWRULXP�%LXUD� ]JRGQLH� V�G]��� *H� PR*QD� IXQNFMRQRZDü� ]XSHáQLH� QRUPDOQLH� EH]� WU]HFK�SDOFyZ��ZL
F�QLH�SRZLQQD�PLHü�]�W\P�*DGQ\FK�SUREOHPyZ��-H�OL�NWyU\� ]�MHM�EXWyZ�
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SRWU]HEXMH� VSHFMDOQHM�SU]HUyENL�� ]QDP�FKL�VNLHJR�V]HZFD��NWyU\�± GDZQR� WHPX�±SUDFRZDá�QDG�EXWDPL�NRELHW\��NWyUD�QLH�PLDáD�ZFDOH�SDOFyZ�&]XM
 VL
 GREU]H��3UDFD��FKRü�QLH�PRJ
 SRZLHG]LHü�*HE\P�Z�WHM�FKZLOL�FR� URELá��SU]HELHJD� GREU]H�� 3R]QDáHP� EDUG]R� PLá� URV\MVN� WDQFHUN
�� &R� FLHNDZH�� RQD�WDN*H�PD�SUREOHP�]�QRJDPL��&R�GR�UHV]W\��WR�JUDQLFH�V� EH]SLHF]QH�L�*\FLH�NWyUH�]QDP\��E
G]LH�ELHJáR�W\P�VDP\P�WRUHP�MHV]F]H�SU]H]�ZLHOH�ODW��0LáR�PL�Vá\V]Hü�R�WZRLFK�NDOHQGDU]DFK� 'DOH
����

'URJL�2MF]H
=JRGQLH� ]� PRM� QDMOHSV]� ZLHG]� L� ZV]\VWNLFK� WXWDM� Z� ELXU]H�� QLH� PRJáH� VL
]DUD]Lü�ÄFKRURE� OHJLRQLVWyZ´�SU]H]�QLH�XP\W\�RZRF��=�WHJR�FR�Vá\V]DáHP��PDV]�SRZD*QH� ]DWUXFLH� SRNDUPRZH�� 6XJHURZDáE\P�� *HE\� 6KDPURFN� SU]HP\�ODáD� W
GLHW
 QD� NWyUHM� RERMH� MHVWH�FLH�� 1LH� SU]\SRPLQDP� VRELH�� DE\� ]DND]� X*\ZDQLD�PUR*RQHN�E\á�LQWHJUDOQ� F]
�FL� PDNURELRW\F]QHJR�VW\OX�*\FLD�']L
NXM
 ]D�F]DUQH�VNDUSHWNL�QD�JZLD]GN
��SU]\GDG]� VL
��0\�O
��*H�SRZLQLHQHP�FL
 SRLQIRUPRZDü��*H�]RVWDQ
 RGHVáDQ\�GR�PDFLHU]\VWHJR�RGG]LDáX�%LXUD��*RUGRQ�&ROH�FKFH�*HE\P�]QRZX�UXV]\á�Z�WHUHQ��]DPLDVW�Eá�NDü�VL
 Z�FLHPQ\FK�XOLF]NDFK��3U]\�RND]ML�± SR]GUDZLD�FL
 L�G]L
NXMH�]D�UDG
 Z�VSUDZLH�NROF]\NyZ�0DP�QDG]LHM
��*H�V]\ENR�Z\]GURZLHMHV]��%
G
 SLVDá� 'DOH
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52='=,$à�
/$7(0�52.8������&223(5�238�&,à�:<'=,$à�.2175:<:,$'8%<�:63Ïà35$&2:$û�35=<�0,	'=<::<'=,$à2:<0352*5$0,(�=:/$&=$1,$�1$5.27<.Ï:�=�$*(17$0,�'($

���6LHUSQLD�J���
'LDQH�� VS
G]LáHP� ]� OXG(PL� ]� '($� MX* WU]\� GQL� L� MDN� GRW\FKF]DV� W\ONR� MHGQD� ]� QLFK� QRVL�NUDZDW��=DXZD*\áHP�WDN*H��*H�ZV]\VF\�QRV]� V]HONL�]�NDEXU� QD�EUR� QDZHW�ZWHG\��JG\�SLM�NDZ
��7R�PR*H�E\ü�WHQ� URG]DM� OXG]L�� NWyU]\�PRJ� RFHQLü�QRZ� WHFKQLN
 �OHGF]� QDG�NWyU�SUDFXM
 Z�RSDUFLX��R�]DSLVNL�W\EHWD�VNLHJR�PQLFKD�R�LPLHQLX�*XPP�
���6LHUSQLD�J����
=JRGQLH� ]� UH]XOWDWHP� PRMHJR� SLHUZV]HJR� SRZD*QHJR� WHVWX� PHWRG\� *XPPD�� /HH� +DUYH\�2VZDOG�QLH�G]LDáDá�VDP�WHJR�WUDJLF]QHJR�GQLD�Z�'DOODV��D�-DFN�5XE\�*\MH�L�PLHV]ND�Z�3HUX����&K\ED�PXV]
 QDG�W\P�MHV]F]H�WURFK
 SRSUDFRZDü�
��:U]H�QLD�J����
'LDQH�� 0HNV\ND�VNLH� ZáDG]H� ]DDODUPRZDá\� '($�� *H� GX*D� SDUWLD� NRNDLQ\� E
G]LH�V]PXJORZDQD� SU]H]� JUDQLF
�� 3U]\�ZVSyáSUDF\� ]� SROLFM� VWDQRZ� 0HNV\NX��'($�]DJUD� URO
NXSFD�SU]HV\áNL�Z�JUDQLF]Q\P�PLDVWHF]NX�7LMXDQD��.XSFDPL�PD�E\ü�SUDZGRSRGREQLH�SDUD�VSU]HGDZFyZ� XEH]SLHF]H� ]H� �URGNRZHJR� ZVFKRGX�� =� MDNLHJR� SRZRGX� OXG]LH� Z� '($�V�G]���*H�E
G
 RGSRZLHGQL�GR�WHM�UROL��0RLP�SDUWQHUHP�]�UDPLHQLD�'($�E
G]LH�DJHQW�'HQQLV�%U\VRQ�� :LHF]RUHP� OHFLP\� GR� 6DQ� 'LHJR�� JG]LH� Z\QDMPLHP\� DXWR� L� SRUR]XPLHP\� VL
] QDV]\PL�PHNV\ND�VNLPL SDUWQHUDPL�
��:U]H�QLD�J�������
6DQ� 'LHJR�� 'LDQH�� SU]\SRPQLM� PL� QDVW
SQ\P� UD]HP� NLHG\� E
G
 VL
 Z\ELHUDá� QD� SRáXGQLH��*HE\P� ]DEUDá� ]H� VRE� WDEOHWNL� X]GDWQLDM�FH� ZRG
�� GREU\� NRPSDV� L� NDSHOXV]� ]� V]HURNLP�URQGHP�
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��:U]H�QLD�J���
'LDQH�� NLHG\� SU]HNUDF]DP\� JUDQLF
�� ]QDMGXMHP\� VL
 Z� LQQ\P� NUDMX�� 0R*H� EU]PL� WR�RF]\ZL�FLH�� DOH� SHZQH� NRQVHNZHQFMH� WHJR� F]\QX� V� EDUG]LHM� VNRPSOLNRZDQH�� %
G]LHP\�VND]DQL�W\ONR�QD�VDP\FK�VLHELH��1LH�E
G]LH�QLNRJR��GR�NRJR�PR*QD�E\�VL
 ]ZUyFLü�]�SUR�E�R ZVSDUFLH�� 1DV]� RG]QDNL�� NWyUH� ND*G\� IXQNFMRQDULXV]� XZD*D� ]D� F]
�ü� VZRMHM� RVRERZR�FL�]RVWDM� Z�VWDQDFK�� -H�OL� FR� SyMG]LH�(OH��QLNW� QLH�E
G]LH�ZLHG]LDá�JG]LH� MHVWH�P\��SRQLHZD*RILFMDOQLH�QLH�PD�QDV�Z�W\P�NUDMX�.UyWNR�PyZL�F��NLHG\�SU]HNUDF]DP\�JUDQLF
 SU]HVWDMHP\�LVWQLHü�
��:U]H�QLD�J����
'DáHP� FHOQLNRZL� �� GRODUyZ� áDSyZNL� E\� QDV� V]\ENR� ]DáDWZLá�� %\ü� PR*H� WR� W\ONR� PRMD�Z\REUD(QLD��DOH�MHVWHP�QLHPDO�FDáNRZLFLH�SHZQ\��*H�NWR� QDV��OHG]L��$�SRQLHZD* W\ONR�GZLH�RVRE\�Z�SROLFML�VWDQRZHM�ZLHG]LDá\�R�QDV]HM�PLVML��QLH�ELRU
 WHJR�]D�GREU� PRQHW
�
��:U]H�QLD�J����
0LHV]DQLQD�E
G�FD�UH]XOWDWHP�GZyFK�NXOWXU�VSRW\NDM�F\FK�VL
 Z�MHGQ\P�PLHMVFX�QD�JUDQLF\�GDMH� SR*\ZN
 GOD�Z\REUD(QL�� 3R]D� W\P�WR�NRV]PDU��.D*G\�Z\REUD*DOQ\�JU]HFK��Z\VW
SHN��ND*GD�SHUZHUVMD�L�GHJUDGDFMD�V� WX�ZLGRF]QH�QD�ND*G\P�NURNX�Z�*\Z\FK�EDUZDFK��3RQDGWR�MHVW� MX* SHZQH�� *H� MHVWH�P\� �OHG]HQL�� %U�]RZ\� SLFNXS� ]� GZRPD� PHNV\NDQDPL� Z� �URGNX�SRG�*D� ]D�QDPL�RG�PRPHQWX�SU]HNURF]HQLD�SU]H]�QDV�JUDQLF\��:� WHM�FKZLOL� ]DGDZDODM� VL
SR]RVWDZDQLHP�Z� SHZQHM� RGOHJáR�FL� L� REVHUZRZDQLHP� QDV�� -H�OL� VL
 WR� ]PLHQL�� E\ü�PR*H�E
G]LHP\�PXVLHOL�]PLHQLDü�SODQ\�QD�ELH*�FR�1DVW
SQ\� SU]\VWDQHN� ± PRWHO� &DVD� 'H� 9LVD�� FLHSá\� SRVLáHN� L� WHOHIRQ� RG� GRVWDZF\�Z FHOX�XVWDOHQLD�VSRWNDQLD�
��:U]H�QLD�J�������
'LDQH�� MHG\QD� U]HF]� NWyUD� ]GDMH� VL
 E\ü� QLH]PLHQQD� EH]� Z]JO
GX� QD� WR� Z� MDNLP� NUDMX�SRGUy*Q\� VL
 ]QDMG]LH� WR� QLHGRVWDWHN� ZLGRNyZ� ]� RNQD� SRNRMX� Z� NWyU\P� PLHV]ND�� -HG\Q\�ZLGRN�� NWyU\�PRJ
 SRG]LZLDü� ]� RNQD� WR�ZLHONL�� EU�]RZ\�SLHV� FL�JQ�F\�PDUWZHJR�Z
*D�SR�]DNXU]RQHM�XOLF\��1LH� ]G]LZLáE\P�VL
 ± SDWU]�F�QD� MDGDOQL
 ± JG\E\P�]QDOD]á� WHJR�Z
*D�Z�RELDGRZ\P�PHQX�
��:U]H�QLD�J�������
'LDQH�� QLJG\� QLH� ]UR]XPLHV]� QDSUDZG
 XQLNDOQHJR� GR�ZLDGF]HQLD� NXOLQDUQHJR�� MDNLP� MHVW�VSR*\ZDQLH� JDGD�� GRSyNL� QLH� ]DU\]\NXMHV]� L� QLH� VSUyEXMHV]�� &LHQNLH� SODVWU\� ELDáHJR�PL
VD�OHNNR�SRGJRWRZDQHJR�Z�VRVLH�FKLOOL�L�PL�*V]��NDNWXVD��$PHU\NDQLH�V� JUXS� QLH�GRFHQLDM�F�ZLHOX� ZDUWR�FLRZ\FK� RJQLZ� áD�FXFKD� SRNDUPRZHJR�� V�G]�F� *H� VSR*\ZDQLH� LFK� MHVW�REU]\GOLZH�:FL�*�F]HNDP\�QD�WHOHIRQ�RG�GRVWDZF\��D�QDVL�SU]\MDFLHOH�]�SLFNXSD�WNZL� SR�GUXJLHMVWURQLH�XOLF\�
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��:U]H�QLD�J����
5R]PRZ
 WHOHIRQLF]Q� PDP\� MX* ]D� VRE���0DP\� VL
 VSRWNDü� ]� F]áRZLHNLHP�SU]\� SXQNFLH�VSU]HGD*\�ZDW\�FXNURZHM�]D�DUHQ� GOD�E\NyZ��1LH�ZLHP�MDN�Z\JO�GD��DOH�RQ�QDV�UR]SR]QD��1LH� EDUG]R� QDP� WR� SDVXMH�� 0\�O
�� *H� MX* QDMZ\*V]\� F]DV� RSX�FLü� QDV]\FK� SU]\MDFLyá�Z SLFNXSLH�
��:U]H�QLD�J����
1DV]H�GZD�FLHQLH�Z�SLFNXSLH�MX* QDV�QLH��OHG]���=JXELOL�P\�LFK�Z�PDUNHFLH��'HQQLV�MHVW�MX*SU]\�VWDQRZLVNX�ZDW\�FXNURZHM��2VáDQLDP�W\á\�QD�Z\SDGHN�SUREOHPyZ��:\VRNL�P
*F]\]QD�Z�ELDá\P�JDUQLWXU]H�SRGFKRG]L�GR�'HQQLVD����0DP\�SUREOHP�
��:U]H�QLD�J������
'LDQH��1LH�PD�'HQQLVD��1LH�ZLHP�JG]LH� MHVW��6SU]HGDZFD�QLH� FKFLDá� URELü� LQWHUHVX�]�QDPL�RERPD�� 'HQQLV� SRGM�á� GHF\]M
�� *H� SyMG]LH� ]� QLP� VDP�� 2SX�FLOL� VFHQ
 V]DU� FL
*DUyZN�0HUFHGHV�]�QDS
GHP�QD F]WHU\�NRáD��-D�PLDáHP�F]HNDü�Z�QDV]\P�SRNRMX�QD�ZLDGRPR�ü�RG�QLFK�Z�FL�JX�F]WHUHFK�JRG]LQ��7HQ�F]DV�XSá\Q�á�WU]\�PLQXW\�WHPX��:\F]XZDP�NáRSRW\��3U]HG�Z\M�FLHP�'HQQLV�SRZLHG]LDá�PL��*H�MH�OL�SRZVWDQLH�MDNL� SUREOHP��PDP�RWZRU]\ü�GUXJLH�GQR�Z� MHJR� ZDOL]FH���� 1D� FR� '($� L]UDHOVNLH� JUDQDW\� U
F]QH� PRJ
 VRELH� W\ONR� Z\REUD]Lü��3RGHMU]HZDP�� �*H�VDPRSRZWDU]DOQD�EUR� U
F]QD� WDN*H�RND*H�VL
 X*\WHF]QD��&K\ED� MX* F]DV�E\P�]áR*\á�ZL]\W
 QDV]\P�SU]\MDFLRáRP�]�Syá�FL
*DUyZNL�
��:U]H�QLD�J�������
'LDQH��QLHZLHOH� U]HF]\� MHVW� UyZQLH�SU]HNRQXM�F\FK� MDN� U
F]Q\�JUDQDW��0RL�GZDM�SU]\MDFLHOH�QLH�W\ONR�SRZLHG]LHOL�PL�JG]LH�MHVW�'HQQLV��DOH�]DRIHURZDOL�PL�PR*OLZR�ü�VNRU]\VWDQLD�]�LFK�DXWD�� 0yM� GDZQ\� GUX*\QRZ\� XFLHV]\áE\� VL
�� JG\E\� ZLHG]LDá�� *H� ZFL�*� �ZLHWQLH� PL� LG]LH�ZL�]DQLH�'HQQLV� MHVW� SU]HWU]\P\ZDQ\� QD� GX*\P� UDQF]X� ]D� PLDVWHP�� 0\�O
�� *H� ]� FDá�SHZQR�FL� PRJ
 SRZLHG]LHü�� L* QLH� SRZLQLHQHP� VSRG]LHZDü� VL
 *DGQHM� SRPRF\� ]H� VWURQ\�WXWHMV]HM�SROLFML��FKRü�PR*H�VSRWNDP�LFK�QD�UDQF]X�
��:U]H�QLD�J����
'LDQH��V� WU]\�U]HF]\�QD�NWyUH�OLF]
 SDWU]�F�QD�UDQF]R��3R�SLHUZV]H��EH]NVL
*\FRZD�QRF��3R�GUXJLH�� IDNW� ]DVNRF]HQLD�� ,� SR� WU]HFLH��*HE\�ZHZQ�WU]�E\á� W\ONR� WHQ� WX]LQ� VWUD*QLNyZ��NWyU\�ZLG]LDáHP��$OH�SXQNW�WU]HFL�PRJ
 FK\ED�ZVDG]Lü�PL
G]\�EDMNL�=JRGQLH� ]� W\P�FR�PL� SRZLHG]LHOL�ZáD�FLFLHOH� SLFNXSD��'HQQLV� MHVW� SU]HWU]\P\ZDQ\�Z VDPRWQ\P�EXG\QNX�RERN�]DJURG\�GOD�NRQL��3U]\�GU]ZLDFK�MHVW�W\ONR�MHGHQ�VWUD*QLN��:LG]
W\ONR�MHGHQ�SUREOHP��PXV]
 Z\GRVWDü�'HQQLVD�WDN��E\�QLH�]DELü�QDV�REX��6�G]
��*H�WR��F]HJR�PL�SRWU]HED�WR�GáXJD��JXPRZD�OLQD�
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���:U]H�QLD�SyáQRF
:\JO�GD�QD�WR��*H�ZL
NV]R�ü�VWUD*QLNyZ�SRV]áD�VSDü��1LH�]QDOD]áHP�QLJG]LH�JXPRZHM�OLQ\��DOH�]GHF\GRZDáHP�VL
 ]URELü�PLRWDF]�]�NRQRSL��NWyUH�]QDOD]áHP�QD�W\OH�DXWD�0yM�SODQ�VNáDGD�VL
 ]�GZyFK�F]
�FL��3R�SLHUZV]H��X*\ZDM�F�PLRWDF]D�U]XF
 JUDQDW�SRG�GU]ZL� GRPX� V\SLDOQHJR�� D� ]DUD]� SR� QLP�JUDQDW� G\PQ\�Z� �URGHN� ]DEXGRZD��� =DPLHV]DQLH��NWyUH�Z\EXFKQLH�SRZLQQR�GDü�PL�F]DV�QD�SR]E\FLH�VL
 VWUD*QLND�L�XZROQLHQLH�'HQQLVD��-H�OL�SLHUZV]D� F]
�ü� SODQX� QLH� Z\SDOL�� ]GDP� VL
 QD� VWDU� PDNV\P
 8OO\VHVD� 6�� *UDQWD� ±SU]\JQLDWDM�FD� VLá� EURQL� QD� PDNV\PDOQ\FK� REURWDFK�� -HGQD� P\�O� PQLH� QLHSRNRL�� 'LDQH��1LJG\�QLH�U]XFDáHP�JUDQDWHP�U
F]Q\P�
���:U]H�QLD�J���
'LDQH��X*\ZDM�F�PLRWDF]D�GR� U]XFDQLD�JUDQDWX� U
F]QHJR��QLJG\�QLH�]DSRPLQDM��*H�N�W� U]XWX�MHVW� UyZQLH� ZD*Q\�� MDN� SU
GNR�ü� NWyU� PX� QDGDMHV]�� 7U]HED� WDN*H� GRGDü�� *H� X*\ZDQLH�JUDQDWyZ�U
F]Q\FK�QD�WHUHQLH�VXZHUHQQHJR�SD�VWZD��PR*H�QDUD]Lü�U]XFDM�FHJR�QD�GHSRUWDFM
OXE�]PDVRZDQ\�RJLH� REURQQ\�'HQQLV�F]XMH� VL
 GREU]H��2GNU\áHP��*H� UyZQRZDJD�PL
G]\�]DVDGDPL�8��6��*UDQWD� L�VROLGQD�SRUFMD�V]F]
�FLD� MHVW�EDUG]R�HIHNW\ZQD��1LH�V�G]
��E\�NWyU\� ]�QDV�]RVWDá�SRQRZQLH�]DSURV]RQ\�GR�WHJR�F]DUXM�FHJR�NUDMX�Z�QDMEOL*V]HM�SU]\V]áR�FL�

1$67	31(*2�'1,$�:�*$=(&,(�6$1�',(*2�0,55258.$=$à�6,	 1$67	38-�&<�23,6�7(*2�,1&<'(178�
3ROLFMD�PHNV\ND�VND�LQIRUPXMH��*H�Z�VWU]HODQLQLH�NWyUD�PLDáD�PLHMVFH�ZF]RUDM�QD�UDQF]X�G]LHVL
ü�PLO�RG�7LMXDQD�XFLHUSLDáR�VLHGPLX�P
*F]\]Q��0
*F]\(QL�PRGOLOL�VL
 Z�NDSOLF]FH�QD�UDQF]X��=JRGQLH�]�SROLF\MQ\P�UDSRUWHP��VWU]HODQLQD�Z\EXFKáD�NLHG\�VáRZQD�XWDUF]ND�QD� WHPDW� LQWHUSUHWDFML�.VL
JL�+LRED�SU]HV]áD�Z�NáyWQL
 QD�SLVWROHW\�L�JUDQDW\�U
F]QH�

)%,�,�'($�1,*'<�1,(�:<'$à<�:�7(-�635$:,(�)$'1(*2.2081,.$78��&223(5�=$.2�&=<à�-(6=&=(�-('1� 635$:	:�7<0�:<'=,$/(�,�32:5Ï&,à�'2�%,85$�1$�3(à1<�(7$7�
��/LVWRSDGD�J� ��
'LDQH�� QD� PRMH� ELXUNR� WUDILáD� LQIRUPDFMD�� *H� VSRUD� LOR�ü� NRNDLQ\� WUDILáD� QD� U\QHN� SRSU]H]�JDELQHW�GHQW\VW\F]Q\�Z�2DNODQG��%\ZDM� WDNLH�V\WXDFMH��'LDQH��NLHG\�SRSURV]HQL�]RVWDMHP\�R� SR�ZL
FHQLH� VL
 Z� LPL
 VWDQLD� QD� VWUD*\�� R� SyM�FLH� R� NURN� GDOHM� QLH� ]ZD*DM�F� QD�ZáDVQH�EH]SLHF]H�VWZR�� 7R� MHGQD� ]� WDNLFK� V\WXDFML�� 'HQQL� E\á� � X� GHQW\VW\� GZD� PLHVL�FH� WHPX��2EDZLDP�VL
��*H�FL
*DU�FDáHM�RSHUDFML�VSRF]\ZD�QD�PRLFK�EDUNDFK�6WUDFK��'LDQH�� MHVW�PR*OLZ\� GR� SU]H]Z\FL
*HQLD� MH�OL� FLDáR� L� XP\Vá� V� RGSRZLHGQLR�Z\WUHQRZDQH�� 1LHVWHW\�� 6� GZD�Z\M�WNL� GR� NWyU\FK� QLH�PR*QD� VL
 SU]\JRWRZDü�� 3LHUZV]\��PDá\�*XF]HN�Z�XFKX�PDM�F\�RFKRW
 VNRV]WRZDü�PRMHJR�Py]JX��,�GUXJL��GHQW\VWD�P\V]NXM�F\�Z�PRLFK�XVWDFK�Z\VRNRREURWRZ� ZLHUWDUN��1LH�E\áHP�X�GHQW\VW\�RG�VLHGPLX�ODW�
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���/LVWRSDGD�J����
0DP�XPyZLRQ� ZL]\W
��-HVWHP�SHZLHQ��*H�WR�W\ONR�PRMD�Z\REUD(QLD��DOH�GDáE\P�VRELH�U
N
XFL�ü�� *H� JQLM� PL� ZV]\VWNLH� ]
E\�� &Dá� QRF�� EDUG]R� UHDOLVW\F]QLH�� �QLáD� PL� VL
 PDPD�QDV\SXM�FD�PL�SáDWNyZ��QLDGDQLRZ\FK�SRV\SDQ\FK�PDV� FXNUX�
���/LVWRSDGD J����
'LDQH��PDP�GREU� L� ]á� ZLDGRPR�ü��&K\ED�XGD�PL� VL
 ]DDUDQ*RZDü� ]DNXS�]�GHQW\VW���=áD�ZLDGRPR�ü� WR� WDND�� *H� R�PLRODWHN� RERN� NWyUHJR� VLHG]LDáHP� Z� SRF]HNDOQL� PLDáOHSV]H�X]
ELHQLH�RGH�PQLH�-HVWHP�GXPQ\P�RMFHP�V]H�FLX�XE\WNyZ��=D�ND*G\P�UD]HP�NLHG\�]QDMGRZDá�NROHMQ\��SRPRF� GHQW\VW\F]QD� JUR]LáD� PL� SDOFHP�� 'LDQH�� -DN� E
G]LHV]� PLDáD� FKZLON
�� PRJáDE\�VSUDZG]Lü� Z� LQVWUXNFML� %LXUD�� F]\� V� MDNLH� SU]HFLZZVND]DQLD� GRW\F]�FH� ]DVWU]HOHQLD�GHQW\VW\�"
���/LVWRSDGD�J����
'LDQH��WHQ�GHQW\VWD�ZáD�QLH�]DSORPERZDá�RVWDWQL�]�E��1LHVWHW\�PyM�]�E��$OH�FK\ED�VSLVDá�VL
GREU]H�
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52='=,$à�
���*58'1,$�������&223(5�238�&,à�32à$&=21(�6,à<�)%,�± '($�

���*UXGQLD�J����
'LDQH��QDZHW�QLH�XPLHP�FL� SRZLHG]LHü� MDN� WR�GREU]H� E\ü�]�SRZURWHP�Z� WHUUD� ILUPD��&KRü�V]DQXM
 L� SRG]LZLDP� URERW
 NWyU� Z\NRQXMH� '($�� QLH� V�G]
 DE\P� SDVRZDá� GR�SU]HZD*DM�FHJR� Z� LFK� V]HUHJDFK� NRZERMVNLHJR� HVSULW� GH� FRUSV�� $OH� PLDáHP� WDP� VSRUR�FKROHUQLH�GREUHM�]DEDZ\��QLH�ZVSRPLQDM�F�R�Z\OHF]HQLX�ZV]\VWNLFK�]
EyZ�]D�GDUPR�

��67<&=1,$������&223(5�275=<0$à�32&=7� 7	 7$�0	�
5D]�Z�'RYHU�WDNL�DJHQW�E\á�&R�NRQLF]\Q
 Z�FKDü�OXELá�/HF]�VWU]DáD�VN�G� SU]\E\áD�,�SLHU� PX�Z�PLJ�SU]HV]\áD�7HUD]�WHQ�DJHQW�]�'RYHU�WR�WUXS�

:LHP�� *H� RVWDWQLD� OLQLMND� VL
 QLH� U\PXMH�� DOH� SDVXMH� GR� GXFKD� WHJR�ZLHUV]D�� QLH�V�G]LV]�'DOH�"�1DSLVDáHP�MHV]F]H�MHGHQ��&KFHV]�SRVáXFKDü�"
:��URGNX�QRF\�PURF]QHJR�GQLD�VL
 WR�G]LDáR�'ZyFK�PDUWZ\FK�DJHQWyZ�GR�ZDONL�SRZVWDáR�*G\�WZDU]� Z�WZDU]�GR�VLHELH�MX* VWDOL�3RGQLH�OL�PLHF]H�L�VL
 SRVLHNDOL�1LP�JáXFK\�SROLFMDQW�XVá\V]Dá�*H�NWR� NRQD�&RRSHU�MX* E\á�PDUWZ\�MDN�*RQD�:LQGRPD�

'R�]REDF]HQLD�ZNUyWFH��'DOH�
7ZyM�ORMDOQ\�SU]\MDFLHO�L�QDXF]\FLHO� :�,�1�'�2�0��2�)��(�$�5�/�(��

����0LDáR�WR�VZyM�V]ODFKHFNL�Z\G(ZL
N��QLH�V�G]LV]�"
� (DUO��DQJ���± ORUG��KUDELD
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��6W\F]QLD�J����
'LDQH�� SU]HVáDáHP� NRSL
 WD�P\� *RUGRQRZL� GR� :DV]\QJWRQX�� 7\PF]DVHP� QLH� PD� QLF� GR�]URELHQLD�Z�WHM�VSUDZLH��:LQGRP�FDáNRZLFLH�SRVWUDGDá�]P\Vá\�L�QLJG\�QLH�RSX�FL�V]SLWDOD�
���6W\F]QLD�J���
'LDQH��Z\JO�GD� QD� WR�� *H� QD� MDNL� F]DV� RSXV]F]
 PLDVWR��:� SRáXGQLRZR�]DFKRGQLHM� F]
�FL�VWDQX�:DV]\QJWRQ�PLDáR�PLHMVFH�PRUGHUVWZR��:áDG]H�VWDQRZH�SR�RJO
G]LQDFK�]ZáRN�]QDá\��*H�PDM� GR�F]\QLHQLD�]�SRUZDQLHP�L�SRSURVLá\�%LXUR�R�SRPRF�*RUGRQ�PQLH� SU]\G]LHOLá� W
 VSUDZ
�� SRQLHZD* PD� SU]HF]XFLH� *H� WR� VHU\MQD� VSUDZD��D *DGHQ�LQQ\�DJHQW�E
G�F\�Z�RNROLF\�QLH�PLDá�]�WDNLPL�VSUDZDPL�GR�F]\QLHQLD��2�MHGHQDVWHM�]áDSL
 VDPRORW�GR�3RUWODQG��JG]LH�ZH]P
 Zy]�L�UXV]
 GR�PLDVWHF]ND�'HDU�0HDGRZ��0QLHM�±ZL
FHM�JRG]LQD�MD]G\�QD�SyáQRF�7DP� WHUD]� MHVW� ]LPD�� VSDNXM
 ZL
F� SDU
 JHWUyZ�� ZHáQLDQ\FK� VNDUSHW�� FLHSá� F]DSN
L JRJOH�± D�Z\SDGHN�]DPLHFL��QLH*QHM�
���6W\F]QLD�J�������
-HVWHP� Z� VDPRORFLH�� 'LDQH�� 1DVW
SQ\P� UD]HP� NLHG\� E
G
 OHFLDá�� SU]\SRPQLM� PL� *HE\P�]DEUDá�]H�VRE� WHUPRV�NDZ\�]�%LXUD��0LNVWXUD�NWyU� WX�VHUZXM� WR�PLHV]DQLQD�DPHU\ND�VNLFK�ELDá\FK� RU]HFKyZ�� NRU\� VRVQRZHM� L� WDMHPQLF]HM� SU]\SUDZ\�� NWyUD� Z\P\ND� VL
 PR*OLZR�FL�LGHQW\ILNDFML��3R]D W\P�SR]ZyO�VRELH�]DVXJHURZDü��*H�MH�OLE\�NLHG\NROZLHN�]DSURSRQRZDQR�FL�Z UDPDFK�SRVLáNX�SU]HN�VN
 ]�áRVRVLD��XSHZQLV]�VL
 *H�yZ�áRVR� ]RVWDá�]áRZLRQ\�Z�FL�JX�RVWDWQLHM�GHNDG\�
���6W\F]QLD�J�������
2GHEUDáHP� DXWR� Z� %LXU]H� 2NU
JRZ\P� Z� 3RUWODQG� L� MDG
 QD� SyáQRF�� =� SROLFM� ORNDOQ�VSRWNDP�VL
 Z�PLHMVNLHM�NRVWQLF\��JG]LH�WU]\PDM� ]ZáRNL�
���6W\F]QLD�J����
'LDQH�� ORNDOQ\� L� ]DUD]HP� MHG\Q\� SROLFMDQW� WR� ZLHONL�� E\á\� ZRMVNRZ\� R� QD]ZLVNX� &DEOH��0LHMVFRZL�PyZL� R�QLP�Ä6]HI´��1LH]E\W�PX�VL
 SRGRED��*H�IHGHUDOQL�ZW\NDM� WX�VZyM�QRV��DOH�MHVW�MDVQH��*H�RVWDWQLHJR�VHU\MQHJR�PRUGHUF
 ZLG]LDá�Z�ILOPLH�VHQVDF\MQ\P�7R� FR� ZLHP� Z� WHM� FKZLOL�� SRFKRG]L� ]� UDSRUWX� &DEOH¶D�� )LNF\MQD� RSRZLH�ü� ZDUWD�3XOLW]HUD��:\JU]HEXM�F� ]� WHJR� IDNW\��RWR� FR�PDP��7HUHVD�%DQNV�� NUHZQL� QLH]QDQL� PLHMVFH�]DPLHV]NDQLD� WDN*H��=QDOH]LRQR� M� Z�NDQDOH�PHOLRUDF\MQ\P�QD�REU]H*DFK�PLDVWD�� -HM�QDJLH�FLDáR�RZLQL
WH�E\áR�Z�SU]H(URF]\VW� IROL
 RNOHMRQ� WD�P� VDPRSU]\OHSQ���:\JO�GD�QD�WR��*H�RWU]\PDáD�GX*��LOR�ü�FLRVyZ�Z�JáRZ
 L�RNROLFH�JáRZ\��/RNDOQ\�NRURQHU�]D�SU]\F]\Q
 ]JRQX�X]QDá� XV]NRG]HQLD� Py]JX� VSRZRGRZDQH� ]PLD*G*HQLHP� SUDZHM� VWURQ\� F]DV]NL� W
S\P�QDU]
G]LHP��)DGHQ�]�SR]RVWDá\FK�FLRVyZ�QLH�E\á�GRVWDWHF]QLH�PRFQ\�E\�VSRZRGRZDü��PLHUü��:�FL�JX�RVWDWQLFK�GZXQDVWX�JRG]LQ�*\FLD�RGE\áD�VWRVXQHN�SáFLRZ\�,G
 REHMU]Hü�]ZáRNL�
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���6W\F]QLD�J�������
'LDQH�� SDWU]
 QD� ELDáD� NRELHW
 ODW�RNRáR�RVLHPQDVWX��ZD*�F� ���� IXQWyZ��:LGDü�RF]\ZLVWH�ZJQLHFHQLH� SUDZHM� VNURQL� SRQDG� L� ZHZQ�WU]� XFKD�� �ODG\� QD� V]\L�ZVND]XM��� *H� E\áD� WDN*H�GXV]RQD��1D�NRODQDFK�]DGUDSDQLD��Z�]DJá
ELHQLDFK�VNyU\�ZLGDü�EUXG��1LH�PD��ODGX��*H�E\áD�ZL�]DQD�SU]HG��OXE�Z�PRPHQFLH��PLHUFL����7R�FLHNDZH����0R*H�PL�SDQ�SRGDü�S
VHW
 "'LDQH��Z\JO�GD�QD�WR��*H�FR� ]RVWDáR�MHM�ZHSFKQL
WH�SRG�SD]QRNLHü�VHUGHF]QHJR�SDOFD��%DUG]R� Já
ERNR����� =DPLHU]DP� WR� Z\GRE\ü���� :áR*\áHP� MX* S
VHW
 SRG� FR� QDMPQLHM� WU]\�F]ZDUWH� GáXJR�FL� SD]QRNFLD���� -HV]F]H� RGURELQ
 Já
ELHM���� 6]HILH�� P\�O
 *H� QD� ]HZQ�WU]�SRF]XMH�VL
 SDQ�OHSLHM����-X*��PDP�WR�'LDQH�� WR�NZDGUDWRZ\�VNUDZHN�SDSLHUX�]�Z\GUXNRZDQ� OLWHU� Ä7´��1D�SLHUZV]\�U]XW�RND� WR� F]FLRQND� $PHULFDQ�� /DERUDWRULXP� SRZLQQR� E\ü� Z� VWDQLH� ]LGHQW\ILNRZDü� M� GX*R�GRNáDGQLHM�3RG� UHV]W� SD]QRNFL� X� U�N� L� QyJ� QLH� PD� QLF� ZL
FHM�� 7U]HED� VSUDZG]Lü� ]DEyMVWZD�ZV]\VWNLFK� NRELHW� Z� WHM� NDWHJRULL� ZLHNRZHM� ]ZUDFDM�F� XZDJ
 ]ZáDV]F]D� QD� OLWHUNL�XPLHV]F]RQH�SRG�SD]QRNFLHP�RILDU��FLDáD�RZLQL
WH�Z�IROL
 OXE�SRGREQ� SU]\F]\Q
 �PLHUFL�'LDQH�� ]JRGQLH� ]� SU]HF]XFLHP�*RUGRQD�ZV]\VWNR�ZVND]XMH� QD� VHU\MQHJR�PRUGHUF
��3R]RVWDMH�S\WDQLH��F]\�WR�NRQLHF�VHULL�F]\�GRSLHUR�MHM�SRF]�WHN�"
���6W\F]QLD�J����
'LDQH��Z\JO�GD� QD� WR�� *H� 7HUHVD� %DQNV� SUDFRZDáD�Z� SU]\GUR*Q\P�EDU]H� QD]\ZDM�F\P�VL
&URVV�5LYHU��G]LHVL
ü�PLO�RG�PLDVWD��-HGHQ�]�PLHV]ND�FyZ�UR]SR]QDá�Z�QLHM�NHOQHUN
��NWyU�WDP�ZLG]LDá��-X* WDP�MDG
�-DN�JáRVL�SORWND��'LDQH��WR�SRGREQR�NUDLQD�SODFNyZ��'R�RERZL�]NyZ�ND*GHJR�DJHQWD�Z�%LXU]H�QDOH*\�RGG]LHODü�SUDZG
 RG�ILNFML�SU]\�ND*GHM�VSRVREQR�FL��3U]\QDMPQLHM�W\OH�PRJ
]URELü��JG\�Z�JU
 ZFKRG]L�SUDZGD�GRW\F]�FD�F]HJR� WDN�WDMHPQLF]HJR�MDN�SODFHN�
���6W\F]QLD�J�������
&URVV�5LYHU�&DIH��:áD�FLFLHOHP�MHVW�F]áRZLHN�R�QD]ZLVNX�:HOOHU�� �7HUHVD�%DQNV�SUDFRZDáD�WX�QLH�GáX*HM�QL* WU]\�W\JRGQLH�L�PLHV]NDáD�QDG�U]HN� Z�MHGQ\P�]�GRPNyZ�Z\QDMPRZDQ\FK�WXU\VWRP��1LH�SRMDZLáD� VL
 Z�SUDF\�SU]H]�RVWDWQLH�SL
ü�GQL�� D�ZV]\VWNLH� MHM� U]HF]\�]QLNQ
á\�] GRPNX��1LH�]RVWDZLáD�QRZHJR�DGUHVX� QLNW�QLH�ZLG]LDá� MHM�RGGDODM�FHM�VL
 Z�WRZDU]\VWZLH�LQQHM� RVRE\��2EHMU]DáHP� GRPHN�� DOH� QLH� ]QDOD]áHP� QLF� FR� RGELHJDáRE\� RG� QRUP\��-HGQHJR�GQLD�WDP�E\áD��QDVW
SQHJR�MX* QLH��:\JO�GD�QD�WR��*H�XWNQ�áHP�Z��OHS\P�]DXáNX��&KRü�PRJ
]D�ZLDGF]\ü��*H� MDEáNRZR�EU]RVNZLQLRZ\�SODFHN��NWyU\� WX�SRGDM� PD�yZ� OHJHQGDUQ\�VPDN��1LHVWHW\�RU]HFKRZ\�L�ZL�QLRZ\�PRFQR�PQLH�UR]F]DURZDá\�
���6W\F]QLD�J����
'LDQH� ]DWU]\PDáHP� VL
 Z� /RJJHUV� ,QQ�� -H�OL� MXWUR� QLH� QDVW�SL� QLF� QRZHJR�� WR� QLH� E
G]LH�SRZRGX� WX� GáX*HM� VLHG]LHü�� &L
*NR�PL� WR� SU]\]QDü�'LDQH�� DOH� WHQ� WURS� SURZDG]Lá� GRQLN�G��-HG\QD�GUXNRZDQD�OLWHUND�WR�ZV]\VWNR�QD�F]\P�PR*HP\�VL
 RSU]Hü��=�NLP�VL
 ZLG]LDáD�L�FR�URELáD� SU]H]� RVWDWQLH� SL
ü� GQL� *\FLD� SR]RVWDMH� GOD� PQLH� ]DJDGN��� 2GZLHG]LáHP� ZV]\VWNLH�RNROLF]QH� NQDMS\� Z� NWyU\FK� ]GDU]DM� VL
 SU]\SDGNL� SU]HPRF\� L� ]\VNDáHP� ZLHONLH� QLF��:áD�FLFLHOH�L�SUDFRZQLF\�]RVWDOL�VSUDZG]HQL�L�V� Z�SRU]�GNX�
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'LDQH�� ND*G\� WURS� PD� VZRMH� (UyGáR�� 1LF� QLH� G]LHMH� VL
 QD� W\P� �ZLHFLH� EH]�SR]RVWDZLHQLD� �ODGyZ�� $� ZáD�QLH� WDNL� SU]\SDGHN� QDP� VL
 WUDILá�� 1LH ZLHP� MDN� WR�Z\WáXPDF]\ü��DOH�FR� WX�VL
 QLH�]JDG]D��:\GDMH�PL�VL
 WR�RF]\ZLVWH��*H�PDP�WX�GR�F]\QLHQLD�]�F]\P���]�F]\P�VSRWNDáHP�VL
 MX* ZF]H�QLHM�WU]\NURWQLH��5D]�Z�QLHZLHONLHM�ZLRVFH�Z�F]DVLH�PRLFK�SRGUy*\��5D]�Z�V]NROH��UHGQLHM��,�UD]�NLHG\�]JLQ
áD�&DUROLQH��6]NROHQLH�Z�%LXU]H�QLH�XF]\� DQL� QLH� SU]\]QDMH�� *H� LVWQLHM� VLá\� SR]D� �ZLDWHP� IL]\F]Q\P��)DGQD� ]DFKRGQLD� NXOWXUD�WHJR�QLH�SU]\]QDMH��%\ü�PR*H�72�SU]HPLHV]F]D�VL
 Z�PURNX�QRF\�OXE�Z�SRGPXFKDFK�ZLDWUX��$� PR*H� F]DL� VL
 Z� GXV]\� MDN� Z�*�� F]HNDM�F� QD� GREU\ PRPHQW� E\� ]DDWDNRZDü��:LHP�� *H�LVWQLHMH��SRQLHZD* ZLG]LDáHP�MDN�QLV]F]\�PRMHJR�GREUHJR�SU]\MDFLHOD�%\áR�WX��Z�W\P�PLDVWHF]NX�L�]D*�GDáR�NROHMQHM�RILDU\��3R]RVWDMH�S\WDQLH��NLHG\�]QyZ�]DDWDNXMH�± ER�ZLHP��*H�]DDWDNXMH�± L�JG]LH�":\VWDUF]\�MDN�QD�MHGQD�QRF��'LDQH�
���6W\F]QLD�J���
'LDQH��Z�QRF\�E\áD�EXU]D��:LHP�MX* ZL
FHM�R�QDV]HM�RILHU]H��7HUHVD�0DU\�%DQNV�XURG]RQD�Z 7DFRPD�� Z� VWDQLH�:DV]\QJWRQ�� ��� OLSFD� ����� U��� FyUND� (OOHQ� L� 7RQ\¶HJR�%DQNV�� .LHG\�PLDáD�GZDQD�FLH�ODW�URG]LFH�]JLQ
OL�Z�Z\SDGNX�VDPRFKRGRZ\P�± WUDILáD�SR�RSLHN
 SD�VWZD��: ZLHNX�ODW�SL
WQDVWX�XFLHNáD�]�]DNáDGX�RSLHNL�L�RG�WDPWHM�SRU\�QLH�ZLG]LDQR�MHM��D* GR�GQLD�JG\�RGNU\WR�MHM�]ZáRNL��1LH]E\W�WHJR�ZLHOH��MDN�QD�FDáH�MHM�*\FLH�'DQH� ODERUDWRU\MQH� SRZLQQ\� E\ü� JRWRZH� Z� FL�JX� GZyFK� GQL�� 1LH� VSRG]LHZDP� VL
*HE\�ZQLRVá\�GR�VSUDZ\�FR� QRZHJR�
���6W\F]QLD�J����
'LDQH��Z\QLNL�ODERUDWRU\MQH�GRW\F]�FH�]DEyMVWZD�7HUHV\�%DQNV�V� MX* QD�PRLP�ELXUNX��'ZD�FLHNDZH� IDNW\�� 3R� SLHUZV]H�� VNUDZHN� SDSLHUX� ]QDOH]LRQ\� SRG� SD]QRNFLHP� WR� EH]NZDVRZ\�SDSLHU�PDV]\QRZ\��EDUG]R� GURJL�� /LWHUD� ]RVWDáD� QDSLVDQD� QD� VWDUHM�PDV]\QLH�6PLWK�&RURQD�0RGHO� ���� 2ELH� LQIRUPDFMH� V� SRWHQFMDOQLH� X*\WHF]QH�� DOH� VSUDZD� XWNQ
áD� Z� PDUWZ\P�SXQNFLH�� 3RQLHZD* QLNW� QLH� ]JáRVLá� VL
 SR� FLDáR� 7HUHV\�%DQNV� ]RVWDá� SRFKRZDQD� QD� NRV]W�SD�VWZD� Z QLHR]QDNRZDQ\P�JURELH��:� SRJU]HELH� Z]L�á� XG]LDá� SDVWRU�� UHSUH]HQWDQW� ZáDG]�PLHMVNLFK��GZyFK�JUDEDU]\�L�MD��:UDFDP�GR�6DQ�)UDQFLVFR��1LH�PDP�WX�MX* QLF�GR�URERW\�6SUDZD�ZFL�*�SR]RVWDMH�RWZDUWD��W\PF]DVHP�MD�GRVWDQ
 LQQ\�SU]\G]LDá�
��/XWHJR�J����
&KRü� ]DWU]\PDQLH� VSUDZFyZ� QDSDGX� QD� EDQN� VDPR� Z� VRELH� MHVW� VDW\VIDNFMRQXM�FH�� PDP�SUREOHP\� ]H� VNRQFHQWURZDQLHP� VL
 QD� REHFQ\FK� VSUDZDFK�� 0RMH� P\�OL� ZFL�*� ZUDFDM� GR�QLHR]QDNRZDQHJR�JUREX�Z�VWDQLH�:DV]\QJWRQ�2VWDWQLHM�QRF\�PLDáHP�G]LZQ\�VHQ��7D�F]\áHP�]�PDá\P�NDU]HáNLHP�L�SL
NQ� NRELHW��
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3RUD� UR]SRF]�ü� JU
�� -D� Z\NRQDP� SLHUZV]\� UXFK� L� ]UREL
 JR�Z� FKZLOL�� JG\�E
G]LHV]�VL
 JR�QDMPQLHM�VSRG]LHZDá�± Z�QDMJRUV]\P�PR*OLZ\P�PRPHQFLH�$�WHUD]�SRUD�QD�]DJDGN
�-H�OL�QD�JUDQLF\�$PHU\ND�VNR�.DQDG\MVNLHM�UR]ELMH�VL
 VDPRORW��WR�SR�NWyUHM�VWURQLH�JUDQLF\�SRFKRZDM� W\FK��NWyU]\�SU]H*\M� "�7R�SURVWH�2GSRZLHG(��3R�*DGQHM��1DMSLHUZ�PXVLV]�LFK�]DELü�,�MHV]F]H�MHGQD�-DN� P\�OLV]�� GODF]HJR� %REE\� )LVKHU� ]ZUyFLá� VL
 NX� %RJX� L� SRU]XFLá� JU
Z V]DFK\�"2GSRZLHG(��)HE\�GRVWDü�VL
 QD�GUXJ� VWURQ
�6SRWNDáH� RVWDWQLR�MDN���PLá� G]LHZF]\Q
 "'R�]REDF]HQLD�ZNUyWFH��'DOH�
:LQGRP�(DUOH

���&]HUZFD�J����
-H�OL�]áR�MHVW�MDN�QLFL�NWyUH�RSORWá\�FDá� ]LHPL
��WR�REDZLDP�VL
��*H�NR�FyZNL�ZV]\VWNLFK�W\FK�QLFL�]QDMGXM� VL
 Z�FHOL��Z�NWyUHM� WU]\PDQ\�MHVW�:LQGRP��:áDG]H�PyZL���*H�WX* SU]HG�MHJR�SUyE� XFLHF]NL��GZyFK�SDFMHQWyZ�]�NWyU\PL�:LQGRP�VL
 SU]\MD(QLá�]QDOH]LRQR�SRZLHV]RQ\FK�Z� LFK� FHODFK�� 3RGREQR� REDM� E\OL� Z� GREU\P� QDVWURMX� L� PLHOL� RSX�FLü� ]DNáDG� Z� FL�JX�QDVW
SQ\FK�GZyFK�W\JRGQL�'LDQH��QLJG\�ZF]H�QLHM�FL�WHJR�QLH�SURSRQRZDáHP�L�]JRGQLH ]�PRLPL�]DVDGDPL�VWDUDP�VL
 QLH�PLHV]Dü�PRMHJR�*\FLD�]DZRGRZHJR�L�SU\ZDWQHJR��DOH�X]QDáE\P�WR�]D�ZLHNL�]DV]F]\W��JG\E\� ]JRG]LáD�VL
 ]MH�ü�]H�PQ� NRODFM
��-H�OL�SU]HNUDF]D�WR�Z�MDNLNROZLHN�VSRVyE�JUDQLFH��NWyUH�XVWDOLOL�P\�GDZQR� WHPX��]UR]XPLHP��-H�OL�]D� QLH�SU]HNUDF]D�� WR�FR�SRZLHV]�QD�yVP�ZLHF]RUHP�"
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52='=,$à�
Ä$JHQW� 6SHFMDOQ\� 'DOH� &RRSHU���� 'DOH� L� MD� ]MHGOL�P\� UD]� ZVSyOQLH� NRODFM
 Z�&KL�VNLHM�UHVWDXUDFML��-HGOL�P\�]XS
 ZRQWRQ��]DZLMDQH�MDMND�L�NDF]N
 SR�SHNL�VNX��7R� WDND�� Z� NWyUHM� QDG\PDM� SWDND� SRZLHWU]HP�� SRZL
NV]DM�F� MHJR� ZLHONR�ü�GZXNURWQLH�� %H]�Z�WSLHQLD� QDMGHOLNDWQLHMV]D� VNyUND� NWyU� MDGáDP� ± FKUXSL�FD�� D�MHGQRF]H�QLH� GHOLNDWQD�� $� VDPR� PL
VR� E\áR� SU]HS\V]QH���� :FL�*� QLH� PLDáDP�GRV\ü´

',$1(35$&2:1,&$�%,85$�)('(5$/1(*2

���&]HUZFD�J���
8GHU]\áR� PQLH� RVWDWQLHM� QRF\� Z� VDP\P� �URGNX� NRQVXPSFML� S\V]QHM� NDF]NL�� *H� QLH� PDP�SRM
FLD�MDN�EU]PL�QD]ZLVNR�'LDQH�
��/LSFD�J���
5D]�MHV]F]H�]RVWDáHP�SRVWDZLRQ\�SU]HG�SU]HUD*DM�F� SHUVSHNW\Z� XUORSX��-DNL� F]áRZLHF]HN�Z�PDOXWNLP�SRNRLNX�JDSL�F\�VL
 Z�HNUDQ�PRQLWRUD�X]QDá��*H�SRWU]HED�PL�RGSRF]\QNX�
���/LSFD�J����
0HGLFLQH� +DW�� Z� VWDQLH� $OEHUWD�� 'LDQH�� QLJG\� QLH� RFHQLDM�PLDVWD� SR� MHJR� QD]ZLH� SODQXM�F�SRGUy*�� .XSLáHP� SDU
 FKROHUQLH� GREU\FK�� U
F]QLH� URELRQ\FK� L� Z\ND�F]DQ\FK� ]LPRZ\FK�EXWyZ��.ROHMQ\�SU]\VWDQHN�± 0RVH�-DZ��JG]LH�SRV]XNDP�SRU]�GQHM�VLHNLHU\�
���/LSFD�J����
0LDáHP� QDG]LHM
�� *H� RGQDMG
 WX� QD� SyáQRF\� PRMHJR� EUDWD�� DOH� VSy(QLáHP� VL
�� 2EHFQLH�SU]HE\ZD� Z� $PHU\FH� 3RáXGQLRZHM�� 1LH� ZLG]LDáHP� (PPHWD� RG� GZXG]LHVWX� ODW�� 'LDQH��
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2EDZLDP�VL
��*H�MHVWH�P\�VRELH�WHUD]�REF\��&KFLDáE\P��E\�E\áR�WHUD]�LQDF]HM��DOH�ND*G\�]�QDV�Z\EUDá�LQQ� GURJ
 *\FLD�
��6LHUSQLD�J����
'LDQH��QLH�PD� WR� MDN�SRZUyW� GR�GRPX�]�Z\SUDZ\��1LH�ZLHP�F]\� WR� Uy*QLFD�NXOWXUDOQD�F]\�.DQDG\MF]\F\� WDN� OXEL� VáRG\F]H�� DOH� MDGáHP� NLOND� FKROHUQLH� GREU\FK� SODFNyZ�� -H�OL�NLHG\NROZLHN�WUDILV]�GR�)OLQ�)ORQ��]DWU]\PDM�VL
 ZH�)ORULGD�&DIH�QD�NDZDáHN�SODFND�]�PXVHP�WUXVNDZNRZ\P�
���:U]H�QLD�J����
'LDQH��MDG
 GR�)LODGHOILL��0yM�RMFLHF�MHVW�FKRU\��'DP�]QDü�NLHG\�E
G
 ]QDá�MX* MHJR�VWDQ�
���:U]H�QLD�J���
'LDQH��NLOND�RVWDWQLFK�JRG]LQ�VS
G]LáHP ZáyF]�F�VL
 SR�XOLFDFK��QD�NWyU\FK�GRUDVWDáHP��7\OH�VL
 WX� ]PLHQLáR�� =DPNQ
OL� 'XYD�� 7HDWU� %DQG� %R[� VSáRQ�á� Z� SR*DU]H�� 2JO�GDáHP� Z� QLP�%RQQLH� L� &O\GH��0\�O
�� *H� E\áHP� MHG\Q� RVRE� Z�UyG� SXEOLF]QR�FL�� NWyUD�ZQRVLáD� RNU]\NL�]DFKZ\WX�QD�*�PDQLH�1LH�PD�MX* VWDUXV]ND�6LPPVD�L�MHJR�VNOHSX�ZLHOREUDQ*RZHJR��8PDUá�ZLHOH�ODW�WHPX��D MHJR�V\Q�VSU]HGDá�LQWHUHV�ZNUyWFH�SRWHP��1DZHW�JDQJ�]����XOLF\�QLH�MHVW�MX* WDNL�VDP��7HUD]�PDM� EUR��1DV]�VWDU\�GRP�]RVWDá�]EXU]RQ\�SRG�SDUNLQJL�UHVWDXUDFML�VHUZXM�FHM�NXUF]DNL��=RVWDá\�W\ONR�EHWRQRZH�VFKRG\��NWyUH�QLHJG\� SURZDG]Lá\�GR�GU]ZL�ZHM�FLRZ\FK�L�NLOND�IUDJPHQWyZ�PDUNL]�6FKOXUPDQRZLH�Z\SURZDG]LOL� VL
 NLOND� ODW� SR� �PLHUFL�0DULH��1LH�ZLHP�FR� VL
 VWDáR�] MHM�JURFKRZ\P�IRWHOHP��6]NRá� VL
 QLH�]PLHQLáD��6LHG]LDáHP�NLOND�SRSRáXGQLRZ\FK�JRG]LQ�Z�DXOL��0LHMVFH�Z�NWyU\P�]DZV]H�SDQXMH�VSRNyM��'\UHNWRU�SRZLHG]LDá�PL��*H�SDQ�%UXPOH\��GR]RUFD� NWyU\� ]áDSDá� PQLH� QD� QDJU\ZDQLX� OHNFML� Z\FKRZDQLD� VHNVXDOQHJR�� Z\JUDá�SL
üG]LHVL�W�W\VL
F\�GRODUyZ�Z�$WODQWLF�&LW\�L�RGV]HGá�QD�HPHU\WXU
�:V]\VWNR� WR�� FR� F]\QLáR� WR� PLHMVFH� PRLP� RGHV]áR�� /XG]LH�� EXG\QNL�� G(ZL
NL�L ]DSDFK\�� 7R� FR� ]RVWDáR�� MX* GR� PQLH� QLH� QDOH*\�� -HVWHP� SRGUy*QLNLHP� Z� F]DVLH��Z�OL]JXM�F\P�VL
 QLF]\P�DUFKHRORJ��PDM�F\�QDG]LHM
 RGQDOH(ü�ZVND]yZNL�GR�]DSRPQLDQ\FK�WDMHPQLF�� OXE�LQIRUPDFMH�R�SU]\V]á\FK�SXQNWDFK�GRFHORZ\FK��1LH�]QDOD]áHP�LFK��1LH�PR*QD�NXUF]RZR�WU]\PDü�VL
 SU]HV]áR�FL��%R�ZyZF]DV�QLH�GRVWU]HJDV]�WHJR�FR�MHV]F]H�SU]HG�WRE��7\ONR� FPHQWDU]� Z\GDMH� VL
 E\ü� ZFL�*� WDNL� VDP�� 0R*H� SRMDZLáR� VL
 NLOND� QRZ\FK�QDJURENyZ��7UDZD�MHVW�PQLHM�]LHORQD��2GZLHG]DM�F\�JURE\�V� VWDUVL��$OH�GOD�VSRF]\ZDM�F\FK�WXWDM� WR� EH]� ]QDF]HQLD�� 2QL� ]QDM� MHG\Q� SUDZG
�� 7R� FR� WXWDM� URELP\�� QDV]H� SUREOHP\��]Z\FL
VWZD��PLáR�FL�L�QLHQDZL�FL��SUDZG\��NáDPVWZD�L�RELHWQLFH�V� XORWQH��7R�PXVL�E\ü�QLH]áH�SU]HGVWDZLHQLH�� 0DáD�� V]NODQD� SLUDPLGND� ]� JUREX� 0DULH� ]QLNQ
áD�� 0DP� QDG]LHM
�� *H�QLH]DOH*QLH� RG� WHJR�Z� F]\LP� MHVW� WHUD]� SRVLDGDQLX�� SU]\QLHVLH�PX�RQD�ZL
FHM� V]F]
�FLD� QL*QDP�RERMJX�2MFLHF�ZUDFD�GR�]GURZLD��&KRü�E\á�SU]HUD*DM�FR�EOLVNL��PLHUFL��0D�ZDGOLZ� ]DVWDZN
Z�VHUFX�']L� SR� SRáXGQLX� SRZLHG]LDá� PL�� *H� NLHG\� ]ZROQL� JR� ]H� V]SLWDOD�� RQ� L� 6KDPURFN�VSU]HGDM� GUXNDUQL
 L�Z\MH*G*DM� GR�)LODGHOILL��:VSRPLQDá��*H�V]XNDM� áRG]L��0DP�QDG]LHM
��
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*H�]QDMG� WDN���NWyUD�QLH�E
G]LH�SU]HFLHNDü�-XWUR� RGZLHG]
 PLHMVFH�� JG]LH� UR]V\SDOL�P\� GR� VWUXPLHQLD� SURFK\� PRMHM� PDP\��3RWHP�MX* FK\ED�QLJG\�QLH�ZUyF
 GR�WHM�F]
�FL�NUDMX��1LH�PD�WX�GOD�PQLH�MX* QLF�&K\ED� QLJG\� FL� WHJR� QLH� PyZLáHP�� 'LDQH�� DOH� Z� ����� URNX� PyM� RMFLHF� RGNU\á� QD�NVL
*\FX�NUDWHU��1D]ZDQR�JR�NUDWHU�&RRSHUD�L�PR*HV] JR�GRVWU]HF�WX* SU]\�JUDQLF\�]�FLHPQ�VWURQ� NVL
*\FD�
���:U]H�QLD�J����
'LDQH��,Q*\QLHUVNLH�6áX*E\�&\ZLOQH�VWDQRZL� ]DJUR*HQLH�GOD�*\FLD�GXFKRZHJR�Z�W\P�NUDMX��6WRM
 ZáD�QLH� QD� EU]HJX� ZLHONLHJR� URM�FHJR� VL
 RG� DOJ� EDMRUD�� NWyU\� NLHG\� E\á� PDá\P��FLFK\P�SRWRNLHP��NWyU\P�PRMD�PDPD�SRSá\Q
áD�GR�PRU]D��7H�GUDQLH�]EXGRZDá\�WX�WDP
 �
���/LVWRSDGD�J����
'LDQH��GRVWDáHP�G]L� ZLDGRPR�ü�RG�RMFD��:\V]HGá�]H�V]SLWDOD��'UXNDUQLD�]RVWDáD�Z\VWDZLRQD�QD� VSU]HGD*�� 3U]\VáDá� PL� ]GM
FLH� KRORZQLND�� NWyU\� ]RVWDá� Z\VWDZLRQ\� QD� VSU]HGD* QD�)ORU\G]LH��:FL�*�PDP�SU]HG�RF]DPL�REUD]�RMFD�]P\ZDQHJR�]�SRNáDGX�SU]H]�IDOH�
���/LVWRSDGD�J����
6SRNRMQ\�W\G]LH���-HGHQ�QDSDG�QD�EDQN��Z\PXV]HQLH�L�MHGQR�QLHXGDQH�SRUZDQLH��'DáHP�G]L�ZLHF]RUHP� Z\NáDG� Z� 5RWDU\� QD� WHPDW� SU]HVW
SFyZ� Z� ELDá\FK� NRáQLHU]\NDFK�� .UyWNR�PyZL�F�� 'LDQH�� QXG]LáHP� VL
 L� QLH� ]QDOD]áHP� VSRVREX� ]ZDOF]HQLD� ]áHJR� VDPRSRF]XFLD��+ROPHV� X*\ZDá� NRNDLQ\�� DOH� WHQ� VSRVyE� MHVW� GOD� PQLH� QLH� GR� ]DDNFHSWRZDQLD�� 7R�� F]HJR�SRWU]HEXM
 ± F]HJR�SRWU]HEXMH�ND*G\�GHWHNW\Z�± WR�GREUH��OHG]WZR��7DNLH��NWyUH�Z\SUyEXMH�FL
 SRG�ND*G\P�Z]JO
GHP��.WyUH�]DSURZDG]L�FL
 QD�VNUDM�RJQLVND�L�]PXVL�GR�]DU\]\NRZDQLD�ZV]\VWNLHJR�� 'R� SRVWDZLHQLD� ZV]\VWNLHJR� QD� RVWU]X� EU]\WZ\�� &]\� ]GDU]DM� VL
 MHV]F]H�QDSUDZG
 ZLHONLH� VSUDZ\��'LDQH� "� 7DNLH� MDN� SRUZDQLH� /LQGEHUJD�� REUDERZDQLH�%ULQNVyZ��-RKQ� 'LOOLQJHU� F]\� SURIHVRU� 0RULDUW\� "� *G\E\P� PLDá� SRZLHG]LHü�� *H� Z� Já
EL� VHUFD� PDP�QDG]LHM
 *H�]GDU]DM� VL
��SRZLQLHQHP�RGGDü�RG]QDN
��EUR� L�RGHM�ü�]H�VáX*E\��$OH�MDN�PyZL�SRZLHG]HQLH��XZD*DM�R�FR�SURVLV]��ER�MHV]F]H�WR�GRVWDQLHV]�
���/XWHJR������J����
'LDQH�G]L� RWU]\PDáHP�SRF]W� WHQ�RWR�OLVW�

'URJL�&RRS�=GDMH� VL
�� *H� SU]H]� NLOND� RVWDWQLFK� ODW� QLH� E\áHP� ]XSHáQLH� VRE��� %DUG]R�FKFLDáE\P� QDGURELü� WHQ� FDá\� VWUDFRQ\� F]DV� L� FK\ED� QDZHW� ZLHP� MDN�� 7HVW�XPLHM
WQR�FL�� RVWDWQLD� UR]JU\ZND�� -D�ZVSDQLDá\�QDXF]\FLHO� � XPLHV]F]RQ\�Z� W\P�SRQXU\P�PLHMVFX�]H��FLDQDPL�SRPDORZDQ\PL�QD�QLHELHVNR�± L�W\��PyM�RELHFXM�F\��FKRü�QLHSU]HZLG\ZDOQ\�XF]H���8PRZD�VWRL����"�7R�GREU]H�:NUyWFH�PyM�SLHUZV]\�UXFK�
:LQGRP�(DUOH
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%UHG]HQLH�V]DOH�FD��DOER�FR� GX*R�EDUG]LHM�]áRZLHV]F]HJR��%RM
 VL
��*H�ZNUyWFH�ZLFKHU�]DF]QLH�ZLDü��'LDQH��L�QLNW�QLH�ZLH�FR�SR]RVWDZL�]D�VRE� QD�GURG]H�
���/XWHJR�J���
1LH�PRJáHP� VSDü��&Dá� QRF� VLHG]LDáHP�ZSDWUXM�F� VL
 Z�]DWRN
 6DQ�)UDQFLVFR��'LDQH�� MH�OL�F]áRZLHNRZL�± MDN�PyZL�WHRULD�± MHVW�SU]H]QDF]RQH�*\ü�Z�NRQNUHWQ\P�F]DVLH��]�NRQNUHWQHJR�SRZRGX��WR�FR�MD�WXWDM�UREL
 "�:�NWyU\P�PRPHQFLH�PRMH�*\FLH�E
G]LH�PLDáR�ZSá\Z�QD�ELHJ�KLVWRULL�"�$�PR*H�WR�MX* VL
 ]GDU]\áR��D�MD�QLH�]UR]XPLDáHP��*H�WR�E\áD�ZáD�QLH�WD�FKZLOD�"0RMD� PDPD�� 0DULH� � L� &DUROLQH�� 2WR� QD]Z\� QD� GURJRZVND]DFK� PRMHM� SU]HV]áR�FL��ZHGáXJ� NWyU\FK� SRGUy*RZDáHP��$OH� JG]LH� MHVW� NROHMQ\� L� F]\MH� LPLRQD� QD� QLP�E
G� "�0RMH�ZáDVQH� "� :LQGRPD� (DUOH¶D� "� &]\� WH* NRJR� ]XSHáQLH� LQQHJR� "� 'LDQH�� MDN� WR� SRZLHG]LDá�NLHG\� *URXFKR�0DU[�Ä+DUGR��]D�GX*R�JDGDV]´�'REUDQRF��'LDQH�
���/XWHJR�J���
'LDQH��Z�VWDQLH�:DV]\QJWRQ�]QDOH]LRQR�]ZáRNL��0áRGD�NRELHWD��]DZLQL
WD�Z�IROL
��-DG
 GR�QLHZLHONLHJR�PLDVWHF]ND��NWyUH�QRVL�QD]Z
 7ZLQ�3HDNV�
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���/XWHJR������J���
3UyED����UD]��GZD����SUyED���'LDQH�� MHVW� �� UDQR��6HDWWOH�Z� VWDQLH�:DV]\QJWRQ�� -DN�EH]�Z�WSLHQLD� ]DXZD*\áD� SR�GREUHM�MDNR�FL� QDJUDQLD�� QDE\áHP� QRZ\� PLQLDWXURZ\� G\NWDIRQ� 0LFUR�0DF�� 7R� ZLHONL�� FKRü� WDN� PDá\�G\NWDIRQ�� .XSLáHP� JR�Z�:\SR*\F]� QD�:áDVQR�ü� X�:DOO\
HJR� QD� 1RUWK� +LOOWRS� ������ JG]LH� MDN�PyZL�V]\OG�,QWHUHV�WR�LQWHUHV��EH]�Z]JO
GX�QD�NRV]W��=DSáDFLáHP�JRWyZN������GRODUyZ�L����FHQWyZ�=GHF\GRZDáHP� VL
 QD� RSFM
 Z\SR*\F]� QD� ZáDVQR�ü�� 'LDQH�� /HDVLQJ� PR*H� E\ü� QDMV]\EV]\P�VSRVREHP� SR]QDQLD� ZáDVQHM� ]DPR*QR�FL�� DOH� ZDUWR�ü� PDM�WNX� QHWWR� RJU]HMH� FL
 QDZHW� Z� �URGNX�QRF\��1LH�Z�WSL
��*H�WHQ�QRZ\�PRGHO�GRZLHG]LH�VZHM�ROEU]\PLHM�SU]\GDWQR�FL�Z�SURFHVLH��OHG]WZD��=ZáDV]F]D�WDP�JG]LH�WZRMH�GUREQH�VSRVWU]H*HQLD��PR*QD�áDWZR�VWUDFLü��MH�OL�WZyM�VSU]
W�QLH�MHVW�WDN�VROLGQ\�MDN�FL�VL
 Z\GDMH�=DWU]\PDP� VL
 Z�GZyFK�PLHMVFDFK��'LDQH��1DMSLHUZ�Z�'RPX�0RG\�0R
V�JG]LH� ]DNXSL
QRZ\�� F]DUQ\� JDUQLWXU� � G]L
NL� F]HPX� E
G
 PLHü� LFK�Z� VXPLH� SL
ü� � SR� MHGQ\P�QD� ND*G\� G]LH�W\JRGQLD�� =DNáDGDM�F� RF]\ZL�FLH�� *H� QLH� E
G
 SUDFRZDü� Z� ZHHNHQG\�� $� WR� QLHVWHW\� PD� F]
VWR�PLHMVFH�����GRODUyZ�L����FHQWyZ��'UXJL�SU]\VWDQHN��5HJLRQDOQH�%LXUR��OHGF]H��VN�G�]DELRU
 WURFK
DNW��&KRFLD* VSDNRZDáHP�MX* SUyENL�OLQNL�R�NWyUHM�Z\JáDV]DáHP�WX�VHPLQDULXP��Z\JO�GD�QD�WR��*H�]DPLDVW� ZUDFDü� GR� )LODGHOILL�� Z\UXV]DP� QD� ZVFKyG� SURZDG]Lü� QRZH� �OHG]WZR�� =H� V]F]HJyáDPL�VSUDZ\�]DSR]QDP�FL
 MDN�W\ONR�SU]HMU]
 DNWD�
���/XWHJR�J���
'LDQH��JRG]LQD�������3U]\JRWRZXM
 VL
 GR�ZHM�FLD�GR�VDPRORWX��RNUHVRZ\�ORW�QXPHU������SL
WQD�FLH�PLHMVF� VLHG]�F\FK��:� 6SRNDQH� SRZLQLHQ� E\ü� R� ������� -HGHQ� SRVLáHN�� �QLDGDQLH�� -DMND�� NLHáEDVD��WRVW\�� VRN� L� MDN� ]Z\NOH� NDZD� � ]DODQD� ZU]�WNLHP�� 7R� FR� OLQLH� ORWQLF]H� Z\SUDZLDM� ]� NDZ��� QLH�SRZLQQR�VSRWNDü�QDZHW�SVD��1D�ZV]HONL�Z\SDGHN��]DELHUDP�WHUPRV�]�NDQW\Q\�6SUDZD�QXPHU��������.LHG\�RWU]\PDV]� W
 WD�P
��NRSLD�DNW�SRZLQQD�VL
 MX* ]QDMGRZDü�QD�WZRLP� ELXUNX�� 2ILDUD� WR� VLHGHPQDVWROHWQLD�� ELDáD� NRELHWD��PDUWZD�� ]ZL�]DQD� L� ]DZLQL
WD�Z� IROL
��3U]\F]\QD� ]JRQX� � QLH]QDQD�� 3LV]H� WX�� *H� E\áD� 0LVV� 6]NRá\�� 'UXJD� RILDUD�� NWyUD� SU]H*\áD��SU]HNURF]\áD�JUDQLF
 VWDQX��7R�GODWHJR�SU]HMPXMHP\� W
 VSUDZ
��=DWU]\PDQR�MX* SRGHMU]DQHJR��3R�SU]\E\FLD�RV]DFXM
 ZDUWR�ü�]DU]XWyZ�



���

'LDQH��UR]XPLHP�*H�WDP�GRN�G MDG
 SRZLHWU]H�MHVW�WDN�F]\VWH��*H�JG\�QLH�SDGD�GHV]F]�ZLGDü�QD� RGOHJáR�ü� GZyFK� VWDQyZ�� $� SRJRGD� MHVW� WDP� SUDZLH� ]DZV]H�� 6SDNRZDáHP� ZL
F� QDMOHSV]\FK�SU]\MDFLyá�EL]QHVPHQD��SDU
 NODSNyZ�3U]HMU]DáHP� DNWXDOQH� VSUDZ\� Z� WHM� RNROLF\�� DOH� QLH� ]QDOD]áHP� *DGQ\FK� SRZL�]D� ]�PRUGHUVWZHP� ]� ]HV]áHJR� URNX� Z� ]DFKRGQLHM� F]
�FL� VWDQX�� NWyUHM� RILDU� SDGáD� 7HUHVD� %DQNV��:V]\VWNR� ZVND]\ZDáR� *H� PDP\� GR� F]\QLHQLD� ]� VHU\MQ\P� PRUGHUF��� ]D� Z\M�WNLHP� PDáHJR� DOH��EUDNX�NROHMQ\FK�]ZáRN��0R*H�WR�ZáD�QLH�WR��7HUHVD�%DQNV�]JLQ
áD�URN�WHPX��QLHPDO*H�FR�GR�GQLD�
���/XWHJR�J������
'LDQH�� MHVWHP� QD� SRNáDG]LH�� ,� MDN� QDV� QLH]E\W� ]UR]XPLDOH� SRLQIRUPRZDá� SLORW�� MHVWH�P\� QD�Z\VRNR�FL� ������� VWyS�� 3U]HVSDáHP� �QLDGDQLH� L� MDN� ZLGDü� MX* VL
 RFNQ�áHP�� =� UHV]WHN� NWyUH�SR]RVWDZLOL� OXG]LH�QD� WDOHU]\NDFK�ZQLRVNXM
��*H�PRMH�SU]HZLG\ZDQLD�FR�GR� MDGáRVSLVX�ZDUWH�E\á\�]DNáDGX� � ]� MHGQ\P�GUREQ\P�Z\M�WNLHP�� ]DPLDVW� NLHáEDV\� SRGDQR� EHNRQ��1D� ]LHPL� SRZLQQL�P\�E\ü�]D����PLQXW�� PQLHM�ZL
FHM�ZWHG\�RSUy*QL
 GR�NR�FD�PyM�WHUPRV�� FKRü�SLORW�ZVSRPQLDá�FR� R�EXU]\�SU]HG�QDPL��2F]\ZL�FLH�VWDW\VW\F]QLH�U]HF]�ELRU�F��SRGF]DV�VSRW\NDQLD�]�SRJRG� WX�Z�JyU]H��SU]HZDJD�MHVW�SR�WZRMHM�VWURQLH��MH�OL�MHVWH� Z�QLHZLHONLP�VDPRORFLH�'LDQH��QDGV]HGá�F]DV�SRP\�OHü�R�F]\P� LVWRWQ\P��*G\E\��MDNLP� WUDIHP��QLH�XGDáR�QDP�VL
SU]HGU]Hü�SU]H]�WHQ�QLHSUDZGRSRGREQ\�ZLU��RGV]XNDM�LQVWUXNFMH�MDN�UR]G\VSRQRZDü�PRMH�]LHPVNLH�GREUD�L�FR�]URELü�]�PRLPL�V]F]�WNDPL��3RZLQQ\�JG]LH� WDP�E\ü�SRGSLVDQH�7R�FR�1DVW�SL�
���/XWHJR�J�������
'LDQH��MHVW��������>RGJáRV\�FDáRZDQLD�]LHPL@=QyZ� ]QDMGXM
 VL
 QD� WZDUG\P� JUXQFLH�� FKRü� ZáD�FLZLH� SRZLQLHQHP� SRZLHG]LHü� QD�WZDUG\P� DVIDOFLH�� .O
F]
 SRGSLHUDM�F� VL
 U
NDPL� QD� SDUNLQJX� 5HJLRQDOQHJR� %LXUD� �OHGF]HJR� Z�6SRNDQH��=DELHUDP�VW�G�VDPRFKyG�1LH��1LH����QLH����:V]\VWNR�Z�SRU]�GNX����-D�W\ONR����G]L
NXM
 ]D�WR�*H�*\M
���3RMDG
 QDMSUDZGRSRGREQLHM� QD� ZVFKyG� DXWRVWUDG� QU� ��� 0DP� SU]HG� VRE� MDNLH� GZLH�JRG]LQ\�MD]G\��:�W\P�SU]HUZ\�QD�RELDG��SU]HJO�G�DXWD�L�GZLH�ILOL*DQNL�NDZ\�� ]DQLP�QLH�X]XSHáQL
WHUPRVX��,�'LDQH��SU]H]�RVWDWQLH����PLO��]DPLHU]DP�Z\SDWU\ZDü�SU]\�DXWRVWUDG]LH�MHOHQLD��=REDF]\ü�JR��WR�E\áRE\�FR��
���/XWHJR�J�������
'LDQH�����OXWHJR��JRG]LQD�������:MH*G*DP�GR�7ZLQ�3HDNV����NLORPHWUyZ�QD�SRáXGQLH�RG�JUDQLF\�NDQDG\MVNLHM�����QD�]DFKyG�RG�JUDQLF\�VWDQX��3R�UD]�SLHUZV]\�Z�*\FLX�ZLG]
 W\OH�GU]HZ��-DN�E\�SRZLHG]LDá�:��&��)LHOGV��:RO
E\ü�WX�QL* Z�)LODGHOILL����VWRSQL��VáDEH�]DFKPXU]HQLH��=DSRZLDGDOL�GHV]F]��*G\E\�PL�SáDFLOL�W\OH�SLHQL
G]\�]D�����SRSHáQLDQ\FK�SRP\áHN��QLH�E\áRE\�(OH�3U]HELHJ��������PLO�� �ZLHFL�PL� VL
 UH]HUZD�� -DG
 QD�RSDUDFK��%
G
 PXVLDá� ]DWDQNRZDü�Z�PLDVWHF]NX��3U]\SRPQLM�PL�*HE\P�FL�SRZLHG]LDá�LOH�]DSáDFLáHP�/XQFK�NRV]WRZDá���GRODUyZ�L����FHQWyZ��=MDGáHP�JR�Z�/DPSOLJKWHU�,QQ�SU]\�DXWRVWUDG]LH�QU���Z�SREOL*X�/RXLV�)RUN��.DQDSND�]�WX�F]\NLHP��NDZDáHN�SODFND�]�ZL�QLDPL�L�ILOL*DQND�NDZ\��&KROHUQLH�VPDF]QH��'LDQH�� MH�OL�E
G]LHV]�NLHG\� Z�W\FK�VWURQDFK��NRQLHF]QLH�]DWU]\PDM�VL
 QD�NDZDáHN� WHJR�SODFND�



���

'REU]H����0DP�VL
 VSRWNDü�]����V]HU\IHP�+DUU\P�6��7UXPDQHP��àDWZR�]DSDPL
WDü��%
G]LH�Z� V]SLWDOX� &DOKRXQ� 0HPRULDO�� 3UDZGRSRGREQLH� SyMG]LHP\� QD� LQWHQV\ZQ� WHUDSL
 REHMU]Hü� W
G]LHZF]\Q
��NWyUD�SU]\ZOHNáD�VL
 WRUDPL�]�JyU�3RWHP�]DPHOGXM
 VL
 Z�KRWHOX��6]HU\I�SROHFL�PL�]�SHZQR�FL� F]\VW\�ORNDO�]D�UR]V�GQ� FHQ
��7HJR�PL�WU]HED��&]HJR� F]\VWHJR�L�QLHGURJLHJR�2FK��'LDQH��E\áE\P�]DSRPQLDá��0XV]
 VL
 GRZLHG]LHü�FR�]D�GU]HZD��6� QLHE\ZDáH�
���/XWHJR J�������
&223(5�� 'LDQH�� ZáD�QLH� RWZRU]\áHP� SDPL
WQLN� /DXU\� 3DOPHU�� 2WR���� RVWDWQL� ZSLV� ]� ��� OXWHJR��
=QRZX� V]SDUDJL� QD� RELDG��1LH� ]QRV]
 V]SDUDJyZ��&]\� WR� ]QDF]\� *H� QLJG\� QLH� GRURVQ
"
� ,� GDOHM��
'HQHUZXM
 VL
 SU]HG�VSRWNDQLHP�]�-
��7R�OLWHUD�
-
��'LDQH����7R�RVWDWQL�ZSLV��&y*��QD�SRF]�WHN�GREUH�L�WR�7580$1� 7DN��WR�MHGHQ�]�GZXG]LHVWX�V]H�FLX�&223(5��7DN��-HGHQ�]�GZXG]LHVWX�V]H�FLX�&223(5� 'LDQH��FRIQ�áHP�VL
 R����GQL�GR�'QLD�3LHUZV]HJR��-HVW�WX�SU]\NOHMRQD�SODVWLNRZD�WRUHEND�]�ELDá\P�RVDGHP�L�F]\P� FR�Z\JO�GD�MDN�NOXF]�GR�VNU\WNL�GHSR]\WRZHM��6]HU\ILH��SURV]
 GHOLNDWQLH�Z\M�ü�NOXF]��6SUDZG]LP\�WRUHEN
��=DáR*
�VL
 *H�]DZLHUDáD�NRNDLQ
�7580$1��7R�QLHPR*OLZH�&223(5� 1LJG\�SDQ�QLH�E\á�]DVNRF]RQ\"7580$1� 3DQLH�&RRSHU��SDQ�QLH�]QDá�/DXU\�3DOPHU�&223(5� =DF]QLMP\� RG� X]\VNDQLD� QDND]X� RWZDUFLD� VNU\WNL� GHSR]\WRZHM�� 0R*H� ZWHG\� REDM�GRZLHP\�VL
 F]HJR� R�/DXU]H�3DOPHU�&223(5��'LDQH��WU]\PDP�Z�U
NX�QLHZLHONLH�SXGHáNR�SR�F]HNRODGNDFK���
���/XWHJR�J�������
'LDQH� �������1RF�QD�GREUH�]DSDGáD�Z�7ZLQ�3HDNV��3HZQLH�Z�WR�QLH�XZLHU]\V]��DOH�SDWU]
 ZáD�QLH�QD�'URJ
 0OHF]Q���1LH�SU]\SRPLQDP�VRELH�E\P�ZF]H�QLHM�ZLG]LDá� M� UyZQLH�Z\UD(QLH��1RF� MHVW�XVLDQD�JZLD]GDPL�:áD�QLH� VNR�F]\áHP� SU]HPDZLDü� GR� PLHV]ND�FyZ� QD� WHPDW� ]DFKRZDQLD� RVWUR*QR�FL� L�WU]\PDQLX� VL
 UD]HP� Z� V\WXDFML� WDNLHM� MDN� WD�� 0DP� MX* OLVW
 RVyE� R� NWyU\FK� FKFLDáE\P� VL
GRZLHG]LHü�F]HJR� ZL
FHM��PL
G]\�LQQ\PL�R�NRELHFLH�QRV]�FHM�SLHQLHN��1D]\ZDM� M� WXWDM�3LH�NRZ�'DP�� -HGHQ�]�SRGHMU]DQ\FK�SR]RVWDMH�QDGDO�QD�ZROQR�FL��-DPHV�+XUOH\�PáRG\�PRWRF\NOLVWD��NWyU\�SRWDMHPQLH�VSRW\NDá�VL
 ]�/DXU� ]D�SOHFDPL�MHM�FKáRSDND��3\VNDWHJR�QDUZD�FD�%REE\
HJR�%ULJJV
D��2F]HNXM
��*H� -DPHV�]RVWDQLH� ]DWU]\PDQ\�Z�FL�JX�NLONX�JRG]LQ� L�SUDZGRSRGREQLH�ZNUyWFH�SRWHP�]ZROQLRQ\��6HU\MQL�PRUGHUF\�QLH�]DELMDM� VZRLFK�G]LHZF]\Q��:RO� WRZDU]\VWZR�QLH]QDMRP\FK��2Q�JG]LH� WDP� MHVW��'LDQH��$OH�PLDVWR� WDNLH� MDN�7ZLQ�3HDNV� MHVW� MDN� U]HND��PDVD� XNU\W\FK� SU�GyZ� L�ZLUyZ�VNU\ZDM�F\FK�ZáDVQH�VHNUHW\��$�MD�Z�QLHM�QLH�]DPRF]\áHP�QDZHW�MHV]F]H�U
NL�
���/XWHJR�J������
&223(5��'LDQH�����PLQXW�SR�SyáQRF\��=DWU]\PDP�VL
 Z�KRWHOX�*UHDW�1RUWKHUQ��6]HU\I�]DáDWZL�PL�]QL*N
����%U]PL�MDN�PLHMVFH��Z�NWyU\P�JG\�MX* VL
 SRáR*\V]��QLH�]DSRPQLV]��QLü��0LDáHP�UDFM
 FR�GR�QDV]HJR�SRGHMU]DQHJR�-DPHVD�+XUOH\D��=RVWDá�]DWU]\PDQ\�L�]RVWDQLH�Z\SXV]F]RQ\�UDQR��'REUDQRF�/XF\�



���

/8&<��'REUDQRF��DJHQFLH�&RRSHU��3U]\�RND]ML��*UHDW�1RUWKHUQ�OH*\�QD�:]JyU]X�0HDGRZODUN��WX*SRG�V]F]\WHP�:KLWH�7DOO��WR�RGURELQ
 QD�]DFKyG�VW�G����DOH�QLH�EDUG]R�GDOHNR����QD�]DFKyG�&223(5�� 'LDQH��JG\E\� PLDáD�PR*OLZR�ü�EXWHONRZDQLD� WHJR�SRZLHWU]D�� OXG]LH�XVWDZLDOLE\� VL
 Z�GáXJLFK�NROHMNDFK�]�SLHQL
G]PL�Z�GáRQLDFK��.WR� � QLHVWHW\�QLH�MD�� ]DUREL�QD�W\P�IRUWXQ
��$OH�F]\*WDN�QLH�G]LHMH�VL
 ]DZV]H"
���/XWHJR�J������
'LDQH�������UDQR��SRNyM�����Z�+RWHOX�*UHDW�1RUWKHUQ��6SDáHP�GREU]H��3RNyM�GOD�QLHSDO�F\FK��QLH�F]Xü�W\WRQLHP��7URV]F]� VL
 R�NOLHQWD��:�SRZLHWU]X�]DSDFK�MHGOLF\�'RXJODVD��=JRGQLH�]H�VáRZDPL�6]HU\ID�7UXPDQD�Z�KRWHOX�MHVW�ZV]\VWNR�FR�RIHUXM��&]\VWR�� FHQ\� XPLDUNRZDQH�� WHOHIRQ� G]LDáD�� áD]LHQND� EH] ]DU]XWX�� .UDQ\� QLH� FLHNQ��� ZRGD�MHVW� JRU�FD�� D� FL�QLHQLH� VWDáH�� 0R*OLZH�� *H� WR� GRGDWNRZD� NRU]\�ü� ]� ZRGRVSDGX� ]D� RNQHP��0DWHUDFV]W\ZQ\��DOH�QLH�WZDUG\��EH]�GRáyZ�� MDN�Z�(O�3DVR��&R�WR�E\á�]D�NRV]PDU��=UHV]W� MX* FL�R�W\P�RSRZLDGDáHP��'LDQH�1LH�Zá�F]\áHP�MHV]F]H�WHOHZL]RUD��0DM� WX�NDEOyZN
��SRZLQQR�E\ü�SUREOHPyZ�]�RGELRUHP�$OH�SUDZG]LZ\P�WHVWHP�GOD�ND*GHJR�KRWHOX��MDN�ZLHV]�'LDQH��MHVW�SRUDQQD�NDZD��R�NWyUHM�FL�RSRZLHP�]D�Syá�JRG]LQ\�'LDQH�� ]QyZ� PQLH� XGHU]\áR� G]L� UDQR�� *H� V� GZLH� VSUDZ\�� NWyäH� QLH� GDM� PL� VSRNRMX��=DVWDQDZLDP�VL
 QLH�W\ONR�MDNR�DJHQW��DOH�WH* MDNR�F]áRZLHN�&R�QDSUDZG
 Z\GDU]\áR�VL
 PL
G]\�0DU\OLQ�0RQURH��D�.HQQHG\PL��,�NWR�VWU]HODá�GR�-).�
���/XWHJR�J����
'LDQH���������:áD�QLH�RGGDOL�P\�-DPHVD�+XUOH\D�SRG�QDG]yU�MHJR�ZXMD�
'X*HJR�(GD
�+XUOH\D��7R�ZáD�FLFLHO�6WDFML�%HQ]\QRZHM�
'X*HJR�(GD
�-DPHV�E\á�]�/DXU� WDPWHM�QRF\��PQLHM�ZL
FHM�GZLH�JRG]LQ\�SU]HG�MHM��PLHUFL���:LH�ZL
FHM�QL* QDP�PyZL��DOH�QRUPDOQH�]DFKRZDQLH��3LVDáD� R�W\P�Z�
$QDOL]LH�NR�FRZHM
�,� MHV]F]H� MHGQR��'LDQH��:F]RUDM�GX*D� JUXSD�1RUZHJyZ� UyZQRF]H�QLH�Z\PHOGRZDáD� VL
 ]�KRWHOX�*UHDW�1RUWKHUQ��-HVW� WR�DOER�G]LZQ\�SU]\NáDG�LQVW\QNWX�VDPR]DFKRZDZF]HJR��NWyU\�PR*QD�]DREVHUZRZDü�X�]ZLHU]�W�WDNLFK�MDN�OHPLQJL�]DPLHV]NXM�FH�WXQGU
��DOER�WH* FR� LFK�Z\VWUDV]\áR�
���/XWHJR�J�������
'LDQH���������6WRM
 Z�PLHMVFX�JG]LH�QD�EU]HJX�RVLDGáR�FLDáR�/DXU\�3DOPHU��7X�QD�SOD*\�OH*\�ZLHONL�SLH� MHGOLF\�'RXJODVD��RILDUD�V]WRUPX�OXE�LQQHM�NDWDVWURI\�VSU]HG�MDNLFK� ���ODW��6]HU\I�SU]HGVWDZLá�PQLH�ZáD�FLFLHOFH�WDUWDNX��-RVLH�3DFNDUG��7R�SU]\E\V]ND�]�GDOHNLHJR�ZVFKRGX�L�]DUD]HP�NRELHWD�R�QLHVSRW\NDQHM�XURG]LH�3UDZR�ZáDVQR�FL�WDUWDNX�SU]HV]áR�QD�QL� SyáWRUD�URNX�WHPX�NLHG\�MHM�P�*�]JLQ�á�Z�Z\SDGNX�QD�áyGFH��2QD�L�V]HU\I�PDM� VL
 NX�VRELH��3RGHMU]HZDáHP�WR�G]L
NL�PRZLH�FLDáD��D�6]HU\I�ZNUyWFH�SRWHP�WR�SRWZLHUG]Lá��7R�ZV]\VWNR�Z\JO�GD�QD�RGHUZDQH�Z\GDU]HQLD��MDN�QD�UD]LH�QLH�SRZL�]DQH�]H�VRE���ZL
F�FR�RF]\ZLVWH�� WU]HED�LP�VL
 SU]\MU]Hü�2FK�'LDQH��1LJG\�QLH�SLM�NDZ\��NWyUD�PLDáD�FR� ZVSyOQHJR�]�U\E��
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���/XWHJR�J����
'LDQH��MHVW��������5HVWDXUDFMD 55��2WR�PLHMVFH�GR�NWyUHJR�SODFNL�Z
GUXM� SR��PLHUFL�
���/XWHJR�J�������
'LDQH�� MXWUR� ]DELRU
 +DUU\
HJR� L� MHJR� OXG]L� QD� Z\FLHF]N
 GR� 7\EHWX�� SRGF]DV� NWyUHM� SRU]XFDP\�NDPLHQLDPL��$OH�QDMSLHUZ�MHV]F]H�MHGHQ�NDZDáHN�WHJR�QLHELD�VNLHJR�SODFND�
���/XWHJR�J�������
'LDQH� ������� +RWHO� *UHDW� 1RUWKHUQ�� SRNyM ����� :\GDU]HQLD� á�F]� VL
�� 6NRQFHQWURZDQ\� XP\Vá�WZRU]\� WHRULH��%\ü�PR*H� QLH� LVWQLHMH� FR� WDNLHJR� MDN� ]ELHJ�RNROLF]QR�FL��:�]DVDG]LH��P
*F]\]QD�SR]EDZLRQ\� NR�F]\Q\� VDP� Z� VRELH� QLH� MHVW� QLF]\P� G]LZQ\P� Z� V]SLWDOX�� =DVW
SFD� +DZN�SRLQIRUPRZDá�PQLH��*H�ZLG]LDá�MHGQRU
NLHJR�P
*F]\]Q
 QD�RGG]LDOH�LQWHQV\ZQHM�RSLHNL�

1RWDWND��ZLHONR�FL���QD���FDOL��Z�NUHPRZ\P�NRORU]H�L�SDFKQ�FD�GURJLPL�SHUIXPDPL�]RVWDá�SU]H]�NRJR� ZVXQL
WD�SRG�GU]ZL�PRMHJR�SRNRMX��*áRVL�RQD�
-DFN�]�MHGQ\P�RNLHP
��,G
 VSDü����PR*H�E
G
 �QLü���
���/XWHJR�J���
&223(5�� 'LDQH�� �� UDQR�� 3URV]
 GRGDM� SRQL*V]\� RGJáRV� GR� PRMHM� NROHNFML� WD�P� SRGSLVDQ\FK�
'(ZL
NL
��*
��.DQDG\MVND��'LDQH�&=<-� *à26��+DOR"�>&223(5�63$'$@&223(5��&K\ED�]RVWDáHP�RGNU\W\�
���/XWHJR�J������
'LDQH�������Z�QRF\��7R�E\á�GáXJL�G]LH���.UyWNR�PyZL�F��3U]\MHFKDá�$OEHUW�5RVHQILHOG�L�MDN�]Z\NOH�VZRLP�XURNLHP�RVRELVW\P�SRGELá�PLHMVFRZ� VSRáHF]QR�ü��7DN�MDN�6KHUPDQ�Z�$WODQFLH��3RZLQLHQ�PLHü�GOD�QDV�FR� UDQR��>=,(:$@�'LDQH�� SRZLHWU]H� WXWDM� MHVW� WDN� �ZLH*H� MDN� NUDNHUV\�� 1LH� �SLV]� � GU]HPLHV]�� 1DVWDZLDP�EXG]HQLH�QD�������'REUDQRF�'LDQH�
���/XWHJR�J�������
'LDQH� ������� .RVWQLFD� 0LHMVFRZD� Z� 7ZLQ� 3HDNV�� 3RGF]DV� NR�F]HQLD� DXWRSVML� /DXU\�� 6]HU\I�7UXPDQ� L�$OEHUW�5RVHQILHOG�ZGDOL� VL
 Z�RVWU� VSU]HF]N
��QD�NR�FX�NWyUHM�6]HU\I�7UXPDQ�XGHU]\á�$OEHUWD�Z�QRV��1LH�PRJ
 SRZLHG]LHü��*HE\P�QLH�ZLG]LDá��*H�WR�QDGFL�JD�'LDQH��VSyMU]P\�SUDZG]LH�Z�RF]\��$OEHUW�5RVHQILHOG�QLH�]PLHQLá�VL
��2G�SU]\E\FLD�GR�7ZLQ�3HDNV��MHJR�]DFKRZDQLH�E\áR�MDN�WDNLH�MDN�]Z\NOH��EH]GXV]QH�L�LPSXOV\ZQH��/HSLHM�SU]\JRWXM�VL
 GR�SDSLHUNRZHM�URERW\�Z�]ZL�]NX�]�DWDNLHP�QD�RILFHUD��ER�VSRG]LHZDP�VL
��*H�$OEHUW�ZQLHVLH
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RVNDU*HQLH� SU]HFLZNR� 6]HU\IRZL� 7UXPDQRZL�� =DPLHU]DP� EURQLü� +DUUHJR� GR� JUDQLF� PRLFK�PR*OLZR�FL�'LDQH�� ]D� WU]\ JRG]LQ\� 7ZLQ� 3HDNV� SRJU]HELH� W
 PáRG� G]LHZF]\Q
�� 3DWU]
 MHM� Z� WZDU]���PLHUü�U]DGNR�E\ZD� VSRNRMQD� L�QLJG\�QLH� MHVW�]DVáX*RQD��:LHP��*H�GREUR�MHVW�PRFQLHMV]H�RG�]áD��DOH�F]DVDPL�WUXGQR�PL�WR�GRVWU]HF��QDZHW�Z�PLHMVFX�WDNLP�MDN�7ZLQ�3HDNV�
���/XWHJR�J�������
'LDQH�� MHVW� ������� $OEHUW� L� MHJR� OXG]LH� VNR�F]\OL� SUDF
 L� UXV]\OL� ]� SRZURWHP� GR� ODERUDWRULXP��'RNWRU�+D\ZDUG� WZLHUG]L�� *H� VLQLDN�ZRNyá� RND�$OEHUWD� ]QLNQLH� ]D� NLOND� GQL�� &R� GR� SR]RVWDá\FK�VSUDZ�$OEHUW�QLH�ZLG]L�PR*OLZR�FL�SRMHGQDQLD�:VW
SQH� XVWDOHQLD� $OEHUWD� DXWRSVML� /DXU\� V� QDVW
SXM�FH�� 5DSRUW� WRNV\NRORJLF]Q\� �SR]\W\ZQ\�QD�NRNDLQ
��8*\WR�GZyFK�Uy*Q\FK�V]QXUNyZ�GR�]ZL�]DQLD�MHM�QDGJDUVWNyZ�L�U�N�SRQDG�UDPLRQDPL��3ODVW\NRZ\�IUDJPHQW�]QDOH]LRQ\�Z� MHM�*Rá�GNX�]GDMH�VL
 PLHü�Z\GUXNRZDQ� OLWHU
 
-
��5DQ\�QD�UDPLRQDFK�/DXU\�]RVWDá\�]DGDQH�SU]H]�MDNLH� ]ZLHU]
 � QDMSUDZGRSRGREQLHM�SWDND�
���/XWHJR�J������
'LDQH��PLQXWD�SR�SyáQRF\��&PHQWDU]�%ODFN�/DNH��'OD�ZV]\VWNLFK��]D�Z\M�WNLHP�]PDUá\FK�]DF]\QD�VL
 QRZ\� G]LH��� :\EDF]FLH� FKáRSDNL�� :� ]DSLVDQHM� KLVWRULL� OXG]NLFK� RUJDQL]DFML� SUyEXM�F\FK�XF\ZLOL]RZDü� W
 SODQHW
�� D� PyZL�F� GRNáDGQLHM� MHM� VSRáHF]H�VWZ�� F]\WDP\� *H� OXG]LH� RG� ]DZV]H�]DNáDGDOL�VHNUHWQH�JUXS\��NOXE\�F]\�VWRZDU]\V]HQLD��NWyUH�PLDá\�FKURQLü�L�ZVSLHUDü�F]áRQNyZ�GDQHM�VWUXNWXU\�1LH� LQDF]HM� MHVW� Z� 7ZLQ� 3HDNV�� 6]HU\I� 7UXPDQ�� +DZN�� 'X*\� (G�� -DPHV� +XUOH\� L� LQQH�QLH]QDQH�PL�RVRE\� WDN*H�SRG�*\á\� W� �FLH*N���1D]\ZDM� VLHELH�&KáRSFDPL�]�&]\WHOQL��2EUR�F\�Z�F]\P��� FR� ]GDMH� VL
 E\ü�SUDVWDU� ZDON� SU]HFLZNR�PURNRZL�Z� ODVDFK�RWDF]DM�F\FK� WR�PLDVWR��7R�PLHMVFH�]GHF\GRZDQLH�VNáDQLD�GR�VQyZ�R�PURNX�L��ZLHWOH��$�NWy* ZLH��NWyUH�VQ\�V� SUDZG]LZV]H�=DVW
SFD� V]HU\ID� +DZN� RSRZLDGDá� G]L� ZLHF]yU� R� Z
GUXM�FHM� GXV]\�� GXV]\� VQX�� OHJHQGD�V]F]HSX�&]DUQ\FK�6WyS��0DP�QDG]LHM
��*H�ZUD]�]�SRFKRZDQLHP�MHM�FLDáD��GXV]D�/DXU\�� QLH]DOH*QLH�RG�WHJR�JG]LH�MHVW�� RGQDOD]áD�WHUD]�ZL
FHM�VSRNRMX��QL* SRGF]DV�MHM�NUyWNLHJR�SRE\WX�QD�]LHPL�
���/XWHJR��ZVFKyG�VáR�FD
'LDQH��ZVFKyG�VáR�FD��.LHSVNR�VSDáHP�� D�QLH�ZLHU]\áHP�*H�PR*H�PL�VL
 WR�WXWDM�SU]\WUDILü��3U]H]�FDá� QRF�SU]H�ODGRZDáD�PQLH�WZDU]�PáRGHM�G]LHZF]\Q\��1LH�ZLHP�F]\MD�� *\ZD�F]\�PDUWZD�3RQDGWR�RGNU\áHP�GR�NRJR�QDOH*��SHUIXP\��NWyU\PL�SDFKQLDáD�QRWDWND�ZVXQL
WD�SRG�PRMH�GU]ZL��'R�$XGUH\�+RUQ��3UDJQLH�VL
 ]DEDZLü�Z�GHWHNW\ZD��3R]ZyO��*H�FL�R�W\P�RSRZLHP��&KFH�PL�SRPyF�Z��OHG]WZLH�-HVWHP� FDáNRZLFLH� SHZLHQ�� *H� GOD� QLHM� WR� W\ONR� URPDQW\F]QD� SU]\JRGD�� 3U]\� RND]ML� Z�]HV]á\P� URNX�� ���HJR� VLHUSQLD� VNR�F]\áD� RVLHPQD�FLH� ODW�� 0XV]
 E\ü� RVWUR*Q\� L� VWDOH� Z� VWDQLH�JRWRZR�FL�� 'LDQH�� 2QD� Z\UD(QLH� QLH� GRVWU]HJD� F]\KDM�FHJR� QLHEH]SLHF]H�VWZD�� ]DUyZQR�IL]\F]QHJR�MDN�L�HPRFMRQDOQHJR�
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���/XWHJR�J����
'LDQH�� JRG]LQD� WU]\QDVWD�� PRWHORZ\� SRNyM� 3KLOOLSD� 0�� *HUDUGD�� -HGQRU
NLHJR�� 7R� REZR(Q\�VSU]HGDZFD�EXWyZ��1D�GUXJLH�LPL
 PD�0LNH�� WDN�MDN�Z�PRLP��QLH��=DEyMFD�Z�PRLP��QLH�PLDá�QD�LPL
 %2%��3DQ�*HUDUG�PD�SU]\MDFLHOD��NWyU\�QD]\ZD�VL
 %RE�/\GHFNHU��7R�ZHWHU\QDU]��NWyU\�PD�NOLQLN
 QDG� VNOHSHP� JRVSRGDUVWZD� GRPRZHJR�� 2EHFQLH� MHVW� RQ� SDFMHQWHP� Z� VWDQLH� �SL�F]NL� Z�&DOKRXP�0HPRULDO��7R�GODWHJR�*HUDUG�RGZLHG]Dá�V]SLWDO�2GFLQDM�F� VL
 RG�PRMHJR�VQX�� V�G]
 *H�RGNU\MHP\��*H�NWRNROZLHN� MHVW�ZáD�FLFLHOHP�SWDND��NWyU\� ]DDWDNRZDá� /DXU
 3DOPHU� ]DEUDá� JR� GR� .OLQLNL� /\GHFNHUD�� ,� E\ü� PR*H� SU]\� RND]ML� NXSLá�V]QXUHN�NWyU\P�VNU
SRZDQR�QDGJDUVWNL�/DXU\�Z�VNOHSLH�SRQL*HM�
���/XWHJR�J����
'LDQH�� �������:áD�QLH� ZUyFLOL�P\� ]�.OLQLNL� /\GHFNHUD�� &KRü� ODP\� GRVWDUF]DM� QDMOHSV]HM�ZHáQ\�FHQLRQHM� QD� FDá\P� �ZLHFLH�� WR� LFK� RGGHFK� PyJáE\� ]RVWDü� GRFHQLRQ\� FR� QDMZ\*HM� Z� QDMGDOV]\P�]DN�WNX�
/DPLHJR�3LHNáD
�.DUWRWHNL�/\GHFNHUD�GRVWDUF]\á\�QDP�LQIRUPDFML��*H�SWDN�NWyU\�]DDWDNRZDá�/DXU
 WR�6]SDN R�LPLHQLX� 
:DOGR
�� NWyUHJR� ZáD�FLFLHOHP� MHVW� -DFTXHV� 5HQDXOW�� )UDJPHQW� SODVW\NX� ]QDOH]LRQ\� Z�*Rá�GNX�/DXU\�SRFKRG]L�]H�V]WRQX�GR�SRNHUD�]�NDV\QD�SR�GUXJLHM�VWURQLH�JUDQLF\�
-HGQRRNL�-DFN
��
-DFTXHV� WR�.DQDG\MF]\N��NWyU\�MDN�ZLHP\�SUDFXMH�Z�NDV\QLH��.LHG\�ZV]\VWNLH�GURJL�SURZDG]� GR�5]\PX��'LDQH��WR�QDMZ\*V]\�F]DV�NXSLü�OLU
 L�UXV]Dü�Z�GURJ
�
���/XWHJR�J�������
'LDQH�� MHVW� ������� 0LHV]NDQLH� -DFTXHVD� 5HQDXOW�� :LHP\�� *H� WHM� QRF\� JG\� ]JLQ
áD� /DXUD� RGE\áD�VWRVXQNL� ]� WU]HPD�P
*F]\]QDPL�� -DFTXHV� UHQDXOW� MHVW� QDV]\P�SRGHMU]DQ\P�QXPHU� MHGHQ� �:áD�QLH�]QDOH(OL�P\�Z� GRPX� -DFXHVD� ]DNUZDZLRQ� NRV]XO
 /HR� -RKQVRQD��1DJOH� /HR� VWDMH� VL
 JáyZQ\P�NDQG\GDWHP�QD�SRGHMU]DQHJR�QXPHU�GZD�0DP� SDO�FH� SU]HF]XFLH�� *H�PLPR�ZV]\VWNR� NUHZ� QD� NRV]XOL� /HR� RND*H� VLHQLH� E\ü�NUZL�/DXU\��7DN�ZL
F��/HR� MHVW�NLHURZF� FL
*DUyZNL��-DFTXHV�� .DQDG\MF]\NLHP��'RVNRQDáH�SRá�F]HQLH�GR� V]PXJORZDQLD� QDUNRW\NyZ� SU]H]� JUDQLF
�� $� /DXUD� MDN� QDP� ZLDGRPR� PLDáD� QDáyJ��3UDZGRSRGREQLH�QLHMHGHQ�
��0DUFD�J������
'LDQH��MHVW�������3U]HG�FKZLO� REXG]Lá�PQLH SRWZRUQ\�U\N��NWyU\�]DSHZQH�L�W\�PR*HV]�GRVá\V]Hü����6á\V]\V]"� 'R� WHM� SRU\� GR�ZLDGF]\áHP� Z� *UHDW� 1RUKHUQ�� QDMPLOV]HM� REVáXJL� MDNLHP� PR*QD�]DSUDJQ�ü�� 2ND]XMH� VL
 *H� JG\� SRGUy*Q\� RSXV]F]D� VZyM� GRP� WUDFL� QLHPDO� ����� ]GROQR�FL�NRQWURORZDQLD�RWRF]HQLD�'LDQH��F]\�PR*HV]�PL�SU]HVáDü�HNVSUHVHP�GZLH�SDU\�]DW\F]HN�GR�XV]X��NWyU\FK�X*\ZDáHP�SRGF]DV� PRMHM� RVWDWQLHM� Z\SUDZ\� GR� 1RZHJR� -RUNX"� 2F]\ZL�FLH� QLH� Z]L�áHP� LFK�� 1LH�SU]\SXV]F]DáHP�*H�E
G� PL�SRWU]HEQH��7\PF]DVHP���
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��0DUFD�J����
'LDQH�� -HVW� ������� -HVWH�P\� Já
ERNR� Z� ODVDFK� Z� RNROLF\� 3HUáRZ\FK� -H]LRU�� 3LH�NRZD� 'DPD�VNLHURZDáD�QDV�GR�FKDW\�OH*�FHM�SRZ\*HM�MHM��QDOH*�FHM�GR�-DFTXHVD�5HQDXOW��=QDOH(OL�P\�WDP�SWDND�:DOGR�� VSRUR� �ODGyZ� NUZL�� W\P� UD]HP� � MDN� SRGHMU]HZDP� � QDOH*�FHM� GR� /DXU\� 3DOPHU�� DSDUDW�IRWRJUDILF]Q\� � X*\ZDQ\� GR� URELHQLD� ]GM
ü� G]LHZF]\QRP�� NWyUH� ]QDOH(OL�P\�Z�PDJD]\QLH� �ZLDW�&LDáD��XáDPDQ\�V]WRQ�GR�SRNHUD�]�-HGQRNLHJR�-DFND��L�ZUHV]FLH�Ná
EHN�V]QXUND�)LQOH\
V�)LQH�7ZLQH��NWyU\�SRZLQLHQ�SDVRZDü�GR�VWU]
SNyZ�]QDOH]LRQ\FK�QD�QDGJDUVWNDFK�/DXU\�:\VáDOL�P\�JR�GR�]EDGDQLD��2EHFQLH� -DFTXHV�ZFL�*�SR]RVWDMH�QD�ZROQR�FL��SRGREQLH�/HR�-RKQVRQ��'LDQH��PyZLá�$JHQW�&RRSHU�� XIDM�F\�MHG\QLH�IDNWRP�
��0DUFD�J���
'LDQH�MHVW�WU]HFLD�QDG�UDQHP��3R�ZHM�FLX�GR�PRMHJR�SRNRMX�Z�*UHDW�1RUWKHUQ�GZLH�JRG]LQ\�WHPX��RGNU\áHP�Z�PRLP�áy*NX�OH*�F� SRG�SU]H�FLHUDGáHP�$XGUH\�+RUQ��E\áD�QDJD��-DNR�SUDFRZQLN�ELXUD��'LDQH� GRVNRQDOH� ]GDMHV]� VRELH� VSUDZ
 MDN� WUXGQH� GHF\]MH� WU]HED� SRGHMPRZDü� E\� SR]RVWDü� Z�]JRG]LH�]H�VZRLPL�RERZL�]NDPL�3DQQD�+RUQH� MHVW� PáRG��� SL
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